NIRVANA 


ШИШ 
CLAPTON 


! 
р 
! m 
! 21] 
т 
oma 
Si 
# > 
- 
© 
ш 
в 
ы 
° 
N 
гы 
„m 
Жж 
Ф 
N 
Ф 
Ф 
3 
Р 
о 
ш 


__ Marlboro 
Rock-in 98 


FINALY REGIONALNE 


Warszawa, Klub „Stodoła” 
piątek,16.04.1993 godz. 16.00 


Chorzów, Klub „Kocynder” 
wtorek, 20.04.1993 godz.16.00 


Kraków, Klub „Pod Jaszezurami” 
środa, 21.04.1993 godz.18.00 


Gdańsk, Klub „Kwadratowa” 
wtorek, 27.04.1993 godz.18.00 


Szczecin, Klub „Pinokio” 
czwartek, 29.041993 godz.16.00 


Podczas każdego koncertu wystąpi 5 zespołów-finalistów 
oraz gwiazda wieczoru- HOUK 


Bilety już do nabycia w klubach. 
Zapraszamy! 


2 Marlboro 
« Rock-in 99 


International 


Siedem milionów sprzedanych płyt. Dużo to czy ma- 
ło? Niejedna gwiazda muzyki pop wykrzyknęłaby: ma- 
ło! Eric Clapton wydaje się jednak usatysfakcjono- 
wany. Cóż, żaden z jego wcześniejszych solowych al- 
bumów nie miał aż takiego nakładu. Dopiero ten, nie- 
typowy, wcale nie najlepszy, choć oczywiście udany, 
pełen wdzięku. Unplugged. бо znaczy ten sukces? Mo- 
że to, że nie należy demonizować liczb. Bo Eric Clap- 
ton jest przecież wybitnym artystą rockowym od lat 
blisko о i powodzeni е „Unplugged nic tu nie 


swoje. Po prostu. A у 
tak czesto premiuje namia: tak rzadko prawdzi- 
we umiejętności, w końcu okaże swą łaskawość. Do- 
ceni konsekwencję, rzetelność, talent. 
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W następnym numerze m.in.: 


Lac 


YES š 


.. naiwny i niezbyt błyskotliwy 
Kurt jest tylko narzędziem w ręku 
cynicznej i wyrachowanej żony... 


.. jest egzystencjalna rozpacz. 
Jest bunt przeciwko nieodwraca|- 
ności wyroków losu... 


.. porzucone przez niezamężną, 
małoletnią matkę dziecko mogło 
zostać tylko artystą, tobuzem lub 
nikim... 


... gdybym miała możliwość doko- 
nania wyboru narzeczonego, to 
zostałby nim Chris Cornell... 


uəjjəS 104 


1зэмен 104 


игробогвАм `Q 104 


увмееи ‘а 101 


Trzy opowieści 


Dziadek“ Możdzierski, Snake, Mirek Grabowsk 


Zbigniew „ 


Suplement 


Czysta winylowa kokaina 
Pantheon 


Lulu 
Sarajewooo! 


Upadłość fabryki 
Gdzie są Goci z tamtych lat 


Samotnik w mieście aniołów R. Sankowski 
gdy jego żona była w ciąży, Cobain zajmował się malowaniem wize- 
runków bezgłowych dziec 
Lista przypraw R. Sankowsk 
seks jest znaczącą i wspaniałą częścią życia, której nie chcielibyśmy 
ignorować w naszej twórczości 
Red Hot Video 
Sprawy serca 
Niesiofowski mnie zagadał. Czułem, że lecą dogmaty z ambony. 
Niesamowite zdolności 


1. Stefanowicz 


T. LOVE - Płyty W. Królikowsk 
Tadeusz Nalepa 
W mordę Stefanowicz 
nie polega to na tym, że chodzę i piorę ludzi po mordach 
Spowie 


Warczące autobusy 


Marek Jackowsk 
Potężniejący huk uderzeń serca W. Weiss 
nie ma żadnej ciemnej strony księżyca. Prawda jest taka, że 01% 
Dzieci szczęścia R. Sankowski 
czterech chłopców, którzy ze świata dziecięcych marzeń nagle 
wrzuceni zostali w rzeczywistość show businessu 
102,7 WNEW-FM а 
Heavy Metal Uber Alles ... L Gnoiński 
kontrakt na nagranie albumu Into The Glory Ride podpisali własną 
krwią. 
Posłuchaj to do Ciebie: Recenzja | 
Kory chce zmienić świat 
gwałt, przemoc, korupcja, rząd do d... na czele z 
policja bije, Murzyni też, ale oni mają rację 
Świat marzeń 


Stefanowicz 
prezydentem, 


Alice іп Chains, Anthrax, Armored Saint i inni 
musisz pogodzić się z tym, że z tego domu nie ma ucieczki 


R. Dąb 


śliczną dziewczynę, przez której głowę 


Jak wściekłe Iwy 
okładka przedstawia 
przechodzi drut kolcza: 
Grzegorz Kupczyk 
Stukot kół pociągu 
Bomba z opóźnionym zapłonem 
Sheehan i Gilbert chwytają za wiertark 
grać z ich pomocą. 


R. Dąbrowski 
żeby.dalszą część solówek 


R Sankowski 

po tym co przeżyłam, teraz mogę c ci powiedzieć, że na pewno nigdy 
więcej nie założę krótkiej spódniczki 

Nieobecny duchem 

Wybrany przez bogów W. Tomkiewicz 

Stonesi chcieli wpierw prosić Ry Coodera, ale odpadł ze względu na 
swe szklane oko 

Zabójcy policjantów M. Stefański 

zabija matkę nożem, który był uży wany tylko w pieprzone 
Święto Dziękczynienia. 

Nirvana 


Kreator, Dżem, Hey, Houk 
Sonic Youth 
Vader, Kolaboranci, Oddział Zamknięty 
Genesis, Jethro, Tull, Bob Geldof 
Requiem dla awangardy 
Ucieczka ... 
Ogień i woda 


Polowanie na kaczki 


Zaskoczenie 


Stawiam na podczerwień ... Á B. Kwiatkowski 
Po prostu narkotyk 


* Najnowsza płyta Aerosmith, zatytulowa- 
na GetA Grip, nagrywana była w ciągu całe- 
go zeszłego roku w studiach w Vancouver. 
Przygotowany jest już także teledysk promu- 
jący piosenkę Eat The Rich. (Geffen) 

* W marcu miał swą premierę solowy al- 
bum Black Francisa, frontmana The Pixies, 
zatytułowany Frank Black. Przy okazji jego 
wydanie Black oficjalnie potwierdził, że ze- 
spół Pixies przestał istnieć. (4 AD) 

* Najwyraźniej szefowie Sub Popu zamie- 
rzają wykorzystać panującą koniunkturę i po- 
prawić nieco kondycję finansową swojej fir- 
my. Owocami tych zabiegów są: składanko- 
wy album Sub Pop 200, zawierający między 
innymi nagrania Nirvany, Soundgarden, 
Mudhoney i Tada, retrospektywne wydaw- 
nictwo Dry As A Bon/ Rehab Doll, przypomi- 
nające formację Green River, oraz dwie płyty 
mniej znanych wykonawców, The Gun 
Didn'tKnow I Was LoadedBullet Lovolta i Pri- 
mal Rock Therapy Blood Circus. (Sub Pop) 

* Parodią Jane's Addiction i innych „za- 
kręconych” zespołów 2 Los Angeles nazwał 


GIBSONY 
I MARSHALLE 


Producent Bon Jovi, Mótley Сгйе, 
The Cult i Metalliki, Bob Rock ma 
swój własny zespół! Nazywa się 
Rockhead i przygotowuje się właśnie 
do płytowego debiutu. Na albumie, 
także zatytułowanym  Rockhead, 
Rocka, który przyjął rolę gitarzysty 
i wokalisty, obok muzyków z własnej 
grupy wspomagać będą Billy Duffy 
i Ritchie Sambora. Jeśli lubicie 
brzmienie Gibsonów podłączonych 
do wzmacniaczy Marshalla i dobrze 
pracującą sekcję rytmiczną, to na 
pewno polubicie tę płytę — zapewnia 
znany producent. (Capitol) 


recenzent „Q” najnowsze propozycje formacji 
Carnival Art, zawarte na albumie Welcome To 
Las Vegas. (Beggar's Banquet) 

* Sloan to najnowsza nadzieja inwestują- 
cej ostatnio w niezależnych wytwórni Geffen. 


z najbardziej radykalnych poli- 
tycznie zespołów ery hippisów, 
Country Joe And The Fish. 
(Sequel) 

* Ukazała się płyta The Best 
Of... tria Mountain, próbujące- 
go swego czasu kopiować sty- 
listykę supergrupy Cream. 


FUNK, SOUL I MORRISSEY 


Po dwóch płytach studyjnych i jednej koncertowej 
David Bowie znudził się swoją ostatnią zespo- 
łem Tin Machine. Za kilka dni ukaże się jego pierwszy so- 
lowy album od pięciu lat — Black Tie White Noise. Produk- 


cji podjął się Nile Rodgers, który był 


(Sony) ogromnie popularnej płyty Let's Dance. Jak zapowiada fir- 


* Wczesne nagrania Ste- 
ve'a Ray Vaughna znalazły się 
na longplayu zatytułowanym, 
stosownie do zawartości, In 
The Веддіпіпд. 
(Epic) 

* Twelve Inch 
Mixes to kolejna 
pozycja z dysko- 
grafii żeńskiego 
kwartetu The 
Bangles. Jak ła- ` 
two się domyślić, 
nie jest to żadna ? 
nowa produkcja, 

a tylko zbiór DAVID BOWIE 
przebojów maksisinglowych grupy. (Epic) 

* Chyba tylko niewielkiej inwencji autorów 
kompilacji należy przypisać fakt, że taki sam ty- 
tut, Twelve Inch Mixes, nosi także płyta zawie- 
rająca maksisinglowe nagrania The Clash. 
(Columbia) 

* Cannibalism 2 to płyta rejestrująca waż- 
niejsze dokonania grupy Can z lat 1968-78. Al- 
bum, mimo składankowego charakteru, zbiera 
w prasie muzycznej bardzo dobre recenzje. 
(Spoon) 

* The Cult mają już swój własny The Best 
Of.. zatytułowany Pure Cult. Płytę promuje 
wznowiony singel z największym przebojem 
grupy, She Sells Sanctuary. Nowych miksów 
tej kompozycji dokonali Youth, Butch Vig i Jim 
(Foetus) Thirlwell. (Beggar's Banquet) 

* Smile to najnowsza płyta sygno- 
wana nazwą Ride. Album zawiera nagrania 
z dwóch pierwszych minilongplayów zespołu. 
(Creation) 

* Pionierzy w łączeniu elektronicznych 
eksperymentów z punkową estetyką, Cabaret 


Fot. Arista 


„Voltaire, mają na swym koncie kolejny album, 


Plasticidy. Jeśli wierzyć recenzjom, dziś, w do- 
bie rewolucji techno, nowe produkcje Cabaret 
Voltaire brzmią nieco archaicznie. (Plastex) 


DZIKIE ZWIERZĘ POSKROMIONE 


Wendy James, dzika kocica, którą pamiętamy z fe- Е 
stiwalu sopockiego, debiutuje jako solistka. Gdy prze- ” 
stał istnieć zespół Transvision Vamp, wydawało się, że w 
jej kariera wisi na włosku. Bliska załamania napisała 
długi list, rodzaj spowiedzi z całego życia, i zdumiona 
własną zuchwałością wysłała go Elvisowi Costello, jed- 
nemu z tych niewielu artystów rockowych, których na- 
prawdę ceni. Elvis odpowiedział w sobie właściwy spo- 
sób. Kilkunastoma nastrojowymi piosenkami stworzo- 
nymi specjalnie dla niej. Takimi jak przesycona ironią 
ze szpanerstwa rockowych gwiazdek You Know What 


I'm Saying, fatalistyczna The Nameless One czy paro. 


diująca styl Andrew Lloyda Webbera Stand Forever. 
Wendy nagrała je w ciągu kilku dni, na żywo, choć 
w studiu. Towarzyszyli jej tacy muzycy, jak gitarzysta 
Neil Taylor, basista Cass Lewis i perkusista Pete Thomas 
(dawniej podpora The Attractions Costello). Produ- Ж 
centem był Chris Kimsey, współpracownik The Rolling 
Stones. Piosenki wypełniły wydaną w końcu marca pły- 


tę Now Ain't The Time For Your Tears. (MCA) 


Próbkę umiejętności tej kanadyjskiej grupy, 
przywołującej skojarzenia z Velvet Under- 
ground, Ride i Nirvaną, zawiera wydana wła- 
śnie płyta Smeared. (Geffen) 

* The Boxed Life to kolejne wydawnictwo 
sygnowane imieniem i nazwiskiem Henry'ego 
Rollinsa. Wydawnictwo nieco zdradliwe, bo 
zawierające nie muzykę, a przemówienia by- 
łego wokalisty Black Flag. (Imago) 

* Ósmy marca to data wydania nowej pły- 
ty amerykańskiej grupy heavymetalowej 
Enuff Znuff, Animals With Human Intelli- 
gence. Prezent na Dzień Kobiet? (Arista) 

* Wiele atrakcji dla kolekcjonerów zawie- 
ra trzypłytowe wydawnictwo Jefferson Air- 
plane Loves You, dokumentujące działalność 
kalifornijskiej grupy psychodelicznej Jeffer- 
son Airplane. Znalazły się tu między innymi 
fragmenty występu zespołu na festiwalu 
Woodstock oraz wczesne dokonania jego 
członków. (RCA) 

* Ма jednej płycie kompaktowej, mało wy- 
myślnie zatytułowanej The First Three EPs, 
zebrane zostały wczesne nagrania jednego 


WENDY JAMES Fot. МСА 


* Nową płytą pochwalić się mogą także 
przedstawiciele amerykańskiej awangardy, 
Pere Ubu. Nosi ona tytuł /£s A Wonderful Life, 
a wyprodukowana została przez Alana Claya, 
który wcześniej pracował z... Inspiral Carpets. 
(Fontana) 

* Nowego albumu, Magic And Madness, 
doczekała się nowojorska grupa Circus Of Po- 
wer. Współtwórcą kilku kompozycji oraz wy- 
konawcą niektórych partii gitarowych jest 
Jerry Cantrell z Alice In Chains. (Columbia) 

* Zadziwiającą mieszankę heavy metalu, 
rytmów latynoskich i teksańskiego bluesa za- 
wiera płyta Diablero zespołu Drive. (200) 

* Killers to nowy projekt pierwszego woka- 
listy Iron Maiden, Paula ОГАппо. Grupa debiu- 
tuje albumem Murder One. (700) 

* Autorem zaskakującego dzieła jest grupa 
Die Krupps. Na płycie A Tribute To Metallica 
niemiecki zespół poddał utwory kalifornijskie- 
go kwartetu elektronicznej obróbce i podał je 
w nowej formie... industrialnego techno! 
(Rough Trade Germany) 

* The Wedding Present zakończyli swe 


ma Arista, Black Tie... będzie porcją muzyki różnorodnej, 
od ostrego funku (Miracle Goodnight) przez jazzowe na- 
stroje (Looking For Lester) i nowoczesny soul (Black Tie 
White Noise) po przeróbkę piosenki Morrisseya (I Know 


из Going To Happen Some Day). 
Z utworami Tim Machin e nowe piosenki 
Bowiego nie maja prawie nic wspólnego 
poza zowanymi ie teksta- 
mi, jak Tie White Noise o zamie- 
szkach na üe rasowym w Los les. 
Wśród wykonawców stary kumpel Bo- 
Spiders Form Mars), popularny śpiewak 
murzyński Al B. Sure oraz trębacz jazzo- 


BRAKUJĄCE OGNIWO 
Where You Been to tytuł naj- 


zwał go brakującym 

między dokonaniami Nirvany a The 
Turtles. Jakiekolwiek skojarzenia 
wzbudzałaby nowa muzyka J Masci- 
sa i spółki, jedno jest pewne — 
Where You Been to pierwsze dzie- 
ło Dinosaura Jr. o tak dużym 
komercyjnym potencjale. Czyżby 
więc kolejny niedawny niezależny 
wstąpił na drogę sukcesu? (WEA) 


nietypowe przedsięwzięcie. Grupa od począt- 
ku 1992 roku regularnie co miesiąc wydawała 
nowy singel, a po zebraniu dwunastu utworów 
umieszczała je na płycie długogrającej. Pierw- 
sza, Hit Parade I, ukazała się, jak tatwo obli- 
czyć w połowie ubiegłego roku. Teraz przyszła 
kolej na podsumowanie drugiego półrocza — 
Hit Parade Il. (RCA) 

* Fly The Flag, ріуіа nagraną na żywo, przy- 
pomniał o sobie zespół Stiff Little Fingers. Pod 
względem repertuaru jest ona kompromisem 
pomiędzy klasycznymi kompozycjami grupy 
sprzed lat oraz jej nowymi dokonaniami. 
(0040) 

* The Truth Апа Beauty to album byłego li- 
dera The |сус!е Works, lana McNabba. Mimo 
iż muzyka na nim zawarta to bardzo tradycyjny 
pop, longplay został ciepło przyjęty przez 
brytyjską prasę muzyczną. (This Way Up) 

* Wyróżniony w wielu podsumowaniach 
roku nowy zespół Boba Moulda, Sugar, wyda- 
je w maju minilongplay Beaster. Materiał na tę 
płytę powstawał równolegle z nagraniem 
świetnie przyjętego albumu Copper Blue. 
(Creation) 

* Nowy album mają także inni niezależni 
zwycięzcy plebiscytów, Pavement. Westing 
(By Musket And Sextant) to przewidziana 
na brytyjski rynek kompilacja wczesnych 
dokonań tej grupy. (Big Cat) 


WIELE HAŁASU O NIC? 


Jesus Jones wydał wreszcie no- 
wą płytę zatytułowaną Perverse. Jej 
ukazanie się spowodowało dużo 
szumu w brytyjskiej prasie muzycz- 
nej. Trzeba jednak przyznać, że 
o odpowiednie publicity zadbał sam 
zespół. To miał być pierwszy album 
na miarę lat dziewięćdziesiątych — 
mówi lider zespołu, Mike Edwards. 
Ale wyprzedzili nas Young Gods 
wydając swoją świetną płytę. No 
więc nasz longplay jest nie pierw- 
szym, lecz drugim ważnym wydaw- 
nictwem w historii muzyki lat dzie- 
więćdziesiątych. Czy aby nie są to 
zapowiedzi na wyrost? Przekonamy 
się o tym już wkrótce. (Food) 


Reklama 115/92 


(b TOO 


NSIĘGARNIA 
1270112 


02-521 Warszawa, 
ul. Hoża 19, tel. 21 80 69 


Mamy wszystkie płyty 
z katalogów 
WARNER MUSIC, 
BMG, ARIOLA, 

SONY, EMI, POLYGRAM. 


Ponadto 
nuty, teksty piosenek, 
książki o muzyce, 
balet i opery na video 


Przyjdź lub napisz! 


| 


RAZ-DWA-RAZ-DWA 


ŚWIEŻY КРЕМ 


DEATH I MOZART 


Olsztyński Vader nagrał płytę The Ultimate Incantation dla stynnej 
wytwórni Earache Records. Piotr Tokajuk spotkał się z liderem zespo- 
łu, wokalistą i gitarzystą Peterem, i zadał mu kilka pytań. 

— Podobno chcieliście poprosić o zaprojektowanie okładki płyty 
Zdzisława Beksińskiego. 

— Bardzo chcieliśmy, żeby zrobił to akurat Polak, a ponieważ kli- 
maty Beksińskiego bardzo nam pasują, byłby najlepszy. Ае podobno 
jest bardzo zamkniętym człowiekiem i raczej by się na to nie zdecy- 
dował. Okładkę zrobił nam więc Dan Seagrave. Zrobił to w innym sty- 
lu i muszę powiedzieć, że jego projekt jest bardzo bardzo fajny. 
Earache bardzo prosiła, abyśmy to zaakceptowali. Nie było żadnych 
problemów, bo okładka jest naprawdę bardzo dobra. 

— Poza nowymi utworami na płycie znalazły się kompozycje znane 
z demo Morbid Reich, ale w nowych aranżacjach... 

— Tak, tak. Ze starego materiału „Morbid Reich” jest prawie cały. 
Są tam jeszcze nawet starsze kawałki, ze dwa, w zupenie zmienionej 
aranżacji. Sa troszkę ciekawsze, sełektywniej zagrane. Tak na zasa- 
dzie ewolucji. 

- Ldziwiły mnie trochę te starsze utwory na nowej płycie. 

— Dla ludzi to i tak materiał bardzo nowy. Chociaż demo „Morbid 
Reich” jest dość znane, nawet jestem zaskoczony, że aż tak znane na 
Zachodzie. Dowiedziałem się, że sprzedano siedemset kaset „Morbid 
Reich” w samych Stanach, co jest dla mnie rzeczą szokującą. W su- 
mie sprzedaliśmy ponad pięć i pół tysiąca kaset. 

— Pięć i pół tysiąca to jak na demo sporo... 

— Bardzo dużo, ja się nigdy nie spodziewałem, że tak pójdzie. Ten 
materiał będzie jeszcze najprawdopodobniej wznowiony. Jeszcze jest 
zapotrzebowanie. Będzie to taka jakby wersja luksusowa, do tego bę- 
dzie promocyjny folder ze zdjęciami z koncertów, z biografią, z te- 
kstami w obu językach. To będzie właściwie to samo, tylko wydane 
jakby na nowo, bo tego już 
те ma. Wszystko poszło, 
nawet nie ma okładek. Nie 
wiem czy będzie to robione 
w takiej samej formie jak 
oryginał, ta pierwsza edy- 
* cja. Może z jakimiś nowymi, 
dodatkowymi kawałkami, 
tak na zasadzie urozmaice- 
nia. Zobaczymy. 

— Zapewne bierzecie ja- 
kieś pomysły z tego, czego 
słuchacie? 

— (ała historia muzyki 
polega na tym, że jedni сін- 
chają innych, coś tam doda- 
ją i tworzą. Czego słucha- 
my? Oprócz death metalu, 
którego słucham nie dlate- 
go, że trzeba, tylko dlatego, 
że lubię — dużo innych sty- 
łów. Począwszy od hard 
VADER rocka, na przykład starego 
Sabbathu z Osbourne'em, takich klimatów. Ale też muzyki w ogóle zu- 
pełnie innej: Godflesh, Laibach, Dead Can Dance na przykład. Również 
muzyka filmowa. Uwielbiam muzykę filmową. Szczególnie z takich fil- 
mów jak „Milczenie owiec”. А z muzyki zupełnie innej: Mozart, Vival- 
di. Ostatnio prześladują mnie „Cztery pory roku”. Puszczamy nawet Vi- 
vałdiego — jeszcze przed intro, jak się rozkładamy. Wykorzystujemy 
też wiele z takiej muzyki w aranżacjach. (pt) 


PŁYTA DLA 


Fot. R. Tarasiuk 


TO NIENIOŻZLIVVE__. 


Za właściwą datę założenia grupy przyjęliśmy sobie rok 1988. Ale tak naprawdę Kama X działa od 1977 roku, mówi Piotr Nagiel, wokali- 
sta tego warszawskiego zespołu. Funkcjonowaliśmy zawsze na innych zasadach niż reszta zespołów. Gramy praktycznie od ponad dzie- 
sięciu lat, a jednak dopiero teraz wydaliśmy płytę. To jest trochę dziwne, prawda? Specyfika Kamy X polega na szczególnym podejściu do 
grania. Muzykę traktujemy jako przyjemność. Dlatego nigdy nie dążyliśmy do wydania płyty. Zagraliśmy mnóstwo koncertów, wystąpiliśmy 
w wielu programach. To były strasznie dawne sprawy. Nie było wtedy jeszcze grupy De Mono. A Closterkeller pamiętamy z czasów, gdy 
grał z nami na różnych przeglądach. Kama X znana była z tego, że gra, koncertuje, ale nie nagrywa płyt. Dopiero w ubiegłym roku muzycy 
z zespołu zdecydowali się wejść do studia. Po prostu doszli do wniosku, że po tylu latach grania płyta im się w końcu należy. Jak zaznacza 
Piotr, przede wszystkim chodziło o udokumentowanie tego, co grupa zrobiła do tej pory. No i w ten sposób ukazała się płyta Na drzewie. 

Z początku miała się ona nazywać „To niemożliwe”. Stąd jakiś czas temu w różnych miejscach, na przykład w tramwajach, pojawiły się 
nalepki: „Kama X — To niemożliwe”. Taki właśnie miał być tytuł. Dla ludzi, którzy znają zespół, miał oznaczać, że to niemożliwe, że Kama 
X wreszcie nagrała płytę. Ale okazało się, że Sex Bomba, zresztą grupa, którą dobrze znamy, wydała już płytę o takim właśnie tytule. Nie 


chcieliśmy niczego utrudniać, więc zmieniliśmy nasz tytuł... 


Dosłownie po podpisaniu umowy z Kamą X i wydaniu jej materiału na kompakcie i ka- 
secie Polskie Nagrania ogłosiły upadłość. Zespół może mówić o prawdziwym pechu, bo 
automatycznie przestała obowiązywać umowa z wydawcą. W tej sytuacji trasa promo- 
cyjna czy cokolwiek w tym rodzaju jest bardzo cieżką sprawą. Na to potrzebowalibyśmy 


sponsora, ito bardzo mocnego. 


Piotr Nagiel daleki jest jednak od narzekania. Podkreśla, że dla Kamy X najważniejsza 
jest muzyka i dobra atmosfera na koncertach. Staramy się robić muzykę tak, jak ją czuje- 
my. Żeby nie była zbyt trudna. Żeby ludzie przychodzili na koncerty i bawili się. Zawsze 
oscylowaliśmy wokół rockowego środka. Nie chcieliśmy, żeby nasza muzyka była prze- 


sadnie wydumana. Podobnie, jak i nasze teksty. Zawsze miały być komunikatywne. Zeby 3 


ludzie posłuchali jednego, dwóch utworów i od razu wiedzieli, o co chodzi... 
Kamę X tworzą: Jacek Kulczycki — dr, Zbyszek Malicki — b, Mirek Grabowski — g, Krzy- 


stof Dobrut — g oraz Piotr Nagiel — voc. (rs) 


NIECZYSTE DŹWIĘKI 


To będzie zupełnie nowa muzyka. Dużo 
ostrzejsza niż na „Jedynce”. Będzie w niej 
sporo przesterów, nieczystych dźwięków, 
sporo brzmienia „kaczki” - mówią Malarze 
i Zołnierze o swej nowej płycie, powstającej 
jak poprzednia w Gdyni pod okiem Adama 
Toczko. Trudno mówić coś konkretnego o no- 
wych utworach przed ich ostatecznym zmi- 
ksowaniem, ale na pewno będzie to muzyka 

listycznie zbliżona do dokonań Dinosaura 
Jr., Buffalo Tom czy Pixies. 

Dosłownie w dniu wyjazdu do studia grupę 
opuścił gitarzysta Krzysztof Krąkowski. Nie 
wiemy $ konca, jakie były tego przyczyny, 
ale spodziewaliśmy się tego juz od pewnego 
czasu. Odejście Krzysztofa na pewno uczyni 
nasze koncepcje muzyczne bardziej spójny- 
mi. W efekcie Malarze i Zołnierze to a Z M 
trio: Staszek Holak — voc, g; Witek Urbański - 
b i Michał Zdybała - dr. W studiu zespół 
wspomaga kilku zaprzyjaźnionych muzy- 
ków, między innymi Maciej Sobczak z Hot 
Water i Jarek Śmigiel z dawnej IMTM, a dziś 
basista w nowej formacji Tomka Lipińskiego, 
Illusion. (rs) 


DYREKTORA 


Po koncercie przyszło do nas dużo dzieciaków, z prośbą o autografy. A w pewnym momencie podszedł starszy pan z brodą, po- 
wiedział, że jest dyrektorem jednej ze szkół w Cannes i spytał, czy mamy compact. Nie mieliśmy, ale teraz wyślę im naszą płytę... 
Oto jedna z opowieści Darka Malejonka po powrocie z MIDEM. Styczniowy, tygodniowy wypad Houku do Francji doszedł do skutku 
dzięki temu, że grupa odniosła sukces w plebiscycie Radio France International. Piosenka Dancing With Reality sprawiła, iż Houk 
znalazł się w gronie kilku zespołów-laureatów z Europy Środkowo-Wschodniej. W programie — poza występem w Cannes — był też 
pobyt w Paryżu i kilka spotkań z prasą. Malejonek jest nie tylko zadowolony z 10 tysięcy franków nagrody dla Houku, ale też z te- 
go, jak wypadli, grając Ша mtodych Francuzów. Zagraliśmy pięć kawałków i to długich. I jako jedyna kapela bisowaliśmy... Jak jeż- 
dziliśmy z tymi innymi kapelami, to zawsze spóźnialiśmy się, rano zawsze czekali na nas... A po tym koncercie organizatorzy po- 
wiedzieli, że wybaczają nam wszystko. Malejonek nie demonizuje tego, co przytrafiło się jego grupie i... liczy na całkiem już poważ- 
ny ciąg dalszy: Mieliśmy bardzo dużo propozycji, ale zostałem zobowiązany, żeby nic nie mówić. W lutym Houk grał w Finlandii, 
a na wiosnę powinna się ukazać nowa, koncertowa płyta. Rzecz zwie się Natural Way i zarejestrowana została w trakcie występu 
w Remoncie. Chyba nasza najszybsza akcja — komentuje Maleo — jednego dnia nagranie, następnego remiks... (k) 


LIFT. 


systems with future 


LIFT , System Polska ' sp. z о.о. 
ul. Świerzawska 1» 60-320 Poznań 
tel. 0-61/675241. fax 0-61/675322 
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KAMA X 


DZIECINNE ZABAWY 


Zrezygnowaliśmy na jakiś czas wraz z basistą Franzem 
Dreadhunterem, z którym tworzymy w tej chwili zespół, z jakiejś 
publicznej działalności... — powiedział nam Bogdan Łyszkiewicz, 
lider Chłopców z Placu Broni. W zasadzie, od czasu Opola 
i występu na koncercie zorganizowanym przez Marka Kotań- 
skiego na Stadionie Dziesięciolecia w Warszawie, nie braliśmy 
udziału w jakiejś większej imprezie. Wszystko ze względu na to, 
że pracujemy nad nową płytą... — wyjaśnia. | od razu dodaje: Pły- 
ta nie będzie jakaś bardzo mocna, dynamiczna, wręcz przeciw- 
nie, raczej nastrojowa... Wtrąca nagle: Dwa dni temu, w przy- 
pływie nostalgii, kupiłem sobie „With The Beatles”, płytę z 1963 
roku i tam spodobało mi się parę rzeczy... Z wielką sympatią 
podszedłem do tego. W ogóle z rozrzewnieniem kupuję sobie 
kompakty z muzyką z lat sześćdziesiątych i zamiast iść га nowo- 
czesną techniką, słucham zupełnie już archaicznych rzeczy... 

Ale wracając do trzeciego albumu Chłopców... Ma być różno- 
rodny, znajdzie się na nim prawdopodobnie dwanaście piose- 
nek, których kolejność wcale nie będzie przypadkowa. Wszyst- 
ko jest przemyślane... — wyjaśnia Łyszkiewicz — i to nawet po- 
wiedziałbym w bestialski sposób, choć to może nie jest najlep- 
sze słowo... Po prostu z taką specyficzną precyzją. lle się z tego 
uda osiągnąć, trudno mi powiedzieć. Zycie jest jakie jest, szcze- 
gólnie gdy brakuje na przykład pieniędzy — jakichś wielkich pie- 
niędzy — do tego, żeby zrealizować wszystkie możliwe pomysty. 
Trzeba się więc ograniczyć do — tak sądzę, z pokorą — do sie- 
demdziesięciu procent tego, co się chciało w ogóle osiągnąć. 
Te wszystkie miliardy to kompletna bzdura... Ale to nie jest na- 
rzekanie, w żadnym wypadku. Chcę absolutnie stanowczo pod- 
kreślić, że na nic nie narzekam. Płyta będzie optymistyczna. 
Wręcz nie będę tego ukrywał, że po prostu dziecinna... 

Zastanawia się przez chwilę i mówi: Okazuje się, że mam już 
dwadzieścia dziewięć lat i jestem załamany psychicznie postę- 
pującą degeneracją mojego ciała. Zmieniłem w ogóle styl życia. 
Zacząłem bardziej dbać o siebie. W związku z tym na płycie zo- 
staną wyrażone najprostsze uczucia w najprostszej formie. Za- 
mierzam zamieścić na niej taką informację, że będzie przezna- 
czona dla ludzi w wieku od zera do nieskończoności... 

Oprócz Łyszkiewicza i Frantza, jedynych obecnie członków 
Chłopców, w nagraniu płyty brali udział między innymi Jan Bo- 
rysewicz, Wojtek Morawski, Artur Malik, Jacek Królik, John Po- 
пег i Kostek Joriadis. Płyta pojawi się w sklepach na przełomie 
kwietnia i maja. Wyda ją firma MJM. Jej tytut Kocham Cię... (gk) 


WYPOSAŻENIE SKLEPÓW MUZYCZNYCH 


meble ekspozycyjne, regały, szafy, stojaki do: 

-), 

- kaset audio, 

- kaset video, 

również stojaki do plyt i kaset DO UŻYTKU DOMOWEGO (hurt 


Fot. D. Majewski 


„СИРО 13149197 


Fot. О. Majewski 
PIERWSZY INSTRUMENT: Właściwie to sam go 
sobie z drzewa wystrugatem. A pierwszy poważ- 
niejszy, firmowy, to Yamaha. 
PRZYSZŁOŚĆ ROCKA: Zawsze i wszędzie jest 
przyszłość dla rocka. 
ULUBIONA KSIĄŻKA: Ostatnio czytam Henry 
Millera. 
NAJWIĘKSZY ZAROBEK: Niestety, ale za ciężką 
pracę w Niemczech. A za granie, to za płytę Piersi. 
CZYM ЈЕ202Е: Pociągiem, autobusem, stopem... 
NAJWSPANIALSZY KONCERT: Ostatnio w klubie 
studenckim w Katowicach. 
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PIERWSZY INSTRUMENT: Flet prosty, podłużny, 
plastikowy. W szkole podstawowej pani od muzy- 
ki kazała taki kupić. Potem kazała nam na nim 
grać, ale że mi się nie udawało, wyrzuciłem go 
z ósmego piętra na beton. Jak poważnie zaczą- 
tem muzykować, to pierwszą gitarę akustyczną 
dostałem od znajomego gitarzysty. A potem za- 
dłużytem się po uszy i zakupiłem starego Ibaneza 
„elektryka”, na którym gram do dzisiaj. 

PRZYSZŁOŚĆ ROCKA: Wydaje mi się, że przy- 
szłość rocka wiąże się z instrumentami tradycyj- 
nymi: gitary, bębny, a z człowiekiem na miarę 
Hendrixa w latach sześćdziesiątych. To dzisiaj 
będzie Chris Cornell z Soundgarden, który nie tyl- 


ko tworzy muzykę, ale ma ogromny potencjał 
iw niedługim czasie może zaszokować czymś od- 
jechanym. Ale będzie to zawsze rock. 
ULUBIONA KSIĄZKA: Ojciec Chrzestny Mario Pu- 
zo. Generalnie lubię takie opowiastki o mafii 
i krótkim traktowaniu kolesi, którzy podskakują. 
Taką politykę prowadzę w zespole i mam z reguły 
święty spokój. 
NAJWIĘKSZY ZAROBEK: Nie dorobiłem się je- 
szcze większych pieniędzy, bo nie kupiłem ma- 
szyny do robienia studolarówek. 
CZYM JEZDZE: Czym popadnie. Ale mam taki ulu- 
biony pojazd. Jest czerwony, długi, ma dużo szyb 
i siedzeń. Prowadzi go zazwyczaj inny szofer. 
Jedyny problem w tym, że zawsze mi się jacyś 
frajerzy do niego wpakują i jest Чок. 
NAJWSPANIALSZY KONCERT: Oglądany na ży- 
wo Soundgarden i Faith No More w Pradze. 
A zRed Rooster każdy jest zajebisty. 

Fot. D. Majewski 
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PIERWSZY INSTRUMENT: Polska gitara, bodajze 
Jola 2. 

PRZYSZŁOŚĆ ROCKA: Ja nie wiem... Nie wiado- 
mo, co będzie dalej. Właściwie wszystko zostało 
już wymyślone. | 

ULUBIONA KSIĄŻKA: W ogóle nie czytam ksią- 
żek. Nie chce mi się czytać. 

NAJWIĘKSZY ZAROBEK: Był nie dlatego, że było 
najwięcej pieniędzy, ale dlatego, że nie zagrali- 
śmy, a wzięliśmy pieniądze za koncert. To było je- 
szcze za dawnych czasów. Ktoś miał pieniądze, 
trzeba było je wywalić. No i zagraliśmy w pewnym 
mieście jeden koncert, a pieniądze wzięliśmy za 
dwa. Money for nothing! 

CZYM ЈЕ207Е: Fiatem Combi z 1976 roku. Non 
stop mam z nim przygody. Muszę odłączać w nim 
akumulator, bo inaczej by mi się spalił. 
NAJWSPANIALSZY KONCERT: Byto parę fajnych 
koncertów... Właściwie koncerty zawsze są takie 
same, a fajnie jest przed koncertem i po nim. 
Ostatnio było tak w ubiegłym roku w Sopocie... 


| Muzyczne podręczniki i samouczki 
| nuty i tabulatura 
(dia nieznających nut) 
'1. CHWYTY GITAROWE 
| (192 zdjecia, 576 chwytów) 40.000 zt 


2. PRZEBOJE GITAROWE 


| 


| nowe techniki gry 
| przeboje gitarowe 
instrumenty i akcesoria 


METAL BLUES ROCK JAZZ 


w magazynie muzyków 


546 


K 30.000 21 
otrzymacie we wszystkich sklepach 

i księgarniach muzycznych lub wpłacając 

| powyższe kwoty na następujący adres i konto: 


PROFESSIONAL MUSIC PRESS 


81-900 Gdynia 2, skr.poczt. 60 


koszty wysyłki pokrywa redakcja 


GITARZYŚCI WOKALIŚCI 


(z kasetą) 50.000 zł П 
3. HEAVY METAL | 
(z kaseta) 60.000 zł | 

ponadto 


|Bank PBK SA II/O Gdynia 361808-504104-136 | 


NAGRODY! 


„Tylko Rock” i POLFILM 

Płyty kompaktowe Nirvany, Incesticide ufundo- 
wane przez Polfilm wylosowali: Marek Jarmoż 
(Gańsk), Grzegorz Rejowski (Sędziszów) i Henryk 
Marciniak (Sulechów). 

A producentem płyt byli Jack Endino (Bleach) 
i Butch Vig (Nevermind). 

„Tylko Rock” i ODEON 

| Płyty kompaktowe Marillion ufundowane przez 
Odeon otrzymują: Grzegorz Włodarczyk (Kraków), 
Elżbieta Mrozek (Katowice) i Piotr Kaczmarczyk 
(Radomsko). 

Odpowiedzi: 
1) Marillion nie koncertował w Warszawie, 
I 2) Prawdziwe nazwisko Fisha: Derek William Dick. 
| „Tylko Rock” i MJM MUSIC PL 
| Kasety licencyjne Rogera Watersa Amused То 
Death, ufundowane przez ich polskiego wydawcę 
MJM Music PL wylosowali: 

Kasia Sieracka (Pyrzyce), Robert Kijak (Koziegło- 
wy), Daniel Staszewski (Sosnowiec), Marek Juśkie- 
wicz (Olsztyn) i Roman Słupski (Świeradów Zdrój). 

Oczywiście płyta z muzyką do filmu animowane- 
go zrealizowanego na podstawie komiksu Raymon- 
da Briggsa nosi tytuł When The Wind Blows. 

Na konkurs dotyczący zespołu Wilki otrzymali- 
śmy szczególnie dużo odpowiedzi. Niestety nagród 


| było tylko 15. Kasety Wilków otrzymują: Katarzyna 


i Kucharczyk (Warszawa), Ewa Stanicka (Gorzów 
Wlkp.) Ewa Gąsiorowska (Płock), Katarzyna 
| Juszczak (Sieradz), Łukasz Molecha (Bydgoszcz), 
i Daria Więchowska (Bolesławiec), Anna Wolska 
(Radom), Stefan Allison (Rumia), Damian Busz 
(Olesko), Sandra Zulić (Wrocław), płyty kompakto- 
we: Robert Ziętek (Bydgoszcz), Jarek Puchalski 
(Łódź), Mariusz Piecha (Katowice), Ewa Walczak 
(Malbork) i Paulina Łapińska (Śrem). 

Cytat pochodził oczywiście z piosenki Z ulicy 
Kamiennej. Nagrody ufundowała firma MJM Music 
PL- wydawca Wilków. 

Wszystkim nagrodzonym gratulujemy. 

Nagrody można odebrać do końca miesiąca 

w redakcji, potem prześlemy je pocztą. 
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Wśród wszystkich, którzy zamówili prenumeratę długoterminową od marca do grudnia 
1993 roku rozlosowaliśmy 10 płyt z katalogu Warner Bros (m.in. AC/DC, Led Zeppelin, 
Red Hot Chili Peppers). Otrzymują je: Robert Ausztal (Białystok), Mariusz Bielec (Lidzbark 
Warmiński), Tomek Billip (Warszawa), Joanna Cieloszyk (Poznań), Jarostaw Giba (Szeroki 
Bór), Joanna Jaentschke (Bytom), Agnieszka Pysz (Szczecinek), Jerzy Rawski (Warszawa), 
Dariusz Suchojad (Bolesławiec) i Раме! Szypowski (Warszawa). 

| jeszcze niespodzianka dla tych, którzy opłacili prenumeratę za pierwszy kwartał 
1993 roku. Rozlosowaliśmy 5 licencyjnych kaset z katalogu Warner Bros. Otrzymują je: 
Szymon Adamowicz (Horadto), Pawet Bigos (Kraków), Bożena Butyńska (Mircze), Marta 
Derlatka (Szydłowiec) i Marian Żurek (Zabrze). 

Wszystkim serdecznie gratulujemy. 
Kasety i płyty można odbierać w redakcji do końca miesiąca, potem prześlemy je pocztą. 
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Nasza nowa propozycja to 
presrzzerrzerczłcz 
ст? гел Те??? РРР ого<т- 
Będziecie mogli ją rozpocząć w dowolnym miesiącu aż do grudnia 1993 r. 
Prenumerata od maja do grudnia 1993 r. kosztuje 176.000 zł. Czyli cena 
1 egzemplarza wynosi tylko 22.000 zł.! Oprócz tego 
DO ROZLOSOWANIA 
10 ZAGRANICZNYCH PŁYT KOMPAKTOWYCH. 
Można też zaprenumerować nasze pismo na II kwartał 1993 r. 
— cena 66.000 zł. Do rozlosowania 20 kaset licencyjnych 
m.in. Led Zeppelin, ZZ Top, AC/DC. 
Każdy prenumerator co miesiąc otrzymuje 
gratis specjalny dodatek poświęcony legendom rocka. 
| W maju Judas Priest і Gary Moore. 


кім ар хешоро 


обээзёГеэе. 


Азг209 гір чешоро 


K 


е 


О КО 


ТҮЦ 


= 
a 
= 


NI 


ŚWIEŹ 


реже A 


SUPLEMENT 


Kiedy byłem szczęśliwym słuchaczem kur- 
sów licealnych, dobrze było utożsamiać się 
z jakąś muzyką. Obstawiano różnie: Hendrix, 
Beatles, Vanilla Fudge, Led Zeppelin, Jethro 
Tull. Z na wpół przymkniętymi powiekami rzu- 
cało się od niechcenia Spooky Tooth albo 
Cream. Sprawdzał się Dylan. Mile widziane 
było Iron Butterfly. Rolling Stones — nie wia- 
domo dlaczego — było oczywiste. Mothers Of 
Invention, choć stawiało dopiero pierwsze 
kroki, to zdążyło już narobić sporego zamie- 
szania parodiując okładkę Sgt. Pepper's Lo- 
nely..., by na tym świętym w tamtych czasach 
tle bezczelnie pacnąć tytuł albumu — Robimy 
to tylko dla forsy.... 

Manierycznym Ійегпісімет wziętym 
z okładki Rubber Soul przyozdabiało się ze- 
szyty, laurki i drzwi w kiblu, gdzie pod papie- 
rosa rozważano przewagi czempionów — 
szybszy Jimi, czy Clapton, a może Winter — al- 
binos? | chociaż nie orientowałem się w hie- 
rarchii i nazewnictwie (w tym elitarnym to- 
warzystwie akceptowano mnie, bo dobrze 
grałem w piłkę, nic nie mówiłem i prawie za- 
wsze miatem co palić), to przysłuchiwatem 
się wtajemniczonym z zaciekawieniem. Roz- 
mowy o orkiestrach były jedyną gorącą i nie 
kończącą się debatą, jaką pamiętam z tam- 
tych czasów. Fascynujące było znaleźć się 
w centrum emocji, jakie wywoływały nazwy 
zespołów, czy pieśniarzy. 

Po jakichś feriach pojawił się w klubie 
człowiek znikąd. Wysłuchał litanii nazwisk 
i nazw i obojętnym głosem obwieścił, że to 
wszystko jest już poza modą. Teraz słucha się 
The Fugs. Zrobiło się cicho, ktoś tam próbo- 
wał oponować, że przecież Hendrix gra lewą 
ręką i ta jego solówka... ale nie zrobiło to na 
nim większego wrażenia. Fugs i koniec — po- 
wiedział człowiek znikąd. Przygasił Króciaka 
na porcelanie i wyszedł zostawiając nas 
z buczeniem w głowach. 

Fugs?!!! Ki czort? Nikt ich nie znat, nikt 
o nich nawet nie słyszał, ale Fugs brzmiało 
złowieszczo, więc pewnie to, co zrobili, też 
musiało być niczego... 

Od tamtego czasu w różnych dyskusyj- 
nych sytuacjach — a było ich ile chcecie —za- 
wsze obstawiałem prosto i skutecznie — The 
Fugs. | chociaż do dzisiaj nie jestem pewien 
(czy to zresztą ma jakieś znaczenie), czy coś 
takiego istniało, to jestem przekonany, że ob- 
stawiałem dobrze. 

LECH JANERKA 
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WYNIKI 


NATALIA I TOMEK BUDZYŃSCY W PAŁACU ŚLUBÓW 


Zgodnie z obietnicą drukujemy nazwiska 100 


osób - prenumeratorów, którzy otrzymują kasety 
licencyjne. Za miesiąc 100 kolejnych nazwisk. 
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‚ Adamczyk Lech (Mielec) 
. Balcer Mirosław (Jelcz-Laskowice) 


Bednarek Krzysiek (Warszawa) 


. Belka Krzysztof (Ostrów Wlkp.) 


Białas Aleksander (Rzeszów) 


. Białek Adam (Drzewice) 
. Bierski Konrad (Pruchna) 


Biranowska Joanna (Gdynia) 


. Bonikowski Grzegorz (Warszawa) 
. Breguła Ryszard (Piekary 91.) 

„ Brzozowski Jacek (Białystok) 

‚ Buczek Ryszard (Różaniec) 


Budkowski Krzysztof (Warszawa) 
Bujalski Piotr (Warszawa) 
Burzyński Józef (Elk) 

Busz Damian (Olesno Śl.) 
Bączyński Tomasz (Warszawa) 
Bębęn Marcin (Poniatowa) 


. Chmielewski Marek (Sokołów Podl.) 
. Chojnowski Paweł (Ostrołęka) 


Cichy Sebastian (Sosnowiec) 


. Cieślak Marek (Żary) 


Czarnobaj Jacek (Kwidzyń) 
De Ville Robert (Sanok) 
Feliks Marcin (Katowice) 
Flak Grzegorz (Będzin) 
Formalik Jan (Ełk) 

Froń Robert (Ostrzeszów) 
Gabor Joachim (Rozmierz) 
Gajos Ewa (Warszawa) 

Gala Robert (Piotrków Tryb.) 
Galeja Marzena (Pogorzela) 
Gawron Tadeusz (Jeleśnia) 
Gałas Adam (Bełk) 

Gincburg Andrzej (Warszawa) 


. Golenia Adam (Koszęcin) 


Gołębczyk Piotr (Olsztyn) 


. Goździejewski Marek (Radom) 
. Grabek Małgorzata (Zamość) 


Grabowski Tomasz (Kraków) 


‚ Gryciak Marek (Hrubieszów) 
. гус Michał (Warszawa) 
. Grzesiak Justyna (Stalowa Wola) 


Guzik Iwona (Wałbrzych) 
Głowacka Małgorzata (Legionowo) 


. Głębocka Joanna (Mysłowice) 


Hackenberg Kim (Nałęczów) 


. Hojn Andrzej (Ruda Śl.) 


Holfeld Paweł (Paczków) 


. Hryszczyk Weronika (Warszawa) 


Iwańczyk Witold (Częstochowa) 


. Jabłoński Marcin (Wieruszów) 

‚ Janczewski Jakub (Warszawa) 

. Jankiewicz Grzegorz (Nowe) 

. Jankowski Rafał (Warszawa) 

. Janson Wiesław (Gdynia) 

. Jarzębiak-Nalepa Dagmara (Bolków) 


Jaskólski Marek (Skólsk) 
Jórasz Sławomir (Warszawa) 


. Kacperek де (Mysłowice) 
. Kaczor Elżbieta ( 


rem) 
Kamiński Adam (Gabin) 


‚ Kamiński Wojciech (Olsztyn) 

. Kantorski Andrzej (Zgorzelec) 

. Karasowski Ignacy (Lubsza) 

. Kasprzak Adrian (Kędzierzyn-Kożle) 
. Kaźmierczak Agnieszka (Raciąż) 


Keklak Katarzyna (Muszyna) 


‚ Kijewski Adam (Lublin) 


Kilian Jacek (Suwałki) 
Knura Zygmunt (Strzeleczki) 


. Kolarz Adam (Żarów) 
. Komorek Krzysztof (Warszawa) 
. Konieczko Witold (Łódź) 


Konopka Marek (Błonie) 


. Kopowicz Paweł (Wyszków) 


Kosiorek Adam (Warszawa) 


. Kosiński Andrzej (Piastów) 


Kot Paweł (Warszawa) 


. Kowal Ryszard (Wałbrzych) 


Kowicz Grzegorz 

(Sieniawka k/Dzierżoniowa) 
Kozieł Mariusz (Zabrze) 
Kozłowska Bożena (Świdnik) 


. Kozłowski Andrzej (Brzeg) 
. Kozłowski Wojciech (Wieluń) 


Koźmiński Marcin (Kraków) 


‚ Krawczyk Daniel (Włocławek) 


Krawczyk Jarosław (Radomsko) 


. Kruczkowski Maciej (Gryfino) 


Krysta Jerzy (Warszawa) 


. Krzyżak Patryk (Warszawa) 
. Kudła Andrzej (Jelenia Góra) 


Kunikowska Ewa (Warszawa) 


‚ Lach Marta (Warszawa) 


Lasecki Marcin (Warszawa) 
Laskowska Katarzyna (Sosnowiec) 


. Lipiński Wojciech (Bojmie) 

„ Maciszewska Iwona (Żyrardów) 

‚ Maksymowicz Dagmara (Przemyśl) 
‚ Malarski Michał (Warszawa) 

|. Marciniak Henryk (Sulechów) 


Matujewicz Tomasz (Bielsk Podl.) 


Fot. L. Brzoza 


ŚWIEŻY KREM 


Fragmenty snów 

Suną po rozległym niebie 
Spójrz 

Dzieci mówią 

Те to latawce 

| rzeczywiście wyglądają 
Jak latawce 

Ale ja wiem 

Że to sny 

A nawet już 

Nie sny 

Resztki 


BUDZYNSKI 


TOMASZ BUDZYŃSKI 


KILL ЕМ ALL 


RAZ-DWA RAZ-DWA 


Sklep Rock Shop ufundował 10 kompletów 
bandan dla fanów Erica Claptona. Wystarczy 
odpowiedzieć na 1 pytanie: 

“Пе nagród Grammy otrzymał w tym 
roku Eric Clapton? 

Odpowiedzi na kartkach pocztowych z załą- 
czonym kuponem przysyłajcie do 25 kwietnia. 

Nagrody za rozwiązanie konkursu z nume- 
ru 2/93 otrzymują: Marek Cieślak (Żary), 
Adam Tejkowski (Olsztyn), Anna Stolarczyk 
(Nysa), Piotr Simiński (Inowrocław) — pasy 
oraz Anna Wiszowata (Mońki) — książka. 
Nagrody można odebrać w redakcji do końca 
miesiąca, potem prześlemy je pocztą. 
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PRZYJRZYJ SIĘ, СО NOSZĄ 
NA RĘKACH, NA BUTACH, NA SZYI, CO WPINAJĄ SOBIE W KURTKI - 
NAJWIĘKSZE GWIAZDY $WIATOWEGO ROCKA. 
NAJWIĘKSZY WYBÓR W POLSCE - 
SYGNETÓW, KOLCZYKÓW, WISIORÓW, PROSZE KLAMER, PASÓW, 


FLAG, 
NASZYWEK, NAKLEJEK, BANDAN I POCZTÓW 
ATRAKCYJNE SKÓRY I KOSZULKI MUZYCZNE, BIŻUTERIA - ALCHEMII CARTA I POKER. 
NOWE WZORY - NOWE CENY 
PROWADZIMY SPRZEDAŻ WYSYŁKOWĄ DETALICZNĄ I HURTOWĄ - KATALOGI. 
SPECJALNE OFERTY DLA SKLEPÓW 1 HURTOWNI MUZYCZNYCH - PRZYŚLIJ SWÓJ 
ADRES, WYŚLEMY PRÓBKI I KATALOG Z CENAMI. 


WARTO TO ZOBACZYĆ 


„ROCK SHOP” 00-453 WARSZAWA UL. CZERNIAKOWSKA 145 
NAGRODY KONKURSOWE POCHODZĄ Z „ROCK SHOPU”. 
ZAJRZYJ DO POPRZEDNICH NUMERÓW „TYLKO ROCK” 


podwójne stereo, podwójny zasięg, 
non-stop 45 godzin na dobę! 
"Кому: codziennie 21:30 
-nowe płyty - poniedzia- 
Sroda, ра 18:13, 0:15 
- сое 


Marlboro 
Rock-in 93 


ENIU 9 
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Fot. Wojciech Glinka 


PANTHEON 


(dzienniki i spojrzenia za siebie...) 


Piatek. Pierwszy poranek pierwszego dnia ty- 
siac dziewieéset dziewieédziesiatego trzeciego 
roku. Jeszcze tylko siedem lat. Mimo woli szep- 
се pod wasem jakieš гаһоһоппе wiersze, by 
siódemka byta konstruktywna przed nastaniem 
nowego wieku. Рап Bóg tworzył świat przez 
sześć dni. Siódmego dnia ойросгаї. Może nawet 
zbyt mocno przymknąt oko na swoje dzieło... 

Czy magiczna cyfra starczy nam na dokończe- 
nie wszystkich niedociągnięć, jak się zdaje, 
pochopnej pracy szefa Kosmosu? 

Oby siódmy rok nie byt odpoczynkiem 
wiecznym „naprawiaczy porządku rzeczy... ” 

Jałowe spory o przyszłość. Zrujnowana 
teraźniejszość. Krzywoprzysięstwa rządzących. 
Świętokradztwa rządzonych. 

Człowiek, śmiesznie zwany „homo sapiens”, 
wciąż lubi robić użytek z siły озере}, jeśli 
nawet nie ma „wszelkiego wypadku”, na który 
nakut miliardy ton narzędzi do popetniania 
ciężkiego grzechu. 

Łatwo powiedzieć — nie zabijaj — wykrzykują 
bratobójcy.. Producenci  śmiercionośnego 
sprzętu, dozbrajają muskularne ramiona coraz 
liczniejszych złoczyńców... Rządy ściągają 
od nas drakońskie podatki na ich „rycerskie 
potrzeby”. 

„Bronią” postugują się napastnicy. „Bronią” 
się bronią napadnięci. Kto nas obroni przed tą 
cholerną „bronią”? Rozum...? Broń Boże. 
W mniejszym lub w większym stopniu wszyscy- 
śmy go postradali. 

CZESŁAW NIEMEN 


+ Polskie Nagrania wydały debiutancki kompakt warszaw- 
skiej grupy Talking Pictures — Оле (РУСО 196) 

* Sonic proponuje na CD najpopulamiejsze — i do tego 
odświeżone — utwory Kapitana Nemo czyli Bogdana Gajkow- 
skiego (The Best Of... SON 30) 

+ Nowości firmy Kamiling to koncertowa płyta Maanamu 
z nagraniami z Chicago i z warszawskiego Remontu (Chicago 
= Warsaw Connection) i: samodzielne nagrania Kory 
w zupełnie innym stylu, Ja pana w podróż zabiorę. Kamiling 
ma też jeszcze coś ekstra w zanadrzu: reedycję kompaktową 
kolejnej klasycznej pozycji z dyskografii Maanamu, albumu 
Nocny patrol. 

* Pomaton proponuje 
Jakubowicz, Kołysz mnie (POM CD 029). 

+ Nowości firmy Izabelin to nowy materiał Grzegorza 
Kupczyka i jego C.E.T.1. o dziwnym tytule Lamiastrata, oraz 
pierwsza solowa płyta Edyty Bartosiewicz, Love 

+ Mila niespodziankę fanom Guns N' Roses (i nie tylko) 
sprawiło Metal Mind Records wydając licencyjne kasety wszy- 
stkich (!) płyt tego zespołu. Dla przypomnienia podajemy ich 
tytuły: Appetite For Destruction (0004) GN'R Lies (0003) oraz 
Use Your Illusion 1 i 11 (0005 i 0006). 


dwukompaktowy album Martyny 


KOSZULKI 
LICENCYJNE 


M RYZYKO ZAWODOWE 


Biją по koncertachi i to nie u nas, a w Ameryce. Wokalista Jesus Lizard, 
David Yow, na pięć stracił przytomność w wyniku bójki, jaka wy- 
wiązała się podczas koncertu zespołu w słynnym nowojorskim klubie 
CBGB's, Sprawcą całego zajścia był skin, którego nie upiinowała ochro- 
na. Wdarł się na sc złapał Yowa | razem х nim rzucił się w publicz- 
ność. Świadkowie twierdzą, że napastnik już wcześniej za wszelką cenę 
próbował zwrócić na siebie uwagę. Podobno Ник! butelki na swojej 
głowie, a potem gryzł kawałki szkła! Nie trzeba grać akurat koncertu 
w CBGB's, żeby przydarzyło się nieszczęście. Równie dobrze można 
spokojnie jechać samochodem. Tak jak na przykład Helmet. Kierowca 
autobusu przewożącego zespół usnął za kierownicą i spowodował 
wypadek. Poważnie uc Í w nim perkusista John Stanier. Przewiezio- 
ny został do szpitala, gd rdzeno liczne złamania żeber. Trzeba 
przyznać, mocno ryzykowne jest to życie w trasie... 


BOHATEROWIE 
SĄ ZMĘCZENI 


Jeden z założycieli Alice In Chains, basista 
Mike Starr niespodziewanie odszedł z zespo- 
łu. Powód? Wyczerpanie trasą promującą а!- 
bum Dirt. Grupa, występująca akurat w Euro- 
pie, zmuszona została do przesunięcia termi- 
nów niektórych koncertów. Cała trasa nie zo- 
stała jednak przerwana — na jej czas w zespo- 
le pojawił się były basista Ozzy'ego Osbour- 
ne'a, Mike Inez. 


DO ROBOTY 


A skoro już mówimy o Nirvanie... 
Wiadomo w końcu, kto będzie producen- 
tem jej trzeciej płyty. Podjął się tego Steve 
Albini, kiedyś frontman Big Black, dziś od- 
powiedzialny za brzmienie większości 
ważnych płyt amerykańskiego podziemia 
muzycznego. Termin rozpoczęcia pracy 
w studiu wyznaczony został na marzec, 
Wcześniej Albini 
ukończy realizację 
nowych nagrań gru- 
py Fugazi, zaś Nir- 
vana razem z Red 
Hot Chili Peppers 
i 17 zagra kilka kon- 
certów па odbywa- 
jącym się w Brazylii 
festiwalu Hollywood 
Fest. 


„МА ММ 


ROZSTAŃ CZAS... 


Nie ma już waszyngtońskiej 
nadziei hardcore' owej sceny 
muzycznej. Grupa Nafion Of 
Ulysses rozwiązała się. Rzecz- 
nik prasowy wytwórni Dischord 
oświadczył, że muzycy pragną 
zachować dla siebie powody 
swej decyzji. Przypuszcza się 
jednak, że wpływ na nią miało 
odejście z grupy gitarzysty Tima 
Greena. 

Przestały istnieć także dwa 
zespoły brytyjskie - $werve- 
driver oraz Havana 3 A.M., 
Paula Simonona, byłego basisty 
The Clash. Simonon zamierza 
w ogóle porzucić scenę rocko- 
wą i poświęcić się malarstwu. 


Fot. Geffen 


OCENZUROWANO 
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Gdy graliśmy w Chicago, zatrzymaliśmy się w tym samym hotelu, w którym mie- 
szkał prowadzący tam kampanię wyborczą Bill Clinton. No i pewnego razu któryś 
z nas, już nie pamiętam kto, wpadł na pomysł, żeby odwiedzić Billa. Poszliśmy tam 
i zapukaliśmy do jego drzwi. No i od razu opadły nas chyba ze cztery tuziny ochro- 
ozumiaiem, że Bill Clinton jest jeszcze trudniej dostępny niż ktokol- 


The Edge 


MSM 


2001 671-56 


996627 194 L£0r9€ XEJ/ 19] 
09/8€ обензменоия 


Fot. Jacek Nowaczyñski 


Jestem ptakiem bez skrzydeł 
Fruwam tylko we snie 


LIPINSKI 


KORA 


gdy gwaltownie wbija się w pyl 
(Шу czarnym prętem nocy 
wedrowiec, strumień 9) 


potrzebujesz pomocy, połóż się 
cicho oddycha, drżą usta, ен toczy 
swe wody 


KAMIL SIPOWICZ 


Oferuje: 


— atrakcyjne ceny, 
— regularne dostawy 


W salonie: 


— szeroki wybór kaset 
— prasa muzyczna 


— szeroki wybór płyt kompaktowych 
wykonawców zagranicznych i polskich 
(ponad 1500 tytutów), 


ŚWIATOWE PREMIERY TAKŻE U NAS! 


Zapraszamy również do naszego 
SALONU MUZYCZNEGO 
„ELWIS” 

w GLIWICACH przy ul. PLEBAŃSKIEJ 8 


czynnego w godz. 1072-1827 w soboty 10°°-14°° 


— ponad 2000 tyłutów płyt kompaktowych 
— nowości CD w dniu premiery światowej, 


SARAJEWO0000000!!! 


Filmy wojenne zaczęły razić swą nieautentyczno- 
ścią. Nic dziwnego, skoro codziennie możemy 
oglądać w telewizji prawdziwe zdjęcia z prawdzi- 
wych pól bitewnych, prawdziwą śmiercionośną 
broń, prawdziwe łzy, prawdziwy strach, prawdzi- 
we rany i prawdziwe trupy. Między jednym łykiem 
porannej kawy a drugim odwiedzamy kolejne 
fronty Ш wojny światowej. Tak, ona już tu jest, 
choć przemądrzali komentatorzy polityczni usiłu- 
ja nam wmówić, że to tylko lokalne konflikty. Ale 
nie. Jak tląca się trawa, nowa wojna rozpełza się 
po świecie, wybuchając otwartym konfliktem 
wszędzie tam, gdzie znajdą się ludzie mający 
w sobie dość nienawiści. A gdzie ich brak?! 


Przyjrzyjcie się tym stalinkom i hitlerkom w niena- 
gannie skrojonych garniturach, spotykającym się 
na rokowaniach pokojowych, gdy w tym samym 
czasie ich zbrojne bandy mordują bezbronną, cy- 
wilną ludność, gwałtem zapładniają kobiety, 
ostrzeliwują szpitale i szkoły. Popatrzcie na Sara- 
jewo. Do niedawna było to jedno z najpiękniej- 
szych miast na Ziemi. Teraz — wielkie cmentarzy- 
sko, ruina, horror, oblężone, umierające, zmaltre- 
towane, tracące nadzieję na to, że jest inny 
koniec tej tragedii niż śmierć. 


Oglądamy to na ekranach telewizorów, w bez- 
pośrednich transmisjach: wycinanie miejskiej 
zieleni na opał, kolejki po wodę i chleb, szpitale, 
gdzie bez środków znieczulających amputuje się 
ręce i nogi, trupy leżące na ulicach, stadiony spo- 
rtowe zamienione na cmentarze. | oczy, oczytych 
ludzi, patrzące na nas z niemym wyrzutem. 
Oczy kobiet, oczy dzieci. Cały świat patrzy 
w te oczy i odwraca wzrok, włącza inny kanał 
w telewizorze, przełyka kolejny kęs śniadania. 


Politycy tak zwanych „cywilizowanych naro- 
dów” boją się bezpośredniej interwencji i prze- 
rwania blokady Sarajewa. Boją się, że wojna roz- 
leje się na całą Europę. Chcą poświęcić Saraje- 
wo, złożyć w ofierze demonom wojny po to, by 
uratować własną skórę. A zbrodniarze wojenni 
mizdrzą się przed kamerami i wymieniają uściski 


audio i video 


dłoni ze światowymi przywódcami. Politycy 
mówią: Dyplomacja jest dużo TANSZA, a może 
przecież być nawet bardziej skuteczna niż akcja 
zbrojna. Powiedzcie to sarajewskim matkom, 
sarajewskim dzieciom. Świat poświęca Sarajewo 
tak, jak u progu Il wojny światowej chciał poś- 
więcić Czechosłowację i Polskę, w nadziei, że 
Hitler i Stalin zadowolą się tym skromnym lun- 


chem. Ale nienasycone wampiry wojny im więcej | 


krwi wypiją, tym bardziej jej takna. Zadna ofiara 
nie powstrzyma ich szaleństwa. Konające Sara- 
jewo tylko ich rozbestwia, rozjusza. Wojna powoli 
acz nieuchronnie rozprzestrzenia się po świecie. 
Krwiożercze apetyty rosną. Po smakowitym lun- 
chu przyjdzie ochota na prawdzwią ucztę. | coraz 
więcej niewinnych ludzi będzie umierać w mę- 
czarniach w imię Narodu, Ziemi Przodków, Krzywd 
Niespłaconych, Ambicji Niezaspokojonych. 


Kiedy chodziło o ropę naftową, czyli o pieniądze, 
nie zastanawiano się dwa razy. Pustynna burza 
przetoczyła się przez Kuwejt, pola naftowe pozo- 
stały w rękach amerykańskich koncernów. 

Teraz, gdy chodzi TYLKO o życie bezbronnych lu- 
dzi, wodzowie chowają głowę w piasek. A hitlerki 
i stalinki zacierają pulchne rączki i udzielają kolej- 
nego wywiadu CNN. | coraz ich więcej. Prymas 


nazywa to „NIEPOKOJAMI” w byłej Jugosławii. | 


Papież kontynuuje swoje światowe tournée. Czy 
zawita do Sarejewa? A ту — przed telewizorami — 
kończymy jeść śniadanie, starając się odsunąć od 
siebie myśli, że przecież te jugosłowiańskie miasta 
i wsie są tak podobne do naszych, że ludzie tam 
żyjący mówią tak podobnym językiem, że to mogli- 
byśmy być MY. 


To jesteśmy MY, jeśli tylko myślimy o sobie jako 
o LUDZIACH. To MY giniemy na ulicach Sarajewa, 
w kolejce po chleb i po wodę. To MY ostrzeliwuje- 
my bezbronne miasto. To MY gwałcimy bośniackie 
kobiety, zapładniając je serbską spermą. To MY 
liczymy na to, że ofiara sarajewskiej krwi pozwoli 
nam w spokoju dopić poranną kawę. 


Czuję się tak bezsilny... 
TOMASZ LIPIŃSKI 


Sopot, przed śniadaniem 8 lutego1993 r. 
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(wejście od ul. Grażyny) 


= PŁYTY CD NOWE I UŻYWANE 


m. Koncerty video, 


kasety audio, 
pisma muzyczne 


= POP, ROCK, JAZZ, PUNK, 


największy w Warszawie 


| UWAGA! 
Muzycy, którzy chcecie przystąpić do powstają- 
cego związku muzyków polskich, nadsyłajcie 
swoje zgłoszenia pod adresy: 
FUNDACJA PROMOCJI MUZYKI POLSKIEJ 
Al. Szucha 16 m40 ` >= 
= 00-582 Warszawa = 
lub: VAMP = 
=== skr.poczt. 212 == 
81-967 Sopot 1 


Czekamy па 
krótki opis wa- 
szej  dotych- 
czasowej dzia- 
łalności zawo- 
dowej oraz 
kopertę z adre- 
sem zwrotnym 
i znaczkiem. 
Związek nasz 
powstaje w celu 
ochrony na- 
szych grupo- 
wych interesów, 
a przede wszy- 
stkim: działa- 
nia па rzecz 
niezwłocznego 
uchwalenia 

ustawy o pra- 
wie autorskim, 
przyznania ar- 
tystom faktycz- 


nie wykonują- 
cym zawód mu- 
zyka — upraw- 
nień  zawodo- 
wych, przyzna- 
nia im świad- 
czeń socjal- 


nych, przełama- 
nia szkodliwych 
_ | monopolistycz- 
nych praktyk ZAiKSu, służenia artystom poradą pra 
wna, czuwania nad zachowaniem w Polsce wolnoś 
słowa i ochrony polskiego rynku przed niekontrolo: 


Fot. D. Majewsi 


oraz do SALONU MUZYCZNEGO 
„MUSIC CENTER ROXA” 
w Częstochowie 
przy Alejach N. M. Panny 2 Il p- 


wybór HEAVY METAL. 


оо ааа 


ОСКЕ 


= 
Reklama 105/92 


Reklama 106/92 


ŚWIEŻY KREM 


GDZIE SĄ GOCI Z TAMTYCH LAT... 


Gdy dziś czytamy artykuły o The Cure 
i recenzje najnowszego albumu Wish, 
niemal wszystkie zgodnie powtarzają, że 
ojcem chrzestnym gotyckiego rocka 
pierwszej połowy lat osiemdziesiątych 
jest ni mniej ni więcej tylko Robert Smith. 

Co więcej, obserwujemy obecnie coś 
w rodzaju renesansu tego nurtu. Obśmie- 
wany „w epoce” — czyli dziesięć lat temu 
— powraca on na łamy prasy jako zjawi- 
sko godne najwyższego szacunku. Wła- 
śnie za sprawą Wish (co trochę trudno 
zrozumieć) i wydanej w tym samym cza- 
sie składanki wczesnych singli The Si- 
sters ОҒ Mercy, Some Girls Wander Ву 
Mistake. Robert na samą 
wzmiankę o udziale The Cure 
w powstaniu tego niby stylu 
muzyki, niby mody wzrusza 
tylko ramionami: Kiedy nagry- 
waliśmy „Pornography”, nie 
było czegoś takiego jak gotyc- 
kość. Byliśmy cierpiętnikami, 
a nie Gotami o twarzach wy- 
smarowanych mąką i w kape- 
luszach typu The Sisters Of 
Mercy, Leeds i tak dalej. Tak 
naprawdę, nigdy nie podobat 
mi się gotycki rock. Zawsze 
тїаїет w pogardzie Тһе Si- 
sters Of Mercy, ponieważ ich 
muzyka była gówniana. Była 
taka jedna gotycka grupa, któ- 
ra zagrała z nami podczas tra- 
sy „Faith” i która mi się podo- 
bata. Zaraz, jak oni się nazy- 
wali... Danse Society. 

Dosyć brutalne obrzucanie 
się inwektywami stało się 
modne po punkrockowym przełomie 
i utrwaliło się w rockowej obyczajowości 
między innymi dzięki Morrisseyowi. Ale 
też nie można odmówić Robertowi pew- 
nej słuszności. Jeśli po dziesięciu latach 
i Faith, i Pornography wciąż robią wraże- 
nie, to nagrania singlowe Siostrzyczek El- 
dritcha brzmią jakoś cienko. Zwłaszcza, 
że opus magnum oryginalnego składu 
grupy Temple Of Love, nie zostało włą- 
czone do składanki (o nowej wersji utwo- 
ru, wydanej na singlu wolę się nie wypo- 
wiadać). Nie inaczej jest, gdy po latach 
słuchamy Alien Sex Fiend, U.K. Decay, 


Flesh For Lulu czy Ballam And The Angel. 
A przecież kiedyś do ich nagrań czarno- 
białe zastępy fanów odnosiły się z naboż- 
ną czcią. 

Dlaczego tak się stało? Pewnie dlate- 
go, że —w przeciwieństwie do The Cure — 
twórcy tej muzyki nie byli powodowani 
żadnymi gtębszymi motywami podczas jej 
nagrywania. Absorbował ich przede 
wszystkim własny image i dążyli tylko do 
osiągnięcia pewnego określonego efek- 
tu, w którym łączyły się: dekadencka ma- 
jestatyczność przechodząca w patos, za- 
miłowanie do podszytej melodramatycz- 
nością makabry, pociąg do mroku, 


Fot. Fiction 


szczypta komiksowej Apokalipsy. | na- 
rcyzm. Jednym słowem, było to dźwięko- 
we wydanie filmów grozy klasy B — i to 
tych z myszką, spod znaku Rogera 
Cormana i wytwórni Hammer. 

Te elementy występują z równym natę- 
żeniem na Faith i Pornography — z wyjąt- 
kiem jednego: narcyzmu. Płyty te jednak 
powstały przede wszystkim z wewnętrz- 
nej potrzeby dokonania rozrachunku ze 
zinstytucjonalizowaną religią i szaleń- 
stwem XX wieku, podczas gdy Goci z za- 
łożenia prezentowali postawy ateistycz- 
ne, amoralne i apolityczne. The Cure za- 


pisują się więc raczej po stronie 
The Doors i Joy Division, podczas 
gdy pierwowzorami Gotów byli 
Alice Cooper i The Damned. Na 
koniec, aby trochę rozładować at- 
mosferę przypomnijmy jednak pe- 
wien mało znany fakt z prehistorii 
The Cure, świadczący, iż mimo 
wszystko Robert miał pewien po- 
ciąg do teatralności i czarnego 
humoru. Otóż w przeddzień podpi- 
sania kontraktu z Chrisem Parry 
i założoną przezeń firmą Fiction, 
z zespołu usunięty został gitarzy- 
sta Рогі Thompson. Trio w зЖа- 
dzie gotowym już do właściwego 
startu — Robert Smith, Lol Tolhurst 
i Michael Dempsey — postanowiło 
uczcić to wydarzenie uroczy- 
stym koncertem w pubie The 
Rocket w Crawley. Odbył się 
on 9 lipca 1978 roku i nosił ty- 
tut Mourning The Departed — 
Opłakiwanie zmarłego. Ale 
oddajmy głos Robertowi: 
Wiele osób mówiło: „Ale mu- 
sicie z powrotem przyjąć Po- 
па. Nie ma solówek gitaro- 
wych i w ogóle...” А więc 
przygotowaliśmy koncert, 
podczas którego użyliśmy ta- 
śmy, jaką uprzednio nagra- 
tem w domu — wykorzystując 
organy, automat perkusyjny 
i nagrania chóru kościelnego 
— i przez czterdzieści minut 
celebrowaliśmy parodię na- 
bożeństwa żałtobnego. 

Msza za duszę zmarłego 
w pubie — pycha! Przybiłem 
kawałek drewna do swojej 
gitary Top 20, aby przypomi- 
nala krucyfiks i тает na so- 
bie księżowską sutannę. A w tle 
dźwiękowa dekoracja w stylu 
Cabaret Voltaire. 

A najlepsze w tym wszystkim 
okazało się to, że przyszedł sam 
Porlw kapeluszu i starym mackin- 
toshu — w przebraniu. Nie wie- 
dzieliśmy, iż jest on na widowni, 
dopóki — gdy skończyliśmy grać — 
nie wyszedł na scenę i nie wylat 
pinty piwa na głowę Lola! I nagle 
znowu byliśmy przyjaciółmi! 


JERZY RZEWUSKI 
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CZYLECIZNAMIPILOT? 


Fot. waciak 


UPADŁOŚĆ 
FABRYKI 


23 listopada ub.r. do firmy Factory 
Communications Ltd wkroczył likwi- 
dator. Co oznacza ten fakt, nikomu 
chyba nie trzeba wyjaśniać — przynaj- 
mniej w aspekcie ekonomicznym. 
Gdy jednak na bankructwo Factory 
spojrzymy z szerszej, kulturowej per- 
spektywy, sprawa przestaje być już 
tak jednoznaczna. Na pierwszy plan 
wysuwa się smutna konstatacja, że 
oto upadł ostatni wielki bastion nieza- 
leżnego rocka spoza Londynu, które- 
go rola jako animatora życia muzycz- 
nego w Manchesterze nie może być 
przeceniona. 

Naturalnie, najprościej byłoby ten 
rozdział zamknąć efektownym epita- 
fium: Zginęli pod gruzami Madche- 
steru. Albo też notatką, opatrzoną 
bardziej rzeczowym tytułem: Factory 
— kolejną ofiarą recesji. Obawiam się, 
że w obu przypadkach ledwie do- 
tknęlibyśmy prawdy. Prawdziwym 
powodem bankructwa firmy kiero- 
wanej przez Tony'ego Wilsona jest to, 
iż była ona kolejną próbą realizacji 
pewnej wizji - zwycięstwem magicz- 
nego myślenia nad rzeczywistością 
ekonomiczną. Jak to zwykle w takich 
przypadkach bywa, im większe były 
finansowe tarapaty, tym hojniej sypa- 
ły się pieniądze na kolejne inwesty- 
cje. A ostatnio zwłaszcza inwestowa- 
no niemało. Ćwierć miliona funtów 
kosztowała produkcja albumu ...Yes 
Please! Happy Mondays. Nagrywa- 
ше nowej płyty New Order мЛо о się 
ponad cztery lata, ale nie należy też 
zapominać o „odpryskach” tego ze- 
spolu - Elektronic, Revenge i Тһе 
Other Two, z których tylko ten pierw- 
szy odniósł komercyjny sukces (choć 
ostatni singel nagrał już dla Parlo- 
phone). Jakby tego było mało, uru- 
chomiona została seria Factory Clas- 
sics z muzyką kompozytorów w ro- 
dzaju Steve'a Martlanda, Piersa 
Adamsa, Grahama Fitkina, Waltera 
Husa i Erika Satie. 

Tony Wilson — trzeba to przyznać — 
był może największym fanfaronem 
na brytyjskiej niezależnej scenie, po- 
stacią barwną i słynną 2 kontrower- 
syjnych wypowiedzi. Z drugiej jed- 
nak strony, nagrywał płyty, które 
przede wszystkim podobały się jemu 
i okazał się nadzwyczaj lojalny wobec 
swych podopiecznych. Stąd wielolet- 
nie utrzymywanie tak deficytowych 
wykonawców jak Durutti Column, 
Section 25 czy Kalima. 

Ta polityka zemściła się okrutnie. 
Dwumilionowy dług zmusił Wilsona 
do szukania możnego protektora. 
W październiku ub.r. wydawało się, 
że problem został rozwiązany, bo- 
wiem chęć przejęcia Factory wyraziła 
wytwórnia London, filia koncernu Po- 
lyGram. Kiedy jednak okazało się, że 
New Order — bez wątpienia najbar- 
dziej łakomy kąsek — nie jest związa- 
ny z firmą kontraktem i ukończony 
właśnie album może praktycznie wy- 
dać gdzie chce, zainteresowanie Lon- 
don zmalało do zera. Zwłaszcza, że 
..Yes Please!, typowany na przebój 
jesieni 1992, cieszył się raczej umiar- 
kowanym powodzeniem. 

Rynkowa cena Factory wydatnie 
spadła, jeszcze z tego powodu, że po- 
za katalogiem Joy Division nie ma 
ona dziś wiele do zaoferowania. Sen 
Wilsona, którego realizację w 1979 
roku umożliwił otrzymany po śmierci 
matki spadek w wysokości 12 tysięcy 
funtów, dobiegł końca. Apple w post- 
punkrockowym wydaniu manche- 
sterskim przeszło w ręce prawników 
i księgowych. 


JERZY RZEWUSKI 
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Marzenia małych chłopców niekiedy się spełniają. Nirvana bez 
wątpienia była jedną z największych gwiazd 1992 roku. I w ten 
sposób Kurt Cobain zyskał okazję, aby się przekonać, że bycie ido- 
lem milionów nie jest tylko i wyłącznie głupotą. Czasem może stać 
się udręką. Wciąż docierają do mnie jakieś nowe plotki dotyczące 
mojej osoby. Mam tego już dokładnie dość. Jeżeli mam ochotę 
brać narkotyki, to jest to moja sprawa. A jeśli ich nie biorę, to tak- 
że wyłącznie moja decyzja. Brzmi to dość stereotypowo — grupa, 
która nagle znalazła się na szczycie list przebojów, nie była na to 
dostatecznie przygotowana. Razem z popularnością przyszło 


Wokalista Nirvany rzeczywiście chętnie opowiada o cieniach prze- 
mysłu rozrywkowego, o panujących w nim układach. Podobno je- 
go zespół zmuszony został do występu na uroczystości wręczenia 
nagród MTV. W razie odmowy groził mu bojkot ze strony tej sta- 
cji. Twierdzi także, że stracił zupełnie kontrolę nad tym, co się sta- 
ło. | że został kompletnie wykorzystany. 

A jednak, mimo wszystko, Kurt nie popada w schemat narzeka- 
jącej, sfrustrowanej gwiazdy. Dobrze potrafi ocenić swoją sytua- 
cję. | wie, że tak naprawdę to on sam do niej doprowadził. Pozwo- 
litem pod koniec, żeby płyta została wyprodukowana nieco łago- 
dniej, nieco bardziej komercyjnie, niż tego chciałem. Nie wiem, 
dlaczego to zrobiłem. Chyba z powodu cholernego zmęczenia cią- 
głym słuchaniem tych samych piosenek po kilka razy. A może 
chciałem zobaczyć, jak daleko możemy się posunąć, jak bardzo 
popularni możemy się stać? Bo wiedziałem, że staniemy się popu- 
larni. Nie przewidziałem jedynie, że zajdzie to aż tak daleko. 
Ta zupełnie nowa sytuacja oznaczała dla Cobaina przede wszyst- 
kim szereg wyzwań. Zachować niezależność, uratować swoją 
prywatność, a przede wszystkim jednoznacznie ustosunkować się 
do odniesionego sukcesu. Czy sukces jest czymś złym? Zależy, 
jakiego rodzaju sukces. Sukces w ogóle? Sukces finansowy? 
Popularność w zespole rockowym? Dla większości ludzi oznacza 
to wielką popularność, mnóstwo sprzedanych płyt i kupę zarobio- 
nej forsy. I jeszcze to, że stajesz się osobą publiczną. Ja uważam, 
że osiągnąłem sukces, ponieważ do tej pory nie poszedłem na 
żaden kompromis. Ale to tylko sukces artystyczny. Co do innych 
rzeczy, to realizuję utarty schemat. 

W tym schemacie mieści się także wspomniane przez 
Kurta bycie osobą publiczną. Uciekając przed nagłą po- 
pularnością, Cobain razem z rodziną przeprowadził się 
do 


Wprawdzie i tutaj ludzie rozpoznają go na uli- 
cy, jednak nie jest to już tak uciążliwe. Nikt już 
nie wytyka go palcami, nikt nie próbuje na si- 

le nawiązać z nim znajomości. W końcu w tym 
mieście na co dzień można spotkać kogoś o wie- 
le sławniejszego niż lider popularnego zespołu 
rockowego. Mimo to Cobain i tu nie odnalazł 
utraconej równowagi i normalności. Zawsze 
uważałem się za outsidera. Był taki czas w szko- 
le średniej, że przez dwa lata nie miałem żad- + 
nych przyjaciół. Siedziałem tylko w swoim poko- 
ju i grałem na gitarze. Niewiele zmieniło się na- 
wet wówczas, gdy założyłem zespół. Do dziś 
podtrzymuję jedynie te przyjaźnie, które za- 
warłem wiele lat temu. A mieszkanie w Los An- 
geles uczyniło mnie odludkiem już na dobre. 
Wcale nie lubię tego miasta. Nie ma w nim nic do 
roboty. Ме ma sensu wychodzić zdomu ipróbo- = 
wać nawiązać jakieś znajomości, jeśli nie masz Ж 


+ 


= pi li bardziej prozaiczny stereotyp ojca rodziny. Oprócz 20- 

ё " PA ny w jego wywiadach wiele miejsca zajmuje urodzona 

К w sierpniu сӧгесгка Frances Bean. Рггугпа|е, 2е їо 

г "u przede wszystkim z jej powodu ciesza go pieniadze za- 
e 


przynajmniej kilku tatuaży. Rzeczywiście towarzystwo z Los 
Angeles nie wydaje się zbytnio pasować do przybysza z Seattle. 
Wprawdzie próbował zaprzyjaźnić się z nim sam Axl Rose. Ale 
wokalista Guns N' Roses i Kurt razem? To raczej dziwny obrazek. 
Śmieje się z tego sam Cobain. O tak, wsiadalibyśmy na Harleye 
i rozbijalibyśmy się razem po Sunset Strip. To zawsze było moim 
marzeniem! Na nic zdały się także namowy na wspólne występy. 
Taka postawa nie zjednała mu wiele sympatii. Na jednym z kon- 
certów swego zespołu Axl powiedział do publiczności: Nirvana 
uważa się za coś lepszego od nas. Kurt Cobain, zamiast być tu 
z nami, wolał zostać w domu i siedzieć z tą swoją szpetną suką. 
Ta 


to oczywiście żona Kurta, kontrowersyjna Courtney Love. I trzeba 
przyznać, że spora część zeszłorocznego szumu wokół Nirvany 
była przede wszystkim jej zasługą. A to prasa robiła z Love nową 
Yoko Ono, która nieuchronnie doprowadzi zespół do rozpadu, 
a to znów porównywano ją do Nancy Spungen (tej od Syda 
Viciousa). Gazety zamieszczały zdjęcia roznegliżowanej Courtney 
w zaawansowanej ciąży. Pisano także o jej uzależnieniu od narko- 
tyków. W końcu ktoś zasugerował, że naiwny i, hm, niezbyt 
błyskotliwy Kurt jest tylko narzędziem w ręku cynicznej i wyracho- 
wanej żony. Niezła lista... 


Gdy czyta się wywiady, w których biorą udział oboje, rze- 
czywiście Cobain wydaje się być przytłoczony osobowością 
Love. Rozmawiająca z dziennikarzami Courtney jest w swoim ży- 
wiole. Przerywa innym, podnosi głos, krzyczy, urywa w pół 
zdania... Jest gotowa dyskutować na każdy temat. Wygłasza 
kontrowersyjne 


niezależności, wielkich wytwórniach płytowych, swojej grupie 
Hole, feministkach, muzyce rockowej i polityce. Mimo to Kurt roz- 
brajająco szczerze potrafi wyznać, jak dużo zawdzięcza swojej żo- 
nie. Nie jestem już tak neurotyczny, jak dawniej. Zawsze czułem, 
że jestem sam. Nawet wtedy, gdy już byłem w zespole, w którym 
przecież pracuje mi się naprawdę dobrze. Teraz znalazłem kogoś, 
kto jest mi bardzo bliski, kto naprawdę interesuje się tym, co ro- 
bię. Courtney pomogła mi zdać sobie sprawę z tego, że zespół nie 
jest mi niezbędny do życia. A że w wywiadach wypada przy niej 
nieco blado? Gdy ktoś przeprowadza ze mną wywiad, po pro- 
stu automatycznie zamykam się w sobie. Nie wiem, jak to wy- 
tłumaczyć, ale tak już się dzieje. Nie chcę, żeby ludzie wiedzie- 
li, co myślę, co czuję. Jeśli nie potrafią tego odczytać 

z mojej muzyki, ich strata. 
Kurt Cobain boi się popaść w schemat rockowej 
gwiazdy. Lecz mu to raczej nie grozi. Najwyraźniej wo- 


robione na multiplatynowej płycie Nevermind. Stano- 
wią pewien rodzaj zabezpieczenia. Wiem, że zapewnię 
memu dziecku to, co najlepsze. Wygląda więc na to, że 
Kurt znalazł dla siebie rolę, która naprawdę mu odpo- 
wiada. Czy jednak na pewno? Gdy jego żona była w cią- 
ży, Cobain zajmował się malowaniem wizerunków bez- 
głowych dzieci. Dziś ich mieszkanie w Los Angeles ре!- 
ne jest obrazów lalek i aniołów. 
I to chyba musi coś znaczyć. 


ROBERT SANKOWSKI 
Zdjęcia: Geffen 
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ІШ 


EMI (1989) 


Good Time Boys; Higher Ground; 
Subway To Venus; Magic Johnson; 
Nobody Weird Like Me; Knock Me 
Down; Taste The Pain; Stone Cold 
Bush; Fire; Pretty Little Ditty; Punk 
Rock Classic; Sexy Mexican Maid; 
Johnny, Kick А Hole In The Sky 
Skład: Anthony Kiedis – voc; John Fru- 
sciante — g; Flea — b; Chad Smith — dr 
Produkcja: Michael Beinhorn 


ххххх 


Dopiero dzieki temu dzielku рогпа- 
łem zespół. No i chcesz czy nie chcesz, 
padasz na kolana. Red Нос! bez pruderii 
połączyli tu swoje funkowe czady z prze- 
bojowymi melodiami. Mother's Milk — 


Warner Bros 


The Power Of Equality; If You Have To 
Ask; Breaking The Girl; Funky Monks; 
Suck My Kiss; I Could Have Lied; Mellow- 
ship Slinky In B Major; Тһе Rigteous 8 
The Wicked; Give It Away; Blood Sugar 
Sex Magik; Under The Bridge; Naked In 
The Rain; Apache Rose Peacock; The 
Greeting Song; My Lovely Man; Sir 
Psycho Sexy; They're Red Hot 

Skład: Anthony Kiedis - voc; John 
Frusciante - g; Flea - b; Chad Smith – dr 
Produkcja: Rick Rubin 


kkkk* 


Jest to album najbogatszy ze wszystkich poprze- 
dnich, jeżeli chodzi o brzmienia. Wbrew temu, 
co sugeruje dyktafonowa jakość pierwszych paru 


EMI (1992) 


Higher Ground; Fight Like A Brave; 
Behind The Sun; Me & My Fiends; Bac- 
kwoods; True Men Don't Kill Coyotes; 
Hollywood; Knock Me Down; Under The 
Bridge; Show Me Your Soul; If You Want 
Me To Stay; The Brothers Cup; 
Taste The Pain; Catholic School Girls Rule 
Skład: przekrojowy 

Produkcja: przekrojowa 


Gwiazdek brak 


Ja bym tego nie oceniał. Nie wypada jakoś oce- 
niać składanki. Pewnie, że zestawienie utworów do- 
bre. Bo z jednej strony przegląd większości hitów 
z wszystkich poprzednich albumów, a z drugiej wia- 
domo, że nie wszystkie cukierki podano nam na ta- 
cy. Część spoczywa na różnych innych talerzykach. 


pierwszy znaczący komercyjny sukces. 
Jednym kopem dziura w niebie. 

Po śmierci Hilela Slovaka, w wyniku 
przedawkowania narkotyków, na jego 
miejsce przyszedł John Frusciante, bar- 
dzo młody gitarzysta. Jacka Ironsa, który 
opuścił zespół, gdy zabrakło Slovaka, za- 
stąpił Chad Smith. Znowu poważne 
zmiany. Za sprawą Frusciante to, co ro- 
bią Red Hot Chili Peppers, można już 
spokojnie nazwać funk metalem — np. 
Stone Cold Bush. No, może trochę prze- 
sadziłem, ale nie da się ukryć, że na 
Mother's Milk jest o wiele więcej ostrej, 
przesterowanej gitary niż na poprze- 
dnich płytach. To, co się rzuca w uszy 
i trochę drażni każdego ceniącego praw- 
dę i brak popeliny, to wyraźnie słyszalne 
dwie gitary w większości utworów. 


sekund The Power Of Equality. Siedemdziesiąt 
pięć minut muzyki... Najdojrzalszej? Najlepszej 
w historii Peppersów? To sprawa względna. Na 
pewno najbardziej urozmaiconej pod każdym 
względem - aranżacji, dynamiki, wspomnianych 
wstępnych brzmień „wyprodukowanych” przez 
Ricka Rubina. 

Przy Mothers Milk mogłem sobie na przykład 
opowiadać, że dużo tam ostrej przesterowanej gita- 
ry. Przy debiucie rozwodziłem się o pogłosach. Tu 
jest właściwie wszystko. Na przykład gitara 
Frusciante — śmiesznie nieśmiała w If You Have To 
Ask naiwna w dość lirycznym Breaking The Girl, 
ładnie, naturalnie brzmiąca w jeszcze spokojniej- 
szych I Could Have Lied i Under The Bridge, typowo 
funkowa w Mellowship Slinky In B Major czy Apache 
Rose Peacock, nieco ostrzejsza w Give It Away, nie па 
żarty agresywna w The Greating Song. 

Także Kiedis przyczynia się do urozmaicenia tej 
płyty. Często zmienia sposób śpiewania. Od ostrego 
rapu w Give № Away po nastrojowe melodie 
w Under The Bridge. Pewniej czuje się co prawda 
wtej pierwszej konwencji. Bardziej melodyjne śpie- 


Nie mówię, że ukryte są akurat te najlepsze - cóżby 
to była za bezczelność! 

Z debiutanckiego i ostatniego albumu wzięto po 
jednym kawałku. Z pierwszego nie więcej, bo są lep- 
sze płyty, z ostatniego nie więcej bo zbyt świeży. 

Najmocniejszą pozycję w składance mają Freaky 
Styley i The Uplift Mofo Party Plan - z każdej po 
cztery kompozycje. Mother's Milk reprezentują trzy. 
Ponieważ wszystkie wymienione powyżej utwory 
znalazły się tu w wersjach z opisywanych już albu- 
mów nie ma się co nad nimi rozwodzić. Interesuje 
nas w zasadzie tylko Show Me Your Soul — rzecz 
skomponowana przez Red Hotów dla potrzeb filmu 
Pretty Woman? Żywy urozmaicony utworek. Funk, 
soul, rap. Pianinko i organy Hammonda nie wia- 
domo skąd. Trochę ciężkich riffów, ostra chaotycz- 
na końcówka i solo gitarowe z ryzykownymi 
dźwiękami. 

Płyta dla średnio ambitnych. Takich, co im niby 
nie wystarcza Blood Sugar Sex Magik, ale żeby 
kupować cztery pozostałe albumy, to już nie 
za bardzo. (iS) 


W Sexy Mexican Maid jedna czystsza gi- 
tara coś tam sobie funkuje, druga doda- 
je nieco metalowego ognia. Ale w sumie 
wszystko jest w porządku, bo na płycie 
ładnie brzmi, a na koncercie Frusciante 
tak się „odkręci” i tak się będzie sprężał, 
że niczego Ci nie zbraknie. Solówki John 
gra fajne, ale dopiero w przyszłości po- 
każe nam, kto tu rządzi. 

Na Mother's Milk znalazło się dużo 
utworów, które nawet nie przechodziły 
koło rapu. To też swoista nowość. 
Higher Ground Steviego Wondera — nie 
mam pytań. Ostro do przodu przebój. 
Nobody Weird Like Me — tu nawet nie 
ma funku. Prawie czysto punkowy nu- 
mer, w którym ciekawie chodzą bębny. 
Knock Me Down — w zwrotkach sielska 
melodia, refren porywający bez skrupu- 


йәй Hot Саш Panpai 


wanie czasem sprawia mu kłopoty, o czym można 
się przekonać oglądając video Funky Monks, doku- 
mentujące sesję nagraniową. Na tej samej płycie 
oczywiście żadnych fałszów nie słychać. 

Flea — bas naturalnie odgrywa tu potężną rolę. 
Nawet bardziej jako instrument melodyczny niż ryt- 
miczny. Nie bez powdu Kiedis trenował swoje par- 
tie wokalne przy akompaniamencie Flei (też video 
Funky Monks). Ten wcześniej lubiący się popisywać 
efektywnym szybkim klangowaniem basista teraz 
skupił się na efektywności, a nie efekciarstwie. Dla- 
tego bas wysunięty na pierwszy plan nie brzmi nie- 
naturalnie. 

Płyta raz agresywna, raz liryczna. Płyta ważna. 
Płyta pełna przebojów. Breaking The Girl, Suck My 
Kiss, I Could Have Lied, Give It Away, Blood Sugar 
Sex Magik, Under The Bridge, My Lovely Man - to 
chyba nie tylko moja prywatna lista. 

Dla Frusciante chyba tych przebojów było cokol- 
wiek za dużo. Porzucił zespół, bo ponoć poczuł 
smrodek komercji. Ma chyba nadwrażliwy węch. 


(is) 


łów. Taste The Pain — średnie tempo, 
pykający bas, nieco regałowy klimat, 
piękna sekcja dęta (pod tym względem 
przoduje jednak Subway To Venus). 
Fire — przyśpieszony Hendrix, nawet wo- 
kalnie. O ile Kiedis może udawać Hen- 
drixa. Pretty Little Ditty — bardzo przy- 
jemna muzyka instrumentalna, trąbki 
tworzą piękny klimat. Szkoda, że to 
taki krótki utwór. Punk Rock Classic — 
nazwa mówi sama za siebie. Trochę 
w tym jest Kennedysów. Ale nie ma 
rapu. | już. 

Jąkały — nie martwcie się! Macie oto 
Magic Johnson. Koszykarski rap — szyb- 
kie tam-tamy i superszybka czkawka. 

Płyta historia. Trzeba ją sobie przynaj- 
mniej przegrać. Odrywa z miejsca 
skuteczniej niż czołg. (is) 


poznałam najnieny ако makaykansią 
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СМ) в Kto był producentem singla Red 
Hot Chili Peppers, który jako pierwszy 
utwór tego zespołu znalazł się na Top 
Ten? 


R 


Pytanie nie jest trudne, więc jeśli do 
25 kwietnia przyślecie do redakcji 
odpowiedzi na kartkach pocztowych 
z załączonym kuponem. macie szansę 
wylosować jedną z 4 zagraniczynych 
płyt kompaktowych Blood Sugar Sex 
Magik, Red Hot Chili Peppers. 
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HOT VIDE 


Psychedelic Sexfunk Live From Heaven 
EMI 


Stone Cold Bush; Good Time Boys; Sexy 
Mexican Maid; Magic Johnson; Pretty Little 
Ditty; Knock Me Down; Special Secret Song; 
Subway To Venus; Nevermind 

Reżyseria: Doug Freel 

39 minut 


Positive Mental Octopus 
EMI 


Teste The Pain; Higher Ground; Knock Me 
Down; Fight Like A Brave; Fire; Jungle 
Man; Catholic School Girls Rule; True 
Man Don't Kill Coyotes 

Różni reżyserzy 

28 minut 

1 dużo tego i mało. Trzy godziny z kawał- 
kiem to żaden rekord jak na cztery tytuły. Poza 
tym, jeżeli ktoś miał trzy pierwsze kasety i ku- 
pił sobie What Hits!?, to może go trafić szlag. 
What Hits!? jest bowiem prawie w całości kom- 
pilacją złożoną z fragmentów poprzedniczek. 
Ale w zasadzie każde z tych video ma swoje nie- 
bagatelne zalety. 

Tak się jakoś naturalnie złożyło, że ogląda- 
łem video Red Hotów w kolejności ukazywania 
się kaset na rynku. | bardzo jestem z tego po- 
wodu zadowolony, bo systematycznie i logicz- 
nie malowały w mojej głowie obraz zespołu. 
Na początek Psychedelic Sexfunk Live From 
Heaven - rejestracja koncertu w Long Beach 
2 czasów wydania płyty Mother's Milk. Szaleń- 


Chili Peppers w akcji (Flea ma zielone włosy, 
John różowe) mamy czarno-białe kadry zza ku- 
lis. Неа się rozgrzewa, Chad robi kupę, John 
opowiada o jakiejś panience, Kiedis pozuje do 

zdjęć - ot takie różne głupoty. 
a uma різ танур bez specjalnych 
Johnson przechodzi w solo 


5 ak Przed Knock Me Down popis 


klangowy lub, jak kto woli, sampingowy Flei. 
Uprzednio Pchła zabezpieczył sobie paluszki 
pokrywając je warstewką... Super Glue (taki 


Funky Monks 

Warner Music Vision 
Reżyseria: Gavin Bowden 
61 minut 


What Hits!? 
EMI 
Behind The Sun; Under The Bridge; Show 


Me Your Soui; Taste The Рай; 
Higher Ground; Knock Me Down; Fight Like 
A Brave; Jun-gle Man; True Man Don't Kill 
Coyotes; Catholic School Girls Rule; Fire; 
Stone Cold Bush; Special Secret Song; Subway 
To Venus 
Różni reżyserzy 
57 minut 
klej). W samym Knock Me Down brakuje nieste- 
ty wokalizy w wykonaniu tej grubej Murzynki 
(rany, może to jakaś znana wokalistka?!), któ- 
rą pamiętamy z clipu puszczanego niegdyś 
w МТУ. Widocznie nie udało jej się замес na 
koncert. Za to skład zespołu uzupełnia czasem 
saksofonista. W Subway To Venus gra na ja- 
kimś elektronicznym saxie, który tak Japończy- 
cy wymyślili, żeby brzmiał jak cała sekcja dęta. 
Nie będę się silił na opisywanie nieokiełzna- 
nych szaleństw muzyków. Trzeba je... co, no 
со?? Zobaczyć! Kiedis szalał tak zapamiętale, że 
skaleczył się w paluszek. Positive Mental Octo- 
pus. Pozwalając na zwycięstwo ciągotkom gra- 
fomańskim napiszę, że jest to taka wielka silna 
ośmiornica, która jak Cię złapie, to nie puści. 
Każda macka - oddzielny clip. Wyobrażacie to 
sobie? Bo ja nie. Octopus jest takim małym 
What Hits!? Zawiera wybrane kompozycje z al- 
bumów The Red Hot Chili Peppers, Freaky Sty- 
ley, The Uplift Mofo Party Plan, Mother's Milk 
i minialbumu Abbey Road. Clipy częściowo zna- 
ne z emtiwizji - np. Taste The Pain, Higher 
Ground, Knock Ме Down. Może i resztę też tam 
wcześniej pokazywali, ale w czasach kiedy za- 
stanawiałem się, po co ludzie montują sobie na 
dachach takie dziwne parasole. Kaseta nie 
nadaje się do oglądania przez dzieci i członków 
niektórych ugrupowań politycznych. Głównie 
za sprawą Fire i Catholic School Girls Rule. 


Pierwszy to fragment koncertu „gdzieś 
w Finlandii” zagranego w 1988 roku. Muzycy 
występują tam w strojach znanych z okładki 
Abbey Road. Niewtajemniczonym wyjaśniam, 
że mieli na sobie, a raczej na pewnych częściach 
swojego ciała, jedynie gigantyczne prezerwa- 


2 kolei w Catholic School Girls Rule Kiedis 
gra Chrystusa. Pozwolicie, że uznam za pewne 
przegięcie sposób pokazania w tym dlipie 
przyjmowania Komunii Świętej, Zaś pod koniec 
Чїри ci maniacy seksualni zamykają się z uczen- 
nicami w kabinach szkolnej toalety. Spojrzałem 
w lustro - jestem oburzony. 

Niewymienioną jeszcze zaletą Positive Men- 
tal Octopus jest fakt, że możemy obejrzeć sobie 
wszystkich muzyków występujących dotąd 
w Red Hot Chili Peppers. Za wyjątkiem Arika 
Marshalla, bo cudów nie ma. Pierwszy skład - 
Kiedis, Flea, Sherman, Martinez - w True Man 
Don't КИ! Coyotes. Drugi - Kiedis, Flea, Slovak, 
Irons - np. w Fight Like A Brave. Trzeci - Kiedis, 
Flea, Frusciante, Smith - np. w Taste The Pain. 
Film Funky Monks jest zupełnie inną propozy- 
cją od opisywanych wyżej tytułów - czarno-bia- 
ły dokument. Chodziło o uwiecznienie sesji na- 
graniowej Blood Sugar Sex Magik odbywającej 
się w pięknej haciendzie w Laurel Canyon 
w Hollywood. Wcześniej nawiedzanej m.in. 
przez The Beatles i Hendrixa, obecnie zaś - jak 
zapewnia Frusciante - przez duchy. Wystarcza- 
jąco chyba ciekawe miejsce. 

Muzyki stosunkowo mało - fragmenty Suck 
My Kiss, Breaking The Girl, Give It Away, 
They're Red Hot, Under The Bridge, Fragmenty 
- często w postaci nagrywania partii poszcze- 
gólnych instrumentów - nie zapominajmy, że 
sesja trwa. 

Funky Monks jest znakomitym uzupełnie- 
niem poprzednich kaset. Poznaliśmy już Red 
Hotów, na koncercie, na clipach, a teraz w stu- 
diu i trochę w życiu. Wygłupy przeplatają się ze 
zwierzeniami, Dzięki demaskatorskim kadrom 
widzimy, ile pracy i inwencji włożyli muzycy 
choćby w nagrywanie ostrzejszej, mocno ak- 
centowanej części Breaking The Girl. 

Utwierdzamy się w przekonaniu, że Red Ho- 
ci to jednak cholerni seksiści na podstawie 
urywków pokazujących muzyków oglądają- 
cych pisma pornograficzne, na podstawie opo- 
wieści Frusciante zachwyconego pewną panną, 
która miała... W sumie ciekawsze są chyba te 
poważne zwierzenia. Na przykład, gdy Antho- 
ny Kiedis przedstawia genezę Under The Bridge 
-utworu o samotności. Dowiadujemy się, że na 
początku lat osiemdziesiątych był narkoma- 
nem. Udało mu się wyrwać z nałogu, ale pamię- 
ta o niedawno minionym, bardzo smutnym 
okresie swego życia. Nie miał przyjaciół, nie 
miał gdzie mieszkać, zero kontaktu z rodziną. 
Nic w życiu nie miał oprócz pewnego miejsca 
pod mostem, gdzie mógł się poszprycować 
w towarzystwie meksykańskiego gangu. Tak 
więc, mimo wielokrotnego użycia w tekście 
słowa love, Under The Bridge nie jest taką zwy- 
kłą miłosną balladą. 

Nie lubię elektronicznych instrumentów 
klawiszowych, składanek i japońskich samo- 
chodów. W związku z czym nie zawahałbym się 
przejechać walcem jakiegoś Casio, What Hits!? 
i Toyoty. Ale tak poważnie, to What Hits!? jest 
oczywiście porządną kompilacyjną kasetą. Kie- 
rowaną do tych odbiorców co płyta o tym sa- 
mym tytule. Do tych co lubią składanki. Trzeba 
przyznać, że trzech pierwszych clipów nie 
uświadczymy na poprzednich kasetach. Wśród 
nich Under The Bridge - najnowsze dziełko 
w menu. No, ale dalej mamy cały Positive Men- 
tal Octopus, tyle że w nieco zmienionej kolej- 
ności. Na koniec zaś trzy utwory wzięte z Psy- 
chedelic Sexfunk Live From Heaven. Z tejże ka- 
sety pochodzą też czarno-białe sekwencje, któ- 
rymi przeplatane są teledyski. Takie niegroźne 
oszustwo. No, ale jak kogoś bierze hasło The 
very best of... Szkoda, że na What Hits!? nie 
znalazło się więcej clipów do utworów z Blood 
Sugar Sex Magik. Pewnie Give It Away i Brea- 
king The Girl zostały zachowane na inną okazję. 

IGOR STEFANOWICZ 
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wet jest nie najgorzej, Głównie cho- 
dziło o sprawy serca. Zeby oddać kli- 
mat tych lat osiemdziesiątych, bo dziś 
jest już inaczej. Napisałem tę książkę 
jeszcze dlatego, że mieliśmy — uwa- 
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Те — jedyna książka, jaką popetnite 
w życiu... 
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00 są w piosence , 
tę ерене w kwietniu 32 roku, 
gdy byta przy władzy eki- 
200. 
әсе jest wiele dowodów 
ak ci tupetu. Bez zająk- 
asz T. Love jednym z po- 
а h zespotów w Polsce. 
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Tak jestz nami w tej chwili, bo „King 
wszedł na pierwsze miejsce listy 


z koleżeństwem? 

— Uważam, że to się przeciera 
w obecnym składzie. Zaczynamy być 
kolegami. A na początku byty dosyć 
zimne układy. Trudno mi było kiedyś 

iedzieć;ż jest mój 


o tej p 
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Кас! 
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przyjaciel... Książkę pisatem w dość 
specyficznym momencie. W momen- 
cie pewnej frustracji. Był nawet taki 
dylemat, czy dalej grać ze sobą. Zre- 
sztą Ипа! książki dopisatem już га 
lepszych czasów. Obecnie z Jankiem, 
jak i innymi ludźmi z zespołu, wszyst- 
ko gra. 

— Znów nastały dla Т. Love lepsze 
czasy, jednak można-trafić w prasie 
na mocno zjadliwą recenzję waszej 
najnowszej płyty King! Oto próbka te- 
go, co ukazało się w dodatku „Sztan- 
daru Młodych” — „Ciesz się, że nie 
szczekasz”: Muniek pozostał jednak 
przy tekstach, obfitujących w naiw- 
ności i banały... Albo: Oszczędzę so- 
bie wypowiedzi na temat zdolności 
wokalnych frontmana T. Love. Co ty 
na to? 

— Wkońcu mamy wolny kraj. Każdy 
ma w Polsce prawo pisać, co mu się 
podoba... Z tekstami jest taka sprawa, 
że zawsze mówiłem prosto. Dla mnie 
pretensjonalna jest  quasi-poezja. 
Nienawidzę tego. Nie uważam siebie 
za dobrego wokalistę, chociaż sądzę, 
że na ostatniej płycie poszedłem do 
przodu. Natomiast uważam się za tek- 
ściarza i jestem zadowolony ze swo- 
ich tekstów. 

— Mam wrażenie, że płyta King! 
przypieczętowała to, co nastąpiło 
dzięki Pociskowi miłości. W miejsce 
rockowego kabaretu — jakim БУ 
wcześniej T. Love — pojawił się zwy- 
kty zespół rockowy. No może i trochę 
niezwykły, bo tak całkiem nie chcesz 
zerwać z przeszłością. 

— Tak właśnie ma być. Po to zaczę- 
ła się ta współpraca z Jankiem, że 
chciatem grać rock z prawdziwego 
zdarzenia. Co prawda tacy „Marzy- 
ciele” — utwór sprzed 8 lat — to był ty- 
powo rockowy numer. Mieliśmy kie- 
dyś długi flirt z nowofalowym klima- 
tem i jak zaczynaliśmy grać, to 
właściwie intelektualnie wyszliśmy 
z punku. Dlatego w tym okresie to wy- 
pierdalactwo rockowe mnie nie inte- 
геѕоиаїо: со za głąby, solówki grają! 
Ten prześmiewczy T. Love to była 
świadome pakowanie się w kicz. Í ra- 
czej koncertowa sprawa. Wiem też, 
że niektórzy tego nienawidzili. 

— Podejrzewam, że nie byłeś са!- 


kiem zadowolony z płyty P. 
miłości. x 
— Diugo rozmawiališmy z Jankiem 
po „Pocisku”, zeby „odstonesić” to 
wszystko i aby trochę ducha starego 
T. Love w tym była. 
= już na Kingu jest. W Pani z dotu... 

— Nam chodziło 0 zrobienie numeru 
folkowego á la The Pogues. Ale to nie 
wyszło do końca. | 

- Czy uważasz, że opowieść о dzi- 
siejszej, smętnej egzystencji kobiety 
z AK-owskim życiorysem może zain- 
teresować fanów T. Love? 

— Mnie interesuje! Ciężki los sta- 
rych ludzi mnie smuci. Chętnie za- 
grałbym koncert charytatywny dla 
emerytów, bo widzę, jak to u nas wy- 
gląda. Ма tej płycie miałem takie za- 
łożenia, żeby nie pisać tekstów spe- 
cjalnie pod mtodzieżówkę. 

— Dlaczego wyśpiewujesz taki an- 
gielski banat jak He Was Born To Be 
А Taxi Driver? 

— To jest czysto dekoracyjny tekst. 
Wisi mi. Czasami chłopaki grają so- 
bie na próbach, tak jamowo. I te dwa 
angielskie numery zostały włożone, 
bo fajnie je się wykonywało na 
próbach. 

— A gdybyś miał ocenić całą płytę? 

— Uważam, że dobrze, iż każda na- 
stępna płyta jest lepsza. Na „Kingu” 
w jakiś sposób spełniły (się nasze 
królewskie sny. Postanowiliśmy nit 
oglądać się na żadne mody. 2айғас 
swoje. Jest to pierwsza płyta T. Love 
naprawdę zespołowa, chociaż | 
pozycje są Janka, a teksty — moji 
Rzeczywiście była robiona. razem. 
Chłopaki zaczęli czuć klimat. I musz 
dodać, że jestem dumny, że występu: 
je w tej chwili z tak dobrymi muzyka- 
mi. Bez fałszywej skromności po- 
wiem, że nasi gitarzyści są najlepszy- 
mi w swym gatunku w nadwiślań- 
skim kraju. 

— Z jakiego powodu w opisie płyty 
występujesz jako Zygmunt, nie — 
Muniek jak naPocisku... 

— W końcu mam takie imię. Nieco 
śmieszne: 


Rozmawiał: WIESŁAW KRÓLIKOWSKI 


Fot. Piotr Mroziński 
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— Jak uważasz: 
książka Muńka рох 
może czy też 28- 
szkodzi zespotowi? 

— Mam nadzieję, 
że pomoże i że ше 
zaszkodzi. 

- A dlaczego, 
twoim zdaniem, mo- 
głaby zaszkodzić? 

— Muniek napisat tam parę głupot, bo chyba 
był „pod wpływem”. Ale książkę dobrze sie 
czyta. To taka sentymentalna podróż w prze- 
szłość — co kaźdy lubi. 

-W Т, Love — dzieci rewolucji można prze- 
czytać nie tylko to, że z ciebie postać konflikto- 
wa i to bardze, lecz też dowiedzieć się, iż 
chciałeś, aby zespół zmienił nazwę na Muniek 
And... 

— To był początek działalności. Chodziło o to, 
żeby odciąć się trochę od tego, co robił T. Love, 
a jednocześnie skłonić głowę przed Muń- 


kiem... Tak sobie rzuciłem, sondująco... Миз 
 niek to na serio wziął. 


=T. Love wykonywał już wcześniej piosenki 


2 angielskimi tekstami, ale były to standardy 
_ rockowe. Odkąd ty jesteś w zespole, pojawił 


się wasz własny repertuar po angielsku... 

— To w ogóle był płan zrobienia z zespołu 
czegoś niesamowitego. Totalnie rockowego, 
rasowego. Może nie do końca udało się, ałe 
wyznaczyło to pewien kierunek na przyszłość... 
No, ale jednak lepiej śpiewać ро polsku. 

— Mam wrażenie, że te dwie piosenki po an- 
gielsku па ptycie King! są pod każdym wzglę- 
dem mniej udane od reszty repertuaru. 

— To są dobre numery, surowa aranżacja, 
przejrzysta konstrukcja i celne riffy. Czasami 
lubię takie prostactwo, półpunkowe. 

— A ja w partiach gitarowych raczej styszę 
coś Stonesowskiego. 

— Oni by tak nie zagrali. Jestto chwilami bli- 
skie Slade. Duże brudu, dużo czegoś piwnicz- 
nego. Taka moja prywatna pieczeń na tej pły- 
cie. 

- Którą z twoich dwóch ptyt z T. Love wolisz? 
King! czy Pocisk miłości? 

— Ja bym zrobił płytę esencjonalną. Część 


ANTEK 


BENEDEKTEM 


piosenek z tej, część z tamtej. Generalnie ta 
nowsza ез ерзга: 

- Z сгедо jesteś najhardziej zadowolony ро 
tych trzech latach grania pod szyldem T. Love ? 

— Jestem zadowolony, że potwierdziły się 
moje niesamowite zdolności organizacyjne, 

cha, cha... Zrobiłem band, który jest dobrym 
bandem. Nie satysfakcjonuje mnie to w 100 
procentach, bo zawsze najlepsze przed nami, 
ale jestem szczęśliwy. No i jest parę numerów, 
które bardzo lubię. Na przykład „Pocisk mito- 
ści”. Uważam, że jest to klasyczny, superrocko- 
wy numer, elementarzowy. Lubię też moją mu- 
zykę ze „Stanów ”... To sobie cenię prywatnie. 

— A który tekst Muńka najbardziej ci się 
podoba? 

— „Pocisk miłości”. Znakomicie współist- 
nieje z muzyką, w sensie estetycznym. I „Dzi- 
kość serca” z nowej płyty... Ja nie za bardzo 
wchodzę w te jego teksty „z punktu widzenia 
wieszcza”. Doceniam, oczywiście... Sam nie 
piszę i myślę, że on zna się na tym lepiej, 

— Jak to bywa ostatnie w T. Love z kompono- 
waniem ? Jaki jest teraz wktad Muńka w mu- 
zykę ? 

— Ма ogół mam już wcześniej wizję catej 
piosenki i coś mu tam śpiewam. A jemu to do- | 
brze się śpiewa albo nie... I zwykłe eoś zmienia. 

— Czy śledzisz to, co dzieje się na świecie 
w rocku? 

- Śledzę. Nirvana mi się spodobała — suro- | 
wa, a równocześnie bardzo świeża i oryginał- | 
na. ,Nevermind” jest świetny: duża siła i wiara | 
w to, co się robi. Red Hot Chili Peppers bar- | 
dzo fajny zespół. Być może stanie się kiedyś 
klasykiem. Zasadniczo słucham tego, co lubię: | 
Richards, Ronnie Wood — świetna płyta.. Nie | 
ma co gorączkowo rzucać się na nowości 
i czerpać z nich inspiracje. Zwykle oznacza 
to, że nie wierzy się w to, co się robi. I na 
dłuższą metę nie ma się nic do powiedzenia. 
A to, co dziś jest modne, za dwa lata już modne 
nie będzie... T. Love jest potwornie konserwa- 
tywny i eklektyczny. Ale w niektórych piosen- 
kach wynika z tego coś, co można nazwać 
stylem. Tak mi się zdaje... 
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Skład podstawowy: Muniek Staszczyk = мос; Janek Be- 
nedek g, b; Krzysiek Szymański — g; Przemek Wójcicki 
— b; Jarek Polak= dr 


Skład podstawowy: Zygmunt Staszczyk — мое; Andrzej 
Zeńczewski— g; Jacek Śliwczyński — b; Piotr Wysocki = 
аг Tomasz Pierzchalski — s; Rafał Włoczewski=g 


MUNIEK STASZCZYK: Pomyłka w sensie realizacyjnym. 
Także przez naszą nieświadomość... Brak zdecydowania 
przy miksach. Z „Wychowania” to w zasadzie mogę 
słuchać trzech numerów. Tytułowy, „Taczanka” i 
„Bęben”. I te utwory zresztą gramy na koncertach. 
Reszta sama w sobie — jako kompozycje —nie jestzła, ale 
położona przez sound, 


BALANGOWO-MŁODZIEZO 


MUNIEK STASZCZYK: D/a mnie jestto płyta balangowo- 
młodzieżowa. | taka miata być. Przypomina mi czas, 
w którym powstawała. Taki optymistyczno-witalny czas 
był wtedy w Polsce... „Pocisk” jest na pewno płytą bar- 
dziej jednorodną — więcej smaczków jest na „Kingu”. Ма 
koncertach gramy wszystkie kawałki z polskiej strony, 
poza „Rewolucją”, która = uważam — zestarzała się i jest 
Kiepska. Natomiast ten eksperyment z angielskim... Lu- 
0 dziom na pewno to się mniej podobało. Ci, którzy lubią 

T. Love, zawsze utożsamiają go z polskim śpiewaniem. To 
jest w dużym stopniu płyta Janka Benedka. Tę płytę 
zasadniczo zrobiliśmy u niego w domu. Ja, on i automat 
perkusyjny. Nie było jeszcze skladu, a już powstał mate- 
па! Nie podoba mi się perkusja na „Pocisku”, bo jest 
2 avtomatu. Ale i tak mogę go dziś w całości słuchać 
2 przyjemnością. Saund gitar jest bardzo dobry - 
realizacyjna robota [Roberta Brylewskiego. | ta płyta 
oddaje tamten сгаз. А tak naprawdę to jest płyta jedne- 
go hita — „Warszawy”. 


UŚWIADAMIANIE 


Dzieci rewolucji 1982-92 Arsten, ALP—076, 1992 rak (we- 
rsja CD — Pomaton) 

Gwiazdka; Wychowanie; Kołysanka zabijanka; Karuzela; 
IVLO.; Marzyciele; Garaż 84; Żołnierska piosenka; Auto- 
busy i tramwaje; Taczanka; 52. młodzież; о. К; Przemoc 
(0. Kobiety 91); Prawdziwi kechankowie >. 
Składy podstawowe: Muniek Staszczyk = Мос; Andrzej 
Zeńczewski — g, k, bjo; Jan Benedek =g; Janusz Kono- 
rowski — g; Jacek Śliwczyński — b; Paweł Nazimek — b; 
Jacek Wudecki — dr; Piotr Wysocki — dr; Jarek Polak dr; 
Darek Zając — К; Piotr Malak — s; Tomasz Pierzchalski—s 


Pocisk „miłości,.„Arston,„ALP-073, 1991 rok (wersja 
CD -Рокоп, CDPL-017) 

Dirty Streets Of London; Mad Love; Make Love Not War 
(In The 90's Mover; Den t бо Раш; Rewolucja; Na bru- 
ku; Pocisk mitošci; Warszawa; Sarah 


18!!! | 


DZIECI REWOLUCJI 1982-92 


MUNIEK STASZCZYK: Składanka była przede wszystkim 
dla ludzi, którzy krzyczą na koncertach: „Garaż!, Кагигет 
la!” A my i tak tego grać nie będziemy... Ma to się гиреР 
nie nijak do obecnego oblicza T. Love, a poza tym — uwa- 
żam, że się zestarzało. Po prostu chciałem zakończyć 
pewną sprawę... Wyjąwszy jeden nowy numer, „Praw- 
dziwi kochankowie”, było to dla mnie takie nostalgiczno- 
sympatyczne. Sześć starych utworów nagraliśmy па no- 
wo tylko dlatego, że nie było właściwych wersji. Były tył- 
ko jakieś nagrania koncertowe, które nie nadawały się 
na kompakt, a „Autobusy i tramwaje” nagraliśmy dlate- 
go, że w wersji radiowej w ogóle nie było słychać gitar... 
„Włychowanie” jest tu w takiej wersji, w jakiej graliśmy. 
па początku. Reszta starego materiału jest tylko podba- 
jerowana... Chciałem też, żeby byla to płyta dla takich lu- 
dzi, którzy znają T. Love od utworu „Warszawa”. Pomy- 
słałem sobie, że dobrze im byłoby uświadomić, że zespół 
już kiedyś graf i jakieS inne rzeczy robił 


OTWIERANIE FURTEK 


King! Baron Records, BMR CD 001, 1993 rok 

King; X Motorniczy; Gruby jak Elvis; Dzikość serca; 
Nabrani, Kietbasy Harmanna, Pani z dołu, Stany; He Was 
Born To Be A Taxi Driver; Never Come Back 

Skład podstawowy: Zygmunt Staszczyk — voc; Jan 
Benedek — g; Jarek Polak — dr; Paweł Nazimek — b; Jacek 
Perkowski — g 


MUNIEK STASZCZYK: Uważamy, że każda nasza płyta 
powinna mieć swoją ideę... I na tej płycie chcieliśmy się 
otworzyć na różne style. Interesuje nas taki klasyczny 
rock, ale też to, żeby móc zagrać wszystko. Ta płyta miała 
być bardziej kolorowa niż „Pocisk” i są tu różne klimaty. 
Jest Stonesowski rock'n'roll, jest ten element folkowy, a 
tak jak w „Kietbasach” T. Love jeszcze nigdy nie grat... 
Różne furtki udało nam się pootwierać... Całe wakacje 
mieliśmy próby w Remoncie. Dwa miesiące siedzenia w 
kanciapie i tłuczenia numerów... W ciągu trzech 
miesięcy napisałem wszystkie teksty oprócz „Kinga”, 
który powstał wcześniej. Potem wejście do studia i 
świetna praca z Leszkiem Kamińskim. Chyba będziemy z 
nim pracować i przy następnej płycie. 


Ciagle mam spore klopoty z kontrolowaniem swojej agresji. 
Nie polega to na tym, ze chodze i piore ludzi po mordach, ale nie 
jest mi łatwo zostawić w spokoju kogoś, kto ті się przeciwstawia. 
Dobra — starczy robienia z Rollinsa matoła-zadymiarza. Fakt, na- 
pakował się chłopak. Całkiem prawdopodobne, że spędził więcej 
czasu na sali treningowej niż na śpiewaniu. I można się nawet do- 
myśleć dlaczego. Ameryka, a szczególnie Los Angeles, w którym 
Rollins mieszkał od początku lat osiemdziesiątych, każdemu dają 
odpowiednią lekcję. Jak nie ty nam, to my tobie... Ciągły strach, 
że się dostanie 


jednych załamuje, a u innych wyzwala instynkt samoobrony. 
Mówimy cały czas o ludziach, którzy mieszkają kilkanaście lat 
w jakiejś gangsterskiej dzielnicy, a nie o parominutowej prze- 
jażdżce po Hollywood Boulevard. Henry swoje widział, swoje do- 
stał i postawił na obronę. Zresztą nie tylko swojej napakowanej 
osoby. W tekstach, wywiadach, których udziela, poezji i na wszy- 
stkie inne możliwe sposoby piętnuje przemoc, rasizm i inne ciem- 
ne strony życia w Stanach. Jakoś mu się nie podoba, że wczoraj 
dwie ulice dalej na boisku do kosza jeden siedemnastolatek 
zastrzelił drugiego. Jakoś mu się nie podoba, że na jego oczach 
jakiś facet zabił z zimną krwią jego przyjaciela Joego Cole'a, 
a sam Henry ledwie uszedł z życiem (dziś zaś jest dręczony przez 
policję jako główny podejrzany). Jakoś mu się nie podoba, 
że — jak sam mówi — biały człowiek został stworzony, by nienawi- 
dzieć i przerażać czarnego człowieka, zaś czarny po to by 
nienawidzieć i przerażać białego. Jakoś mu nie przypadły 
do gustu zeszłoroczne zamieszki w Los Angeles, a szczególnie tło 
na jakim powstały. Niezbyt mu się też widzi, że od policjanta 
w L.A. może dostać jedynie pałą między oczy, nawet jeżeli się 
zapyta, gdzie jest najbliższy Burger King. 

Rollins nie jest przygłupem, nie jest matołem-zadymiarzem. 
Zresztą Heniu, sam powiedz, jak jest. Prasa, szczególnie w Anglii, 
przedstawia mnie jako jakiegoś twardziela, komandosa lubujące- 
go się w musztrowaniu. Często mnie opisują jako krzykacza idio- 
tę. Owszem, cichy nie jestem, nie jestem jednak taki głupi. Taki 
zły też nie. 

The End Of Silence - tytuł wydanego w zeszłym roku najnow- 
szego jak dotąd albumu Rollins Band przejrzyście sugeruje, że 
lekko nie będzie. To pierwsza płyta nagrana przez grupę dla wy- 
twórni nie-niezależnej. Konkretnie Imago. Nowy etap kilkuna- 
stoletniej kariery Henry'ego. Więcej ludzi go usłyszało, więcej za- 
częło przychodzić na koncerty, więcej ma Rollins pieniędzy, więk- 
szy autobus do podróżowania w trasie. Jeszcze dwa lata temu 
sprawa wyglądała zupełnie inaczej – wspomina Henry. Gitarzysta 
prowadził, ja spałem opierając się na basiście. Przywykłem do ta- 


kich warunków przez jedenaście lat i muzyka zawsze była wy- 
starczającym powodem, by 


Tak samo cieszę się dzisiejszym koncertem, jak cieszyłem się 
dziesięć lat wcześniej. Uwielbiam śpiewać. Każdy ma coś, co 
najbardziej uwielbia robić. Ja najbardziej uwielbiam śpiewać. 

O Henrym i jego zespole często mówi się, że należą do tej 
kategorii muzyków, co to nie chcą, ale muszą grać. Dowodem 
są chociażby częste koncerty na całym świecie (średnio dwie- 
ście rocznie) planowane bez względu na to, czy Rollins Band 
nagrał właśnie jakąś nową płytę czy nie. Dla Henry'ego muzy- 
ka zawsze była bardzo ważna. Kiedy byłem mały, mogłem sie- 
dzieć sam w swoim pokoju dowolnie długo, pod warunkiem, 
że miałem swoje płyty. Nigdy nic nie było zbyt tragiczne, jeże- 

li tylko mogłem włączyć mój mały gramofon. Muzyka zawsze 
mnie ratowała i dlatego się do niej przykleiłem. 

Przykleił się najpierw do waszyngtońskiego 5.О.А., a po- 
tem do kultowego wręcz Black Flag z Los Angeles. Jako wo- 
kalista w tym czołowym amerykańskim zespole hard- 
core'owym zdążył zdobyć szacunek i uznanie nagrywając ta- 
kie płyty, jak Damage, My War i Family Man. Po rozpadzie 
Black Flag w 1986 roku postanowił kontynuować działalność 
— najpierw jako solista, później jako lider Rollins Band. Zaczął 
od współpracy z gitarzystą Chrisem Haskettem, do dziś człon- 
kiem Rollins Band. W 1987 roku ukazały się solowy debiut Коі- 
linsa Hot Animal Machine, firmowany pseudonimem Henriet- 
ta Collins And The Wifebeating Childhaters album Drive By 
Shooting oraz płyta Big Ugly Mouth. Ciekawostką jest ostat- 
nia z tych pozycji. Zawiera recytacje poezji Rollinsa, jego mono- 
logi. Słowem inne oblicze matoła-zadymiarza z paroma tomika- 
mi poezji na koncie dzięki wydawnictwu Illiterati Press z Los An- 
geles. Henry uwielbiał te różne swoje wieczory poetyckie, na któ- 
rych mówił, co myślał. Czyli rzeczy dość ważne. Do dziś ukazało 
się kilka płyt dokumentujących spotkania Rollinsa-poety z pu- 
blicznością. Albumem Life Time, wydanym w 1988 roku, dał znać 
o sobie już kompletny Rollins Band. Oprócz Rollinsa i Hasketta 
w składzie znalazła się sekcja rytmiczna z zespołu Gone — basista 
Andrew Weiss i perkusista Sim Cain McDonald. Ich jazzrockowa 
przeszłość miała się później odbić na repertuarze Rollins Bandu. 
Ale tylko troszeczkę. Bo choć w instrumentalnym Gone ostro eks- 
perymentowali, to jednak pod czujnym okiem gitarzysty Grega 
Ginna, było nie było lidera... Black Flag. Po Life Time ukazały się 
takie płyty, jak częściowo koncertowa Do It oraz Hard Volume. 

Najnowsze dzieło Rollins Band, The End Of Silence, trwa 73 mi- 
nuty. Niemal tyle, ile wlezie na kompakt. Trudno więc mówić 
o zniżce formy, a raczej na odwrót. Trudno zarzucić zespołowi, że 
nie ma wiele do powiedzenia. Abstrahując od tekstów, które Rol- 
lins pisze głównie dla siebie i często o sobie (np. Just Like You 
o spotkaniu z ojcem, którego nie widział kilkanaście lat i choć za 
bardzo go nie kocha, musiał zauważyć masę podobieństw między 
sobą a nim), sama muzyka jest zupełnie niesztampowa. Otwiera- 
jący płytę Low Self Opinion jest jeszcze dość prostym metalowym 
numerem z agresywną raprollinsową partią wokalną. Ale już 
w Grip daje znać o sobie wspomniana jazzrockowa przeszłość 
sekcji. Jeżeli kogoś drażniła prostota Rollinsowej wersji 


(przygotowanej razem z australijską grupą The Hard-Ons), niech 
sobie posłucha, co się dzieje w takich Blues Jam 


Fot. Leszek Brzoza 


czy Antoher Life. W tym samym kierunku posyłam wszystkich, 
którzy na podstawie zdjęć uważają Rollinsa za bezmóz- 
giego osiłka muzycznego. Te nagrania także dowodzą, 
że ten zespół to nie tylko Rollins, ale także Haskett, Weiss 
i Cain Band. 

Blues Jam — kawałek niezwykle ciężki i długi. Trochę czuje się 
w nim Black Sabbath. Blues jest obecny w postaci sola gitarowe- 
go w „przyciszonej” części utworu. Histeryczna dzika moc w śpie- 
wie Rollinsa. Partie gitary i pochody basowe nakładane wielo- 
krotnie — niby powinien wyjść z tego chaos, ale nie. Przede wszy- 
stkim to jednak rzeczywiście jam. Studyjny bo studyjny, ale 
zawsze. Wszystkie nasze najlepsze kawałki wychodzą z jamowa- 
nia - mówi Haskett. Jamujemy o wiele więcej niż ćwiczymy. Ktoś 
ma pomysł i improwizujemy. Nasza muzyka to na pewno nie po- 
mysł jednej osoby rozwijany przy pomocy innych muzyków. 
Rollins Band tworzy swoje kompozycje dość oryginalnie. Haskett: 
Jeden zespół, niech pozostanie bezimienny, opowiadał kiedyś — 
„Spędzasz dziewięć miesięcy w studiu pracując nad albumem, 
a później jedziesz w trasę i próbujesz to zagrać na żywo”. To 
antyteza naszej filozofii. My przez większość czasu koncertujemy 
obstukując nasze nowe kawałki, a potem w trzy tygodnie robimy 
płytę. Henry opowiadał kiedy indziej: Nagrywaliśmy tę płytę 
w jednym dużym pomieszczeniu, patrząc na siebie. Koleś, który 
produkował naszą płytę, nigdy nie widział wokalisty 
trzymającego w studiu mikrofon w ręku. Zachowywałem się tak, 
jakbym występował na żywo. 

Rollins Band to jedna z tych oby coraz liczniejszych grup, 
które cierpią na chorobę szczerości. Jej objawy widzimy we 
wszystkim, co robią. Mam nadzieję, że wujek Szmal nie znajdzie 
na to jakiegoś skutecznego lekarstwa. 


IGOR STEFANOWICZ 


w dużym wyborze asortymentowym 
tylko w sklepach 
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Miesięcznik „Guitar World” po- 
prosił Briana Maya, by wskazał 
i skomentował pięć najwspanial- 
szych jego zdaniem utworów grupy 
Queen. Gitarzysta wymienił kompo- 
zycje Killer Queen (1975), Bohemian 
Rhapsody (1975), We Will Rock You 
(1978), Crazy Little Thing Called 
Love (1980) i Another One Bites The 
Dust(1980). Na temat We Will Rock 
You powiedział: Ten utwór był od- 
powiedzią na określoną sytuację 
w naszej karierze — gdy słuchacze 
stali się na koncertach ważniejsi niż 
my sami. Śpiewali wszystkie pio- 
senki po kolei. W Birmingham byli 
na przykład tak hałaśliwi, że musie- 
liśmy przerywać występ i pozwolić, 
by to oni popisywali się przed nami. 
Razem z Freddiem pomyśleliśmy 
wtedy, że byłoby interesujące, gdy- 
byśmy stworzyli utwór przeznaczo- 
ny do wykonania razem z publiczno- 
ścią. Zakładatem, że jeśli skompo- 
nuję odpowiednio prosty motyw, 
każdy będzie chętnie przytupywał, 
klaskał i śpiewał. Nagraliśmy „We 


Fot. EMI 


Ostatnio jakbyście trochę spuścili 
z tonu, objętość ta sama a reklam co- 
raz więcej. To nie jest w porządku, po- 
nieważ można by było znaleźć miej- 
sce poświęcone legendom rocka. Od- 
czuwam wielki brak wkładki o Janis 
Joplin. Uważam, że powinna ona po- 
jawić się koniecznie na waszych 
łamach. 
Magdalena Dobrowolska 
(Kielce) 


Wierzę Wam, że wszystko, co trze- 
ba napiszecie w swoim czasie, ale ten 
czas „leci” tak szybko, że powinniście 
Panowie nadać pewien rygor wkład- 
kom i innym artykułom. Oczywiście 
dla dobra prawdziwego rocka (nazwa 
pisma zobowiązuje). 

Niepokoi mnie pisanie co chwila 
o tych samych wykonawcach. Wiem, 


2271) że Gunsy i Metallica są bardzo dobre, 


ale bez przesady. Zapewne młodych 
ludzi też to już nudzi, a wiem jak bar- 
dzo ciekawi są grup i wykonawców, 
którzy zadecydowali o obliczu rocka 
po wsze czasy. Zajmijcie się tym, 
gdyż szkoda czasu. Wkładki należą 
się bezwzględnie następującym 
(chwała Bogu i Wam, że byli już Hen- 
drix, Stonesi, Doors, Crimson i Zepy) 
wielkim: Bob Dylan, Frank Zappa, Lou 
Reed, Neil Young, Cream, Eric Clap- 
ton, The Band, The Grateful Dead... 
Pomyślcie Panowie Redaktorzy, ile 
lat może wam to zająć! Zwłaszcza, że 
będziecie to przeplatać różnymi Maril- 
Іопаті i Collinsami, którzy to dla 
rocka prawdziwego nie mają znacze- 
nia żadnego, ale rozumiem, że być 


AUTOBUSY 


Will Rock You” w studiu Wessex, 
zbudowanym w przestronnych po- 
mieszczeniach, w których kiedyś 
mieścił się kościół — tam uzyskali- 
śmy właściwe brzmienie. W nagra- 
niu nie ma perkusji, słychać jedynie 
nasze zwielokrotnione tupanie i kla- 
skanie. Trochę śpiewania, trochę 
grania na gitarze i to już wszystko. 
Na koncertach okazało się, że pu- 
bliczność woli klaskać, tymczasem 
w założeniu miaty być dwa tupnięcia 
i jedno klaśnięcie w dłonie. Najbar- 
dziej zdumiewającym przeżyciem 
jest dla mnie, gdy styszę, jak ludzie 
skandują to i wyklaskują na me- 
czach piłkarskich czy w ogóle na im- 
prezach sportowych. To duża saty- 
sfakcja stworzyć coś, co staje się 
elementem folkloru. Będę umierał 
szczęśliwy, ponieważ stworzyłem 
„We Will Rock You”. Równie intere- 
sujące wspomnienie dotyczy utworu 
Bohemian Rhapsody, przez wielu 
uważanego za arcydzieło Queen. 
Oddajmy głos Mayowi: Freddie przy- 
chodził do studia z ріастаті papie- 
ru pełnymi zapisków rozsypanych po 
całej powierzchni. Nie były to zwykte 
partytury, ale płaszczyzny petne roz- 
rzuconych ciągów nut, które wyglą- 
daty jak warczące autobusy. Zanim 
przyszedł z pomysłem „Bohemian 
Rhapsody” na próbę, miał już w gło- 
wie cały utwór. To było jego dziecko. 
Nasza rola sprowadzała się do tego, 
by pomóc przy narodzinach. Ponie- 
waż dysponowaliśmy w tym czasie 
tylko szesnastośladem, a kompozy- 
cja wymagała wielu dogrywek, ta- 
śma kręciła sie w nieskończoność — 
w tę i z powrotem. Gdy kończyliśmy, 
Кгивгуіа się jak papier. Trzeba było 
natychmiast zrobić kopię... (w) 


muszą. Jeśli tego dokonacie, przejdzie- 
cie do historii rocka — a co! 


Andrzej Dominiak 
(Łódź) 


Od Was nauczyłem się poszano- 
wania dla różnej muzyki (niekomer- 
cyjnej oczywiście!). Sam pomysł tego 
pisma, jakim są wkładki, jest SUPER! 
Są tam kariery najważniejszych chy- 
ba twórców rocka, są tam wzloty 
i upadki — jest tam wszystko. 

Podoba mi się opis sprzętu: tu mo- 
ja rada — jeśli chcecie przyciągnąć 
(czyt. zrobić ciekawszą rubrykę Tech- 
niczna Ekstaza) kupę ludzi, to piszcie 
o rzeczywistości — rady dla kupują- 
cych sprzęt i drobne (tylko) wzmianki 
o nowościach — dopóki w Polsce nie 
będzie stać na DAT-a słuchacza 
rocka, to nie ma się co nad nim rozwo- 
dzić przez 3 numery tego pisma. Bła- 
gam też was o jedno: Okładki! 


Tadeusz Krzemiński 
(Opole) 


Moje zainteresowania muzyką 
rockową zaczęły się w latach 67-68, 
a więc w okresie najbardziej znaczą- 
cym dla tej muzyki. Tak więc najbar- 
dziej interesuje mnie klasyka rocko- 
wa, choć jestem otwarty także na mu- 
zykę nowych zespołów. Uważam na 
przykład, że w latach 80-tych powsta- 
ło wiele znakomitych grup. Życzę wie- 
lu udanych „wkładek”. Myślę, że nie 
zabraknie jeszcze w nich takich grup 
jak Yes i Barclay James Harvest. 


Andrzej Kwasięborski 
(Poznań) 


Fot. D. Majewski Г А 


SPOWIEDZ 


Dla mnie pointą dwudziestu lat słuchania 
muzyki jest zamiłowanie do czegoś, czego 
jeszcze nie ma, czegoś, co odda dicka 
czasu, w którym powstanie. A przy okazji 
nie zaniedbując dekadencji będzie miało 
w sobie element co najmniej ją równowa- 
żący, np. bęben. 

Z rzeczy, które zrobiły na mnie wrażenie, 
zapamiętałem: Kiedy będę żałował Zdroju 
Jana, pierwszą płytę Marka Grechuty, Wspo- 
mnienie w wykonaniu Czesława Niemena, 
pierwszą płytę Ewy Demarczyk, I Am The 
Walrus, Strawberry Fields Forever i Yer Blues 
The Beatles, Instant Karma Johna Lennona, 
wstęp do Geł Down And Get With It Slade, 
bardzo stare Judy In The Sky (może ktoś wie 
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DREAM 


czyje i jak się to pisze? przyp. L.J.; chodzi pewnie 
o Spirit In The Sky Normana Greenbauma, ale mo- 
że o Judy In Disguise zespołu John Fred And The 
Playboy Band? przyp. геа.), Sea Of Joy Ste- 
ve'a Winwooda, Keep On Running The Spencer 
Davis Group, Islands King Crimson, ! Am A Fly 
Wire, Dead End Job i Shadows In The Rain The 
Police, In The Shadow The Stranglers, Memories 
Can't Wait Talking Heads, album The Dreaming 
Kate Bush, Kombinat Republiki, It Must Have Been 
Years Tubeway Army, 1984 i Tango Maanamu, 
Czerwone krzaki Miliona Bułgarów, Szewc zabija 
szewca Siekiery, tekst, który zaczyna się Poznaj 
moją władzę... Ciechowskiego plus realizacja Ra- 
fała Paczkowskiego płyty z tym utworem, Voo Voo 
— Voo Voo, tekst, w którym był mały kwiat, a jaki 
czad, Runął już ostatni mur Tiltu, To już koniec 
Oddziału 7., poszukiwania The Тһе, a= Maleo, 
Edyty Bartosiewicz, Małgorzaty Ostrowskiej, Oleja 
+ cios całej grupy, Red Rain Petera Gabriela, Eli 
Lama Sabahtani (ale bez mostu na fortepianie) 
Wilków + realizacja Leszka Kamińskiego, telewizyj- 
ny koncert Kazika, płyta Napalm Death z takimi 
0,03 utworami. 

Nigdy nie słuchałem zbyt dużo i zbyt uważnie 
wychodząc z założenia, że gdy się coś opowiada, 
nie należy się jakoś specjalnie przejmować tym, co 
opowiadają inni. Mam dużo sympatii dla Krzyka- 
czy. Nevermind Nirvany wzrusza mnie i przygnę- 
bia. Na Achtung Baby w szóstej pieśni jest wspa- 
niała stopa. Do dzisiaj nie рыкае słuchać Zappy. 
Dzięki Give lt Away czekam na następną płytę Red 
Ag Mam nadzieję, że producentem nadal będzie 
Rubin. 

LECH JANERKA 


WE ARA 


Robert Gawliński (Wilki), Kobra (Kobranocka), Adam „Burza” Burzyński (Kobranocka, Kazik) oraz Piotr Morawiec (Ки) to skład 
nowej polskiej supergrupy. Zanosi się na dużą niespodziankę, ponieważ żaden z muzyków nie będzie pełnił w niej roli, do jakiej 
nas do tej pory przyzwyczaił. Jednak, Ко będzie obsługiwał jaki instrument, pozostaje na razie tajemnicą. Zespół, adekwatnie 
do składu, przyjął nazwę Dream Team. Na razie nic nie wiadomo, czy jego powstanie oznacza koniec poprzednich formacji 


członków Dream Teamu. 


Fot. Darek Majewski 


| 24 “Чаау,реіпу wybórefektów,znakomite monitory, 

instrumenty i wzmacniacze,najnowsza technika montażu i masteringu cyfrowego, 
doskonale warunki pracy, 

a wszystko w samym sercu Warszawy 


03-930 WARSZAWA UL.NOBLA 9 TEL.17 64 45 LUB 642 45 80 PROSIĆ ANDRZEJA ALBO MARKA 


20111011 


ROCK 


Fot. Andrzej Georgiew 


BOMBA ZEQAROWA 


slowami rozpoczynal 


Fuck те Jesus.. Tymi 
się monolog, którym Inger Lorre, wokalistka The 
Nymphs, ubarwiła podez erpniowego koncertu 
w teatrze батео w Miami własny utwór Heaven. 
Oburzeni bluźnierstwem muzycy zli ze sceny. 
Grupa przestała istnieć, co winowajczyni skomento 
wała słowami: Nienawidz 
wali razem jeszcze 
się wzajemnie p 
został jeden z najbardziej kontrov 
łów w historii r mierza co prawda kon 
tynuować Napisała już nawet 
kilka utworów orym, basistą Pro! 
Udziela wywi powiada Бойс: 
nie: Pr rocka jest w rękach kobiet. Tyme 
sem jednak nie koncertuje, nie r а 


Lorre z 


ako soli 


/ których 


INGER LORRE 


Przyszła na świat dwadzieścia sześć lat temu 
bardzo zamożnej rodzinie (jej о)» 
о zespołu wynalazców, którzy opaten- 
atu telefonicznego z przyciska: 
y). Była trudnym dzi em. Gdy 
о ją z kilku szkół średnich, ponie- 
ki sposób odnosiła się do nauczycie 
z dalszej nauki. Znudzona nobliwą 
о uciekła do Los Ange 

w sklepie z punkową 


To tylko tango 


200 innych polskich płyt i o 


HURTOWNIA SABA WARSZAWA UL.WOLSKA 6 TEL.32 49 63 
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Fot. Geffen 


odzieżą, ale dość szybko znalazła bardziej atrak 
cyjny sposób na życie. Rudowłosa, chłopięco szczu» 
pła, o wyglądzie nimfetki, została modelką w agen- 
cji Elite. Po pewnym e porzuciła jednak i to 
zajęcie. Mówiła: Mode to taka bardziej luksuso- 
Жа... Od chwili, gdy trafiła na koncert Alice 
a, marzyła o karierz 
Іңдут Popem powtarzała: М 
jaka ocalała na 

W 1988 utworzyła The Муту 

Grupie już po kilku mies 
sać kontrakt z firmą Geffe 
umową nagrań długo nie dochodziło, a gdy sesja zo 
stała już rozpoczę się w nieskończo= 
Karierę The Nymphs komplikowało pogłębia 
jące się z każdym miesiącem uzależnienie muzyków, 
także samej Lorre, od narkotyków. Grupa obwiniała 
jednak o wszystkie niepowodzenia szefów firmy, 
zwłaszcza Toma Zutata, który przystał na propozy 
cję W. Axla Rose'a, aby producent Bill Price prze 
rwał pracę z The Nymphs i zajął się miksowaniem 
Your lllasion Guns № Roses. Nagranie jedyne- 
go albumu formacji, The Nymphs, dobiegło końca 
dopiero na początku 1992 roku. Ukazani 
było wydarzeniem, choćby z tego względu, że росгу: 
naniom Lorre i jej wesołych kompanów od dawna to: 
warzyszyła aura skandalu. Prasa informowała, 
że kontrakt z Getfenem został podpisany krwią, że 
The Nymphs była pa 
smem narkotycznych orgii przerywanym 
jedynie pobytami Lorre w klinikach psy 
chłatrycznych, że na decyzje Zutata wo 
kalistka reagowała oddając mocz na jego 
biurko. Kilka pism zamieściło reportaże 
z koncertów, na których wokalistka upra- 
wiata seks oralny ze swoim chłopakiem... 

Płyta okazała się dziełem intrygują- 
cym. Z fascynacji utworami Patti Smith, 
lggy'ego Popa, Nicka Cave'a, The Velvet 
Underground, The Ramones czy The 
Germs powstała muzyka bardzo prosta, 
pełna zgiełku i wrzasku, o niepowtarzal- 
nej, niepokojącej, gorączkowej atmosferze, zdaniem 
jednych zachwycająca, w opinii Innych = choćby Kar- 
ta Gobalna z Nirvany — odpychająca. Nad парізапу- 
mi przez Lorre tekstami zaciążyła obsesja śmierci 
Wiele osób z bliskiego otoczenia wokalistki zmarło, 
тіп, szkolna przyjaciółka Kim Smith, która odebra- 
ła sobie życie, oraz narzeczony Chris Schłosshardt, 
basista Sea Hags, który przedawkował heroinę. Sa 
ma Lorre kilkakrotnie ocierała się o śmierć, Wiele 
utworów przedstawionych na płycie wyrosło z tych 
przeżyć, choćby śpiewany przez zaciśnięte zęby Sad 


a nagraniov 


(KORA, Remont, 5 lutego 1993) 


And Damned (reżyser Tim Pope zażyczył sobie, by 
w teledysku Lorre śpiewała go z robakami w ustach; 
MTV uznało film za obrzydliwy I nie chciało dopuścić 
go na ekran). 

Со robi Lorre w chwili obecnej? Pisze książecz 
kę dla dzieci o kotach narkomanach. | zapewnia go 
rąco, że nie ma zamiaru demoralizować najmłod- 
szych, a wprost przeciwnie, chce ich ustrzec przed 
grozą nałogu. Czy jednak można ufać komuś, dla 
kogo prasa ukuła przydomek: Bomba Zegarowa? 


PO TRUPACH 


Nieznane góły z życia Courtney 


Love. wokalistki Hole oraz żony Kurta Сс 
baina Nirvany, ujawniła niedawno Kat 
Bjelland z Babes In Toylanc 

неге estradową razem, пајріег 


później w Minneapolis 


pie, która da 
Jabes In Toyland 


poczi 


Fot. Twin/Tone 


KAT BJELLAND 


cesu ża wszelką cenę 


po trupach, nie znaj 


skrupułów, gotowej ku 


popularnośc 


pić sobie 


ym przez 
Kat na płytę Fontanelle, 


a poświęconym Courtney, 


Nienawidzą 


edział się niedawno, 
Courtney pracowała 
ez kilka lat jako stripti 
zerka. Courtney nie J 

powodu ujawnienia 
owej nieznanej karty ż jej 
żęśliwa, ale 


Чоу 


życiorysu $ 


ne się tym nie 


Dzięki Ma 


też spe 
przejmu 


donnie nagość stała się 
przec czymś natura|- 
пут w świecie muzyki 


pop. a co dopiero mówić 
o rocku 


ZASŁYSZANE 


г pierwszy przeży- 
tam orgazm, gdy ustysza 
tam Micka Jaggera śpie- 
wającego: „Let те put it in, 


PAMELA DES BARRES 


była fanką Beati 
chce włoż 


ć? Gdz 


ów, zapytała: „Co on 


PAMELA DES BARRES 


со МагеК Jackowski 


Ci mężczyźni i chłopcy, którzy за powołani do kocha- 
nia kobiet, niełatwe mają zadanie. Kobieta jest — co 
prawda — tworem rajskim, ale przez nią mężczyzna prze- 
żywa niejedno piekto. Powiedzenie, że kobieta jest naj- 
lepszym przyjacielem człowieka, niewiele załatwia, bo 
jest to tylko powiedzenie. W normalnym życiu zawsze 
mniej lub bardziej jesteśmy w tarapatach i to chyba do 
końca. Chyba, że... trafimy na tę jedyną, prawdziwą, bez 
której „umieramy” i powietrza nam brak. Bo dopiero 
z nią jesteśmy jednością. Bo jest wierna i niezawodna. 
Widzimy ją czasami tylko w świecie marzeń i filmów — 
Romy Schneider, Nastassja Kinski w Paris-Texas — lub 
w najmniej oczekiwanym momencie spotykamy ją 
gdzieś u kresu sił. Tak rock'n'rollowcy — moja wymarzo- 
na kobieta to jakby wiele kobiet w jednej. Powinna być 
zawodowcem, żadnej amatorki... Leo Cohen — najbar- 
dziej tragikomiczny bawidamek — opisał je wszystkie: 
od Suzanne po siostry miłosierdzia. Również i nas, 
w błękitnych prochowcach... Ta prawdziwa to twoje 
oczy w jej oczach. Twoja dusza w jej duszy. Twoje tzy 
w jej tzach. Kobieta-przyjaciel rozumiejąca, poznająca 
mężczyzn i życie to cenny dar. W muzyce: Chrissie Hynde 
— niezawodna na płytach, Patti Smith — brzydko-piękna, 
potrafiąca trafić w splot słoneczny... No i Milka Spiegel, 
w piosence ze Skrzydeł pożądania. A tak poza tym, jeśli 
trafi ci się wredna i głupia, to tak jak Szekspir trzeba 


it feels all right” — w dru и ии: Наи 
glej piosence z drugiej wiać do rock'n'rollowego teatru Glob. I tak pisać i grać, 
strony drugiej ptyty Rolling żeby wszystkie one niejedną tzę uroniły, i to nie tylko 


Stonesów.. Gdy puściłam 
to później koleżance, która 


ukradkiem. 


Solidarności 


Chłodna 


ginalnych kaset 


Fot. Norbert Michalke 


la. Próbowali nie dopušcié do owej dziwnej fety z oka- 
zji ukoñczenia pracy nad The Dark Side Of The Moon, 
a gdy im sie to nie udalo, odmówili w niej udzialu. 
| z ulgą przyjęli wiadomość, że w tym czasie czekają ich 
koncerty na drugiej półkuli. 

6 marca 1973 roku w londyńskim Planetarium zja- 
wili się dziennikarze niemal wszystkich wpływo- 
wych pism muzycznych w Anglii i już w następnym 
tygodniu prasa trąbiła 
o płycie, której nie było 
jeszcze па rynku. 
Opinie krytyków, któ- 
rzy znali nowe dzieło 
Pink Floyd z jednego 
przesłuchania, były na 
ogół ciepłe i życzliwe, 
ale, niestety, lapidarne, 
powierzchowne i dość 
mdłe. Trudno więc 
wyrokować, w jakim 
stopniu pomogły 
grupie, a w jakim jej 
zaszkodziły. 


Firma Hipgnosis przedstawiła 
grupie Pink Floyd siedem całkowi- 
cie różnych projektów okładki pły- 
ty The Dark Side Of The Moon. 
Wszystko wskazuje na to, że ten, 
który został ostatecznie użyty, 
z rysunkiem ilustrującym zjawisko 
rozszczepienia światła przez pry- 
zmat, powstał z inspiracji Ricka 
Wrighta, bowiem właśnie pianista 
domagał się czegoś prostego, kli- 
nicznie czystego i precyzyjnego. 
Roger Waters z początku myślał 
o wydaniu albumu w dość niezwy- 
kłym i kosztownym opakowaniu: 
kartonowym pudełku, które 
oprócz płyty pomieściłoby liczne 
plakaty, zdjęcia, nalepki. Osta- 
teczny projekt uwzględniał zre- 
sztą niektóre jego fanaberie: do 
płyty dodawano dwa plakaty, je- 
den z efektownymi koncertowymi 
zdjęciami muzyków, drugi z nie- 
pokojącym wizerunkiem egipskich 
piramid w świetle księżyca, a tak- 
że dwie nalepki. 

Nie wiadomo, czy szefowie EMI spodziewali się wiel- 
kiego sukcesu The Dark Side Of The Moon. Opowiadali 
się przecież za stosunkowo uproszczonym projektem 
okładki, jakby powodzenie płyty stało pod znakiem za- 
pytania. Starali się jednak zarazem wytworzyć wokół 
wydania The Dark Side Of The Moon atmosferę nieco- 
dziennego wydarzenia artystycznego. Zorganizowali 
nawet spektakularną premierę płyty, co praktykuje się 
dość rzadko. Pomysł ten nie spodobał się zresztą muzy- 
kom, wręcz oburzonym tak nachalną promocją ich dzie- 
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The Dark Side ОР The Moon 


Harvest (1973) 


Speak To Me/Breathe; On The Run; Time; 
The Great Gig In The Sky; Money; Us And 
Them; Any Colour You Like; Brain Da: 
mage; Eclipse 

Skład: Roger Waters - voc, b, k; David Gil- 
шош ~ voc, g, k; Richard Wright - k, voc; 
Nick Mason - dr, perc; gościnnie: Dick 
Parry - s; Clare Топу - voc; Doris Troy - 
voc; Leslie Duncan - voc; Liza Strike - voc; 
Barry St John - voc 

Produkcja: Pink Floyd 


OBŁĘD, 
GWAŁT, 
AGRESJA 


Roger Waters, David 
Gilmour, Rick Wright 
i Nick Mason protesto- 
wali przeciwko przyby- 
ciu do londyńskiego 
Planetarium nie tylko 
dlatego, że nie odpo- 
wiadała im zapropo- 
nowana przez szefów 
EMI forma reklamy pły- 
ty. Był też bardziej pro- 
zaiczny powód. Zmę- 
czenie. Płyta The Dark 
Side Of The Moon to 
owoc wielu miesięcy 
wyczerpujących wysił- 
ków zespołu i wszystkich jego współpracowników. Jej za- 
mysł zrodził się o wiele wcześniej, w 1971, a może nawet 
już w 1970 roku. Świadczy o tym następująca wypowiedź 
Watersa z tego właśnie okresu: Doszliśmy do wniosku, że 
moglibyśmy przygotować większą całość na temat naci- 
sków, jakim jesteśmy poddawani jako osoby prywatne, 
mogących prowadzić do obłędu... presji ogromnych zarob- 
ków, uciekającego szybko czasu, a także zorganizowanych 
struktur władzy, jak Kościół czy siły polityczne, wreszcie zaś 
różnych form gwałtu, agresji... A Gilmour już po ukazaniu 


się płyty w maju 1973 roku, mówił dziennikarzowi 
tygodnika „Melody Maker”: Zaczęliśmy pracować nad tym 
pomysłem wieki temu, ale od tamtej pory ulegał wielu 
zmianom. 

| rzeczywiście, pierwsze fragmenty suity The Dark Side 
Of The Moon, a właściwie ich szkice, powstały już na po- 
czątku lat siedemdziesiątych. Najwcześniejszy to The Vio- 
lent Sequence, skomponowany do głośnego filmu Zabri- 


Fot. Harvest 


skie Point Michelangelo Antonioniego, ale wtedy nie uży- 
ty i później przerobiony na balladę Us And Them. Inny to 
Brain Damage, przygotowany podczas pracy nad reper- 
tuarem albumu Meddle, wtedy odłożony na bok. W jego 
tekście pojawiało się sformułowanie, które miało dać tytuł 
całemu albumowi: the dark side of the moon... Źródeł 
suity można też szukać w balladach Watersa do filmu 
popularno-naukowego The Body. Jedna z nich, Breathe 
o zagrożeniu środowiska naturalnego człowieka przez 
cywilizację przemysłową, to jakby pierwowzór piosenki 
Breathe z The Dark Side Of The Moon. A inna, Give Birth 
To A Smile, nagrana wyjątkowo przy pomocy kolegów 
z Pink Floyd, z ekspresyjnymi partiami wokalnymi w wyko- 
naniu kilku śpiewaczek gospel, wydaje się zwiastować 
brzmienie The Dark Side Of The Moon, choćby The Great 
Gig In The Sky. 

Pierwsza wersja całości była gotowa w styczniu 1972 ro- 
ku. Wtedy zespół przedstawił swoje dzieło publiczności. 
Nie był to jeszcze ten utwór, który znamy z płyt. Brakowa- 
ło kilku fragmentów, inne zaś istniały w formie szczątko- 
wej, jak On The Run i The Great Gig In The Sky o ledwie za- 
rysowanych tematach, rozwijanych w zbiorowych impro- 
wizacjach. Na koncertach zespół stosował wówczas tylko 
gitary, różne instrumenty klawiszowe (ale bez syntezato- 
rów), bas i perkusję. Brzmienie różniło się więc od tego, 
które uzyskano w studiu, z kilkoma żeńskimi głosami, 
z krzykiem saksofonu, z niezwykłymi efektami elektronicz- 
nymi. Płyty pirackie z nagraniami koncertowymi Pink 
Floyd z tego okresu uświadamiają ogrom pracy włożonej 
przez zespół w The Dark Side Of The Moon, dzieło w osta- 
tecznej wersji tak wspaniałe, tak starannie skonstruowa- 
ne, dopracowane w każdym szczególe. 

Zespół przystąpił do rejestracji suity 1 czerwca 1972 ro- 
ku. Spędził w niepozornym budynku przy Abbey Road dłu- 
gie miesiące, a przerywał pracę tylko wtedy, gdy zmuszały 
go do tego zobowiązania koncertowe. Po raz pierwszy 
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w karierze wchodzil do studia tak dobrze przygotowany. 
Po raz pierwszy tez dysponowal rzeczywišcie nowocze- 
snym sprzetem - przede wszystkim dwudziestoczte- 
rošladowym magnetofonem, w tym czasie kupionym 
przez EMI, oraz systemem redukcji szumów Dolby, wów- 
czas absolutną nowością. 


4 7 


Waters w pierwszych dniach nagrań wystąpił z dość піе- 
zwykłym pomysłem. Zaproponował nadanie pracy w stu- 
diu cech psychodramy. | wciągnął do tej zabawy wszyst- 
kich, którzy podczas sesji pojawili się w budynku przy Ab- 
bey Road: muzyków, ich gości, cały personel techniczny, 
sekretarki, ba, nawet sprzątaczki. Każdy musiał odpowie- 
dzieć na kilkanaście pytań. Trudnych pytań. O własne re- 
akcje i zachowania w sytuacjach kryzysowych. Zwłaszcza 
o reakcje i zachowania pełne gniewu, furii, brutalności. 
O pierwiastek szaleństwa w życiu każdego z nas. | o stosu- 
nek do śmierci. A także o to wszystko, co kojarzy nam się 
z ciemną stroną księżyca. 

Watersowi zależało na wypowiedziach spontanicznych, 
szczerych, ale też niebanalnych, intrygujących. I dlatego 
zadawał owe trudne pytania bez uprzedzenia i żądał na- 
tychmiastowych odpowiedzi. Wszystkie rozmowy utrwalił 
na taśmie i później wielokrotnie ich słuchał. Były dlań 
głównym źródłem inspiracji podczas pracy nad ostateczną 
wersją dzieła. Niektóre wypowiedzi wydały mu się na tyle 
interesujące, że postanowił je użyć na płycie, wtopić 
w tkankę dźwiękową. | są tam, zazwyczaj zresztą ledwie 
słyszalne, tym bardziej jednak niepokojące. 

Jestem szalony od niepamiętnych czasów... Zawsze mia- 
łem bzika, WIEM, że jestem stukniety... Tym zwierzeniem, 
pojawiającym się na tle miarowych uderzeń serca, rozpo- 
czyna się The Dark Side Of The Moon. Nie ma żadnej ciem- 
nej strony księżyca. Prawda jest taka, że otacza nas ciem- 
ność... To słowa puentujące suitę. 

Nie wiemy, do kogo należy głos, który wprowadza nas 
w atmosferę płyty. Do Alana Parsonsa, realizatora nagra- 
nia? Do Pete'a Wattsa, nieżyjącego już organizatora tras 
koncertowych Pink Floyd? A może do któregoś z muzyków 
Wings, grupy Paula McCartneya, którzy nagrywali w sąsie- 
dnim studiu i zgodzili się odpowiedzieć na pytania dziw- 
nej ankiety. Wiemy w każdym razie, kto próbował przeko- 
пас Watersa, że ciemna strona księżyca to jego wymysł, je- 
go wydumana alegoria. Kto wypowiada słowa: Nie ma 
żadnej ciemnej strony księżyca... Jerry Driscoll, odźwierny 
w studiu przy Abbey Road... 


Gilmour twierdzi dziś, że zespołowi zależało, by powstał 
utwór prosty, łatwy do przyswojenia, zrozumiały. Podkre- 
Яа też, że Waters, który podjął się napisania tekstów, zga- 
dzał się z tym założeniem. A jednak The Dark Side Of The 
Moon trudno uznać za dzieło bezpretensjonalne. Jest to 
w końcu wypowiedź na temat sensu czy raczej bezsensu 
istnienia. A dokładniej: przejmujący krzyk bezradności 
i zagubienia wobec wyzwania, jakim jest życie. 

The Dark Side Of The Moon to utwór niesłychanie gorz- 
ki. Pozostawia słuchacza z przeświadczeniem o daremno- 
ści wszelkich prób nadania życiu głębszej treści. Nie daje 
mu żadnej otuchy. Waters zawarł w tekście własną pesy- 
mistyczną filozofię życiową. Uczynił z utworu rodzaj wy- 
znania, bardzo osobistego wyznania. Mimo że obowiązki 
głównego wokalisty powierzył w wielu nagraniach, nawet 
we własnym od początku do końca, przebojowym Money, 
Gilmourowi. Co prawda przystępował do pracy nad teksta- 
mi razem z Masonem, ale zakończyło się na wymianie po- 
mysłów. Stopniowo odsuwał partnera na bok, a w końcu 
uświadomił kolegom, że nie życzy sobie, by mu przeszka- 
dzali. Nie po raz pierwszy dał dowód chorobliwej ambicji. 
Nie brak w tekście suity wątków autobiograficznych. Nie 
są one jeszcze tak czytelne jak na The Wall czy The Final 
Cut. Nie zostały aż tak uwypuklone. Ale są. Jest, w piosen- 
ce Us And Them, aluzja do śmierci ojca autora. Niepotrzeb- 
nej śmierci anonimowego żołnierza w zgiełku bitewnym. 
To zdarzenie z dzieciństwa było największym wstrząsem 
w życiu przyszłego lidera zespołu. Jest też, w Brain Da- 
mage, nawiązanie do tego momentu w historii Pink Floyd, 
kiedy jeden z muzyków, najzdolniejszy z całej czwórki, 
zaczął grać własną melodię. Utracił nagle kontakt z rze- 
czywistością. Także ten dramat — dramat Syda Barretta 
— pozostawił głęboki ślad w psychice Watersa... 

Dziś, gdy od chwili wydania The Dark Side Of The Moon 
upłynęły lata i utwór doczekał się wielu komentarzy, na- 
wet z ust samych twórców — Waters interesująco zinterpre- 
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towal tekst na lamach amerykañskiego pisma ,5ріп” we 
wrzešniu 1987 roku - nie pozostawia on zadnych watpli- 
wošci. Ale w chwili koncertowej premiery suity, w 1972, 
a także rok później, gdy ukazała się płyta, recenzenci nie 
bardzo potrafili sobie z prostym z założenia dziełem pora- 
dzić. Myli się więc pewnie Waters, który źródeł ogromne- 
go powodzenia The Dark Side Of The Moon upatruje w na- 
pisanym przez siebie tekście i do dziś się upiera: Filozofia 
zawarta w utworze przemawia do bardzo wielu ludzi. Gil- 
mour w każdym razie opowiadał: Kiedy kończyliśmy już 
miksowanie nagrań, byliśmy pewni, że wszyscy, którzy je 
słyszeli, wiedzą, o czym traktują teksty. I było dla nas du- 
żym zaskoczeniem, że wiele osób, jak realizatorzy nagrań 
czy nasza ekipa techniczna, nie potrafi powiedzieć, o co 
właściwie chodzi na płycie. 


Zespół wykorzystał w kompozycji różne środki. Jest tu 
porywający utwór rockowy Money, zbudowany na chwytli- 
wym ге gitary basowej i wzbogacony elektryzującymi 
solami gitary i saksofonu. Są klasycyzujące ballady — 
Breathe czy Us And Them, ze starannie zharmonizowany- 
mi partiami wokalnymi, wzorowanymi na nagraniach The 
Beatles. Nie brak fragmentów bardzo nowoczesnych, jak 
atonalna miniatura On The Run oparta na elektronicznych 
brzmieniach. Doszukać się można elementów jazzu, choć- 
by w utworze Time z partią fortepianu elektrycznego wy- 
snutą z tematu So What 
Milesa Davisa. A żeńskie 
partie wokalne nadają ca- 
łości ѕошому klimat. 
W melodiach niektórych 
fragmentów zespół po- 
mysłowo nawiązał do 
swych starszych kompo- 
zycji - w Brain Damage do 
piosenek Syda Barretta 
z płyty The Piper At The 
Gates Of Dawn, w Any 
Colour You Like do jedne- 
go z tematów Atom 
Heart Mother. The Dark 
Side Of The Moon to 
wszakże dzieło spójne, 
o doskonale wyważonych 
proporcjach między po- 
szczególnymi elementa- 
mi. A przy tym, co warto 
podkreślić, dzieło zespo- 
łowe. Jedynym autorem 
tekstów był co prawda 
Waters, ale muzyka po- 
wstała w wyniku wspól- 
nych wysiłków. Głównym 
twórcą On The Run i Any 
Colour You Like był Gil- 
mour. The Great Gig In 
The Sky skomponował 
Wright. Money to co 
prawda piosenka Water- 
sa, ale cóż znaczyłaby 
bez zapierających dech 
w piersiach, wyimprowi- 
zowanych partii instru- 
mentalnych - gitary Davi- 
da Gilmoura i saksofonu Dicka Parry'ego. Natomiast Mason 
nie tylko miał udział w skomponowaniu piosenek Time 
i Any Colour You Like, ale też dodał własną, osobliwą uwer- 
turę. Speak To Me — bo taki tytuł ma nagranie otwierające 
The Dark Side Of The Moon - to rodzaj kolażu. Mason po- 
mysłowo zestawił w nim różne odgłosy, jak potężniejący 
huk uderzeń ludzkiego serca i ciche tykanie zegara. 

Zespół na całej płycie wprowadził różne efekty dźwięko- 
we, jak zarejestrowane na lotnisku zapowiedzi odlotu sa- 
molotu i tupot kroków biegnącego człowieka w On The 
Run, dzwonki i bicie zegarów w Time, brzęk monet i zgrzy- 
ty automatów do liczenia pieniędzy w Money. 

Chociaż ograniczył się do instrumentów, które wystar- 
czały mu od lat – fortepianu, organów, prymitywnego syn- 
tezatora VCS 3, gitary, gitary basowej i perkusji — uzyskał 
rzeczywiście wspaniałe brzmienie. Bardzo pomogli mu mu- 
zycy zaproszeni do udziału w nagraniach, oprócz saksofo- 
nisty kilka wokalistek. Przede wszystkim zaś Clare Torry, 
śpiewaczka gospel, której powierzono wykonanie woka- 
іу bez stów w utworze The Great Gig In The Sky. 

Torry nie od razu zrozumiała, czego żąda od niej zespół. 
Waters długo i cierpliwie musiał wprowadzać ją w treść 
i atmosferę The Dark Side Of The Moon. | w końcu udało 
mu się uzyskać od niej to, czego oczekiwał. Najlepszą 
wokalizę, jaką zaśpiewała w całej swojej karierze. 


Са! Ко 
ус еи: 


W głosie Clare Torry jest to wszystko, a może nawet wie- 
cej niż w tekstach napisanych przez Watersa. Jest egzysten- 
cjalna rozpacz. Jest przerażenie nieuchronnością śmierci. 
Jest bunt przeciwko nieodwracalności wyroków losu. Jest 
ból rezygnacji i spokój pogodzenia się z tym, co być musi. 

Ogromny wpływ na ostateczny kształt suity, zwłaszcza 
na jej brzmienie, miał realizator nagrania, Alan Parsons, 
wyróżniony za swą pracę prestiżową nagrodą Grammy. On 
też zadbał, by wszystkie specjalne efekty dźwiękowe zna- 
lazły właściwe miejsce w utworze, by współbrzmiały z mu- 
zyką. Zresztą sam dodał to i owo — jego dziełem była nieza- 
pomniana zegarowa symfonia w utworze Time. Przede 
wszystkim jednak umiejętnie zaadaptował środki technicz- 
ne użyte po raz pierwszy przez grupę The Beatles na pły- 
tach, które powstały przy jego współudziale. Gilmour od- 
słonił w jednym z późniejszych wywiadów prostotę pomy- 
słów, które dały tak niezwykły wynik. Mówił: Dźwięk gita- 
ry jak w „Dear Prudence” uzyskiwało się przepuszczając go 
przez oscylator. A rozrzedzone, jakby pęknięte, telefonicz- 
ne brzmienie grupowych partii wokalnych (jak w Sun King) 
-stawiając w studiu dwa mikrofony podłączone w przeciw- 
fazie. | tak dalej... Gilmour nie miał oczywiście zamiaru dys- 
kredytować wkładu Parsonsa w powstanie płyty. Warto 
jednak zauważyć, że staranna do przesady realizacja wraz 
z niektórymi pomysłami aranżacyjnymi, jak dodanie w wie- 
lu fragmentach partii żeńskiej grupy wokalnej, sprawiły, że 
The Dark Side Of The Moon brzmi chwilami zbyt łagodnie, 
zbyt słodko, zbyt ciepło jak na utwór roztrząsający trage- 
dię istnienia i dramat śmierci. Gdyby zespół nie ugładził 
swego dzieła aż tak bardzo, jego sukces byłby nieporówna- 
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Fot. Harvest 


nie mniejszy. Ale też płyta The Dark Side Of The Moon, któ- 
ra miała poruszać do głębi, nie stałaby się jednym ze źródeł 
efektów muzycznych do reklam radiowych i telewizyjnych. 
Fragment utworu The Great Gig In The Sky nie zostałby 
użyty jako zachęta do kupowania znanego środka przeciw- 
bólowego Nurofen. Okrojony, odarty z treści, sprofanowa- 
ny. Wysoka cena powodzenia. Zbyt wysoka? 


Gilmour na pytanie czy w Pink Floyd zdarzają się kłót- 
nie, odpowiedział wkrótce po wydaniu płyty: Owszem, 
czasami, ale nie są to traumatyczne spory. Z wywiadów 
udzielonych przez członków Pink Floyd po latach wiemy 
jednak, że płyta powstawała w atmosferze narastającego 
konfliktu między Watersem a resztą zespołu, zwłaszcza 
Gilmourem. Waters wyznał w 1987 roku w wywiadzie dla 
pisma „Spin”, że jego zdaniem praca nad The Dark Side Of 
The Moon wykończyła Pink Floyd. Chociaż następne lata 
przyniosły jeszcze dużą porcję muzyki nagranej w składzie, 
który ukonstytuował się w 1968 roku... 


WIESŁAW WEISS 
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Po miesiecznej przerwie POLTON 
pozdrawia wszystkich rockowych 
fanów. Mamy nadzieję, że ciepłe 
wiosenne dni umili Wam muzyka, 
którą oferujemy na naszych płytach 
CD i kasetach. Wśród naszych propo- 
zycji każdy z pewnością znajdzie coś 
dla siebie. Z katalogu WARNER MUSIC 
INTERNATIONAL polecamy rewelacyj- 
ną nową płytę Micka Jaggera 
Wandering Spirit, Greatest Hits Roda 
Stewarta oraz jego najnowszy album 
Lead Vocalist, a także koncertowe 
nagrania Van Halen Live: Right Here, 
Right Now Van Halen, Lynyrd Skynyrd 
The Last Rebel, petną 
nagrań grupy The Smith. Zapowiada- 


reedycję 


my również Anthrax, Overkill, znako- 
mity Kyuss Blues For The Red Sun oraz 
odmienne gatunkowo lecz nie mniej 
interesujące płyty Ray'a Charlesa My 
World, Ricka Ocasek'a Negative 


Theatre, Chrisa Isaaka San Francisco | 


Days, Daniela Lanois For The Beauty Of 
Wynona i jednego z mistrzów country 
Dwighta Yoakama This Time. Wśród 
polskich propozycji na uwagę zasłu- 


| guje laureat nagrody publiczności 


na festiwalu Jarocin 1992 punk rocko- 
wy Тһе Bill z kasetą The Biut. 


Dobra muzyka jest tylko jedna, 
dlatego tym, którzy swoich zain- 
teresowań nie ograniczają jedynie 
od 1 marca 1993 roku 
oferuje nagrania muzyki 
klasycznej 


ców TELDEC, NONESUCH i ERATO. 


renomowanych wydaw- 


Tej wiosny będzie 
więc czego słuchać! 
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Fot. Пагек Majewski 
102,7 WNEW - FM 


Tak nazywa sie najlepsza stacja rockowa w nowojorskim radiu. 
A jak się jej słucha? Doskonale. Rock żyje - przez całą dobę. I to 
rock traktowany jako bardzo szeroka formuła. Podstawę reper- 
tuaru stanowi klasyka równoprawnie przemieszana z nowościami. 
Tak przynajmniej jest w ciągu dnia, kiedy reklamy są najdroższe. 
W nocy można się spodziewać wszystkiego. 

Proporcje muzyki i reklam nie najgorsze (w dzień 4:1, w nocy 
dużo lepiej), ale należy też WNEW do pierwszych rozgłośni, które 
wprowadziły tzw. bloki muzyczne. Czyli pół godziny, czasem na- 
wet czterdzieści minut czystego grania, potem dopiero potrójna 
dawka reklam. Dużym powodzeniem u słuchaczy cieszą się bloki 
tematyczne - cztery, pięć piosenek jednego wykonawcy. 

Szkielet programu stanowią pozycje stałe, te oczekiwane. Co- 
dziennie o godzinie dwudziestej Get The Led Out- pół godziny Led 
Zeppelin. O północy — gaśnie nad Nowym Jorkiem majestatyczna 
sylwetka Empire State Building, a w eterze rozpalają się na trzy- 
dzieści minut dźwięki The Grateful Dead. W każdy wtorek - Two 
For Tuesday, czyli przez całą dobę po dwa utwory każdego prezen- 
towanego wykonawcy. 

Każdy dzień przynosi także niespodzianki. Rozgłośnie radiowe 
walczą o słuchacza i WNEW robi to w ładnym stylu. Do studia przy- 
bywają licznie znani muzycy, niejednokrotnie 
wywiady z największymi gwiazdami emitowa- 
ne są „na żywo”. Ostatnio tylko opowiadali 
o swoich nowych płytach Ron Wood, Keith Ri- 
chards albo chłopcy z R.E.M. Mało tego – sta- 
cja dba o autoreklamę. Goszczeni muzycy 
proszeni są o nagranie formułki: You re liste- 
ning to WNEW, the station where rock lives. To 
dzięki temu tak często można usłyszeć, jak 
Bob Dylan, Eric Clapton, Bruce Springsteen, 
Mick Jagger czy Pete Townshed sami zapo- 
wiadają swoje utwory. 

Stacja dysponuje przeogromnym archi- 
wum nagrań dotychczas nie publikowanych 
(głównie koncertowych). Wieczory z bootle- 
gami należą do pozycji szczególnie atrakcyj- 
nych dla prawdziwych koneserów rocka. 
Podobnie jak liczne transmisje z koncertów 
odbywających się w okolicy Nowego Jorku, 
do których WNEW ma wyłączny i niepodzie|- 
ny dostęp. Rozgłośnia jest także organizato- 
rem występów - niecodziennych wieczorów 
akustycznych w klubach Manhattanu (w ubie- 
głym roku John Mellencamp w Roadhouse), albo tradycyjnych już 
wielkich składanek noworocznych w Madison Square Garden (kil- 
ka lat temu dzięki WNEW zobaczyłem na jednej scenie Bonnie Ra- 
itt, Little Feat i The Neville Brothers). Informacje koncertowe poda- 
wane są przez całą dobę, a bezpośredni kontakt ze słuchaczami za- 
pewnia sieć połączeń telefonicznych. Można wziąć udział w loso- 
waniu biletów, albo w konkursach merytorycznych, w których 
główne nagrody to zawsze wyjazd dla dwóch osób na jakiś wspa- 
niały koncert na innym kontynencie (przelot w klasie business, ty- 
godniowy pobyt w hotelu klasy pierwszej). Można zadzwonić tyl- 
ko po to, żeby poprosić o piosenkę, albo — codziennie rano - za- 
mienić swoją ulubioną porysowaną płytę na błyszczący kompakt. 

Charyzmatyczni prezenterzy WNEW nie zapominają o rocko- 
wych rocznicach. I to nie tylko tych tragicznych, jak dzień Hen- 
drixa, czy dzień Lennona. Dwudziestopięciolecie Sierżanta Pieprza 
The Beatles uczczone zostało prezentacją całego dorobku tego ze- 
społu w... porządku alfabetycznym. Wśród licznych niespodzianek 
dnia codziennego histerycznej nieomal popularności doczekał się 
emitowany w południe cykl „piosenek na lunch” – lekkie parodie 
znanych utworów są po prostu nie do podrobienia. Wyobraźmy 
sobie „Dylana” śpiewającego / Want Food albo duet Paul i Linda 
McCartney w Silly Lunch Songs (wszystkie partie Lindy odśpie- 
wane były kapitalnie... poza tonacją!). 

Do historii przeszedł przeprowadzony w lipcu 1990 przez 
WNEW przy współudziale dziennika „New York Post” plebiscyt na 
500 (1) najlepszych utworów w historii rocka. Odegranie pełnej 
listy zajęło cały weekend, przypomnę więc tylko pierwszą dziesiąt- 
kę: Stairway To Heaven (Led Zeppelin), Layla (Derek And The 
Dominos), Satisfaction (The Rolling Stones), Hey Jude (The 
Beatles), Light My Fire (The Doors), Won't Get Fooled Again (The 
Who), Freebird (Lynyrd Skynyrd), Comfortably Numb (Pink Floyd), 
Purple Haze (Jimi Hendrix), Born To Run (Bruce Springsteen). 

A jak się to ma do gustów polskich słuchaczy? Pewnie podob- 
nie. Szkoda, że WNEW nie dociera na wschód dalej niż Long Island. 
Tylko właściciele krajowych stacji radiowych mogą się z tego 
powodu cieszyć... 


DANIEL WYSZOGRODZKI 


ТЕГТІ 


Brytyjska prasa muzyczna irytuje mnie ostatnio coraz bar- 


| dziej. Wszystkie prognozy na przyszłość, wszystkie z taką 


chęcią kreowane przez nią sceny okazują się zaledwie po 
upływie roku funta kłaków warte. Weźmy chociażby New 
Brits, o których tak głośno było jeszcze całkiem niedawno. 
Dziś pozostali po nich tylko My Bloody Valentine i wiele nie- 
spełnionych nadziei. No i jeszcze Ride. 


Chociaż prawdę powiedziawszy umieszczanie Ride w szeregu New Brits 
zawsze sprawiało na mnie wrażenie lekkiego nadużycia. | to niekoniecznie 
z powodu odmienności stylistycznej, choć i ją z pewnością można było zau- 
ważyć. Po prostu muzyka tego zespołu wydawała mi się zdecydowanie zbyt 
ciekawa, by zestawiać ją z „rozmamłanymi” kompozycjami, w których specja- 
lizowali się Moose, Slowdive czy Chapterhouse. Rok 1991 był okropny dla mu- 
гукі – mówi gitarzysta zespołu, Andy Bell. Szczególnie dla sceny niezależnej. 
Kariery wielu zespołów, które wystartowały razem z nami i były nam pokrew- 
ne, załamały się. Moim zdaniem nie ma czego żałować. Ważne, że ten kryzys 
nie dotknął zbytnio Ride. W końcu przetrwać mogą zawsze tylko najlepsi. 

Poproszony o wymyślenie własnego 


epitafium 


(swoją drogą, со za makabryczny pomysł!), Andy Bell zaproponował nastę- 
pującą inskrypcję” 1970-1966. Wynalazł wsteczny efekt gitarowy. МУ. tym 
drobnym żarcie zawarta jest właściwie najlepsza definicja muzyki zespołu. 
Przekonać się o tym można słuchając płyt zespołu: Nowhere z 1990 i starszej 
o dwa łata Going Blank Again. Utwory na nich zawarte wyraźnie inspirowa- 
ne są muzyką końca lat sześćdziesiątych. Choć prawdę powiedziawszy zna- 
leźć tu też można kompozycje sięgające i do innych stylistyk, innych okresów 
w rozwoju rocka. No, ale przecież taka jest dominująca ostatnio tendencja. 
Wiele do myślenia daje także przegląd ulubionych płyt zespołu. Muzycy 
przytaczają w wywiadach takie tytuły, jak Revolver Beatlesów, Let № Bleed 
i Exile On Main Street Rolling Stonesów oraz Notorious Byrd Brother The 
Byrds. A najbardziej cenione zespoły? Proszę bardzo — Black Crowes, Stone 
Roses, Public Enemy, Kraftwerk, Can, Sonic Youth i Beach Boys. Niezły mętlik. 
Ale jak przed chwilą powiedziałem, takie już mamy czasy, Potwierdza to zre- 
sztą sam Andy. Zaczynaliśmy nawiązując do muzyki trzech grup - Jesus And 
- Mary Chain, Му Bloody 
Valentine i House Of 
Love. Teraz wplyw na nas 
та wszystko, od Neila 
Younga począwszy, a na 
Beatlesach skończywszy. 
Nie udajemy, że jest to 
oryginalne, lecz dla nas 
brzmi całkiem świeżo. 
Leave Them All Behind, 
pierwszy singel wykrojo- 
ny z albumu Going Blank 
Again, zawędrował do 
pierwszej dziesiątki bry- 
tyjskich list. Znalazł się 
także wśród dwudziestu 
najciekawszych małych 
płytek w podsumowaniu 
ubiegłego roku. Jest to 
jak.dotąd. największe Ко- 
_ mercyjne osiągnięcie ze- 
społu. Co więcej, jak na 
grupę niezależną jest 
to spory sukces. Niewiele jednak zmienił on samych muzyków. Nadal 
przypominają 


Fot. Leszek Brzoza 


czterech chłopców, 


którzy ze świata dziecięcych marzeń nagłe wrzuceni zostali w rzeczywistość 
show businessu. Być może pod tym względem rzeczywiście bliscy są wyko- 
nawcom spod znaku New Brits. A może decyduje o tym po prostu ich młody 
wiek. Trzej członkowie Ride, Andy, wokalista i gitarzysta Mark Gardner oraz 
perkusista Laurence Colbert, nie ukończyli jeszcze dwudziestego trzeciego 
roku życia. Jedynie basista Stephen Queralt jest od nich o półtora roku star- 
szy. Jak na grupę o dwupłytowym dorobku, średnia wieku jest rzeczywiście 
zaskakująco niska. Nic więc dziwnego, że muzycy przyznają się, iż w telewi- 
zji wciąż najbardziej interesują ich Cudowne lata i Simpsonowie. | może rów- 
nież z powodu ich braku doświadczenia pierwsza duża trasa koncertowa po 
Europie nieomalże doprowadziła do całkowitej dezintegracji zespołu. 
W końcu członkowie Ride ciągle podkreślają, że nie są niczym więcej, jak tyl- 
ko czterema kumplami, którzy w pewnym momencie założyli zespół, żeby być 
razem. Ride zdecydowanie zasługują na miano dzieci szczęścia. Gdy.debiuto= 
wali, trafili muzyką w swój czas. Nieoma|że szturmem zdobyli rynek niezależ- 
ny w 1990 roku. Wydająca ich płyty firma Creation stworzyła im cieplarniane 
warunki. Wszyscy tam są wielkimi fanami. muzyki. Gdy graliśmy koncert 
w Oxfordzie, całe biuro Creation przyjechało nas zobaczyć. Dziś, gdy Creation 
pogrążone superprodukcją ostatniej płyty My Bloody Valentine przeżywa 
finansowe problemy, do Ride znów uśmiechnęło się szczęście. W Ameryce 
dystrybucją ich nagrań zajmie się Sire, zaś na resztę świata wyłączność ma 
dziś... koncern Warner Bros. Jest to jednak także i wielkie wyzwanie. 
Kontrakt opiewa tylko na jedną płytę, I jeśli będzie się ona kiepsko sprzeda- 
wać... Członkowie Ride na razie się tym nie przejmują. Dla nas jedynym 
sposobem, aby zespół był coraz lepszy bądź popularniejszy, jest robienie 
coraz lepszych plyt To jedyna droga, którą dokądkolwiek możemy zajść. 
Czyli nic na siłę. A co będzie jeśli ich nowy album nie będzie komercyjnym 
sukcesem? W końcu zawsze możemy zająć się czymś innym. Na przykład 
fryzjerstwem. Albo zbieraniem odpadków z morskich brzegów. 


ROBERT SANKOWSKI 


Grupa Ride potwierdziła swój udział w finałowym koncercie konkursu 
„Marlboro Rock-In”. Wszystkich jej wielbicieli zapraszamy więc 28 maja do 
warszawskiej Stodoły. - 


Fot. Atlantic 


Dodam wszakże, że płyta zrobiła па 
mnie wrażenie. Otwiera ją prawie półgo- 
dzinny utwór stworzony pod wrażeniem 
Iliady Homera. To najlepsza książka, jaka 
kiedykolwiek została napisana - twierdzi 
DeMaio. I dodaje z żalem: Heroizm Achil- 
lesa został zupełnie dziś zapomniany. 
Szczególną zaś uwagę lider grupy zwra- 
ca na utwór Spirit Horse Of The Chero- 
kee. Nic dziwnego. Jest Indianinem, a tę 
piosenkę stworzył w hołdzie przodkom. 
Wydawało nam się, że już najwyższy 
czas, by przypomnieć ludziom, iż nasz 
wspaniały i dumny naród istnieje. Ale 
przyświecał mi też inny cel. Chciałem 
podtrzymać na duchu wszystkich In- 
dian... Gramy prawdziwy metal - zapew- 
nia Joey DeMaio. Kiedy światła gasną, 
bierzemy się ostro do roboty. Żadne pier- 
doły, żadne udawanie. Nie gramy rozwo- 
dnionych, homogenizowanych тйо- 
snych nonsensów radiowego rock'n- 
rolla, 


żadnego wykastrowanego metalu. 


Manowar słynie z nienawiści do pozer- 
stwa. Utwór „Hatred” z płyty „Into The 
Glory Ride” - mówi wokalista Eric Adams 
-jest o tych, którzy udają, że są muzyka- 
mi, choć są zwykłymi naciągaczami i dup- 
kami. Manowar chce prawdy i pełnego 
zaangażowania. Daje z siebie wszystko 
i tego oczekuje od innych. 

Już ponad dziesięć lat temu czterech 
długowłosych facetów wyruszyło na tę 
krucjatę przeciwko pozerom i fałszywe- 
mu metalowi. Wszystko rozpoczęło się 
w roku 1980 od spotkania Joeya DeMaio 
z gitarzystą Ross The Bossem. Pierwszy 
z nich pracował jako pirotechnik podczas 
tournée Black Sabbath. Razem postano- 
wili stworzyć grupę, która miała niszczyć 
wszystko, co stanęłoby jej na drodze. 
| chociaż ów program wydawał się wy- 
zwaniem wobec rzeczywistości, to teksty 
są raczej ucieczką od problemów со- 
dziennego życia. Pełne patosu i ocierają- 
ce się o kicz opowiadają o walce dobra ze 
złem w świecie wziętym z mitów i baśni. 
Joey DeMaio: Ludzie pytają nas, dlacze- 
go nie piszemy piosenek o polityce. Od- 
powiedź jest prosta — polityka jest ku- 
rewsko przygnębiająca. Otwierasz gaze- 
tę i co widzisz? Wojny, kataklizmy, mor- 
derstwa. Dlaczego mamy jeszcze o tym 
pisać? Muzyka powinna odrywać ludzi 
od szarej rzeczywistości. | dlatego słucha- 
jąc Manowar odbywamy podróż w prze- 
szłość, w czasy rycerskich zmagań i idea- 
łów. Chociaż i tu krew leje się litrami, 


a trup ściele gęsto. Nazwali swój styl bar- 
barian metal. | faktycznie - 


rozrywający bębenki zgiełk gitar 


oraz melodyjny, ale pełen podskórnej 
agresji śpiew Adamsa mogą wyzwalać 
prymitywne instynkty. Szczególną rolę 
odgrywa tu gitara basowa, rzadko trak- 
towana jako zwykły instrument rytmicz- 
ny. Pełne nerwowości solówki basu 
nadają nagraniom Manowar szczególny, 
niepowtarzalny klimat. 

Intrygują na płytach zespołu prze- 
róbki znanych kompozycji. William's 
Tale to na przykład brawurowa parafra- 
za tematów opery Gioacchina Rossiniego 
o Wilhelmie Tellu. Do dziś robi wielkie 
wrażenie. Podobnie Sting Of The 
Bumblebee, własna wizja Lotu trzmiela, 
popis DeMaio z niewielkim udziałem 
gitarzysty Ross The Bossa i perkusisty 
Scotta Columbusa. Ciekaw jestem co 
powiedziałby Mikołaj Rimski Korsakow 
słysząc taką wersję melodii ze swej opery 
Sadko. 

Manowar ma na swoim koncie siedem 
dużych płyt. Już debiut Battle Hymns 
zdobył uznanie krytyków i publiczności. 
Ciekawym posunięciem było użycie nar- 
racji Orsona Wellesa jako podkładu do 
najlepszego na płycie utworu Dark Aven- 
ger. Zresztą wojownicy spod znaku Ma- 
nowar często mają niecodzienne pomy- 
sły. Kontrakt na nagranie albumu Into 
The Glory Ride podpisali własną krwią. 
Natomiast podczas pracy nad płytą Kings 
Of Metal polecieli specjalnie do Anglii, 
aby tam nagrywać ze... stuosobowym 
chórem męskim. W  pompatycznym 
utworze The Crown And The Ring Eric 
Adams stał się właściwie solistą tego chó- 
ru. Chodziło o stworzenie muzyki na- 
prawdę podniosłej, majestatycznej - mó- 
wi DeMaio. Wtedy fani ochrzcili nas mia- 
nem królów metalu. A pomysł na usta- 
wienie głośników włączonych na pełną 
moc za plecami muzyków? To nie żadna 
reklama ani tani chwyt. One są nie tylko 
połączone, ale także odkręcone na full - 
odpowiada zawsze Adams wścibskim 
dziennikarzom. Już wyobrażam sobie 
stan ich słuchu i nerwów za piętnaście 
lat. Ale dzięki temu znaleźli się w Księdze 
Guinnessa jako najgłośniejszy zespół na 
świecie. 

W ubiegłym roku w grupie nastąpiła 
zmiana. Nie pierwsza i nie ostatnia. Ale 
Scott Columbus, jak przystało na pomy- 
słowego faceta, odszedł nietypowo. Nie 
dość, że zaproponował swojego następ- 


cę, muzyka posługującego się pseudoni- 
mem Rhino, to jeszcze podczas jam ses- 
sion oficjalnie przekazał mu pałeczki. 
Po tej uroczystej zmianie warty wyszedł 
przed budynek i spalił swój zestaw 
perkusyjny. 


Twardzi faceci 


zdecydowanie zrywają z przeszłością. 

Sa różne drogi zmierzające do celu. 
Jedni malują twarze i zakładają kolorowe 
szmatki, inni próbują zrobić coś z nicze- 
go, a Manowar dba o rozgłos własnym 
sposobem. A wszystko i tak prowadzi do 
jednego: być słuchanym i zauważonym. 
Bo nikt mi przecież nie wmówi, że granie 
dla pustej sali jest przyjemnością i sukce- 
sem. Ale Manowar czuje się z tym dobrze. 
Chłopaki grają swoje i optymistycznie pa- 
trzą w przyszłość. Może powstaną nowe 
brzmienia w muzyce takich zespołów jak 
nasz, zachowujących tożsamość stylu. 
Prawdziwy metal jest w sercach wszyst- 
kich heavy fanów na świecie. Po chwili 
dorzuca ze swoistą otwartością i skrom- 
nością: My nie będziemy odrzuceni, nie 
zawiesimy działalności, nie pójdziemy 
stąd. My zostaniemy usłyszeni! 


Dyskografia: 

Battle Hymns (1982): Eric Adams - voc; Ross The Boss - 
g; Joey DeMaio - b; Donnie Hamzik - dr 

Into The Glory Ride (1983): Adams; Ross The Boss; 
DeMaio; Scott Columbus - dr 

Hail To England (1984): Adams; Ross The Boss; DeMaio; 
Columbus 

Sing Of The Hammer (1984): Adams; Ross The Boss; 
Columbus, DeMaio 

Fighting The World (1986): Adams; Ross The Boss; 
DeMaio; Columbus 

Kings Of Metal (1988): Adams; Ross The Boss; DeMaio; 
Columbus 

Triumph Of Steel (1992): Adams; DeMaio; David 
Shankle - g; Rhino - dr 


LESZEK GNOIŃSKI 


Fot. Atlantic 


Fot. Andrzej s 


POSŁUCHAJ TO DO CIEBIE 
Recenzja | 


Często po koncercie podchodzą do mnie różni lu- 
dzie i dają mi kasety z nagraniami do przesłuchania. 
Mam takich kaset u siebie około dwudziestu. Nieste- 
ty, muszę przyznać, iż prawie żadna z nich nie zrobi- 
la na mnie większego wrażenia, Z wyjątkiem dwóch. 
Postanowiłem więc sobie, że skoro miejsce, w którym 
piszę, to gazeta muzyczna i różni ludzie wypisują 
w niej recenzje muzyczne, to też uczynię to. Na 
pierwszy ogień kaseta, której nie dostałem na kon- 
tercie czy ро, ale w Dębkach od Wacha Konewki. 


ТАСЕВ 


Konfabulacje/ Schizofrenio dodaj mi skrzydła! 

Jest to kasela, która zawiera dokumentację 
dwóch programów zespołu Zacier, Strona pad (уе 
łem Konfabułacje mieści dorobek lat 1986-87, stro- 
na Schizofernio... - 1989-90. Najpierw może jednak 
coś bliżej o zespołe, Jest ta twór jednoosobowy (ale 
będę niekonsekwetnie używał słowa „zespół”), któ- 
rego spiritus movens jest niejaki Ayatollah, Нубгеа 
słów, muzyki, aranżacji i wykonawca całego reper- 
tuaru, którego w trzech piosenkach Wspomaga gita- 
rzysta Dzlarski. Ü samym Ayatollahu wiemy niewie- 
le, poza drobna informacją, że onegdaj wraz z Kubą 
Sienkiewiczem (oczywiście Elektryczne Gitary} two- 


„гай legendarny zespół Spiardli To tyle tytulem 


р 
wprowadzenia. Teruz o muzyce. 

Ña blisko 90-minutowy material składają się 23 
piosenki tak niezwykłe różnorodne, że mając swit- 
domość, że były robione w domu na bardzo prymi- 
tywnymi sprzęcie, to mi szezena opadła. Stronę K 
Jubulacje otwiera utwór Rysunek, który jest swohod- 
ną wariacją artysty na bazie muzyki popułarnego 
onegdaj zespołu Modern Talking. Towarzyszy temu 
opis seksualnej orgii, przy której teksty 2 Live Crew 


за ponurą bajeczką dla dzieci, Następnie mamy Ja. 


bez Ciebie - utwór rhythm and bluesowy, w którym 


autor tęskni za a ina swoje sposoby substy- 


pasowe sobie jej nieo! é. Kolejny numer ой 
yrodzenia - gdzie кр ат ciekawy opis 

ciała połączony z nieklamanym zac му. 
sę н nim. Próbka tekstu- = tz to róża czy тг 
lia? Ме, to moje genitalia, a połączone jest to z mu- 
zyką hędącą syntezą wczesnego Marillion ze średnim 
Genesis, Zresztą przestanę opisywać wszystkie utwo- 
ry, ho naprawdę każdy z nich jest perelką w swoim 
rodzaju i skupię М na kilku będących dziełami na 
miarę geniuszu. Róbrege - najwspanialszy opis idei 
Rastafari na gruncie Polski, Zaloty St. Gąsienicy - 


stylizowana na totalnie roots (и akurat nie pasuje | 


mi słowo korzenny) przyśpiewka góralska, Fortepian 
(порта - piosenka, której bazą jest banał fortepia- 

nowy Czajkowskiego, a która odziera postać naszego 
(I francuskiego) kompozytora z wszelkiego dostojeń- 

stwa. Ojeiec! Wódka na 6100 - metalowy numer o bra- 

ku ałkoholu w domu. Słychać popis Dziarskiego na 
gitarze. Pieśń Solidarności Partyzantów ~ Dziś do cie- 
bie przyjść nie mogę - w językach polskim angiel- 
skim, rosyjskim, niemieckim. włoskim, hiszpańskim 
i japońskim. Odpad Atomowy - elektroniczny pank 
rock 6 adekwatnej treści, To są najbardziej genialne 
z genialnych. Całą kasetę kończy Minuta ciszy Ша 


uczczenia wielkiej Polki - Teresy Orlowsky będąca | 


godnym zwieńczeniem calego dziela. Daję tej kasecie 
sześć gwiazdek na pięć możliwych. Być może nudne 
ta, со napisałem jest i niezrozumiałe, ale recenzję 

popełnilem pierwszy raz w życiu I trzeba о tym pa- 
miętać, Ale cóż, od półlora roku miałem ochotę wrze- 
szezeć na гају głos, że jest takie zjawisko jak Zacier. 
Та miesiąc recenzja kasety artysty zwanego КОВАЅ 
-Jesteś zwyklym złodziejem, Po czym solennie obie- 
cuje, że tego nie będę robil, chyba, że traf пюни Зе 
соќ godnego. Dobranoc, 
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KAZIK STASZEWSKI 


A 


‚ ŚWIAT MARZEŃ 


| ITS А BEAUTIFUL DAY 


‚ Its A Beautiful Day 
| CBS (1968) 


White Bird; Hot Summer Day; 
Wasted Union Blues; Girl With No 
Eyes; Bombay Calling; Bulgaria; 
' Time Is 
Skład: David LaFlamme — voc, viol; 
| Linda LaFlamme – k, voc; Pattie San- 
_ tos — voc; Mitchell Holman — b; Hal 
Wagenet — g; Val Fuentes — dr 
Produkcja: David LaFlamme i Mat- 
thew Katz 


За zespoły, które z trudem można znaleźć 
w encyklopediach muzyki rockowej. Istniały 
krótko, nagrały mało płyt, wydanych w nie- 
wielkich nakładach... Dziś nie do zdobycia na 
kompaktach, a jeżeli już to w niewiarygodnie 
trudny sposób, za duże pieniądze... Chciałbym 
tu, w tym miejscu pisać o takich zespołach, 
o takich płytach. Aby je wam przybliżyć. A czę- 
sto chyba przedstawić ро raz pierwszy.. 
it's A Beautiful Day to jedna z takich tajemnic... 

Spotkali się w San Francisco, ргауудоро- 
dobnie wiosną 1967 roku, może trochę weze- 
śniej. David LaFlamme — skrzypek i wokalista, 
Буг тут, który powołał do życia ten niezwykły 
zespół. Grali razem w różnych układach perso- 
nalnych tyłko pięć lat. Zresztą dokładnie tego 
nie wiadomo. Nagrali bodaj tylko pięć płyt. 
Bardzo pięknych płyt. To już wiem na pewno... 

A wszystkiemu winne 


Deep Purple. 


Child In Time - jedna z najpiękniejszych kom- 
pozycji, jaka wyszła spod pióra muzyka госко- 
wego. Właściwie plagiat Bombay Calling. Ja- 
kimś trafem Jon Lord, może Ritchie Blackmore 
albo ktoś z pozostałej trójki usłyszał ten utwór. 
Może całą płytę albo koncert. Bombay Calling 
— instrumentalny utwór zespołu It's A Beautiful 
Day. Głównie skrzypcowa improwizacja... 
Właściwie najsłabsza kompozycja na płycie... 
Album rozpoczyna White Bird, nastrojem 
przypominający White Rabbit Jefferson Air- 
Мате. Spokojna, „płynąca” melodia... Ма 
składance zawierającej nagrania różnych zes- 
połów z koncertów w Filmore East, jest ten 
utwór, w znakomitej wydłużonej wersji. A po 
White Bird, piosenka Hot Summer Day. Znów 
prosta, łagodna melodia. Harmonijka ustna, 
dziewczęcy głos gdzieś tam w tle i ostre dźwię- 
ki skrzypiec w ostatnich taktach.. Na Из A 
Beautiful Day przeważają takie piękne, ta- 
godne ballady. Trochę psychodeliczne, trochę 
folkowe. Jakby z bajkowego, nierealnego 
świata. Świata pozbawionego wszelkiego zła, 
okrucieństwa. Świata pełnego dobroci... 


Utopia. 


Tylko Wasted Union Blues i Bombay Calling — 
trochę żywsze, ostrzejsze... Tak jak i ostatni 
utwór, Time 15. Najdłuższy. Chyba najlepszy. 
Z szaloną partią organów Hammonda, z długą 
improwizacją perkusji, z tępym brzmieniem for- 
tepianu. | obłędnym śpiewem. Jak w narko- 
tycznym śnie... 


GRZESIEK KSZCZOTEK 


PS. Kompakt //5 A Beautiful Day rzadko bywa 
w sklepach, czy na giełdach, ale czasem 
można na niego trafić i kupić za około 300 ty- 


sięcy złotych. 


Według mnie 
Ameryka jest 
jak Rzym AD 300 
- skorumpowany 
moralnie i inte: 
lektualnie eko- 


nomiczny ban- 


krut. Ale, hej, 


zabawne pa: 
trzeć na ten 
ia ek W 


(E L 


ТІЛІ! 
о е ои, 
lider Warrior 
Soul Nazwa 
grupy де odno 
si się głównie 
Пор КОРИ ego, 
ІШ ІШІ апе. 
go 1 walczącego 
бї ИШ, 

Dusza МООИ 
ka - to ОВ 
tak jakby u паз 


zespół nazywał 


sie Duth Zawi 


szy 4190 Etos. 


Moimmarzeniem jest totalna podróż po Ameryce 

j. Ale:kiedy słucham takich Warrior Souli 
się odechciewa. Gwatt, przemoc korup- 
cja, rząd do d... na czele z prezydentem, policja bije, 
Murzyni też, ale oni mają rację itd. Po prostu strach 
się bać. Kory ze swoją drużyną już mi prawie udowo- 
dnili, że bezpieczniej byłoby spędzić wakacje gdzieś 
na wybrzeżu byłej Jugosławii. W każdym razie do 
eles nie powinienem się zbliżać. L.A.P,D. (Los 
Angeles Police Department) okrutnie śmierdzi — za- 
pewnia mnie Kory w The Wasteland z płyty Drugs, 
God And The New Republic. То bardzo skorumpe- 
wana, ogromna policyjna organizacje – mówi. Ubie= 
rają się 


| jak Gestapo 


i nawet wczuwają się w ich „tradycje”. To zabawne 
— im dalej na zachód od Missisippi, tym więcej takie- 
go Gestapo. Zaczęło.sięsw.latach sześćdziesiątych, 
kiedy Reagan był.gubernatorem. 

No właśnie -fepublikanie są pierwsi na liście Ko- 


Iry'ego do odstrzału. Przywala im, kiedy może. Wy- 


starczy posłuchać The Party z najnowszego albumu 
Salutations From The Ghetto Nation: Infrastruktra 
zrujnowanał Jesteśmy głusi na głos mas/ Nic nie 
zostawiliśmy dzieciomł No i fajnie, nas już nie 
będzie. Kory śpiewa te słowa jako wyimaginowany 
członek Partii Republikańskiej, 

Sposób, w jaki Kory przedstąwia Amerykę, jestna- 
prawdę odległy od tekstów z przewodników tury- 
stycznych. Wie jak jest, bo niedawno podróżował 
wraz z żoną Jane po całych Stanach. Jego wrażenia 
zamykają się w zdaniu: Masa paranoi, prawdziwe 
zaniepokojenie poczynaniami rządu. Jeden z amery- 
kańskich dziennikarzy napisał: Gdyby utwory War- 
rior Soul były filmami, mielibyśmy do czynienia z wy- 
jątkowo szokującymi obrazami. Chrzanię więc Ка- 
niony Kołorado i jadę w Sudety. 

Szokującymi obrazami... Na pewno pod wzglę- 
dem tekstów, ale muzycznie... Chyba nie za bardzo. 
Warrior Soul garściami czerpie z dorobku пеаму 
metalu i hard rocka, tak szczerze mówiąc nie bardzo 
siląc się na nowatorstwo. Ich skądinąd dobrze 
przyjęty debiut płytowy Last Decade/ Dead Century 
kwitowano stwierdzeniami typu dziki doorsowato- 


_ cultowy rock'n'roll. Musowo trzeba by do tego do- 


dać Black Sabbath, Black Sabbath, Black Sabbath. 
Blown, refren Shine Like It, Trip Rider lecą lommim 
| Ozzym na kiłometr.. Nawet punkowaty, jak nazwa 
sugeruje, Punk Апа Belligerent jest mocno Ра/а- 
noid-alny. To wszystko utwory z najnowszej płyty. 


Także w tych, w których czarny duch Black Sabbath 
’ nie materializuje się tak jednoznacznie, nie znajdzie 


my jakichś zbyt odkrywczych patentów. Łapy po tok- 
cie w skarbnicy (żeby nie powiedzieć złomowisku) 
metalowych riffów. Ale uwaga. Słucha się tego bar- 
dzo dobrze i bez bólu. A że rżną, to swoją drogą... 


Fot. Geffen 


O, choćby te motórheadowe sola z wah- 
wah Shine Like It, w Punk And Belligerent, 
świetnym  rock'n'rollowym  Ass-Kickin, 
I Love You... 

Warrior Soul powstał w 1988 roku, 
rzecz jasna z inicjatywy Clarke'a. Najpierw 
dołączył do niego basista Pete McClana- 
han, potem gitarzysta John Ricco i perku- 
sista Mark Evans (niezbyt podobny do 
byłego basisty AC/DC). Kory pochodzi 
z Detroit. Ma za sobą przeszłość poetycką 
oraz 


awangardowe zabawy 
z użyciem techniki video. 


W Detroit grał też ponoć na perkusji z L7, 
potem bębnił w jakimś zespole jazzowym. 
Podczas nagrywania utworu / Love You na 
najnowszy album też zasiadł za bębnami. 
Gdy już zespół przygotował materiał 
i zaczął grać koncerty, sprawy potoczyły 
się dość szybko. Warrior Soul zaintereso- 
wała się firma Geffen. W 1989 roku mieli 
już w kieszeni kontrakt z DGC Records, 
w wyniku którego wydano pierwszy long- 
play Last Decade/ Dead Century. Warrior 
Soul w 1990 roku wyruszył w trasę po Eu- 
ropie u boku Metalliki. Nieźle jak na po- 
czątek. Oboma zespołami opiekuje.się po 
prostu ten sam management - Q-Prime. 
Dzięki koncertom z Metalliką nauczyli- 
śmy się bardzo wiele jako zespół — przy- 
znaje Kory. Jesteśmy teraz diabelnie zgra- 
ni. Po powrocie z tej udanej trasy do do- 
mu zeszliśmy na ziemię, bo okazało się, że 
nie тату zbyt wiełu propozycji końcertówych — 
kontynuuje Clarke. Dla jednych zespołów byliśmy 
zbyt mocni, dlasinnych zbyt słabi. Skończyło się 
na trasie po klubach z Banzigiem, niezbyt zresztą 
trafionej. 
W 1990 roku Warrior Soul zdążył jeszcze pograć 
z Soundgarden. A potem do studia i w następnym 
roku ukazał się drugi album Drugs, God And The 
New Republic. Jeszcze lepiej przyjęty niż debiut, 
jako dziełko dojrzalsze. Tym razem zespół wyru- 
szył na wspólną trasę z Queensryche. Po trasie 
z Queensryche z niepokojem stwierdziłem, że przy- 
tłaczająca większość dzieciaków nie ma pojęcia, co 
jest grane — wyraził się jasno Kory. Zacząłem sobie 
zdawać sprawę, jak daremne były moje wysiłki na 
dwóch pierwszych ałbumach. Kory chciał zmienić 
świat, a tu nic. Wzruszająco naiwne rozczarowanie. 
Ale grunt to się nie załamywać. W maju i czerwcu 
1992 zespół zamknął się w Electric Lady Studios 
w Nowym Jorku, by zarejestrować materiał na trze- 
ci album Sałutations From TherGhetto Nation. Już 
wkrótce potem mogliśmy się przekonać, że 


dusza wojownika 


tak łatwo nie spuszcza z tonu. 

Artystycznie nie ponieśliśmy klęski - mówi Kory. 
Niestety, jeżeli chodzi o mobilizowanie ludzi, niepo- 
wodzenie okazało się potężne. Myślę, że na dwóch 
pierwszych płytach poszliśmy po prostu zbyt do 
przodu, jeżeli chodzi о pewne pomysły, podejście do 
różnych spraw. 

Nie wiem czy mam wierzyć Kory'emu, gdy zapew- 
nia, że chce zmienić świat. To tak niemądrze roman- 
tyczne, można by powiedzieć. Tak bardzo nie pasu- 
jące do większej części metalowej trzódki ogranicza- 
jącej się jedynie do opisywania tego, co nas czeka. 
Syfzagładawojnaatomowa. Z tych swoich kolegów 
z branży Kory też kpi - weźmy Love Destruction. 
Zdaje sobie sprawę, że każdy zespół ma jakąś amu- 
nicję, możliwość walki, forsowania swoich poglą- 
dów. Może z początku przecenił te atuty, ale mimo 
Wszystko nie traci wiary. Dlatego niepomiernie go 
wnerwia strzelanie w powietrze. Jesteśmy zmęczeni 
wypolerowanym plastikowym gównianym popem - 
mówi. Poisony i Bony Jovi idą swoim kursem i przy- 
Szedł czas na zmiany. Jak myślisz, czemu zespół typu 
Jane's Addietion tak namieszał? Czemu zespół w ro- 
dzaju Poison robi bardzo powaźny numer „Some- 
thing To Believe ln”, próbując nie śpiewać wyłącznie 
o panienkach? Nie uważam, żeby to były posunięcia 
komercyjne. Jestem szczęśliwy obserwując takie rze- 
czy, bo to prawie pokrywa się z tym, co robię. Może 
w pewien sposób przyczyniłem się do zmian w tym 
biznesie. 

To był długowłosy Kory. Mówił, że chce zmienić 
świat. | jeśli mam być szczery, a ja od dzisiaj chcę być 
szczery, to to był miły fakt. 

IGOR STEFANOWICZ 
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Gdybym byt wichrem 
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... zabijała go jeszcze inna 
choroba prawdziwego 
bluesmana - kochał żonę 
najbliższego przyjaciela... 
Eric Clapton - 

w poszukiwaniu maski 


Od ЕЛЕ Clapton do зл 
Unplugged (str. 28-37 
... czy kochałeś kiedyś 
kobietę, ale tak mocno, 
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Głębszy sens (str. 36) 
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prowokowała krytyków... 
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... jest po prostu 
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Zdjęcia: 
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DANIEL WY ZO оо 


Patrze na artyste, którego geniusz i legenda zawsze szly w 
parze. Eric Clapton. Mówią o nim - Mistrz. Mówią - największy 
biały gitarzysta. Mówią - gitarzysta wszechczasów. Clapton Is 
God - wypisywano na londyńskich murach zanim skończył 
dwadzieścia pięć lat. Na próżno szuka się porównań. Wielcy 
czarni mistrzowie, więksi lub mniejsi biali naśladowcy. Tak. Ale 
równi? Może Duane Allman, może Steve Ray Vaughan? Obaj 
skrzyżowali z Claptonem swoje ścieżki, dla obu był to łabędzi 
śpiew przed tragicznym odejściem. Fatum? Przypadek? 
Przypadek. 


Columbia Records The Music Of Bob Dylan 

Madison Square Garden, Nowy Jork, październik 1992 

Clapton wykonuje dwa utwory Dylana. Love Minus Zero/No Limit oraz Don't Think Twice Its Alright. 
W piosence My Back Pages śpiewa jedną zwrotkę i gra solo gitarowe. Bierze udział w finale obok m.in. 
Boba Dylana, George'a Harrisona, Neila Younga, Rona Wooda, Toma Petty'ego, Johna Cougara 
Mellencampa — Knockin On Heavens Door. 


Trzydzieści lat wcześniej kupił pierwszą elektryczną gitarę. Właśnie wyrzucono go ze szkoły, Art Schools. Art Shools 
to osobna legenda brytyjskiego rocka - John Lennon, Keith Richards. Na akustycznej grał już Gd kilku lat. Katował Big 
Billa Broonzy'ego, Browniego McGhee. Szkołę miał gdzieś. W angielskich art schools drugiej połowy lat pięćdziesiątych 
można było albo być palantem albo słuchać czarnego bluesa. Clapton palantem nie był. Porzucone przez niezamężną, 
małoletnią matkę dziecko mogło zostać tylko artystą, łobuzem lub nikim. Wiemy, co wybrał — co musiał wybrać. Musia- 
ło upłynąć wiele lat, zanim nagrał piosenkę Motherless Children. 

To właśnie w 1962 r. Clapton odkrył Kornera. Alexisa Котега. Jeździł do Londynu posłuchać elektrycznego bluesa, 
spał w parkach. W klubie Marquee, na Oxford Street, grali The Blues Incorporated. W Ealing Blues Club, pod okiem Kor- 
пега, powstawał zalążek The Rolling Stones. Korner działał jak magnes, Clapton wszedł szybko w środowisko rówieśni- 
ków podobnie jak on zafascynowanych bluesem. Zaczął grać folkowe duety, w pubach, w barach. Po kilku miesiącach 
był już członkiem efemerycznej formacji thythm'n'bluesowej, The Roosters (oczywiście od Little Red Rooster Williego 
Dixona). Krótka wyprawa do Liverpoolu, w charakterze najemnego gitarzysty, przyprawiła go o niesmak. Nie miał 
jeszcze dwudziestu lat, a już był... purystą. 

Londyńską odtrutką na Liverpool-sound stał się klub Crawdaddy w Richmond. To tam właśnie szaleli młodzi 
Stonesi. Kiedy Stonesi wyjeżdżali w trasę, ich miejsce zajmował zespół The Yardbirds. Kiedy gitarzysta zespołu 
The Yardbirds porzucił, pod presją rodziców (sic!), rockową scenę, Clapton wskoczył na jego miejsce. Chłopcy od 
razu zaczęli gotować. Właściciel. klubu,=Giorgio-Gomelsky, wpuszczony w maliny przez Rolling Stonesów, 
podpisał z nimi kontrakt. Kiedy chłopcy zrealizowali pierwsze nagrania i kiedy murzyński bluesman Sonny 
Boy Williamson wybrał-.ich-na kepelę akompaniującą podczas swojego pobytu w Anglii, The Yardbirds byli 
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Johnem Mayallem, Cream czy Blind Faith, dwu- 
dziestopięcioletni Eric Clapton zrealizował swój 
pierwszy solowy album. Stało się to możliwe 
dzięki pomocy Delaneya i Bonnie Bramlettów, 
którym w tym czasie akompaniował. Większość 
utworów na płycie to wynik współpracy kompo- 
zytorskiej właśnie z nimi (Slunky, Bad Boy, 

Bottle Of Red Wine, Lovin’ You Lovin" Me, 

Don't Know Whyi Let It Rain). Także wśród mu- 

zyków wspomagających Claptona znaleźli się 

właściwie wszyscy członkowie zespołu Delaney 

& Bonnie & Friends. Spotkałem ich w drugą noc 

amerykańskiego tournée Blind Faith... — wspo- 

minat Clapton. | dodawał: Zapragnątem zostać 

ich gitarzystą... 
Dla kogoś, kto posłucha tej płyty już po zapo- 
znaniu się z późniejszymi solowymi dokonaniami 
Claptona, może ona być pewnym zaskoczeniem. 
Naturalnie wypefniają ja głównie - tak јак 
i wcześniej, i później — proste bluesy. Ale aran- 
żacja jest dość nietypowa dla Claptona. Słyszy- 
my nie tylko gitarę, organy Hammonda, bas, per- 
kusję, ale i trąbkę, i saksofon (instrumenty dęte 
pojawiły się co prawda w kilku wspólnych na- 
graniach Claptona z Mayallem, rozbrzmiewają 
też na niektórych solowych płytach gitarzysty 
z lat osiemdziesiątych, ale nigdy nie były aż tak 
eksponowane jak tu). 

Ta płyta jest jedną z bardziej zróżnicowanych 
muzycznie w dorobku artysty. Мату tu jakby 
wspomnienie Cream (Bad Boy), ale i atmosferę 
Sony twórczości The Beatles czy po prostu Geor- 
ge'a Harrisona (Easy Now). Mamy zwykłe 
- boogie (Blues Power, Bottle Of Red Wine) i tro- 

chę muzyki gospel (Lonesome And A Long Way 
From Hame, Told You For The Last Time). 
Warto zwrócić uwagę па dwa chyba najlep- 
sze utwory płyty — After Midnight i Let ft Rain. 


Polydor (1970) 


Slunky; Bad Boy; Lonesome And A Long Way 
From Home; After Midnight; Easy Now; Blues 
Power; Bottle ОГ Red Wine; Lovin" You Lovin’ 
Me; Told Yau For The Last Time; Don't Know 
Why; Let It Rain 
Sktad: Eric Саргоп-- voc, g; Bob Whitlock — org, 
voc; Leon Russell — p; Jim Gordon — dr; Bonnie 
Bramlett — voc; Delaney Bramlett — g, voc; Carl 
Radle — b; Jim Price — tp; Bob Ke 
Curtis — voc; d.l. Allisan — уос; Johi 
Stephen Stills- g ; 
Produkcja: Delaney Bramlett 


ыы 72 


Pierwszy to znakomita wersja kompozycji 
J. J. Cale'a, wielokratnie później przez Claptona 
udoskonalanej. Drugi to. jakby zapowiedź wielu 
późniejszych piosenek gitarzysty. Łagodna 
melodia, pełen сіеріа śpiew, oszczędne gitaro- 
we solo. Zwiastun ważnej części repertuaru 
w następnych latach... (gk) 


Layla And Other Assorted Love Songs 


Polydor (1970) 


1 Looked Away; Bell Bottom Blues; Keep Оп 
Growing; Nobody Knows You When Youre 
Down And Out; I Am Yours; Anyday; Key То The 
Highway; Tell The Truth; Why Does Love Got To 
Be So Sad; Have You Ever Loved A Womar; 
Little Wing; It's Too Late; Layla; Thom Tree In 
The Garden 

Skład: Derek And Тһе Dominos: Егіс 
Ciapton - g, уос; Bobby Whitlock — org, 
voc; Carl Radle — b, perc; Jim Gordon — dr, 
perc; gościnnie: Duane Allman — g; Апу” 
Galuten — p 

Produkcja: Derek And Тһе Dominos 
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Czy kochałeś kiedyś kobietę, ale tak тоспо, 
żeby aż zatrząść się z bólu? Czykachałes kiedyś 
kobietę... Ani przez chwiłe nie zapominając, 
że należy do twojego Rajlepszego przyjaciela. 
(Have You Ever Loved А Woman] 

Czy jest w historii muzyki rockowej album 
bardziej osobisty niż ten? A przy tym bardziej 
pesymistyczny, mocniej naznaczony piętnem 
rozpaczy? Jeżeli nawet to może jeden czy 
dwa... Ale chyba na żadnym innym nie udało się 


pewni, ze wkraczaja na droge slawy. The Fabulous Blues- 
Wailing Yardbirds. 

Ruszyli w droge. Knajpy, kluby, klubiki — nikt ich nie zliczy. 
W Londynie jamowal z nimi sam Brian Jones. W Mancheste- 
rze — John Mayalla. Nagrany na żywo w Marquee album Five 
Live Yardbirds pokazuje najlepiej, do czego byli zdolni. Clap- 
ton wysuwał się na pierwszy plan. Katował blues – od Johna 
Lee Hookera po Jimmy'ego Reeda. Ale kiedy on słuchał czar- 
nych mistrzów, jego koledzy coraz częściej sięgali po... radio. 
Zamarzyły się przeboje, kariera, sława. We wrześniu 1964 r. 
chłopcy z The Yardbirds nagrywali Good Morning Little 
Schoolgirl. | już w trzy miesiące później otwierali świąteczne 
koncerty Beatlesów. Clapton zaczynał wymiękać... 

Na kolejny singel zespół wybrał piosenkę For Your Love. 
Clapton oponował. Nie znosił utworu, był przeciwny użyciu 
klawesyna i bongosów. Nie mógł scierpieć dwunastostruno- 


Journeyman Tour 

Madison Square Garden, Nowy Jork, kwiecień 1990 
Clapton promuje piosenki z najnowszej płyty Jour- 
neyman: Pretending, Running On Faith, Breaking 
Point, Bad Love, Before You Accuse Me, No Alibis, 
Old Love. Oprócz nich wykonuje najbardziej znane 
utwory z całej swojej kariery. 


Powrócił tryumfujący. Bezpośrednio po bezprecedenso- 
wym maratonie w londyńskim Royal Albert Hall - dwadzie- 
ścia cztery noce! Podsumował cały swój dotychczasowy do- 
robek. Wystąpił z kapelą bluesową i z rockowym kwarte- 
tem. Z grupą trzynastoosobową oraz orkiestrą symfoniczną. 
Powrócił tryumfujący mocą najnowszego albumu Journey- 


wej gitary, na której zmuszony był odtwarzać najnowszą 
produkcję ze sceny. Dość już też miał podgrywania najgor- 
szemu wokaliście brytyjskiego rocka. Dał temu wyraz. Po- 
wiedziano mu: droga wolna. 1 odszedł. Właśnie wtedy, gdy 
piosenka zajmowała trzecie miejsce na liście przebojów. 20- 
stawił zespołowi swoją pierwszą kompozycję, Got To Hurry, 
znakomity numer instrumentalny wykorzystany na stronie 
B przebojowego singla. Zapowiedź The Bluesbreakers. A co 
wyniósł z The Yardbirds? Ukutą przez Gomelsky'ego ksyw- 
kę Slowhand. A także przekonanie, że nic go nie złamie. 


Fot. KAPA 


man. Jest to jego najlepsza płyta od wielu lat. Tyle w niej si- 
ły, tyle w niej pasji. Tyle bluesa... 

Dokładnie dwadzieścia pięć lat temu John Mayall zapro- 
sił Claptona do wzięcia udziału we wspólnej bluesowej 
eskapadzie — The Bluesbreakers. Kiedy Eric dołączył do ze- 
społu, uważany był za znakomitego młodego gitarzystę. 
Gdy po roku opuszczał The Bluesbreakers, miał już opinię 
jednego z najlepszych na świecie. To właśnie wtedy nazwa- 
no go po raz pierwszy bogiem gitary. 

Wrócił do korzeni. Zespół Mayalla stawał się w Anglii 


bluesową instytucją, drugą po grupie Kornera wylęgarnią 
młodych talentów. Już wkrótce na występy The Blues- 
breakers przychodzono głównie po to, żeby posłuchać 
Claptona. Wrzało. Ale coraz bardziej komercyjna scena 
zaczynała spychać purystów na margines. Clapton wpadł 
ponownie w klubowo-barowy obieg. | zbuntował się. 
Założył własną formację — niesławnej pamięci The Glands. 
Pijacka eskapada do Aten przyniosła wędrującej kapeli 
kompletne fiasko. Chłopcy padli ofiarą szantażu greckich 
„impresariów”, ograbiono ich ze sprzętu, dosłownie salwo- 
wali się ucieczką, odbijając po drodze przetrzymywanego 
„w zastaw” Claptona. Ale jeden telefon do Mayalla wystar- 
czył- z chwilą powrotu do Anglii Eric należał znowu do Тһе 
Buesbreakers. W nowym składzie oczekiwał go basista Jack 
Bruce, niewątpliwie jeden z najlepszych w całym Zjednoczo- 
nym Królestwie. Bruce, wieloletni weteran kolejnych skła- 
dów Kornera, uciekł właśnie z The Graham Bond Organisa- 
tion, gdzie za bardzo działał mu na nerwy perkusista Ginger 
Baker. Najlepszy w Zjednoczonym Królestwie. 

Bruce przychodził i odchodził, ale ilekroć grali razem 
z Erikiem zawsze wytwarzały się między nimi niesłychanie 
elektryzujące wibracje. Czuli to obaj. Claptona męczyła już 
nieco rutyna conocnych jamów, opartych na dwunastotak- 
towych schematach. Zbyt wiele dawało się przewidzieć, Za 
to Jack Bruce był nieprzewidywalny. Zdyscyplinowany ale 
nieposkromiony, przełamujący bariery swojego instrumen- 
tu. Wyjątkowo twórczy w podejściu do gry na basie, impro- 
wizował, kombinował, napędzał. 

Trudno dziś powiedzieć czy źle się stało, że The Blues- 
breakers nagrali swoją pierwszą płytę bez Bruce'a. Kiedy jej 
się słucha, nie sposób czegokolwiek żałować. Album John 
Mayall's Bluesbreakers Featurnig Eric Clapton to nie tylko 
najlepszy dokument swojej epoki. То – aż do chwili obecnej 
-jedno z najlepszych dzieł białego bluesa w ogóle. Był rok 
1966. Zainteresowanie tą formą muzyki w Anglii osiągnęło 
swoją kulminację. Kult Claptona przeradzał się w histerię. 
Płyta zespołu The Bluesbreakers tłumaczy i jedno, i drugie. 

Zajmowała szóste miejsce na liście longplayów, kiedy 
Clapton ogłosił decyzję o odejściu. Nie pomogły rejta- 
nowskie figury zrozpaczonego Mayalla. Magnetyzm 
Bruce'a zwyciężył. Chłopcy wymyślili super trio. Brakowało 
im już tylko trzeciego. 


Roger Waters Tour 
Meadowlands, New Jersey, lipiec 1984 
Clapton jest gitarzystą dziewięcioosobowego ze- 


spotu. Wykonuje wyłącznie materiał Watersa. 
W pierwszej części koncertu utwory z bogatego 
katalogu Pink Floyd, m.in. Money, If, Set The Con- 


trols For The Heart Of The Sun, Welcome To The 
Machine, Have A Cigar, Wish You Were Here, Hey 
You. W drugiej — kompletny materiat z płyty Water- 
sa The Pros And Cons Of Hitch Hiking. Na bis- jak- 
że na miejscu — Brain Damage. 


Co on tu robi? W samym środku tego audiowizualnego 
szaleństwa, w chaosie postpsychodelicznego kiczu. Światła, 
lasery, ekrany. Projekcje filmowe. Totalne przebodźcowa- 
nie. Koncerty solowe Rogera Watersa to zaostrzenie jedno- 
stki chorobowej określanej wcześniej jako Pink Floyd. A zre- 
sztą Waters to Pink Floyd wcielone, bez niego nie ma mowy 


w sposób tak doskonały przelać całej tej goryczy 
w dźwięki. W piękne, urzekające frazy gitary. 
A właściwie dwóch gitar... 

Eric Clapton i Duane Allman. Jeszcze tylko Ji- 
mi Hendrix i mielibyśmy komplet. Trzech naj- 
wspanialszych gitarzystów tamtych lat. Nie tylko 
tamtych lat... 


Chociaż Hendrix jest obecny na tej płycie. 
W znakomitej wersji Little Wing. Grupa Derek And 
The Dominos nagrała ten utwór 9 września 1970 
roku. Muzykom przez myśl nawet nie 
przyszło, że dziewięć dni później Hendrix nie 
będzie już żył... Poszedłem do ogrodu i pła- 
kałem przez cały dzień, ponieważ mnie zo- 
stawił — wspominał Clapton w 1974 roku. Nie 
dlatego, że odszedł, ale dlatego, że nie zabrał 
mnie ze sobą. Byłem wściekły. Nie byłem smutny, 
po prostu zły. Kilkanaście miesięcy po nagraniu 
tego albumu nie było już też Duane'a Айтапа... 


Wzięła mnie za rękę, tak jakby chciała dać ті 
do zrozumienia, że będzie ze mną zawsze... Ale 
gdy przestałem patrzeć, odeszła dzisiejszego 
ranka... 

To smutna płyta. Doskonale wiadomo dla- 
czego. Clapton pokochał Patti Boyd, żonę naj- 
lepszego przyjaciela, George'a Harrisona, i 
później, po długiej, rozpaczliwej szamotaninie, 
pociągnął za sobą. Łatwo go potępiać. Ważniej- 
sze, że ten ludzki dramat zaowocował muzyką 
tak bardzo piękną, tak niesamowitą... Gdyby nie 
Patti, nie byłoby [ау/. Czy możecie sobie to 
wyobrazić? 

Nie byłoby też i innych urzekających ballad, 
jak / Looked Away, Bell Bottom Blues czy to 
piękne, miłosne wyznanie / Am Yours... 

Layla And Other Assorted Love Songs to jed- 
na z niewielu wczesnych płyt Claptona, na której 
znalazło się tak mało obcych kompozycji. Key To 
The Highway Charlesa Segara i Willie'go Bron- 
zy'ego, Have You Ever Loved A Woman Billy'ego 
Mylesa, Little Wing Jimiego Hendrixa i It's Too 
Late Chucka Willisa. | jeszcze Nobody Knows 
You When You're Down And OutJimmiego Coxa, 
kompozycja od której już do samego końca sły- 
chać bajeczne dźwięki gitary Duane'a Allmana. 
Jego pojawienie się było czymś w rodzaju kata- 
lizatora... Pozostałą część płyty zrobiliśmy w nie- 
całe dziesięć dni — wspominał Clapton. Ale po- 
wiedział jeszcze coś, coś chyba znacznie waż- 
niejszego, że jego gra... miała wielki wpływ na 
mnie. To było właśnie to, co naprawdę chciatem 
robić... 

| jeszcze ważna informacja. W 1990 roku 

firma Polydor wydała trzykompaktowy album 
The Complete Layla Sessions, zawierają- 
cy wszystkie nagrania z tamtej słynnej sesji, 
zarówno znane już z Layla And Other Assorted 


Love Songs, jak i publikowane po raz pierwszy. 
(gk) 


Polydor (1973) 


Why Does Love Got To Be So Sad; Got To Get 
Better In A Little While; Let It Rain; Presence Of 
The Lord; Tell The Truth; Bottle Of Red Wine; 
Roll it Over; Blues Power; Have You Ever Loved 
A Woman 

Skład: Derek And The Dominos: Eric Clapton — 
g. voc; Bobby Whitlock — org, voc; Carl Radle — 
b; Jim Gordon — dr 


kkk 


Myślę, że dobrze zrobiłem przyłączając się do 
grupy Delaney & Bonnie 8 Friends, by później 


ukradkiem odejść — wspominał Eric Clapton 
w rozmowie na temat zespołu Derek And The 
Dominos, utworzonego wraz z byłymi muzykami 
Delaneya i Bonnie. Ale najzabawniejsze jest to— 
mówił dalej — że w pewnym momencie wyrzuci- 
łem „Laylę” z mojej świadomości. Miałem dosyć 
The Dominos... 

Kompozycje, które znalazły się na In Concert, 
zarejestrowano podczas amerykańskiego 
tournée Derek And The Dominos, w lipcu 1972 
roku. 

To były piękne czasy, można by powiedzieć 
słuchając tej płyty. To były piękne czasy dla mu- 
zyki, należałoby dodać, To taki zwykły, podobny 
do wielu ówczesnych koncert. Gitara, organy 
Hammonda, bas i perkusja. Czterech muzyków, 
a wśród nich geniusz. Ktoś, kiedyś... nazwał go 
nawet bardziej dosadnie... 

A więc trójka wyrobników i gwiazdor? Chyba 
jednak nie tak. Chociaż najważniejszy jest Eric 
Clapton, to także i pozostali muzycy dają z siebie 
wiele. Szczególnie Jim Gordon, który gra długie 
kilkuminutowe solo (Let It Rain). Ale też Bobby 
Whitlock i Carl Radle. Dzięki wybornej technicz- 
nie, nie pozbawionej też jednak serca grze wszy- 
stkich trzech akompaniatorów nie kończące się 
gitarowe sola Claptona lśnią wyjątkowym 
blaskiem... 

Ме ma naturalnie na In Concert niczego od- 
krywczego. Niektóre utwory, јак na przykład Tell 
The Truth czy Bottle Of Red Wine, mogą nawet 
nużyć. Inne zaś — razić schematycznym potrak- 
towaniem: wstęp, kilka linijek tekstu, długie gita- 
rowe solo, powrót do motywów początkowych, 
kilka linijek tekstu. A jednak album ma ogromny 
urok. Urok koncertów sprzed dwudziestu lat. 
Koncertów, na które ludzie przychodzili nie tyle, 
by zobaczyć swój ulubiony zespół, a poto, by po- 
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o zespole. Od dawna nie miałem со do tego wątpliwości, 
a czas miał tylko potwierdzić to przekonanie. Tylko co tu ro- 
bi Clapton? Co robi? Gra. Jakby w ogóle nie było całego te- 
go piekła, które rozwiera się na jego głową. I to jak gra. Sa- 
ma solówka w Sexual Revolution wystarczyła, żeby zapo- 
mnieć o watersowskich odjazdach. | o tych kilku latach ga- 
snącego geniuszu, które umęczony gitarzysta właśnie miał 
za sobą. 

А odjazdy też mu nie były obce. To osiemnaście lat wcze- 
śniej założył przecież Cream. Już sam skład to był najwięk- 
szy odjazd. Najlepszy gitarzysta, najlepszy basista i – nieste- 


ty – najlepszy pałker. Perfekcjonizm Claptona wziął górę 
nad zdrowym rozsądkiem. „Tym trzecim” został... Ginger 
Baker. Powiodły się mediacje gitarzysty-idealisty, pogodził 
Bakera z Bruce'em. Ale nie docenił siły animozji, jaka dzieli- 
ła jego kolegów. Muzyka nie załagodziła obyczajów. 

Wypełniła natomiast ich życie. Nagle wszystko stało 
się muzyką. I to inną niż którykolwiek z nich mógł przewi- 
dzieć. Myśleli o nazwaniu tria Sweet'n'Sour Rock'n'Roll - 
Clapton pierwszy wpadł na to, że stanowią przecież śmie- 
tankę brytyjskiej sceny bluesowej. Ale z tym bluesem to nie 
poszło do końca tak, jak przewidywał. Koledzy nie znali 
klasyki tak dobrze jak gitarzysta. A Jack 
Bruce napisał właśnie kilka nowych nume- 
rów... Wszystko przyszło naraz i to 
dosłownie z dnia na dzień. Cream debiu- 
tował w Manchesterze, w drodze powrot- 
nej chłopcy zahaczyli o festiwal jazz-blue- 
sowy w Windsorze. Następnego dnia cze- 
kał na nich cały Londyn. Od pierwszej no- 
cy w Marquee słowo sensacja stało się sy- 
nonimem nazwy zespołu. Nikt nie grał 
wcześniej tak jak oni. Złożoność muzyki 
oddaliła ich od bluesa. Rozimprowizowa- 
nie było czymś nowym w rocku. Równo- 
rzędne traktowanie wszystkich instru- 
mentów nadawało ich graniu niesamowi- 
tej mocy. Wokół Cream kształtowały się 
nowe, nie znane dotąd pojęcia. Ich muzy- 
kę nazwano blues rockiem. Struktura 
formalna zespołu określona została mia- 
nem power trio. Show business nie pozo- 
stał w tyle i stworzył osobną kategorię - 
supergrupa. 

W październiku 1966 r. jamował z nimi 
przybyły właśnie do Anglii Jimi Hendrix. 
W listopadzie podbili Paryż. Na początku 
nowego roku położyli na łopatki połowę 
Europy. Ukazał się pierwszy album zespo- 
łu i chłopcy wyruszyli na podbój Stanów. 
Było lato 1967 - Lato Miłości. Nie mogli 
trafić lepiej. Opanowane hippisowskim 
szałem San Francisco przyjęło ich z otwar- 
tymi ramionami. Od tej pory mieli już na- 
grywać także w Stanach. Wszystko, czego 
się dotykali zamieniało się w złoto. Nie by- 
li oczywiście — z racji rodzaju wykonywa- 
nej muzyki - zespołem singlowym. Ale ich 
albumy odnosiły najwyższe sukcesy po 
obu stronach Oceanu. - 

Grali klasykę, ale też i tworzyli klasykę. 
Strange Brew, Tales Of Brave Ulysses, 
White Room, Badge - to do dzisiaj symbo- 
le najwyższej jakości muzyki owych cza- 
sów. Osobnego statusu doczekała się 
kompozycja Sunshine Of Your Love, ulu- 
biony temat rockowych stacji radiowych 
całego świata (utwór ten wykonywał sam 
Jimi Hendrix). Ale wracały powoli wewnę- 
trzne napięcia na osi Baker-Bruce. Podczas 
gigantycznego, całorocznego nieomal, 
tournée po Stanach w 1968 roku, trio za- 
chowywało jeszcze pozory integracji. Ale 
sami muzycy nie mieli złudzeń. Nikt przed 


Fot. Gamma nimi nie zrewolucjonizował do tego stop- 


nia muzyki rockowej, nie była to jednak eksplozja, która 
mogła trwać wiecznie. 

Clapton najżywiej rozglądał się wokół siebie i to on wła- 
śnie wynieść miał najwięcej z amerykańskiego doświadcze- 
nia młodych Anglików. Odkrywał nową muzykę. Odkrywał 
nie znany mu dotąd stosunek do muzyki. Powalała go 
różnorodność inspiracji. Jednego dnia jamował z B.B. Kin- 
giem, następnego odbywał pielgrzymkę do domu Dylana 
w Woodstock. Ukazał się właśnie debiutancki album The 
Band, Music From Big Pink — zrobił na Claptonie piorunują- 
ce wrażenie. Zrozumiał, że jego własna muzyka nigdy już 
nie będzie mogła być taka, jaką była do tej pory. Dał się 
ponieść technicznej stronie muzyki. Gubił gdzieś po drodze 
duszę. Chłopcy wrócili do Anglii już tylko po to, żeby dać 
serię pożegnalnych koncertów w Royal Albert Hall. Byli 
u absolutnego szczytu możliwości. Ale też i formy. To poże- 
gnanie przeszło do historii. Zachęceni doskonałą atmosferą 
swych finalnych dni, zdołali jeszcze nagrać ostatni album, 
Goodbye. | do widzenia. 


The A+R+M+S Concert 

Madison Square Garden, Nowy Jork, listopad 1983 
Clapton pośród konstelacji gwiazd — obok niego 
dwie gitarowe legendy, Jimmy Page i Jeff Beck. 
Przed laty obaj muzycy zajmowali kolejno jego 
miejsce w The Yardbirds. Na scenie także perku- 
sista The Who, Kenny Jones, oraz sekcja rytmicz- 
na Stonesów Wyman-Watts. Nowojorską niespo- 
dzianką jest udział Ronniego Wooda. Śpiewa Joe 
Cocker. 


Udało mi się zająć miejsce tuż za samą sceną, mam ich 
wszystkich nieomal w zasięgu ręki. Aż się wierzyć nie chce, 
że mogła powstać podobna konstelacja. Duchem opiekuń- 
czym przedsięwzięcia jest Ronnie Lane, były basista The 
Faces, gasnący powoli, skurczony, dotknięty przekleństwem 
nieuleczalnej choroby. To dla niego zebrali się ci wszyscy 
sławni koledzy. Clapton śpiewa Lay Down Sally, Wonderful 
Tonight. Gra bluesową wiązankę. Jimmy Page wykonuje 
przejmującą, instrumentalną wersję Stairway To Heaven. Po 
dojściu Wooda wielki finał — Cocaine, Layla. Na cztery gita- 
ry, na cztery takie 
gitary! 

Rzec by można – 
supergrupa. Na- 
wet aż za bardzo 
super. Kiedy pięt- 
naście lat wcze- 
śniej Cream dawał 


Elzpien. Fed koniec Ісі cześćdzie 
lwia te «обаа Ша niemal w 
rzystów. lak раје 
koniec lei < i 


Cieszę się, że jest taki człuwiek | 


swoje pożegnalne ŻE EWIE w 
koncerty, Clapto- Bë jego grze z płyty z lizyelle. Gleptan 
nowi гатаггуіо gra pięknym dźwiękiem i te dźwięki, które 
się coś podobnego. tzcha. © ? 
jego supergrupa c rahi, Мәде mniej jake kompozytora. 
kończyła właśnie ж нш. 66 > 

; ; с гола! jaka wakalista 
działalność - па- i лаш ой 
stepna musiala шух JEM пе ао 


jest rezmi 
mai posłuchać. 


се Glepionie — гейге 


być MEGA. Pozo- 
stał przy Bakerze. 
Tonizującym wew- 
nątrzzespołowe 


ina mi 


każie- 


TADEUSZ NALEPA 


stuchać znanych już na pamięć utworów, lecz 
zagranych inaczej, nasyconych nastrojem 
chwili... (gk) 


Eric Clapton’s Rainbow Concert 


Jim Capald 
Jimmy Kar 
Eric Сарк 
with Pete T 
Jim Capald od, Rebop, 
Jimmy Kar 4 Ж. Winwood. 
Eric Clapton's Rainbow Concert 
with Pete Townshend, Rick Grech, 
Jim Capaldi, Ronnie Wood, Rebop, 
Jimmy Karstein, Steve Winwood. 
Eric Clapton's Rainbow Concert 
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Eric Clapton's Rainbow Conce 


Polydor (1973) 


od, Rebop, 
Winwood. 
w Concert 
ск Grech, 


Badge; Roll It Over; Presence Of The Lord; Pear- 
ly Queen; After Midnight; Little Wing 

Skład: Eric Clapton — voc, g; Pete Townshend — 
g, voc; Ronnie Wood — g, voc; Steve Winwood — 
Куос; Rick Grech — b; Jim Capaldi — dr; Jimmy 
Karstein — dr; Reebop — perc 

Produkcja: Bob Pridden 


kkk 


13 stycznia 1973 roku odbył się niezwykły 


NA | 


koncert. Na deskach Rainbow Theatre wystąpili 
razem — między innymi — Pete Townshend 
z The Who, Ronnie Wood z The Faces (dziś 
muzyk The Rolling Stones), Steve Winwood, 
Jim Capaldi i Reebop z Traffic, Rick Grech znany 
z Family i Blind Faith, no i oczywiście 
Eric Clapton, dla którego koncert ten został 
zorganizowano. 

Długa bezczynność, uzależnienie od alkoho- 
lu i narkotyków oraz problemy osobiste — to 
wszystko z pewnością nie wpłynęło dodatnio 
na formę głównego wykonawcy. Na pozio- 
mie koncertu odbiło się także i to, że w jed- 
nym miejscu, o tej samej porze, spotkało się 
aż tylu znanych muzyków — w tym trzech bar- 
dzo dobrych gitarzystów. Paradoks, ale właśnie 
ten tłok na estradzie w jakimś sensie spowodo- 
wał, że nie był to wieczór tak wspaniały, jak 
należało oczekiwać. Bo oprócz rzeczywiście 
niezapomnianych chwil, jak choćby te, gdy roz- 
legają się dźwięki Presence Of The Lord — ріек- 
nego wyznania wiary z repertuaru Blind Faith — 
albo Little Wing Jimiego Hendrixa, przeważa- 
ją jednak momenty dość nudne. Podczas opra- 
cowywania niektórych kompozycji zabrakło jak- 
by koncepcji, pomysłu co do ich ostatecznego 
ksztattu. Chociaż gwiazdą wieczoru byt Eric 
Clapton, mało przekonująca wersja Сгеатоуме- 
go Badge, a szczególnie Pearly Queen z reper- 
tuaru Traffic, pozostawiają wrażenie, jakby 
poszczególni muzycy bardziej dbali o to, by za- 
prezentować siebie od jak najlepszej strony niż 
wtopić się w zespół. Stąd chwile niekontrolowa- 
nej, hałaśliwej improwizacji, prowadzącej do 
chaosu... 

Nie byłem jeszcze wówczas gotowy, by zno- 
wu wyjść na scenę i zagrać, ale ten wieczór był 
zachętą do pracy — powiedział w jakiś czas 


potem Clapton. Owocem była płyta 461 Ocean 
Boulevard. (gk) 
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461 Ocean Boulevard 
RS0 (1974) 


Motherless Children; Willie And The Hand 
Jive; Get Ready; I Shot The Sheriff; I Can't Hold 
Ош; Please Be With Me; Let It Grow; Steady 


Войт Man; Mainline Florida; Give Ме 
Strength; (na kompakcie dodano nagranie Ве!- 
ter Make It Through Today z płyty There 5 One Іп 
Every Crowd) 

Podstawowy skład: Eric Clapton — voc, g; Geor- 
ge Terry — g, voc; Dick Sims — k; Carl Radle — b; 
Jamie Oldaker — dr, perc; Yvonne Elliman — voc 
Produkcja: Tom Dowd 
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Nadeszla chwila refleksji. Moment przewar- 
tošciowañ. | w ¿yciu, і w twórczošci. Ро la- 
tach wzlotów i upadków, zaszczytów i upoko- 
rzeń, pychy i skruchy, miłości i nienawiści, przy- 
jaźni i zdrady, po miesiącach milczenia, narko- 
tycznego mroku, ucieczki od świata, trzeba było 
znowu stanąć na początku drogi. | raz jeszcze 
postawić sobie kilka trudnych pytań. Przede 
wszystkim o charakter i sens dalszej przygody 
artystycznej. 

Wydawało się, że nie będzie już żadnej 
nowej płyty Claptona. Wydawało się, że 
artysta ugiął się pod ciężarem niepowodzeń, 
nieszczęść i tragedii. Wydawało się, że 
zwątpił w swoją muzę. A jednak wrócił. Odzyskał 
siły, wiarę w siebie i w życie, chęć tworze- 
nia. Nie bez usilnych starań ze strony odda- 
nych przyjaciół, przede wszystkim Pete'a 
Townshenda. Po nie w pełni udanym artystycz- 
nie ale jakże ważnym koncercie w londyń- 
skim teatrze Rainbow исіекі od angielskiej 
mgły i od dekadencji angielskiego rocka na 
skąpaną w słońcu i pełną radosnej muzyki 
Florydę. Pierwszy krok ku przyszłości właści- 
wie zrobił już па ptygłe Eric Clapton. Ale za 
właściwą manifestację jego nowej filozofii 
i nowego stylu uważa się album 461 Ocean 
Boulevard. Właściwie muzyka nie zmieniła się 
aż tak bardzo. Podstawa pozostała ta sama 
co dawniej. Blues. A jednak zmieniło się bar- 
dzo wiele. Clapton uwierzył naiwnie, że 2 hero- 
sa; ba; zebogargitary może się ot tak, ро 
prostu, przedzierzgnąć, w zwykłego grajka 
jakich wielu w kazdej amerykańskiej mieści- 
nie. Odrzucił wszelkie pretensje artysty- 
czne. Przestał się popisywać. Zaniechał długich 
solówek. Zrobił wszystko, byśmy uwierzyli, 


klimaty zastepca Bruce'a zostal basista The Family, Rick 
Grech. Dla podniesienia kalibru — oraz, oczywišcie, rozsze- 
rzenia formuly - dokooptowano Steviego Winwooda, mi- 
strza Trafficu. Winwood wniósł do zespołu całą swoją nie- 
prawdopodobną muzykalność, ale także i ciężar legendy 
własnej. Robiło się bardzo ciężko. Rosły oczekiwania, rosła 
presja. Krytycy nie wróżyli nic dobrego. Kaliber pocisku 
przerósł wymiary działa, które miało go wystrzelić. 

Nazwali się Blind Faith. Wiara podobno zawsze powinna 


że jest muzykiem jakich wielu. Dziesiątki, 
setki, może nawet tysiące... Wyciągniętym 


być ślepa, pytanie tylko na ile jej wystar- 
czy. Supergrupie Clapton-Winwood-Baker 
Grech wystarczyło jej na sześć miesięcy. Stu- 
дупе demos, od których zaczęli działal- 
ność, przerodziły się w materiał na album. 
Jedyny album. Debiutancki koncert przed 
studwudziestotysięcznym morzem ludzkim 
w londyńskim Hyde Parku (czerwiec 1969) 
przerodził się w burzę na oceanie niezado- 
wolenia, kiedy armia 
rozgorączkowanych 

fanów nie doczekała 
się żadnych utworów 
ani z repertuaru 
Cream ani Trafficu. 
Amerykańskie tour- 
née - skądinąd wielki sukces (już 
przed pierwszym koncertem w Madi- 
son Square Garden przywitała chłop- 
ców piętnastominutowa „standing 
ovation”) — przerodziło się w istną ba- 
talię z fanami. Presja oczekiwań doty- 
czących poprzednich wcieleń Clapto- 
na i Winwooda była nie do zniesienia. 
Grupa Blind Faith miała nie więcej niż 
godzinę premierowego repertuaru. 
Najłatwiejszym rozwiązaniem było 
sięgnięcie po starocie i tak się też nie- 
uchronnie stało. W ciągu dwumie- 
sięcznych występów na kontynencie 
amerykańskim zatracała się stopnio- 
wo wątła tożsamość nowej formacji. 

Przeboje Cream i Traffic w wyko- 
naniu Blind Faith doprowadzały 
fanów do histerii. Coraz częściej na 
zakończenie koncertów  interwe- 
niowała policja. Przerost formy. 
Tournée kończyło się w Honolulu na 
Hawajach, tam też zakończyła się 
historia zespołu. Wymarzone miejsce 
do bezbolesnych rozstań. Ukazała się 
jedyna płyta Blind Faith — ta z nagą 
dziewczynką na okładce. Dobrze, że 
przynajmniej tyle po nich zostało — 
Presence Of The Lord, Sea Of Joy, 
Can't Find My Way Home. Niezapo- 
mniane Do What You Like. Clapton 
znowu szukał. 

Nagrywał z The Beatles, z Harriso- 
nem, z Lennonem. Z czarnymi blues- 
menami. Czego szukał – anonimowo- 
ści? Chyba tak, przynajmniej na krót- 
ką chwilę. Podczas amerykańskich 
koncertów Blind Faith zaprzyjaźnił się 
z muzykami zespołu rozgrzewające- 
go, Delaney and Bonnie. Wkrótce 
większość wolnego czasu spędzał 
w autobusie nowych znajomych. 
Związek ten nie miał pozostać bezo- 
wocny. Na razie jednak wyskoczył 
z Johnem i Yoko do Toronto, na sła- 
wetny festiwal pod hasłem Live 
Peace. Próbowali w samolocie, zagra- 


Fot. Gamma 


Claptona lubie 
Gra cudownie cudnunie czyste rzec 
śpiewnie mu te wszystkie 
też te jego share granie w Greamie. 
Е Unplugged сіне 
numery. file jeśli та 
lewncymana № па 
i Shot The Sheriff w jego wykonaniu. | my- 
ślę, że jest te hardzo fajny facet. 


Jej powodzenie sparaliżowało artystę. The- 
re's One In Every Crowd, mimo podobnego reper- 


li razem świetnie. Na łonie 
Delaney and Bonnie zde- 
cydował się jednak odna- 
leźć anonimowość dosko- 
nałą. Udało się to jednak 
tylko połowicznie. Euro- 
pejskie tournee, album... 
with Eric Clapton. Wkrót- 
ce zorientował się, że to 
jednak jego nazwisko 
przyciąga słuchaczy na 
KURA PŁUGISZ występy względnie nie- 
(гг) znanej kapeli ге Stanów. 
Nie bylo ucieczki. Natu- 
ralna reakcja? Solowy 

album. 
Delaney i Bonnie Bramlett goraco go do tego namawia- 
li. Juz od dtuzszego czasu. Oparl sie na ich zespole — przyste- 
pujac do nagrywania pierwszej plyty firmowanej wlasnym 
nazwiskiem nie miał przecież swojego. Projekt nosił tytuł ro- 
boczy Eric Sings. Podkreślić miał on objawienie Claptona- 
wokalisty, pozostającego do tej pory w cieniu bardziej do- 
świadczonych i obdarzonych lepszymi głosami kolegów - 
Mayalla, Bruce'a, Winwooda. Stanęło jednak po prostu na 
Eric Clapton, to і tak mówiło aż zbyt wiele. After Midnight, 
Blues Power, Let It Rain — zapowiedź następnych dwudzie- 
stu lat spektakularnej kariery. Ale nie od razu. Jeszcze nie. 


z finczję, za prostotę. 


zy. Tak 


wychadzi. Lubię 


s 


bie pe dwa-trzy 
wykór wale wrzucić 
ardziej lubie Каме 


Money And Cigarettes Tour 

Jones Beach Theatre, Long Island, lipiec 1983 
Clapton i Albert Lee — gitary. Na płycie Money And 
Cigarettes wystąpił z zespołem także Ry Cooder, 
ale — poza jednym wyjątkiem — nie wziął udziatu 
w amerykańskim tournće. Nowy album nie przy- 
niósł oczekiwanych przebojów, jedynie kompozy- 
cja The Shape You're In weszła do klasycznego 
kanonu Claptona. Koncert miat więc formę 
Greatest Hits Show, opartego przede wszystkim 
о wcześniejszy dorobek. 


Prawdziwy blues wyrasta z bólu, z cierpienia. Niektórzy 
twierdzą, że bez nich w ogóle nie można być artystą. No 
i bez talentu, oczywiście. Cierpienie samo w sobie jest przy- 
wilejem mas, sztuka - brzemieniem nielicznych. Clapton 
cierpiał. Pogłębiające się uzależnienie od ciężkich narkoty- 
ków powodowało postępującą dezintegrację osobowości. 
Jakby tego było mało, zabijała go jeszcze inna choroba 
prawdziwego bluesmana - kochał żonę najbliższego przy- 
jaciela. Właśnie nagrywał z nim płytę... 

Początek roku 1970 przyniósł solową płytę Erica, ale do 
samodzielnej kariery artysta po prostu nie był gotów. Wziął 
udział w gigantycznym projekcie Georga Harrisona All 
Things Must Past. Zona byłego Beatlesa spędzała mu sen 
z powiek, ale nie zaciążyło to na współpracy obu muzyków. 
Ani na ich przyjaźni. Clapton pogrążał się w bluesie. Latem 
dołączył do ekipy nagrywającej w Londynie z czarnoskórym 
ojcem bluesa, Howlin' Wolfem. Szukał wentyla. I ciągle szu- 
kał maski. 

W tym czasie podstawowa sekcja rytmiczna niegdysiej- 
szego Delaney i Bonnie zakończyła objazd z amerykańskim 


Polydor (1975) 


gdzieś z przydrożnej knajpy a może z ludo- 
wego festynu wykonawcą bluesa, który jest 
niczym więcej jak zwykłą skargą skrzywdzo- 
nego śmiertelnika, ale także nabożnych 
pieśni, urokliwych przebojów muzyki country, 
Маһусһ piosenek. Odrzucił blichtr rocko- 
wego gwiazdorstwa, a z nim razem patos, 
zgiełk i chaos rocka. Zwrócił się ku intymno- 
ści, ciszy i zadumie w muzyce. Jakby twórczo- 
ść miała się stać lekiem, który uspokoi du- 
szę. Wirtuozerię zastąpił grą na luzie, jakby 
od niechcenia. Wyjaśniał: Zmęczyło mnie 
granie wyczynowe. Rzygatem słuchając tych 
wszystkich wymiataczy, którzy pod wpły- 
wem Cream i Led Zeppelin uwierzyli, że 
granie na gitarze to coś w rodzaju samospa- 
lenia... Inspiracji szukał w tym czasie w 
nagraniach artystów, do których, mimo wielu 
różnic, pasuje jedno wspólne określenie: 
skromność. W muzyce J. J. Cale'a, The Band, 
Duane'a Allmana 

Płyta 461 Ocean Boulevard zachwyca 
kameralnym, bardzo osobistym, ciepłym na- 
strojem. A także subtelnością środków wyra- 
zu. Dominują zagrane ze smakiem standardy 
bluesowe i rhythm'n'bluesowe, jak / Can't Hold 
биг Етоге Jamesa, Steady Rollin’ Мап Rober- 
ta Johnsona, Willie And The Hand Jive John- 
nyego Otisa. Jest też zgrabne opracowanie 
słynnego przeboju muzyki reggae — / Shot The 
Ѕһегі Boba Marleya. Najbardziej jednak poru- 
szają nieliczne własne piosenki Claptona, zwła- 
szcza pełna melancholii Let It Grow oraz przesy- 
сопа nastrojem religijnego uniesienia Give Me 
Strength. (w) 


Tea m M tn awa 


There's One In Every Crowd 


RS0 (1975) 


We've Been Told (Jesus Coming Soon); Swing 
Low Sweet Chariot; Little Rachel; Don't Blame 
Me; The Sky Is Crying; Singin’ The Blues; Better 
Make It Through Today; Pretty Blue Eyes; High; 
Opposites 

Podstawowy skład: Eric Clapton — voc, g; 
George Terry - g, voc; Dick Sims — k; Carl Radle 
— b, g; Jamie Oldaker — dr, perc; Yvonne Elliman 
— voc; Marcy Levy — voc 

Produkcja: Tom Dowd 


+ ++ 
Płyta 461 Ocean Boulevard miała być dla Clap- 


tona nieodwołalnym zerwaniem z gwiazdor- 
stwem. Nieoczekiwanie odniosła wielki sukces 


tuaru i zbliżonych opracowań, trochę rozczaro- 
wuje. Muzyka nie ma już tej lekkości, świeżości, 
oddechu. Clapton i akompaniujący mu instrumen- 
taliści wydają się trochę spięci. Jakoś nie urzeka- 
ja ani beatlesowska w klimacie piosenka Pretty 
Blue Eyes, ani kameralna ballada Opposites z ko- 
dą w stylu Layli, ani stylizacja na reggae 
Don't Blame Me, ani opracowania dwóch pieśni 
gospel We ve Been Toldi Swing Low Sweet Cha- 
riot(chociaż druga z nich stała się przebojem). Ма 
płycie wyróżniają się jazzująca przeróbka bluesa 
Thy Sky Is Crying Elmore Jamesa i Morgana Ro- 
binsona, a także dwie własne kompozycje Clapto- 
na, tchnąca nastrojem optymizmu ballada Better 
Make It Through Today oraz wyborna parafraza 
stylu The Allman Brothers Band — High. (w) 


Е.С. Was Here 


Have You Ever Loved A Woman; Presence Of The 
Lord; Drifting Blues; Can't Find My Way Home; 
Rambling On My Mind; Further On Up The Road 
Skład: Eric Clapton — voc, g; George Terry — g; 
Dick Sims — К; Carl Radle — b; Jamie Oldaker— dr; 
Yvonne Elliman — voc; Marcy Levy — perc 
Produkcja: Tom Dowd 


+ + + + 


Jest na tej plycie urocza, leniwie rozwijajaca 
się wersja bluesa Have You Ever Loved А Woman 
Billy'ego Mylesa ze znakomitym duetem gitaro- 
wym Claptona i Terry'ego. Są równie udane opra- 
cowania innych utworów bluesowych — Drifting 
Blues Moore'a, Browna i Williamsa, Rambling Оп 
My Mind Roberta Johnsona oraz Further On Up 
The Road. Jest chyba najpiękniejsze wykonanie 
Presence Of The Lord, zasługujące na uwagę 
chociażby z powodu pełnego ciepła duetu wokal- 
nego Claptona z Yvonne Elliman. Jest kolejna 
wersja Cant Find My Way Home Steve'a Win- 
wooda z jedynej płyty supergrupy Blind Faith — 
znów z pełnym uroku śpiewem panny Elliman 
(to ona grała Marię Magdalenę w scenicznej 
i filmowej wersji Jesus Christ Superstar) 

Jakże inny to koncert niż ten z Rainbow 
Theatre. Jakże inna atmosfera panuje tutaj. Brak 
przypadkowo zagranych nut, chaosu powodo- 
wanego niepohamowaną ambicją instrumen- 
talistów 

A w dodatku przy takim zestawie utworów 
trudno się nudzić. Nawet jeżeli partie gitary solo- 
wej często wykonuje zamiast Claptona George 
Terry. Nie słychać tego aż tak bardzo. A jeżeli 
już... to wcale to nie przeszkadza. (gk) 


гоо о т з = 2 | 


cyrkiem Joe Соскега, Mad Dogs And Englishman. 
Pianista Bobby Whitlock, basista Carl Radle i perkusista 
Jim Gordon dołączyli do sesji Harrisona. Z Claptonem znali 
się od dawna - wspólne granie wydawało się naturalną 
konsekwencją tej znajomości. Błyskawicznie dostrzegli 
wzajemną szansę. Przyjęli nazwę Derek And The Dominos. 
Clapton założył maskę. Co wcale nie przeszkadzało, że do- 
słownie eksplodował twórczo. Pisał nowe utwory, grał, jak- 
by miało nie być jutra. Smutne było to wszystko, ale pełne 
diabelskiej pasji. Na nagrania zdecydowali się pojechać do 
Miami. Gościnny udział Duane'a Allmana, największego 
białego gitarzysty Ameryki, doprowadził do wspaniałych re- 
zultatów. Powstał album Layla And Other Assorted Love 
Songs, kamień milowy w historii rocka. Jak dobrze, że 
w dwadzieścia lat później Polydor wydał pełen zapis zareje- 
strowanych wówczas sesji — takiej muzyki nigdy nie może 
być za wiele. 

Rozpoczęło się pasmo rockowych tragedii. Najpierw 
Hendrix, potem Allman. Derek And The Dominos ruszyli 
w drogę. Koncertowa płyta zespołu mówi być może więcej 
o Claptonie niż wszystko, czego dokonał wcześniej. Dla mi- 
łośników Claptona-gitarzysty nie ma chyba lepszej strawy, 
ale grać w ten sposób można naprawdę tylko w wielkim 
bólu. Schronił się pod maską anonimowego zafałszowania, 
ale pod spodem była sama prawda. Czysty skowyt. Layla 
i Derek. Patti Harrison i Eric Clapton. Have you ever loved 
a woman?.. 

Zespół rozsypał się przy drugim podejściu do nagrań stu- 
dyjnych. Głównie dlatego, że rozsypywał się sam Clapton. 
Pogrążał się, zamykał, izolował. Harrisonowi udało się wy- 
ciągnąć go na swój historyczny koncert dla Bangla Desh do 
Nowego Jorku. Clapton nie wykonał tam samodzielnie ani 
jednego utworu, stał jak manekin, ograniczając się do roli 
akompaniatora. Błysnął przez mo- 
ment w gitarowym pojedynku 


Backless Tour. 

Sala Kongresowa, Warszawa, październik 1979 
Clapton odkrywa Słowian — ku swojemu przeraże- 
niu. Niedawna zmiana zespołu nie wydaje się for- 
tunnym posunięciem, całe szczęście, że został 
przynajmniej Albert Lee. Z przeciętnego materiału 
ostatniego longplaya, Backless, wyróżnia się wła- 
ściwie tylko kompozycja Dylana If I Dont Be 
There By Morning, ale nie ustyszymy jej na żywo. 


Eric Clapton w Warszawie — jakież 
to wtedy było przeżycie. Siedzę dosłow- 
nie kilka kroków przed Slowhandem. 
Kiedy odstałem swoje w kolejce do kasy 
Spatifu, wszystkie tańsze bilety były 
już wyprzedane (to śmieszne, w Stanach 
wykupują bilety w przeciwnym kierun- 
ku). Nie jest to wyraźnie najlepszy kon- 
cert, ale frajda i tak niemała. Szkoda, 
że nie obustronna. Clapton wspominał 
później występy w Polsce jako jeden 
z najbardziej przykrych incydentów 
całej swojej kariery. W Warszawie jeszcze 
jakoś poszło. Dopiero w Katowicach za- 
czął się cyrk. Na pierwszym koncercie mi- 
licja zareagowała w histeryczny sposób, 
kiedy widzowie zaczęli zbliżać się do 
sceny. Użyto gazu łzawiącego, zapalono 
główne światła. Jak tu grać w takich 
warunkach? Bariera językowa uniemoż- 

liwiła Ericowi 
zapanowanie 


zastępcze. | tam już poszło gładko, chociaż to nie te 
skale. 

Clapton w Warszawie — dziesięć lat po nagraniu pierw- 
szej solowej płyty. Świat zdążył się już oswoić z Claptonem- 
solistą. On sam chyba też. Na początku prowadził supergru- 
py, teraz nie pozostawało mu nic innego, jak zostać super- 
gwiazdą. Ale dopiero rok 1974 przyniósł w jego życiu wszy- 
stkie najważniejsze rozstrzygnięcia. Najpierw poddał się in- 
tensywnej kuracji odwykowej. Z dobrym skutkiem. To zna- 
czy zamienił uzależnienie od heroiny na uzależnienie od al- 
koholu, ale — jak dobrze wiemy - bania zabija wolniej. 
Następnie – a być może był to czynnik najważniejszy — odbił 


z George'em w While My Guitar 
Gently Weeps, ale sam miał pó- 
źniej powiedzieć, że był wtedy 
obecny w Madison Square Garden 
tylko ciałem. 

Minęły dwa bezproduktywne 
lata. Dwa lata męki. Zaniepokoje- 
ni koledzy z brytyjskiego środowi- 
ska muzycznego postanowili wy- 
ciągnąć do Erica rękę. Akcji patro- 
nował Pete Townshend, lider The 
Who. To on namówił Claptona do 
powrotu na scenę. Zorganizowa- 

| no z tej okazji specjalny koncert — 
w londyñskim Rainbow Theatre. 
Był styczeń 1973 roku. W skład 
jednorazowej supergurpy (prze- 
kleństwo z tymi super...) weszli: 
Townshend, Winwood, Ronnie 
Wood, Rick Grech i Jim Capaldi. 
Była Layla, był Blues Power, było 
Badge. | było nieźle. Ale nie rewe- 
lacyjnie. Ма widowni zasiadali El- 
ton John, Joe Cocker, Jimmy Page, 
Ringo Starr i George Harrison. Ich 
obecność nie mogła być jednak 
prawdziwym powodem odczuwa- 
nego w grze Claptona napięcia... 


RS0 (1976) 


Beautiful Thing; Carnival; Sign Language; Coun- 
ty Jail Blues; All Our Past Times; Hello Old 
Friend; Double Trouble; Innocent Times; Hungry; 
Black Summer Rain; Last Night 
Podstawowy skład: Eric Clapton — voc, g; 
George Terry — g, voc; Dick Sims — k; Carl Radle 
— b, g; Jamie Oldaker — dr, perc; Yvonne Elliman 
— voc; Marcy Levy — voc; gościnnie m.in.: Bob 
Dylan — voc, g; Robbie Robertson — g, voc; 
| Richard Manuel - k, voc; Rick Danko - В, voc; 
| Ron Wood — g, voc; Georgie Fame - k, voc 
Produkcja: Rob Fraboni we wspótpracy 
z Erikiem Claptonem i Carlem Radle 
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nad sala. Bisów 
nie bylo. Dru- 
giego koncertu 
tez nie - strona 
polska nie do- 
trzymała żadne- 
go z warunków 
bezpieczeństwa 
postawionych 
przez Anglików. 
Występ odwoła- 

no w ostatniej 
chwili — grupy 
rozsierdzonych 
fanów przedo- | 
stałysięjakośdo | 
budynku Най | 
Sportowej, czy- 
„мас poważne 
zniszczenia 

w sprzęcie. Tak- 
że tym należą- 
“сут do zespołu. 
Do Izraela, któ- 
ry był następ- 
nym punktem 
trasy, 
więc z Londynu 


wysłano 


KLAR nagłośnienie 


Podobno płyta Мо Reason To Cry byta dziełem 
przypadku. Podobno tylko szczęśliwy traf spra- 
wił, że obok Claptona stanęli w studiu muzycy, 
którzy byli mu tak bliscy, których styl świadomie 
bądź mimowolnie imitował, których tak cenił. 
Przede wszystkim Bob Dylan i członkowie The 
Band. Nie tylko zresztą wzięli oni udział w sesji. 
Odstąpili mu swoje piosenki. Dylan — Sign 
Language. A The Band — Beautiful Thingi All Our 
Past Times. Clapton nie był w tym czasie w naj- 
lepszej formie. Niezbyt dobrze śpiewał — stychać 
to choćby w nagraniu Beautiful Thing. | przeży- 
wał okres awersji do gitary — gra tu mało, ustę- 
pując pola innym. Niewiele miał też do przekaza- 
nia jako kompozytor — wśród pięciu sygnowa- 
nych przez niego utworów jest na przykład sche- 
matyczny blues Last Night, po prostu zaimprowi- 
zowany w studiu, jest też dylanowska w klima- 
cie, ale wyjątkowo blada ballada Black Summer 
Rain. A jednak No Reason To Cry trzeba uznać 
za klejnot w jego dorobku. To co nie udało się na 
Rainbow Concert, powiodło się tym razem. Clap- 
ton był jedynie spiritus movens. Wystarczyły je- 
go osobowość, jego smak muzyczny, jego legen- 
da. Resztę wzięli na siebie inni. Bezgranicznie 
oddani przyjacielowi, gotowi dać z siebie tak 
wiele, mobilizujący się wzajemnie. Sprawiający, 
że ograny na wszystkie sposoby blues Double 
Trouble Otisa Rusha nie tylko brzmi świeżo i po- 
rywająco, ale przejmuje jak nigdy. Ze wydobyty 
nie wiadomo skąd County Jail Blues Alfreda 
Fieldsa wydaje się zapoznanym arcydziełem. Że 
błaha piosenka samego Claptona, Carnivał, 
urzeka od pierwszych chwil i na długo zapada 
w pamięć. 

Największą wartością tej płyty wydaje się to, 
że żaden z wybitnych muzyków biorących udział 


wsesji nie wysuwa się na pierwszy plan, nie pró- 
buje błyszczeć. Chociaż niemal wszyscy są przez 
cały czas obecni. Brzmienie jest więc bogate, gę- 
ste, zawiesiste. Ale wyjątkowo przejrzyste. Nie 
ma tu chwili chaosu, zamętu. A głównym bohate- 
rem od początku do końca pozostaje Eric Clapton 
(w) 


RS0 (1977) 


Cocaine; Wonderful Tonight; Lay Down Sally; 
Next Time You See Her; We're All The Way; The 
Core; May You Never; Mean Old Frisco; Peaches 
And Diesel 

Skład: Eric Clapton — voc, g; George Terry — g; 
Dick Sims — К; Carl Radle — b; Jamie Oldaker— dr, 


Fot. KAPA 


perc; Marcy Levy — voc; Yvonne Elliman — voc; 
gościnnie: Mel Collins — s 
Produkcja: Glyn Johns 


АЕ И 


Мо Reason To Cry to właściwie dzieło super- 
grupy. O składzie bardziej nawet sensacyjnym 
niż Cream czy Blind Faith. Cóż z tego, że powsta- 
tej przypadkiem... No Reason To Cry to dzieło 
godne supergrupy. Z punktu widzenia Claptona, 
uciekającego od swej gwiazdorskiej przeszło- 
ści, zapewne owoc grzeszny, wymagający od- 
kupienia, a w każdym razie odreagowania. Tak 
należy chyba interpretować S/owhand. Z reper- 
tuarem  przyrządzonym według receptury 
sprawdzonej na 461 Ocean Boulevard. Kameral- 
nym, stonowanym, bezpretensjonalnym. Nie jest 
to co prawda płyta równie udana co tamta. Nie 
ma tyle aż wdzięku. Ałe można ją polubić. Za 
najsłynniejszą claptonawską przeróbkę utworu 
J.J. Cale'a — Cocaine. Za skrajnie uproszczoną, 
wręcz archaiczną stylizację na rockabilly — Lay 
Down Sally. Za wyważone, odarte z wszelkiego 
efekciarstwa, pozbawione choćby cienia egzal- 
tacji ballady miłosne — Wonderful Tonight 
i Next Time To See Her (Clapton komentował 
je słowami: To ogromne wyzwanie napisać pio- 
senkę miłosną, która nie jest ckliwa). Za przesy- 
cone nastrojem intymności, jakby wyciszone od- 
czytanie znanego przeboju country — We re All 
The-Way-DonaWilliamsa. Za smakowity własny 
blues — Mean Old Frisco. Za chwilę jamowego 
luzu — The Core z zaimprowizowanym w studiu 
dialogiem gitary i saksofonu. Rzadka to w dorob- 
ku Claptona płyta, na której nie ma właściwie 
słabych nagrań... (w) 


płyty, coraz gorsze М 
оггот, niemniej jednak 
niej też kończy się jako a 
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rozdzial. | faktycznie zaczelo sie robié coraz lepiej. 
Na poczatek wrócila Patti — tak to juz bywa z pošlubionymi 
Muzami. Oczywišcie nie na zawsze. Eric odnalazt nowe 
pole działalności kompozytorskiej, zajął się poważnie 
muzyką do filmu. | – jeśli to w ogóle możliwe - jeszcze 
bardziej uaktywnił się jako artysta koncertowy. Na 
przestrzeni ostatnich kilku lat trudno sobie wprost wyobra- 
zić większą imprezę muzyczną bez udziału Claptona. 
Corocznie Princes Trust, to w Royal Albert Hall, to na 
Wembley. Sześćdziesiąte urodziny Chucka Berry'ego. 
Siedemdziesiąte urodziny Nelsona Mandeli. Gościnne 
występy na koncertach przyjaciół — Dire Straits, The Rolling 
Stones. Lista muzyków, z którymi Ericowi zdarzyło się grać 
w ciągu jego długiej działalności, zajęłaby jeśli nie 
całą książkę, to spokojnie gruby zeszyt. | ciągle ich przyby- 
wa — Clapton może się zjawić, jak spod ziemi, zawsze 
i wszędzie, czy to na największym stadionie, czy to w naj- 
mniejszym klubie. | dobrze. Bo wróciła mu siła. The power 
is with him. 

W listopadzie 1986 r. ukazał się wyprodukowany przez 
Phila Collinsa album August. Clapton zdobywał nową wi- 
downię. Tytuł płyty upamiętniał miesiąc narodzin syna gita- 
rzysty, Conora. Matką nie była jednak Muza, tylko młoda 
włoska modelka, Lori Del Santo. Rok 1988 przyniósł dosko- 
nałą składankę Polydoru, czterokompaktowe wydawnictwo 
Crossroads, dokumentujące całą karierę Claptona, od The 
Yardbirds po chwilę obecną. Na szczególną uwagę zasługu- 


je duża część materiału publikowanego po raz pierwszy -ze 
wszystkich etapów kariery artysty. Dopiero jednak wydana 
trzy lata później płyta Journeyman ugruntowała w pełni 
pozycję Claptona jako artysty żywego, w pełni współczesne- 
go i zasługującego na najwyższe uznanie nie z powodu do- 
tychczasowych zasług, ale dzięki wybitnemu wkładowi 
w dzisiejszy obraz rocka. Gdyby ująć w klamrę całą karierę 
solistyczną artysty, można ją śmiało poprowadzić od albu- 
mu Journeyman właśnie, aż po... 461 Ocean Boulevard. Żad- 
na do tej pory płyta Claptona nie zdobyła takiej popular- 
ności w amerykańskim radiu. Żadna nie została sprzedana 
w takiej ilości egzemplarzy. Prawdziwy tryumf. | w pełni 
zasłużony. 

Wszystko wyglądało tak optymistycznie i tak pięknie. 
Ale już pierwsze lata nowej dekady spadły na niestrudzone- 
go bluesmana niczym zły sen. Po wspólnym występie 
w Alpine Valley w stanie Wisconsin, 26 sierpnia 1990 roku, 
zginął tragicznie, wracając z koncertu w należącym do 
ekipy Claptona helikopterze, Stevie Ray Vaughan. Naj- 
większy biały gitarzysta Ameryki. Niezrównany, niepowta- 
rzalny mistrz z Teksasu — miał 36 lat. W tym samym wypad- 
ku zginęły także trzy osoby z najbliższego otoczenia 
Claptona. Eric nie mógł pogodzić się ze stratą — osobiście 
zaproponował Steviemu, że go „podrzuci”. Nie mógł 
przypuszczać, że aż tak wysoko... Ale nie dość tego, to 
jeszcze nie wszystko. Zaledwie kilka miesięcy później, 
w marcu 1991 r., zginął synek Claptona, jego jedyne dziec- 


ko. Znowu upadek... Tym razem z okna w drapaczu chmur 
na Manhattanie. Od tej pory trudno będzie zobaczyć Clap- 
tona bez dużych ciemnych okularów, szczelnie zasłaniają- 
cych zbolałą twarz. Od tej pory niełatwo będzie zobaczyć na 
jego twarzy uśmiech. Życie napisało mu blues, którego nie 
da się wygrać. 

Clapton ma za sobą serię dwudziestu czterech koncertów 
w Royal Albert Hall w Londynie (rekord świata!). Ale, żeby 
nie oszaleć, musi rzucić się w wir pracy. Szukając zewnętrz- 
nej motywacji przypomina sobie o starym druhu. Wyciąga 
Harrisona z domowych pieleszy i z nasilającej się od lat 
(przerywanej jedynie wybrykami Traveling Wilburys) sta- 
gnacji. Oddaje mu własny zespół, oddaje mu siebie w roli 
akompaniatora. | wyciąga na tournée do Japonii. George 
nie może sobie przypomnieć, kiedy ostatni raz grał na 
Żywo... 

Po powrocie Eric pisze muzykę do nie najlepszego filmu 
Rush. Ale to nieważne, że film nie jest najlepszy. To właśnie 
z tej ścieżki dźwiękowej pochodzi piosenka Tears In Heaven 
- pełen bólu monolog do zmarłego dziecka. Utwór zdoby- 
wa natychmiast niesamowitą popularność. W Nowym 
Jorku słyszałem go nawet w stacjach latynoskich! W ciągu 
kilku tygodni piosenka Tears In Heaven dochodzi do 
najwyższej pozycji na liście magazynu „Billboard”. Eric 
Clapton ma drugi wielki przebój w swojej karierze, w nieo- 
mal dwadzieścia lat po pierwszym. Jakież to jednak gorzkie 
zwycięstwo... A potem jeszcze wspaniała edycja 24 Nights - 


Markee — b; Henry Spinetti — dr, perc 
Produkcja: Tom Dowd 
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W lata osiemdziesiąte Clapton wszedł jakby 
kuchennymi drzwiami. Po cichu, nieśmiało, tak 
aby za bardzo nie zwracać na siebie uwagi. Na- 
grał płytę, jakby tu powiedzieć... mało interesują- 
cą. Choć może jest to ocena zbyt okrutna. Ale tym 
albumem rozpoczął serię płyt szarych, nijakich, 
pozbawionych rzeczy naprawdę wartościowych. 
Miotając się między różnymi odmianami bluesa 
a mdłymi piosenkami z okolic muzyki pop. 

Po pierwszym przesłuchaniu Another Ticket 
najbardziej zapada w pamięć kompozycja tytuło- 
wa. Rzeczywiście bardzo ładna, nastrojowa bal- 
lada. | może jeszcze schowany gdzieś tam pod 
koniec płyty Floating Bridge Sleepy Johna Estesa. 
Blues w najczystszej postaci, z roku... 1940. Wpa- 
da w ucho nieśmiałe brzmienie instrumentów kla- 
wiszowych, zupełnie inne niż dźwięk Hammonda. 
Bardziej nowoczesne... Trochę to jednak mało jak 
na pierwszy raz. 

Kolejne рггеѕіисһапіа Another Ticket każą 
jednak bardziej przychylnie spojrzeć na ten al- 
bum. Oniryczne, nieco rozlazłe ballady (Some- 
thing Special, Black Rose) oraz radosne, blueso- 
podobne piosenki (Blow Wind Blow, Hold Me 
Lord, Rita Mae) skłaniają w końcu do przeświad- 
czenia, że może jednak nie jest to płyta aż tak ma- 
lo ciekawa. Szczególną uwagę zwraca jeszcze 
Catch Me If You Can, jedyna na Another Ticket 
wspólna kompozycja Claptona i Gary'ego Broo- 
kera. Trochę połamanych rytmów, trochę 
brzmień pożyczonych od Procol Harum... To naj- 
bardziej pokomplikowany muzycznie utwór w tym 
zestawie. Szkoda, że tylko jeden 


Fot. Daniel Wyszogrodzki 


| jeszcze smutna informacja. Album Another 
Ticket dedykowany jest pamięci Carla Deana 
Radle. Basisty Derek And The Dominos, później 
długoletniego muzyka w zespole Erica Claptona 
Jeszcze jedna niepotrzebna śmierć... (gk) 


ERIC CLAPTON MONET AND С 


Money And Cigarettes 


Duck — Warner Bros (1983) 


Everybody Oughta Make A Change; The Shape 
You're In; Ain't Going Down; Гуе Got A Rock М” 
Roll Heart; Man Overboard; Pretty Girl; Man In 
Love; Crosscut Saw; Slow Down Linda; Crazy 
Country Hop 

Skład: Eric Clapton —voc, g; Ry Cooder — g; Albert 
Lee — g, k, voc; Donald „Duck” Dunn — b; Roger 
Hawkins — dr; John Sambataro — voc; Chuck 
Kirkpatrick — voc 

Produkcja: Tom Dowd 


Fierwszy rez m 
Видеш się z јере 
muzyka, gdy już іні 
w okresie ładnych me 
ledyjek. Te jest duża 
Маса, smak dojrzale- 
ве muzyka, który nie 
leci na ciekciarstwa 


Feńche mi się w nim 


ta wysmakowane pré- 
Зе. Те człowiek, 
który myśli, a nie — 
tylka gra. Wyglade mi 
па księcia cyganerii... 
ішіне ве, he mi nie 


frzeszkadza w żadnej 


sytuacji. 
ЈАЄЕК 
FERIKGWSKI 
(T. көме) 
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А їо już tylko dowód rutyny. Receptura spraw- 
dzona przez lata, ale wykonanie coraz bardziej 
schematyczne i bezduszne. Coś tam oczywiście 
można jeszcze wyróżnić. Choćby oszczędnie 
opracowany, ale żarliwie wykonany blues Cros- 
scut Saw В.б. Forda. Albo ujmującą wersję słyn- 
nego standardu rhythm'n'bluesowego Crazy 
Country Hop Johnny'ego Otisa. Czy też zgrabną 
stylizację rock'n'rollową Słow Down Linda. 
A wreszcie pełną wdzięku piosenkę Гуе Got 
А Rock № Roll Heart spółki Troy Seals, Eddie Set- 
ser, Steve Diamond. Tyle, że jej słowa — wyznanie 
miłości do rock'n'rolla i odżegnanie się od wygła- 
dzonej estetyki muzyki pop — jeśli jeszcze wtedy 
nie zabrzmiały fałszywie, to zabrzmią tak już 
wkrótce. (w) 


Behind The Sun 


RT Ты уо" 


dwa kompakty i film z występów 
w Royal Albert Hall. Ukoronowanie try- 
umfalnego powrotu Claptona. Tryum- 
falnego? | znowu dwie koncertowe pły- 
ty — tym razem z torunće Harrisona ро 
Japonii. | wreszcie, na koniec MTV 
Unplugged. Koniec wieńczy dzieło. Po- 
nownie płyta i film. Ale nieco odmienne 
oblicze Claptona. Spokojna, akustyczna 
sesja, z silną przewagą bluesa. Najlepsze 
momenty to jednak zupełnie zaskakują- 
ca wersja Layli oraz — oczywiście — Tears 
In Heaven. 

Łzy w niebie. Na tym kończy się, 
na razie, historia Erica Claptona. Jedne- 
go z największych artystów epoki rocka 
The Yardbirds, Тһе Bluesbreakers, 
Cream, Blind Faith, Derek and The Domi- 
nos. To wszystko on. Dwadzieścia lat 
samodzielnych wzlotów i upadków to 
także on. Ten sam. Zawsze wzlotów 
było więcej. A bez upadków nie ma 
bluesa... Wiem, że już niedługo znowu 
o nim usłyszymy. Nie mam co do tego 
najmniejszych wątpliwości. Kiedy wy- 
chodziłem przed kilkoma miesiącami 
z koncertu Columbia Records Celebrates 
The Music Of Bob Dylan, wyliczyłem, 
że widziałem Claptona na żywo 
sześć razy. | jestem przekonany, że nie 
stracę żadnej okazji, żeby zobaczyć go 
ponownie. 


DANIEL WYSZOGRODZKI 


Duck — Warner Bros (1985) 


She's Waiting; See What Love Can Do; Same Old 
Blues; Knock On Wood; Something's Happening; 
Forever Man; It А! Depends; Tangled In Love; 
Never Make You Cry; Just Like A Prisoner; 
Behind The Sun 

Podstawowy skład: Eric Clapton — voc, g; Peter 
Robinson — k; Chris Stainton — k; Donald „Duck” 
Dunn — b; Jamie Oldaker — dr, voc; Phil Collins — 
dr, k, voc; John Robinson — dr; Ray Cooper — perc; 
Marcy Levy — voc; Shaun Murphy — voc 
Produkcja: Phil Collins oraz Ted Тетріетап 
i Lenny Waronker 
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| oto na planie pojawił się Phil Collins. Zatru- 
dniony, by z Claptona zrobić gwiazdę muzyki рор 
By wybić koledze z głowy śmieszne ideały, umiar, 
smak wykształcony przez lata obcowania z blue- 
sem, tym prawdziwym, зигоууут bluesem, w któ- 
rym nie ma miejsca na wdzięczenie się, na blichtr, 
na makijaż. By utopić jego gitarę w syntezatoro- 
wym sosie. Jak w Just Like A Prisoner czy Never 
Make You Cry, piosenkach samego Claptona 
opracowanych jakby na przekór jemu samemu 
Jak — może przede wszystkim — w Same Old 
Blues, bluesowej kompozycji mistrza, z rozpaczli- 
wym krzykiem gitary, zdławionym w aranżacyjnej 
ramie rodem z tandetnej muzyki pop. Bronią się 
na.płycie. jedynie-zachowawcza przeróbka stan- 
dardu зошоууедо Knock On Wood oraz subtelnie 
opracowana ballada tytułowa Claptona, przypo- 
minająca nastrojem niektóre utwory ze studyjnej 
płyty albumu Wheels OfFire tria Cream. Dzisiejszy 
komentarz gitarzysty do swoich nagrań z pierw- 


WIESŁAW BARCZYSZYN 


Już od siedmiu lat na przełomie lutego 
i marca w murach szacownego Royal Albert 
Hall rozbrzmiewają dźwięki gitary Erica 
Claptona. Ten coroczny, co najmniej dwu- 
nastodniowy festiwal na trwałe wpisał się 
do kalendarza imprez muzycznych. 


Czekającna przyjazd Claptona przy wejściu dla artystów usłyszałem 
rozmowę dwóch podstarzałych fanów. | w pewnym momencie jakbym 
dostał 


młotkiem w głowę. 


Nie będzie „Layli” —wykrzyczał nieco starszy ode mnie jegomość Nie, to 

niemożliwe. O.K., nie będzie tego utworu, ale z pewnością usłyszę Bad- 

ge, a już na pewno White Room — mówiłem sam do siebie. W tej samej 

chwili zajechałczarny Mercedes, prowadzony osobiście przez Erica. Ubra- 

ny w czarną, skórzaną kurtkę, owinięty czerwonym szalikiem artysta 

szybkim krokiem minął nas bez słowa i zniknął za szklanymi drzwiami. 

Poszedłem zająć swoje miejsce — dosłownie kilka metrów od estra- 

dy. Jako że do rozpoczęcia koncertu zostało jeszcze sporo czasu, zanu- 
rzyłem się w lekturze programu. I oto już na samym początku rozwiały 
się wszystkie moje nadzieje. Dziś wieczór chciałbym podzielić się z wami 
moję pierwszą miłością — bluesem. Tymi słowami Clapton zaczął krótki 
list do fanów. Na dzisiejszy wieczór wybrałem utwory takich twórców, 
Јак Big Bill Broonzy, Muddy Waters, Little Walter... Powoli gasną światła. 
Na estradzie oświetlonej tylko dwoma szperaczami pojawia się On, Król 
Białego Bluesa. Ubrany w nienagannie skrojony garnitur i białą koszulę 
zajmuje miejsce na krześle umieszczonym na środku sceny. Po jego рга- 
wej stronie za fortepianem zasiada Chris Stainton. Oczami wyobraźni 
przenosimy się do małego, zadymionego klubu gdzieś na peryferiach 
Chicago. Występ otwiera „prehistoryczna” kompozycja Leroya Carra 


How Long. Zaraz po niej następny utwór tego samego autora — Alaba- 
ma. Typowy akustyczny wiejski blues. Na estradzie pojawia się Andy 
Fairweather-Low. Już na dwie gitary grają muzykę Roberta Wedera 
Johnsona — jednego z pierwszych bluesowych idoli Claptona. A po 
chwili następuje Kidman Blues z repertuaru Big Maceo. Gitary akustycz- 
ne zastąpione wreszcie elektrycznymi. Pojawia się perkusista. Z głośni- 
ków powolnym strumieniem wylewa się wolne, ciężkie bluesisko. Brak 
solowych popisów, gitara Claptona wtopiona w muzyczne tło, jakie 
tworzą pozostali muzycy. 
W ustach Claptona pojawia się 


pierwszy papieros. 


Wciąż na siedząco wykonuje przypomniany na Unplugged utwór Hey, 
Hey Big Billa Broonzy'ego. | jeszcze jedna kompozycja, która znalazła się 
na tym albumie — Walkin’ Blues Roberta Johnsona. Muszę przyznać, że 
koncertowa, elektryczna wersja bardziej przypadła mi do gustu. Wresz- 
cie artysta wstaje i na swoim ulubionym Fenderze gra Long Distance Gall 
Muddy Watersa. Do grupy dołącza Jerry Portnoy, grający na harmonijce. 
Muzycy kolejno zaczynają improwizować. Pianista zmaga się z drugim 
gitarzystą, a ten stacza pojedynek z mistrzem harmonijki. Podobnie wy- 
gląda kilka następnych utworów wygrzebanych z bluesowych archi- 
wów. Clapton jakby celowo nie wysuwa się na pierwszy plan. Momen- 
tami jego gitara ginie w powodzi dźwięków. Tell Me Mama i Duke to 
wspaniałe popisy gry na harmonijce. Portnoy та na swoim koncie współ 
pracę z Muddy Watersem, The Rolling Stones czy Blues Brothers. Ale za- 
raz, zaraz, czy to na pewno koncert Erica Claptona? Co się dzieje! 
W Leave Me Alone i Comin’ Home rolę wokalisty pełni drugi gitarzysta. 
Acorobi Eric? W głębi sceny zapala kolejnego papierosa i z uśmiechem 
na ustach daje pograć kolegom. Ale wszystko zmienia się jak za dotknię- 


ciem czarodziejskiej różdżki z chwilą, gdy z głośni- 
ków dobiegają pierwsze dźwięki Living On The 
Bottom rozkołysanego boogie grupy ZZ Top. Po- 
wolnym krokiem Егіс wraca na pierwszą linię. 
| grając wspaniałą gitarową solówkę przypomina 
wszystkim, żeto on jest bohaterem wieczoru. A po 
chwili stacza pojedynek ze swoim gitarowym bliz- 
niakiem (Andy gra na identycznym Fenderze). 

Cała grupa jak ciężki parowóz nabiera rozpę- 
du.44-armatnie uderzenia perkusisty wciskają w niewygodny fotel. Nie- 
samowita chrypa Claptona i ciężkie riffy gitar nadają temu utworowi 
rockowy charakter. Rozpędzony pojazd nie zatrzymuje się. My Life z dę- 
ciakami w tle i 2 daptonowskimi zabawami na gryfie. W przerwie mię- 
dzy utworami jakiś rozbawiony tan donośnym głosem pyta: Gdzie jest 
„Layla”? Może w przyszłym roku - odpowiada uśmiechnięty Clapton. 
Czuję się trochę zdradzony, oszukany. A może to i dobrze. Pamiętam, jak 
sam wielokrotnie narzekałem, że On gra ciągle te same kawałki. 

Ale nie ma czasu na rozmyślania, bo oto dobiegają mnie dźwięki 
Born Under A Bad Sign z repertuaru Alberta Kinga. Nawiasem mówiąc 
podczas niedawnego występu 


Cream 


- pierwszego od wielu lat- Eric Clapton, Jack Bruce i Ginger Baker przy- 
pomnieli właśnie tę kompozycję. Егіс papierosem na gryfie wycina spa- 
cerując krótkie sola. Let Me Love You Baby z repertuaru Bobby'ego 
„Вие“ Blanda nagrodzone zostaje owacjami na stojąco. А na koniec 
prawdziwa perełka. Ain't Nobody's Business, chyba z repertuaru Bessie 
Smith. Clapton zaczyna śpiewając `a capella. Przyznam szczerze, że 
nigdy nie uważałem go za wybitnego wokalistę... Ale w tym utworze 
przeszedł samego siebie. A na bis Sweet Home Chicago z gościnnym 
udziałem Jimmiego Vaughana. 

Pozwólcie, że zakończę tę relację podobnie jak ze spotkania 
zClaptonem przed rokiem. Życząc mistrzowi oraz wszystkim jego fanom 
żeby ten show nigdy się nie kończył. A może by tak reaktywować Cream 
na przyszłoroczne koncerty w Royal Albert Hall? 


Royal Albert Hall, Londyn, 21 lutego 1993 
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POLTON Konkurs „Tylko Rock” i POLTON 


| 
| 


Jedna z pietnastu kaset licencyjnych Erica Claptona Unplugged | 


i Rush mają szansę wylosować сі, którzy wymienią przynajmniej 
3 zespoły, w jakich występował Eric Clapton. 

Odpowiedzi na kartkach pocztowych z załączonym kuponem przysy- 
łajcie na adres redakcji do 25 kwietnia. 


szej połowy lat osiemdziesiątych: Gdybym тігі 
przystąpić do pracy nad nimi jeszcze raz, zjasnym 
umystem, na pewno powstałyby dużo lepsze ріу- 
ty. Jeśli jednak wziąć pod uwagę mój stan psy- 
chiczny w tamtym czasie i liczbę substancji che- 
micznych, jakie w siebie wówczas władowatem, 


lins — dr, perc, voc; Michael Brecker — s; Randy 
Brecker — tp; John Faddis — tp; Dave Barge- 
rone — tb; gościnnie: Tina Turner — voc; Katie 
Kissoon — voc; Tessa Niles — voc; Magic More- 
no — voc; Gary Brooker — k, voc; Richard Feld- 
man — k; Richard Cotle — k; Laurence Cottle — b; 


i ten trzeci, ale niedobry. Gra go Christopher Wal- 
ken. | jeszcze reżyser — Michael Seresin. To tyle 
jeśli chodzi o film... 

Gdyby nie nazwisko Claptona widniejące na 
okładce płyty, wcale nie byłoby takie oczywiste, że 
to on jest kompozytorem i wykonawcą tej muzyki. 


Henry Spinetti — dr 
Produkcja: Phil Collins, Tom Dowd, Eric Clapton 


*1/2 


to trzeba stwierdzić — te nagrania nie mogły być 
ani trochę lepsze. (w) 


ЕНШІ ШЕРІН 


Jeszcze jeden owoc współpracy z Collinsem. 
Jeszcze jeden owoc współpracy z producentem, 
który tym razem poszedł na całość. Powstała mu- 
zyka, w której nie ma już prawie nic z ducha daw- 
nej twórczości Claptona. Głównie kiepskie, opra- 
cowane z przesadą, zagrane hałaśliwie, bez 
umiaru i wdzięku stylizacje na różne odmiany mu- 
rzyńskiego popu, jak Tearing Us Apart (jeden 
z dwóch duetów z Tiną Turner), Take A Chance 
czy Miss You. Albo bezduszne przeróbki murzyń- 
skich przebojów, choćby Aun i Hung Up On Your 
Love Lamonta Doziera czy Bad Influence Roberta 
Craya. Na płycie zwracają uwagę jedynie dwie 
spokojniejsze piosenki Grand Illusion i może zbyt 
przesłodzona, dedykowana pamięci Richarda 
Manuela z zespołu The Band, Holy Mother. Tylko 
w kilku nagraniach, zwłaszcza w tych dwóch, 
Clapton miał coś do powiedzenia jako gitarzysta. 
Minie jeszcze jakiś czas, zanim powie sobie: Wie- 
lokrotnie zdarzało mi się pójść na kompromisy, 
ale w końcu zrozumiałem, że moja popularność 
wcale nie jest ich rezultatem. | doda: Wiem, że 
publiczność uznała „Behind The Sun” í, August” 
za płyty Phila Collinsa, nie moje. Cóż, ja także tam 
byłem, ale rzeczywiście uznałem, że nie będę 
znim współzawodniczyt... (ум) 


Duck — Warner Bros (1986) 


It's In The Way That You Use lt; Run; Tearing Us 
Apart; Bad Influence; Walk Away; Hung Up On 
Your Love; Take A Chance; Hold On; Miss You; 
Holy Mother; Behind The Mask; Grand Illusion 

Podstawowy skład: Eric Clapton — voc, g; Greg 
Philiinganes — k, voc; Nathan East — b; Phil Col- 


Jest inna — niewiele, ale jednak — niż ta, do której 
przyzwyczaił nas przez lata. Ważne, że znowu tak 
wiele tu gitary. Która brzmi trochę ostrzej niż zwy- 
kle, choć oczywiście wciąż tkwi mocno w blueso- 
wej przeszłości... Kolejne, wykonane z niezwykłą 
ekspresją tematy instrumentalne Claptona prze- 
platane są nagraniami innych wykonawców. Mię- 
dzy innymi Call Me If You Need Me Magic Sama 
i Living In The Real World The Brakers. 

Ale jest to płyta raczej tylko dla najzagorzal- 
szych fanów Claptona. Dla tych, którzy lubią na- 
strojową, instrumentalną muzykę gitarową... (gk) 


ERIC CLAPTON - JOURNEYMAN 


Virgin (1989) 


Travelling East; Johnny; Call Me If You Need Me; 
Bridge; Pretty Baby; Dixie; Ruby's Loft: Country 
Bikin’; I Want To Love You Baby; Bike Ride; Ru- 
by; Party; Living In The Real World; Training; 
Final Fight; Chase; Dixie; Нотеһау 

Skład: Eric Clapton — g; Michael Kamen — k; 
Nathan East — b; Steve Ferrone — dr 

Produkcja: Fraser Kennedy 


** 1/2 


Homeboy to pokazana niedawno przez пазга 
telewizję filmowa opowieść o bokserze. Gra go 
Mickey Rourke. To również rzecz o namiętnym 
uczuciu do... dziewczyny o pięknych blond wło- 
sach. Gra ją Deborah Feuer. Homeboy to także 


ви 


Krzysztof Celiński 


WAB: 


Postać Erica Claptona zawsze kojarzyła 
mi się z Duane'em Allmanem. Dlaczego? 
Bo Allmana odkryłem dla siebie wcześniej 
od Claptona. 


Wiem, chronologia trochę odwrotna. Ale muzyka The 
Allman Brothers Band była bliższa mojej duszy i stanowiła 
coś bardziej autentycznego niż angielski rock Claptona. 
Duane Allmana odkrywałem też poprzez jego pracę jako 
gitarzysty studyjnego. Udzielał się w nagraniach Delaney 
and Bonnie, Boza Scaggsa i innych. Jego gra była nacecho- 
wana szczególnym ogniem Południa i rzadką u gitarzy- 
stów melodyjnością. A także poczuciem dramaturgii dużej 
formy. Był to na pewno jeden z najbardziej utalentowa- 
nych solistów swojego pokolenia. Podzielił jednak 


los Hendrixa, Joplin czy Morrisona... 


Najbardziej istotnym dokonaniem Allmana jako sidemana 
była Layla Claptona. W pewnym sensie uważam ten album 


za jeden z ostatnich oddechów luźnego, 
hippisowsko-bluesowego stylu, a zara- 
zem za spotkanie amerykańskiej i an- 
gielskiej tradycji rockowej. 

Ciekawe, że płytowy dorobek Erica 
Claptona z jednej strony odzwierciedla 
niektóre z głównych trendów rocko- 
wych, a z drugiej w subtelny sposób uka- 
zuje nieśmiałego gitarzystę i jego coraz 
bardziej łagodny styl gry. Layla była jakby Claptonowską 
próbą wtopienia się w świat muzyki, na bazie której wyra- 
stał rock. Krytycy różnie oceniają wczesne etapy gry Clap- 
tona z Yardbirdsami, Cream i Blind Faith. Oceny te, z upły- 
wem lat jakby coraz bardziej surowe, obejmują zarzuty 
wątpliwej wirtuozerii, szablonowości gry, wtórności... 

Jednak Clapton bezsprzecznie wpłynął na nasz stosu- 
nek do samego procesu powstawania kanonów rocko- 
wych. Był jednym z pierwszych grających długie, rozbu- 
dowane solówki i traktujących rock jako sztukę, a nie tyl- 
ko zabawę dla nastolatków. A jednocześnie sam usilnie 
pragnął pozostać w cieniu. Ta ucieczka przed sławą być 
może prowokowała krytyków. Przecież żaden inny gita- 
rzysta o jemu równej pozycji nie doczekał się tylu nega- 
tywnych ocen swoje twórczości! A Clapton pozostaje na 
swoim miejscu w Panteonie i raczej jego popularność się 
odradza niż zanika. 

Wracam jednak do Layli. Clapton podobno był zafascy- 
nowany grą Allmana. Zaproponował mu wspólną sesję, 
a jej powód był niebagatelny. Clapton zakochał się w Pat- 
ti, żonie George'a Harrisona. Uczucie to podobno było 
wtedy nieodwzajemnione. Tytuł albumu obejmuje też... 
and other love songs i faktycznie tych pieśni miłosnych jest 
na nim sporo. Te wyraźnie skierowane do Patti to na pew- 
no: Layla, Have You Ever 
Loved A Woman, I Am 
Yours. Ale 


sentymentalny 
nastrój 


jest wszechobecny. Myślę, 
że w dużej mierze dzięki 
trochę luźno pomyślanym 
fakturom brzmieniowym, 
nasyconym tłom (organy 
mają tu niebagatelną ro- 
lę) i melodyjności gry gita- 
rzystów. 

Ale Layla nie tonie 
w спапагасй. Przeciwnie. 
Czuć ciepło, radość i natu- 
ralne muzyczne porozu- 
mienie. Wydaje mi się, że 
Duane Allmań przyczynił 
się do tego w sposób wy- 
raźny. Jego radosna i ży- 
wiołowa natura muzycz- 
na stała się jakby dopeł- 
nieniem bardziej spokoj- 
nej i zwróconej Ки we- 
wnątrz' osobowości Clap- 
tona: 


Fot. Gamma 


Ponieważ Clapton jest z natury chyba najpierw naśla- 
dowcą, a potem twórcą, to ta współpraca z Allmanem po- 
służyła jako następne stadium formowania się jego mu- 
zycznego stylu. Ale co Allman mu właściwie przekazał? 
Z cech wspólnych obu solistom można wymienić: dobre 
poczucie proporcji brzmienia gitary w zespole - szczegól- 
nie w roli instrumentu akompaniującego - i okiełznanie 
solistycznych ambicji, co znajduje u obydwu upust w cieka- 
wych, zróżnicowanych akompaniamentach. Obaj też łą- 
czyli w swojej grze wątki bluesowych „call and response” 
i progresywne rockowe pomysły brzmieniowe i rytmiczne. 
Clapton należy do gitarzystów, którzy delikatnie, ale 
i uparcie tworzą własny styl. Te wspólne cechy gry stały się 
jakby pomostem, dzięki któremu udzieliły mu się niektóre 
upodobania muzyczne Allmana. W solówkach Allman był 
wyraźnie bardziej żywiołowy i melodyczny niż Clapton. 
Ale preferował ostrożniej budowane melodie — coś, co chy- 
ba bardzo pasowało do łagodniejszej strony gitarowego 
stylu angielskiego kolegi. Eric Clapton na pewno odpowia- 
da obrazowi demonicznego boga gitary, na którego kreo- 
wał go świat w pewnym momencie. Dowodem także al- 
bum Layla. Mimo dużego zróżnicowania repertuaru (po- 
równać wystarczy Laylę z Key To The Highway czy Little 
Wing z Thorn Tree In The Garden) dominuje ten sam, 
szczególny nastrój. Ani 


lekko zachrypnięty głos 


Claptona, ani solówki wtopione w tło nie przykuwają uwa- 
gi. Dźwiękowa aura przypomina trochę utwory Allmanów. 
Szczególnie dotyczy to Layli i Why Does Love Got To Be So 
Sad z rozbudowanymi jamującymi kodami. 

„Ukrywanie się” Claptona w swych kolejnych zespołach 
jest do dzisiaj istotną cechą jego muzycznego stylu. W ona- 
nizującym się swą wielkością świecie muzyki rockowej jest 
to niecodzienny rys charakteru i widocznie nam,słucha- 
czom, potrzebny. Clapton w jakimś stopniu reprezentuje 
tę uduchowioną stronę rocka, która — nie odrzucając tra- 
dycji ani nie komplikując się zanadto muzycznie = uporczy- 
wie szuka głębszego sensu. Chyba dlatego Unplugged 
znałazło taki odzew na rynku. Akustyczne, proste brzmie- 
nia pasują do osobistego stylu gitarzysty, który uporczywie 
upraszcza swoje środki wyrazu. Nawet ta do przesady sto- 
nowana wersja Layli, pozbawiona tego cudownego i dra- 
matycznego riffu, trafiła do serc młodszego pokolenia. 
Jest ona jakby kwintesencją niemalże medytacyjnego 
podejścia do muzyki, cechującego ludzi, którzy dużo prze- 
żyli i przemyśleli. 

Ale odbiegłem nieco od tematu. Styl Allmana odciska 
się wyraźnym piętnem na grze Claptona właściwie dopie- 
го na Derek And The Dominos In Concert. Clapton gra sam 
i dopiero słychać łudząco podobne do Allmana szczegóły 
frazowania, brzmienia, podobne wątki melodyczne i im- 
prowizacyjne „wzorki”. Znamienny jest fakt, że Clapton 
potrafi w tym wszystkim pozostać sobą. Przesadzałbym, 
gdybym powiedział, że Duane Allman miał największy 
wpływ na post-Creamowski styl Claptona. Anglik pozostał 
wierny swoim bluesowym korzeniom, słychać to teraz le- 
piej niż dwadzieścia lat temu. Allman był jednak większym 
indywidualistą i trudno powiedzieć który z nich dojrzałby 
z lepszym skutkiem, gdyby Amerykanin jeszcze żył. A Lay- 
la pozostała - świadectwo wielkiej miłości i przyjacielskie- 
go zrozumienia. 


Duck-Wamer Bros (1989) 


Pretending; Anything For Your Love; Bad 
Love; Running On Faith; Hard Times; Hound 
Dog; No Alibis; Run So Far; Old Love; 
Breaking Point, Lead Ме On; Before You 
Accuse Me 

Podstawowy skład: Eric Clapton — voc, g; Greg 
Phillinganes — p; Alan Clark — org, k; Nathan East 
— В, voc; Jim Keltner — dr 

Produkcja: Russ Titelman 


тежат 


Eric Clapton opowiadał dwa, może trzy lata 
temu, jak wielką swobodę miał podczas pra- 
cy nad tą płytą. Swobodę powodowaną nad- 
miarem muzycznych pomysłów. Mogliśmy 
zrobić album czysto rhythm'n'bluesowy, albo 
czysto bluesowy, ałbo po prostu stricte 
rockowy... — wspominał. A zrobił, bez wątpienia, 
swój najciekawszy i najlepszy album lat osiem- 
dziesiątych. Mimo że tylko dwie kompozycje 
są jego dzietem (Bad Love do spółki z 
Mickiem Jonesem i Old Love razem z Ro- 
bertem Crayem]. Pozostałe to albo standa- 
rdy (Нага Times Raya Charlesa i Before You 
Accuse Me Bo Diddleya), albo utwory stworzo- 
ne przez jego przyjaciół, jak Jerry Williams, 
George Harrison, Cecil i Linda Womackowie. 
Do studia Eric Clapton zaprosił bardzo wielu 
gości. Na Journeyman grają bądź śpiewają 
wspomniani już Cray, Harrison, Williams, 
duet Womack 8. Womack, ale i Phil Collins, 
1 Darryl Hall, i Chaka Khan, i nawet znany Sak- 

= -sofonista jazzowy David Sanborn. W pierw- 
szej chwili wydaje się, że płyta nie różni się 
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bardzo od poprzednich. Ani Clapton nie za- 
cząt przecież grać inaczej na gitarze, ani 
tym bardziej inaczej śpiewać. Przedsta- 
wiono jednak bardziej urozmaicone utwory, 
ciekawsze muzycznie, lepiej Opracowane. 
Są to wciąż nastrojowe, pełne ciepła bal- 
lady (Anything For Your Love, Running Оп Faith, 
Old Love i Lead Me On) oraz nieco żywsze 
kompozycje zakorzenione w tradycji blue- 
sowej (Pretending, Bad Love, No АП). 
Znalazło się jednak na Journeyman również 
miejsce dla standardu jazzowego Hard Times, 
pomimo rockowej aranżacji dosyć odbi- 
gającego nastrojem i brzmieniem od pozo- 
stałych utworów. Ale i Ша typowo soulowej 
kompozycji Lead Me On. 

Bez wątpienia duży wpływ па ostate- 
czny kształt płyty miał bardzo chwalony 
przez Claptona producent Russ Titelmań, któ- 
ry zresztą wyprodukował też trzy następne 
albumy gitarzysty. Atmosfere uduchowienia 
iwiele radości wniósł do muzyki Claptona znako- 
mity muzyk bluesowy Robert Cray. Ich gitarowe 
duety w Old Love czy Before You Accused 
Me mogą przywoływać w pamięci inne, te z se- 
sji w 1970 roku.1 

Journeyman to album o miłości. Przede 
wszystkim. Zresztą jak zwykle u Claptona (i nie 
tylko u niego). Jest na tej płycie utwór, który 
bardzo przypomina Łaylę, То 0/0 Love — zer- 
wanie z przeszłością, a przynajmniej próba 
zerwania... То piosenka © tej samej kobie- 
cie, której nie mogę wyrzucić z pamięci... mo- 
wil w jednym z wywiadów. I wyjaśniał: То utwór, 
który zamyka się w słowach: „Wciąż Ch 
kocham, ale 2051904 mnie w spokoju 
się z moich myśli. АДК] с 
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24 Nights 


Duck — Warner Bros (1991) 


Badge; Running On Faith; White Room; Sunshine 
Of Your Love; Watch Yourself, Have You Ever 
Loved A Woman; Worried Life Blues; Hoodoo 
Man; Pretending; Bad Love; Old Love; Wonderful 
Tonight; Bel! Bottom Blues; Hard Times; Edge Of 
Darkness 

Podstawowy skład: Eric Clapton — voc, g; Greg 
Philiinganes — k, voc; Chuck Leavell — k; Nathan 
East- b, voc; Steve Ferrone - dr, gościnnie m.in.: 
Buddy Guy — g; Robert Cray — g 

Produkcja: Russ Titelman 


жже 


Clapton od kilku juz lat wynajmuje na początku 
roku landyński Royal Albert Най, by dać w tej 


pięknej sali serię konęertów. Zazwyczaj każdy 
z nich jest inny. Mistrz przygotowuje na poszcze- 
gólne spotkania z publicznością nie tylko odmien- 
ne utwory, ale także otaczasię różnymi muzyka- 
mi. 24 Nights to dokumentacja.owych koncertów 
w Royal Albert Hall w latach 1990-1991. Każdą 
z czterech stron albumu analogowego wypełnia- 
ją nagrania o nieco innym charakterze, dokonane 
z innym zespołem. Pierwsza to głównie utwory 
Cream wykonane z małą grupą rockową. Druga to 
słynne bluesy zagrane z mistrzami tej muzyki. 
Trzecia — piosenki interpretowane z dużą, blisko 
dziesięcioosobową formacją. Trzecia — muzyka 
na gitarę, zespół i orkiestrę symfoniczną. 

24 Nights to jakby dalszy krok w kierunku wy= 
tyczonym na Just One Wight Spojrzenie w prze- 
szłość, we własną przeszłość, z perspektywy: 
wieku dojrzałego. Nowe odczytanie swoich sta= 
rych utworów, fascynacji ощамлей: Wysmako- 
wane, finezyjne wersje takich kompozycji, jak 
Badge i White Room z czasów Cream, wykona= 
nych po raz pierwszy ad wielu lat (Clapton Ко- 
mentując album mówił 0 mich: Го jak zupełnie in- 
ne życie, wyprawa w nieznany swiat ale też do- 
dawał: Nie chciałbym wyciągać spod ziemi zbyt 
wiele szkieletów), czy też nowych, jak 0/0 Lore 
i Wonderful Tonight. A także przesycone mito: 
ścią do tradycji, wyrafinowane opracowania 
słynnych bluesów, jak Have You Ever Loved 
A Womani Worried Life Blues. fo też spojrzenie 
w przyszłość. A w każdym razie zupełnie nowe 
doświadczenie. Spotkanie z orkieswąa symio- 
niczną. Owoc współpracy z kompozytorem, 
aranżerem i dyrygentem Michaelem Kamenem. 
Jedynie ta część albumu wzbudza pewne Коп- 
trowersje. Patetyczna przeróbka kameralnej 
jazzującej kompozycji Hard Times Raya Charie- 
sa robi w każdym razie dziwne wrażenie. Nieco 


afit na Мо Reason To Cry. Mielišmy szczęście -Опа 
o Polski w wyjątkowo dobrym momencie: znów 
aby ładować swe muzyczne akumulatory. Mieliś 


certy w Kongresowej poprzec 
nią ubrany w ciemny gar lo tego koszula w prążki z niedbale wy- 
łożonym kołnierzykiem. Pamiętam też, że palił ze smakiem Rothman- 
sy i potrafił usadzić telewizyjną dziennikarkę, która miała być tłumacz- 
ką, a próbowała stać się > imprezy. O swych wystepach z The 
Yardbirds mówil, ze była t dobra zabawa. O Cream, że pracowali 
w tym zespole zbyt ciężko. Na temat Blind Faith miał do powiedzenia, 
że będąc w tej grupie zagrał kiedyś dla 36 tysięcy ludzi i było to okrop- 
ne doświadczenie, cały czas trząsł się ze strachu, Wychwalał Duane All- 
mana - mówił, że był pod jego wielkim wpływem. Poinformował obe- 
cnych, że nadal chętnie słucha murzyńskich artystów. Komplemento- 
wał The Specials i The Police. A jako swoje ulubione utwory wymienił: 
Golden Ring, Wonderful Tonight i Laylę. 
== = 
Clapton najwyrašniej ceni sol ros 
pierwszym białym bluesmanem, 
blues jest czarny. Pierwszym, 
mistrzów. Zazwyczaj za jed 


i szczerość. Był bodaj 
dkreślał, że prawdziwy 
ił się na murzyńskich 
auczycieli uważa się 


B.B.Kinga. On sam przyzna 
gitarze był pod wpływem Еге 
jak B.B.King, miał bliższe ro 
czarnej, bluesowej gitary 

z takim wdziękiem, że zap 


Płyta Journeyman, uz 
płyt Claptona solo, jest pozyt 
Zawiadomił o tym swy 


zaczynając grać na 
nie grał tak ładnie 
jmłodszych gwiazd 
Może grać cicho 


ną z najlepszych 
z innego powodu. 
Był to pierwszy 


е. że miał na niego wpływ Ronnie Lane A түлету Еа 
swa muzycz filozofia: Gramy dla za = e 

е mimo to zdar Z jednego się nie wyle 
ła wywiad z Claptonem c: 
wia l go w towarzystwie in 


Q” zilustrowa- 
ch każde przedsta- 
młode i atrakcyjne. 

we. Muzyk-sym- 
po prostu kobie- 
m okiem patrzy 
orząc Laylę i która 
ć zazdrość swego 
ge'a Harrisona. 
Jak głupiec zako- 
tobie, wywróciłaś 
lo góry nogami. 
aura wokół 
z czar pozostał. 
дул, że га każ- 
awia mu radość 
ego utworu. 


= _ 
warszawskiego 
akiś czas publicz- 
kandować: Lay- 
eporadnie to wycho- 
Clapton najwyraźniej 
уу z widowni. Na- 
m gitarowym 
z Albertem Lee, 
zmiał ten zwiewny 
wsze wywołuje 
nie mieli Layli 
ym na wieczór 
pewnym mo- 
by podpowiadał 
. Ale to dro- 
'awde od pierw- 
istniała tylko 


dynamiką ry- 


aczej nic z tego nie trafia na płyty. Pilnuje sie. Т 
с w jego grze, te gitarowe strzały w dziesią 


ciarzem i ostatnimi czasy 
<> _ się dziś na jego zdjęcia z 
Clapton zawitał do Warszawy w październiku 1979 n z początku po prostu posi 


Bros (1992) 


Tracks And Lines; Re 
; Preludin Fugue; Cold 
Me Up; Don't Know 


em kompozycji, wypełniające 
ее ciepła i uroku, nastrojowe 
entalne. Muzyka, w której liczą 
stkim poruszające do głębi 
ona. Jak w Preludin Fugue, 
iejszych fragmentów na 


Unplugged 


Mamie Гена The Wasa Рае ӛлшінеі 


Warner Bros (19 


Signe; Before 
In Heaven; = 


h utworów, tym razem 
nych, uwagę przykuwa 
To Go, znakomicie wyko- 
Williego Dixona i Ala 
nagrania jest udział 

ary bluesowej, Buddy Leavell 


In Heaven, najpiek- 


pozycja. Choć, 
musiała nig- 
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Wszyscy, którzy widzieli juz film Drugstore Cowboy bez trudu odpowiedzieli na nielatwe pytania, jakie 
zadališmy w numerze 2/93. 
1. Dystrybutorem wszystkich wymienionych filmów (Nikita, Drugstore Cowboy, 


Thelma i Louisa oraz Podwójne ¿ycie Weroniki) na polskim rynku jest Film 
Centrum Solopan. 
„ Film zrealizowany na podstawie powieści Williama Burroughsa (a nie Borrowsa, 
jak omyłkowo wydrukowaliśmy) nosi tytuł Naked Lunch. 
. Odtwórczyni głównej roli w filmie Drugstore Cowboy to oczywiście wspaniała | 4 
Kelly Lynch. |= F 
Nagrody - atrakcyjne kasety eo ufundowane przez Fil 1 - Р 
Solopan, Wa Krakowski 3 - otrzymują: - A 
ka (Rzeszów), Waldemar Harko (Biłgoraj), Dorota lar (Zielona Góra), 5 ж ж 
sta (Koszalin), Wojciech Ziętar (Lublin), Adam Kaźmierczak (Katowice), Iwona Rost- 
kowska (Łapy), Piotr Królak (Sopot), Emma Marczewska (Włocławek) i Marek Ambroziak (Warszawa). 
Zwycięzcom gratulujemy. Nagrody prześlemy pocztą. 
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Kraków 70, 06 MHz 
Katowice 71, 75 MHz 
Astra 1A - kanał 15 (MTV) 
Audio 7, 7417,92 MHz 
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81-366 Gdynia, ul. Abrahama 41 
ТГ 58 20-70-71, fax 58 21-12-59 


ОКВАШ” 


Każdy kiedyś zaczynał... 
Jeśli lubisz rock, a znasz go 
o tyle, o ile... Jeśli nie chcesz 
kupować kompaktów nie war- 
tych kupienia... Jeśli nie 
chcesz nagrywać płyt nie war- 
tych nagrania... Zacznij czytać 
tę rubrykę. 


Poeta rocka. Jeden z tych artystów, któ- 
rych twórczość postrzegana jest przez więk- 
szość odbiorców jako świat nieprzystępny, 
pozbawiony radości. Świat przesiąknięty 
okrucieństwem, pesymizmem, rozpaczą... 
Świat, który albo akceptujemy takim jaki jest, 
albo odrzucamy bez chwili zastanowienia... 

Zblisko trzydziestu płyt, jakie Peter Hammill 
nagrał solo i z Van Der Graaf Generator — nie 
licząc składanek — chciałbym polecić przede 
wszystkim pięć. Zacznę jednak od... składanki, 
ale nietypowej, niezwykłej. Od niej każdy, kto 
jeszcze nie zna dorobku Hammilla, powinien 
zacząć. Nazywa się The Love Songs (Virgin, 
1984) i zgodnie z tytułem jest zbiorem chyba 
najpiękniejszych jego utworów. Piosenek 
o miłości, ale ukazanej od tej drugiej, 
ciemniejszej strony... Jest to zarazem jak 
egzamin dla słuchacza. Albo zapragnie 
jeszcze, albo... 

Tym pierwszym polecam szczególnie płytę 
The Silent Corner And The Empty Stage (Cha- 
risma, 1974), najbardziej zbliżoną pod wzglę- 
dem atmosfery do nagrań Van Der Graaf Ge- 
nerator, a zarazem najlepszą w dorobku Ham- 
milla. Inną wartą poznania jest nie mniej pięk- 
na Over (Charisma, 1977). 

Lata osiemdziesiąte to muzyka jeszcze bar- 
dziej pozbawiona łagodnych, wpadających 
w ucho melodii. Tak jakby Peter Hammill 
chciał być słuchany tylko przez najbardziej 
wytrwałych, najbardziej zagorzałych fanów. 
Z tego okresu polecam album koncertowy The 
Margin (Line, 1985). 

| lata dziewięćdziesiąte. Z czterech wyda- 
nych dotychczas płyt, szczególnie radzę po- 
słuchać Out Of Water (Enigma, 1990) i Fire- 
ships (Golden Hind, 1992). Obie bardzo piękne. 
Obie bardzo smutne... 

Miało być pięć? Jedna więcej? То wkońcu 
tak niewiele... (gk) 


DIGITAL 


OFERUJE 


- BOGATY WYBÓR PŁYT KOMPAKTOWYCH 
(1500 TYTUŁÓW W STAŁEJ SPRZEDAŻY) 
- ATRAKCYJNE KONCERTY NA KASETACH VIDEO 


(PONAD 300 POZYCJI) 


- SZEROKI ASORTYMENT CZYSTYCH I NAGRANYCH 


KASET AUDIO 


- KSIĄŻKI I WYDAWNICTWA MUZYCZNE 
- KOMIS PŁYT CD 


ZAPRASZAMY CODZIENNIE 
W GODZ. 8.00-21.00 
(NIEDZIELE GODZ. 10.00-17.00) 


ALEJE JEROZOLIMSKIE 2, TEL./ FAX 27 87 73 


Reklama 126/92 
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Nie шеда watpliwošci, ze najwieksze osia- 
gniecie Happy Mondays, zlych chtopców z Mad- 
chesteru, to Pills п" Thrills And Bellyaches (Ғас- 
tory, 1990). Krytycy dojrzeli w tej plycie pierwsza 
doskonata artystycznie manifestacje stylu rave. 
Sami członkowie grupy zapewniali, że jest to ich 
Sgt. Pepper. Oczywiście było w tych stwierdze- 
niach sporo przesady. Ale nie ma to przecież 
znaczenia. Ważne, że Pills... to rzeczywiście 
zbiór świetnych piosenek — bogatych, kalejdo- 
skopowo barwnych, hipnotyzujących jak ecsta- 
sy. To także inteligentna łamigłówka dla tych 
wszystkich, którzy dobrze znają historię muzyki 
popularnej. W kompozycjach Happy Mondays 
roi się bowiem od cytatów i nawiązań. Kinky Afro 
wyrasta przecież z melodii Lady Marmalade ze- 
społu Labelle, Step On to trawestacja He's Gon- 


HELMET 


na Step On You Again Johna Kongosa, Donovan 
zawiera fragment Sunshine Superman Donova- 
na, a kończy się frazą z Come Up And See Me 
formacji Cockney Rebel, i tak dalej, i tak dalej. 
Warto też polecić ostatnią jak dotąd płytę 
Mondays — ... Yes Please! (Factory, 1992). (w) 


George Harrison, gitarzysta The Beatles, miał 
w grupie niewielkie pole do popisu — John Len- 
non i Paul McCartney tylko sporadycznie dopu- 
szczali kolegę do głosu. Gdy więc kwartet rozle- 


ciał się, zafascynowany kulturą Wschodu muzyk 
zrobił wszystko, by udowodnić światu, że stać go 
na wiele. | nagrał trzyptytowy album АЙ Things 
Must Pass (Apple, 1970). Jedno z rockowych ar- 
cydzieł. Zbiór piosenek, pieśni i hymnów, przesy- 
conych nastrojem zadumy nad przemijaniem 
i ekstazy obcowania z Bogiem, opracowanych 
z rozmachem (przy pomocy słynnego producen- 
ta Phila Spectora), nagranych z udziałem takich 
gwiazd, jak Eric Clapton, Gary Brooker, Gary 
Wright i Dave Mason. Szkoda, że nigdy później 
nie wzniósł się już na ten poziom. Chociaż warto 
też sięgnąć po dwa ostatnie jego albumy — Cloud 
Nine (Dark Horse, 1987) i koncertowy Live In 
Japan (Dark Horse, 1992). (w) 


Harper jest artystą stosunkowo mało znanym 
w Polsce. Mimo że wśród jego wyznawców 


m < 


i stałych współpracowników są najwybitniejsi 
muzycy rockowi, choćby Jimmy Page, były 
gitarzysta Led Zeppelin, oraz David Gilmour, 
gitarzysta Pink Floyd. 

Tworzy wyrafinowane ballady, które z począt- 
ku, w drugiej połowie lat sześćdziesiątych, wy- 
konywał ze skromnym akompaniamentem gitary 
akustycznej, ale stopniowo wzbogacał i nagry- 
wał nawet z orkiestrą symfoniczną. Pisze jado- 
wite, sarkastyczne, gorzkie teksty piętnujące na- 
cjonalizm, bigoterię religijną, fanatyzm, obłudę, 
chciwość. Ma w dorobku ponad dwadzieścia 
płyt. Od której zacząć? Od Lifemask (Harvest, 
1973), przygotowanej w obliczu grozy śmierci (le- 
karze postraszyli Harpera, że zostało mu zale- 
dwie kilka miesięcy życia, ale ich diagnoza oka- 
zała się na szczęście błędna). A zawierającej 
m.in. wstrząsającą litanię do ludzkości — 
Lord's Prayer. Nie można nie znać tego utworu, 
nagranego z towarzyszeniem m.in. Page'a. (w) 


Polecić dwie, może trzy najlepsze płyty zespo- 
łu Hawkwind? W dodatku gdy nagrał ich co naj- 
mniej czterdzieści? Tylko z pozoru to wydaje się 
być aż tak trudne. Gdy słucha się kolejnych albu- 
mów Hawkwind (mam nadzieję, że fani się nie 
obraza) wydaje się, że jest to wciąż jedna i ta sa- 
ma płyta. Zwykle długie, w nieskończoność 
trwające kompozycje. Bardzo podobne do sie- 
bie. Monotonne. Z nieco oniryczynym śpiewem... 
Nastrojem przypominające zwłaszcza utwory 
Pink Floyd. 

Najlepsza płyta? Chyba Warrior On The Edge 
Of Time (United Artists, 1975). Niesamowita 
podróż w krainę baśni i legend. Gdy piszę te sto- 
wa, wciąż nie ma jej chyba na kompakcie. W ta- 
kim razie może koncertowy album Space Ritual 
(United Artists, 1973). Już jest na CD. | jeszcze 
pierwsza płyta, Hawkwind (Liberty, 1970). Niesa- 
mowicie świeża, hipnotyzująca od pierwszych 
dźwięków... Właściwie każdy ich album sprzed 
1977 roku jest wart poznania. Później, było już 
nieciekawie. Czasem nawet bardzo... (gk) 


Nowojorska grupa Helmet, kierowana przez 
świetnego gitarzystę i wokalistę Page'a 
Hamiltona, istnieje od kilku lat i ma w dorobku 


Fot. Interscope Rec. 


zaledwie dwie płyty. Obie są interesujące, ale na 
większe uznanie zasługuje druga — Meantime 
(Interscope, 1992). Zawiera muzykę opartą na 
ostrych, ciętych riffach, o potężnym brzmieniu, 
porównywaną do zgiełku  nienaoliwionej 
maszyny, wywodzącą się głównie z hardcore'u, 
ale również z thrashu i klasycznego metalu 
(zwłaszcza spod znaku Black Sabbath), np. 
Unsung, Turned Out, In The Meantime, Ігопһеай, 
Bad i ЕВІА II. Hamilton twierdzi, że w swoich 
kompozycjach próbuje oddać atmosferę życia w 
Nowym Jorku — klaustrofobię, smród i zgiełk 
tego miasta. Ale też zagubienie i samotność 
owych ośmiu milionów ludzi stłoczonych na 
wyspie o wymiarach dwanaście mil na dwie. (w) 


Nie będę tu szczegółowo przypominał, jak 
wielkim rockmanem okazał się Jimi Hendrix. 
Nie ma potrzeby. Pozostaje jedną z najbardziej 
malowniczych postaci z rockowej historii, 
a jego muzyka nadal jest żywa i inspirująca, 
choć zmarł 23 lata temu... Nagrania tego wir- 
tuoza rockowej gitary (i jej innowatora) ani tro- 
chę nie trącą myszką. Ciągle emanują tą 
szczególną energią, która powoduje ponadcza- 
sowość rocka. Zresztą Hendrix najwyraź- 
niej jest jednym z patronów obecnego nurtu 
z Seattle. | wszystko, co bierze się z hałasu 
gitary elektrycznej, wcześniej czy później musi 
zahaczyć o hendrixowską spuściznę. 

Jimi Hendrix zawsze mocno stał na blueso- 
wo-rockowym gruncie, jednak nie- prze- 
szkadzało mu to odlatywać w przeróżnych 
kierunkach:  psychodelicznym,  jazzrocko- 
wym, heavymetalowym (używając późniejszej 
terminologii). 

Na brak przekrojowych, składankowych płyt 
Hendrixa nie można narzekać. Takie pozycje jak 
Smash Hits (Reprise 1968), The Singles Album 
(Polydor, 1983) czy Cornerstones 1967-1970 
(Polydor, 1990) mają spory walor i dają pewne 
pojęcie o jego sztuce (szczególnie ta ostatnia 
pozycja, która obejmuje zarówno materiał stu- 
dyjny jak i koncertowy). Sądzę jednak, że mamy 
do czynienia z artystą zbyt wielkim, aby nawet 
ktoś średnio zainteresowany mógł zadowolić 
się taką „muzyką w pigułce”. A i konwencja 
„greatest hits” spłyca znacznie jego osiągnię- 
cia... Po prostu trzeba znać wszystkie regularne 
płyty Hendrixa, które ukazały się za jego życia. 
Tym bardziej, że z wyjątkiem ostatniej każda 
stanowiła przemyślarą całość... Czyli Are You 
Experienced (Вергізе, 1967), Axis: Bold As Love 
(Reprise, 1968), Electric Ladyland (Track, 1968) 
i Band Of Gypsys (Capitol, 1970). Ewentualnie 
można to uzupełnić płytą, która jeszcze w ja- 
kimś stopniu odpowiada zamysłom Hendrixa 
i powszechnie uchodzi za jego muzyczny testa- 
ment: The Cry Of Love (Reprise, 1971). 
Z pośmiertnych wydawnictw raczej nie pole- 
cam niczego. Może tylko koncertowy zestaw 
Stages, o wyjątkowym walorze dokumentalnym 
(Polydor, 1991). Albo coś również na żywo: Jimi 
Plays Monterey, ze względu na niepowtarzalną 
atmosferę (Polydor, 1986). A jeśli ktoś Hendrixa 
polubi, w prawie każdym jego nagraniu może 
znaleźć coś dla siebie. (wiek) 


JIMI HENDRIX 


Fot. Polydor 
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Adres klubu: 00-705 Warszawa, ul. Nadrzeczna 17. Тат kierujecie 
wszelką korespondencję w sprawach klubu i zamówienia na płyty СО. 
Wraz z zamówieniem wysyłacie Państwo 20% wartości zamówionych 
łyt - przekazem pocztowym pod w/w adresem lub na nasze konto 
hakowe PKO BP XIV O. WARSZAWA NR 1645-69065-136-2. Dowód 
wpłaty dołączacie do zamówienia z adnotacją „Klub Płytowy SPV”. 
Resztę opłacacie przy odbiorze przesyłki. Prosimy sprawdzać przesył- 
ki przy odbiorze! Reklamacje późniejsze będą uwzględniane tylko 
wyjątkowo! Pełne katalogi SPV otrzymacie Państwo pisząc pod poda- 
ny adres i załączając dowód wpłaty 30 tys. zł. 
Ceny w naszym klubie: 


Pojedynczy СО z SPV 180 000 zł 
z PLAY IT AGAIN SAM 190 000 zł 
Podwójny CD 235 000 zł 
Ср-тахі 100 000 2! 


Ceny nie zawierają kosztów wysyłki. Opłaty pocztowe pokrywa 
odbiorca. 

Ою lista ważniejszych tytułów: 

METAL: 

THE WALTONS Remain In Rust, Thrust Of The Vile 

SOLSTICE Solstice 

EVILDEAD Live, Annihilation Of Civilization 

SODOM: Tapping The Vein, Agent Orange, Persecution Mania 

NON FICTION: Preface, In The Know 

ROCK: 

BUFFALO TOM: Birdbrain, Let Me Come Over, Buffalo Tom 

THE FALL: The Frenz Experiment, Seminal Live, A-sides 

FIELDS OF THE NEPHILIM: Dawnrazor, Elizium, The Same, Live 
BOLLOCK BROTHERS: Prophecies Of Nostradamus, Mythology 

PETER MURPHY: Deep, Holy Smoke 

ALIEN SEX FRIEND: Open Head Surgery, All Our Yesterdays, Curse, 
Another Planet, Too Much Acid 

THE BRANDOS: Gunfire At Midnight 

LOVE LIKE BLOOD: An Irony Of Fate, Sinister 
Dawn, Flags Of 

PUNK I HARDCORE: 

TOY DOLLS: 10 Years Of, Fat Bob's Feet, 
Absurd-Difties 

SST(Alternative Tentacles) Sub Pop - sporo 
interesujących tytułów! 

NEW BEAT I ELEKTRONIKA: 

PSYCHE: Influence, Daydream Avenue, Mystery 
Hotel, Tales 

A SPLIT SECOND: Kiss Of Fury, Remix Album, 
From The Inside 

SAMPLER: Techno Attack, Cyclotron, Nettwerk 2 
BLUES, RHYTHM'N'BLUES: 

CANNED HEAT: Live In Australia, Reheated 
DOCTOR FEELGOOD: Primo 

CHICKEN SHACK/STAN WEBB: Live 
PODWOJNE ALBUMY: 

THE FALL: B-sides 

MERCURY REV: Yauerself Is Steam 

SAMPLER BEGGARS BANQUET/SPV - składan- 
ka (Bauhaus, Fields Of..., Gary Numan, Gene 
Loves Jezabel i in.; 2x60 minut)! 

€D-MAXI: 

CURVE: Coast Is Clear (17 min.) 

LOVE LIKE BLOOD: Kiss & Tell (21 min) 

PETER MURPHY: You're So Close (21 тіп) 


KINSKY 


kinsky powstał w czasach 
w konca upadku, konkret- 
nie latach ciszy przed bu- 
rzą ostatecznego skomle- 
nia powstał by stracić to, 
czego nie było, aby stało 


bliczności kinsky pre- 
zentuje się, pozostawiając 
dowolność interpretacji 
i uprawomacniając każdą 
z nich każdy odbiorca jest 
współtwórcą, gdyż to on 
się coś, co nie jest napełnia treścią 
ра tym samym, formę podaną 
ecz tego zaprze- 1 Е ЕРІМЕ kinsky'ego 
czeniem zaprze- | оғта ta jest nie 
czyé temu, czego ograniczona żad- 
być nie moze nymi zobowiąza- 
w a oce. bo niami struktural- 
d o, to nymi, a więc wy- 
one By być daje się że liczba 
interpretacji jest 
ogromna (a cze- 
o efektem jest 
aseta a wkrótce 
łyta cd р сори- 


а mundi 


nie mogło 
nic stało się to na 
początku lat "90, 


a więc wtedy, 
gdy duch synkre- 
tyzmu skalał już 
mężczyzn i Ко- 
biet gdy odcisnął 
swe piętno w umysłach 
wielu, zmaterializował się 
w nagraniach zrobionych 
w gold rock studio oraz 
podczas rewii multime- 
dialnych z udziałem pu- 


kinsky 


paulus - śpiew 
tony - gitara 
artur — bas 
czubek - perkusja 


PYTAJCIE O NASZE PRODUKTY | 
| W SKLEPACH I HURTOWNIACH! | 


INFORMACJE HANDLOWE 


Oto adresy naszych sklepów firmowych: 


Warszawa: 

„Combo”, ul. Słupecka 8, 

„Combo”, Rynek St. Miasta 2 

CMR „Digital”, Al. Jerozolimskie 2 
(największy wybór) 

„Wabank”, РІ. Bankowy 

Biała Podlaska: „Carnage Underground”, 
ul. Warszawska 7 a 

Bolesławiec: ul. Kubika 13 

Bydgoszcz: „Laserfan”, ul. Kaszubska 1А 
Gdańsk: „Vivart”, ul. буу. Ducha 8/10 
„Music Man”, ul. Garncarska 29 

Gdynia: „Music City”, ul. Świętojańska 18 
„Qutsider”, ul. Świętojańska 68 
Katowice: „OTRO”, ul. Mariacka 20 


„Music Centre”, Dom Handlowy „Ślązak” 
Kraków: „Music Corner”, ul. Św. Jana 18 
Pop Magic, ul. Karmelicka 68 

Łódź: ul. Piotrkowska 79 

Olsztyn: „Compact”, ul. Smętka 19 
Płock: ul. Królewiecka 25, pawilon 15 
Poznań: Dom Towarowy 

„Okrąglak” - „Rock Long Luck” 
Sosnowiec: „Koneser”, ul. 3 Maja 29 
„Disc Centre”, ul. Warszawska 14 
Wodzisław Śląski: ul. Zamkowa 4 
Wrocław: Księgarnia 

„Wyd. Dolnośląskie”, ul. Świdnicka 28 
„Bemol”, ul. Łazienna 4 


ZAMÓWIENIA HURTOWE 
REALIZUJEMY PRZEZ NASZE BIURO W WARSZAWIE 
SPV POLAND 01-809 WARSZAWA, UL. CEGŁOWSKA 64/1 (RÓG TWARDOWSKIEJ) 
TEL./FAX 34 68 74 


NASZE PŁYTY I KASETY SĄ TEŻ DO DOSTANIA W WIELU HURTOWNIACH. 
OTO ADRESY NAJWAŻNIEJSZYCH: 


Warszawa: 

Underground, ul. Filtrowa 68, 

ARC, ul. Mierosławskiego 3, (tylko kasety) 
M&M, ul. Kobielska 11 (tylko kasety) 
Wrocław: Maksel, ul. Krakowska 29c 
(przedstawiciel handlowy) 

PSJ, ul. Łazienna 4 

Geana, ul. Skwierzyńska 35/18 
Melisa, ul. Kołłątaja 35 

Bolesławiec: ul. Kubika 13 
(przedstawiciel handlowy) 

Łódź: Pl. Wolności 6 


Gdynia: Music City, ul. 3-едо maja 20 
Olsztyn: OAG, ul. Smętka 19 
(przedstawiciel handlowy) 

Katowice: Centre Point, 

ul. Graniczna 29 (przedstawiciel handlowy MC) 
Kraków: Music Corner, ul. Św. Jana 18 
(przedstawiciel handlowy) 

Sosnowiec: AMT Media, 

ul. Partyzantów 11 pok. 77 
(przedstawiciel handlowy CD) 

Szczecin: „Rock'n'roller”, ul. Siemieradz- 
kiego 12 (przedstawiciel handlowy) 


INFORMACJE O WYDAWNICTWACH SPV POLAND 


Nowości: 


- RENAMED Renamed MC - nasza odpo- 
wiedź na WILKI. Polsko-niemiecka grupa 
grająca pogodną лурадацаса w ucho mu- 
zykę. Interesujące, niebanalne teksty. 
Sporo znanych nazwisk współtworzyło tę 
produkcję. Kto nie kupi - będzie do końca 
życie żałował! 


- ID Twoja twarz MC - nowa płyta krakow- 
skich punkcorowców. Bardzo mocna i me- 
lodyjna muzyka z inteligentnymi, aktual- 
nymi tekstami. 


- TOY DOLLS Absurd-Ditties MC - nowa pły- 
ta brytyjskich legendarnych punkowych 
prześmiewców. Licencja. 


є 


W ciągłej sprzedaży: 


CLOSTERKELLER Blue (MC i CD), CLOSTERKEL- 
LER Agnieszka СО, APTEKA Narkotyki 
s (MC i CD), ARMIA Czas i byt MC, BRUNO THE 
QUESTIONABLE Black Horse MC, VARIUS MANX The New Shape 
MC, COLLAGE The Nine Songs Of John Lennon MC, KINSKY Copula 
Mundi MC, JEZABEL JAZZ Prąd MC, IMMANUEL 7 dzień MC, 
GENOSIDE Flood And Field MC, SKŁADANKA SPV POLAND vol. 1 CD. 


W przygotowaniu: 


ARMIA Czas i byt (CD z bonusami), SKŁADANKA SPV POLNAD 
vol. 2 CD, GENOSIDE Flood And Field CD, KINSKY Copula Mundi 
(CD z bonusami), VARIUS MANX The New Shape CD, COLLAGE 9 
Songs Of John Lennon CD AGRESSIVA 69? MC, APTEKA Ujarane 
całe miasto MC oraz death metalowe nowości z katalogu Osmo- 
se Productions, hardcorowe nowości i starocie z Lost & Found 
Records і SST Records, pierwsze pozycje z Play It Again Sam 
Records, Beggars Banquet, Mute Records i 4 AD a także obiecane 
wydawnictwa zespołów RUBICON, LOVE LIKE BLOOD i ELOY. 


Nie wydamy: 
GOREFEST False MC 


<a 


А Бао 


MC 00044 MC 00074 
CD 00042 CD 00083 CD 00092 CD 00072 


MUZYCY! 

CZEKAMY NA WASZE MATERIAtY DEMONSTRACYJNE 
ZAWIERAJACE KASETE Z KIIKOMA NAGRANIAMI, 
ZDJECIA, BIOGRAFIE, KLIP LUB WIDEO Z KONCERTU, NAMIARY. 
DLA NAJLEPSZYCH, DŁUGOTERMINOWY KONTRAKT, 

A W PERSPEKTYWIE KONCERTY I SPRZEDAŻ NAGRAŃ ZA GRANICĄ. 


DYSTRYBUCJA 


"pa ACAR" 


Tytuł jest nieprzypadkowy. Logo zespołu Accept 
przyozdobione jest głową lwa, a kiedy zobaczymy 
i usłyszymy frontmana grupy, Udo Dirkschneidera, 
wszystko stanie się jasne. Jego sympatyczne i dobrze 
znajome ryki możemy słyszeć znowu pod szyldem 
Accept. 1 lutego 1993 roku wytwórnia RCA ochoczo 
zaczęła sprzedawać kolejny album zespołu noszący 
nieco wydumany tytuł - Objection Overruled. | od 
razu można powiedzieć, że jest to materiał udany, na 
miarę przyzwoitego come backu. 


Pamiętam, jak z górą dziesięć lat temu, gdzieś w okolicach stanu 
wojennego, znajoma podarowała mi płytę nieznanego zespołu, 
firmowaną przez wytwórnię Brain. Dostała ją od przyjaciół w czasie 
pobytu w RFN, z uwagą - ten zespół już niedługo będzie słynny, 
zobaczysz... Okładka przedstawiająca śliczną dziewczynę, przez 
której głowę przechodzi 


drut kolczasty, 


dawała do myślenia. Wtedy jeszcze nie mówiło się głośno o death me- 
talu i takie kwiatki nie były zbyt częste. Kończąc ten przydługi wywód 
- płyta zatytułowana Breaker zawierała doskonałą hardrockową mu- 
zykę, zagraną z polotem i energią. Utwory Burning, Midnight High- 
wav, tytułowy Breaker czy obrazoburczy Son Of The Bitch nie zesta- 


WŚCIEKŁE LW 


Fot. RCA 


GR 


4 Bł 


rzały się i wciąż brzmią świeżo. Album nagrali muzycy: Udo Dirksch- 
neider – śpiew, Wolf Hoffmann i Jorg Fisher - gitary, Peter Baltes— bas 
i Frank Friedrich — perkusja. Był on trzecią pozycją w dorobku grupy 
i rzeczywiście stanowił punkt zwrotny w jej karierze. A także stał się 
wyznacznikiem jej stylu. Potwierdziły to kolejne dwa albumy — 
Restless And Wild oraz Balls To The Wall. Ten drugi wygrał liczne 
plebiscyty na najbardziej niesmaczną i wstrętną okładkę płytową, 
odpowiadającą tytułowi. Dlaczego - sprawdźcie sami. Accept stał się 
wtedy instytucją międzynarodową, dużo koncertował u boku takich 
gwiazd jak Kiss, Ozzy Osbourne, Saxon czy Iron Maiden. Grupa grała 
ostry, ekspresyjny hard rock, dbając o efektowne melodie i aranżacje. 
Ta ostatnia kwestia może być poddawana w wątpliwość ze względu 
na wrzaskliwy, ale jakże charakterystyczny tenor Dirkschneidera. 
Mógłby on z powodzeniem — głosem i wyglądem - straszyć grzeczne 
dzieci w kolejnych częściach filmu Mad Max. 

Szczytowym momentem w karierze Accept i ukłonem w stronę 
Ameryki stał się wydany w połowie lat osiemdziesiątych album Meta/ 
Heart. Utwory Metal Heart, Midnight Mover czy Too High To Get 
It Right to prawdziwe hity, robiące w owym czasie konkurencję 
produkcjom ACDC. 

Właśnie wtedy, w trakcie światowego tournée zespołu, umierałem 
z gorąca 


w jakimś podłym hotelu w Bangkoku 


i przypadkowo włączyłem coś przypominające radio. Usłyszałem 
Metal Heart i informację, że grupa tego wieczoru wystąpi w Hua Mak 
indoor Stadium. Jechało się tam ze dwie godziny, bo prowadzący rik- 
szę Chińczyk kiwał głową, że wie o co chodzi, jadąc dokładnie w prze- 


ciwnym kierunku. No, ale wreszcie udało się stanąć w tłumie skośno- 
okich fanów i obserwować ubranego jak najemnik Dirkschneidera, 
szalejącego po scenie na szczęście z mikrofonem (broń odbierano 
przed wejściem na salę). Show był bez zarzutu i stanowił miły przeryw- 
nik w tamtym czasie i miejscu. Do tej pory nie wiem, czy szczęście na 
twarzach tubylców obecnych na koncercie było spowodowane 
rock'n'rollem czy jest to stały element wyglądu ludzi tam żyjących. 

W 1987 roku Dirkschneider opuścił grupę, aby pracować z własnym 
zespołem o wdzięcznej nazwie U.D.O. W tym czasie ukazał się koncer- 
towy, w zamierzeniu pośmiertny, album Accept Staying A Life, zawie- 
rający starsze nagrania. Co skłoniło Udo do powrotu po pięciu latach, 
do starych kumpli, którym nie wiodło się najlepiej? Presja fanów - ty- 
siące listów z całego świata, niesłabnące zainteresowanie tym, co 
było kiedyś i świadomość, że w dawnym towarzystwie grało się najle- 
piej. I to wystarczy. Gitarzysta Wolf Hoffman powiedział przy tej 
okazji: Dotarło do nas, że Accept był czymś wyjątkowym. Rozumieli- 
śmy się doskonale i wspólne granie sprawiało nam wiele radości. 
Obecnie jesteśmy ludźmi i muzykami dojrzalszymi niż przed laty, 
mamy wiele nowych pomysłów, ale kieruje nami także chęć powrotu 
do czasów „Breaker” czy „Restless And Wild”. | słusznie. Udało 
się to w pewnym stopniu na właśnie wydanym albumie Objection 
Overrlude. Nie jest on tak ostry i bezkompromisowy jak wspomniane 
starsze płyty, ale na pewno do nich nawiązuje. Zespół poszedł 
do przodu uwzględniając trendy lat dziewięćdziesiątych. Gęste, 
neurasteniczne frazowanie gitar rytmicznych 


ze szkoły Metalliki, Megadeth czy Sepultury 


towarzyszy znajomym, melodyjnym wykrzykiwaniom wokalisty. Gita- 
rowe partie solowe są jak zwykle przemyślane i urozmaicone, z wyko- 
rzystaniem barokowych ozdobników. To samo dotyczy aranżacji i re- 
pertuaru płyty. Są utwory bardzo szybkie (tytułowy, Slaves To Metal 
czy This One's For You) oraz spokojniejsze, nieomal liryczne (instru- 
mentalny Just Be My Own czy ballada Amamos La Vida). Fakt, że gdy 
Udo zaczął śpiewać na tle spokojnego podkładu gitary, w pierwszej 
chwili miałem wrażenie, iż to sąsiad z góry krzyczy na dziecko. Najlep- 
szym dowodem talentu wokalisty jest nagranie Protectors Of Terror, 
którego nie należy słuchać w ciemności, bo można się zacząć bać, bar- 
dzo bać... Ale spokojnie, 
bo niedługo następuje 
taki trochę amerykański 
kawałek zespołu, prze- 
bojowy All Or Nothing 
(wrzućmy do kotła Bon 
Jovi, Boney M., no może 
Army Of Lovers) - Udo 
śpiewa i cała sala z nim: 
Wszystko albo Nic! 

О.К. - nikt tu nie chce 
nikomu dokopać. Ostat- 
ni album zespołu Accept 
jest sympatyczny i іп- 
teresujący. Słychać, że 
zespół dobrze się bawi. 
A my z nim. Jest w tym 
luz i jednocześnie pasja. 
Zaletą dodatkową pły- 
ty pozostaje fakt, że 
nie jest za długa ani 
za nudna i zawie- 
ra parę potencjalnych 
przebojów. Mój typ: 
1 Don't Wanna Be Like 
You. Ciarki przechodzą 
po plecach. | dobrze się 
złożyło, że znowu moż- 


Objection Overrule 


RCA 


na zespół... zaakcepto- 
wać. 


RAFAŁ DĄBROWSKI 


Objection Overruled; I Don't Wanna Be Like You; Protec- 
tors Of Terror; Slaves To Metal; All Or Nothing; Bullet- 
proof; Amamos La Vida; Sick Dirty And Mean; Donation; 
Just By My Own; This One's For You 
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PRZESŁUCHANIE 
GRZEGORZ KUPCZYK 


The Beatles; The Beatles 


Zrobilo na mnie wrażenie While My Guitar Gently Weeps, z solówka Claptona, i wte- 
dy zacząłem poszukiwać tej płyty... Długi czas nie kojarzyły mi się z nią takie rzeczy jak 
Ob-La-Di, Ob-La-Da... To było w okresie, kiedy zaczynałem interesować się rockiem. Gdy 
dziś słyszę Biały Album, to od razu widzę siebie przy radiu Stolica, bo takie miałem, i przy 
jakimś starym adapterze. Są to dwie płyty, ale ja miałem tylko jedną. Znalazłem ją - żeby 
było śmieszniej - na śmietniku, porysowaną... | tak to się zaczęło u mnie z tym Białym 
Albumem. Dopiero niedawno kupiłem go sobie na kompaktach i wszystko odżyło. 
Naprawdę dobrze mi się tego słucha. Biały Album rzeczywiście robi na mnie takie czyste 
wrażenie, chociaż czuć tu też tę rewolucję w muzyce, Revolution 9.... Bungalow Bill 
usłyszałem po raz pierwszy z dźwiękowej pocztówki i od razu bardzo mi się spodobało, 
bo lubię w muzyce rockowej odrobinę lenistwa, taki 


zwis. 


W późniejszych czasach i w innych zespołach - szczególnie w Deep Purple - było coś 
takiego. To lenistwo Coverdale'a... Nie wiem, czy to wynika z bluesowego zabarwienia, 
czy z czegoś innego... Beatlesów lubię za wszystko, bo w ich twórczości jest – јак dla mnie 
= wiele radości. Mam wrażenie, że naprawdę cieszyli się tym, co robią. 


King Crimson: ln The Court Of The Crimson King 


Cokolwiek bym nie powiedział - będzie to powtarzanie za kimś. Tyle już napisa- 
no i powiedziano o tej płycie... Pamiętam, że 


byłem zakochany 


w Epitafium. Z kolegą siadałem u mnie w domu i chcieliśmy koniecznie opracować do 
tego funkcje. Kombinowaliśmy, jak to zrobić, jak zaśpiewać i skąd wziąć taki instrument 
- melotron. W całości King Crimson mnie nudzi. Ta płyta jest dla mnie ich szczytowym 
osiągnięciem. 


Deep Purple: Made In Japan 


Potem już zaczęła się era mojej muzyki. Made In Japan: klimat koncertu, klimat gry Black- 
more'a, Lorda, Paice'a, Glovera. | Gillan: dostałem zupełnego fioła, gdy usłyszałem, jak śpie- 
wa finałową część Strange Kind Of Woman. Albo instrumentalna, koncertowa część Dziecka 
w czasie. Te podgrywki organowe, ta solówka gitarowa. Jak teraz tego słucham, to 


nadal mnie ciarki przechodzą... 


Jestem też pełen podziwu dla Paice'a. Ma mały zestaw, a gra takie rzeczy, że dziś 
bębniarz musiałby się sporo napocić.. W tamtych czasach nagrałem sobie oddzielnie 
jeden kanał, żeby posłuchać klawiszy, a potem drugi - z gitarą... Do tej pory jestem 
wstanie zanucić niemal każdą solówkę z Made In Japan. Miałem 15, 16 lat i właśnie po 
tej płycie marzyłem, żeby zaśpiewać jak Gillan. Uczyłem się tego falsetowego krzyku. Kie- 
dyś wybrałem się na jakiś rajd z kolegami. Mieliśmy magnetofon, taśmy, w tym Strange 
Kind Of Woman. | w pewnym momencie założyłem się, że potrafię naśladować ten 
końcowy krzyk Gillana. że potrafię krzyknąć tak samo długo... I wygrałem pliskę. Ме prze- 
szkadza mi to już trochę archaiczne brzmienie. Dla mnie Made In Japan jest wzorcową 
płytą koncertową. Potem powstało wiele znakomitych, ale żadna nie ma tej atmosfery. 
Co jeszcze? Słuchając tego pierwszy raz, z jakiegoś obskurnego magnetofonu, miałem 
wrażenie, że wkrótce coś się zmieni w Purplach. No i sprawdziło się... Made In Japan 
było powodem mojego wejścia w hard rock. Ale zaraz zacząłem doszukiwać się klawiszy 
w zespołach hardrockowych. Jak były - to już było świetnie... 


Deep Purple: Bum 


Uwielbiam Davida Coverdale'a. To 
dżentelmen sceny. To nowa, bardzo cie- 
kawa osobowość i interpretacja. Właśnie: 
interpretacja! Ta płyta jest świetna od 
strony wokalnej. Jak usłyszałem Burn i na- 
stępny po nim utwór, to zwariowałem. 
Później trafiłem na Mistreated. Wspania- 
ły jest ciężar tego utworu... 


Też szaleństwo. 


Lubię muzykę poważną i dlatego podobają 
mi się bachowskie wstawki na tej płycie. Tyl- 
ko jeden utwór - to bolero na koniec - jest 
zupełną pomyłką. Gdy słucham Burn, to wy- 
łączam odtwarzacz, zanim się to zacznie. 


Led Zeppelin: patrz niżej 


Byłem wychowany na „dwójce”, Whole 
Lotta Love, te poszumy... „Jedynkę” pozna- 
łem bardzo późno - chyba nie przesadzę, jak 
powiem, żew 75 roku. Przypadkiem trafiłem 
na I'm Gonna Leave You Babe i potem z ko- 
legami szukaliśmy tej płyty. Zdobyliśmy ją 
w końcu i zaczęło się słuchanie. Odkrywanie 
tych wszystkich rzeczy. Na „jedynce” szcze- 
gólnie podoba mi się ten nośnik bluesowy. 
Nie mogę powiedzieć, abym uwielbiał blues. 
Ale lubię, jak jest tak fajnie przemycony, ze 
smakiem... Na pierwszym Cepelaju jest to 


idealnie zrobione. 


Jak się dowiedziałem, że było to w 30 go- 
dzin nagrane... Czyli weszli do studia, zagra- 
li, a jak brzmi! Do dzisiaj podziwiam You 
Shook Me - rzeczywiście mnie tym zaszoko- 
wali. Plant wspaniale prowadzi dialog z gi- 
tara... Ме Фа mnie „czwórka” jest najlepszą 
płytą. Gdy pierwszy raz usłyszałem Black 
Dog - jeszcze z pocztówki - to był wstrząs. 
Od razu chciałem się nauczyć tekstu. A zaraz 
potem jest na płycie Rock'n'Roll. Niby nic ta- 
kiego, gdyby nie Bonham. Był - jak na mój 
gust -trochę dziwnym bębniarzem, ale stra- 
sznie mi się podobał. 


Ves: Close To The Edge 


Close To The Edge było dla mnie kolejnym szokiem. Yes miał wówczas takie symfoniczne 
podejście do rocka. Z Yesem zetknąłem się po raz pierwszy na dyskotece, którą kiedyś prowadzi- 
łem w szkole, korzystając z magnetofonu. To był utwór Bramy delirium. Ме znałem wtedy an- 
gielskiego i miałem kłopoty, żeby go odszukać na płycie... A zaraz potem nagrałem sobie z ra- 
dia Close To The Edge. Zabiły mnie te ich podziały rytmiczne. W tamtych czasach było to 


nienormalne, chore... 


A jak jeszcze usłyszałem falsetowy wokal Andersona... | to wykorzystywanie klawiszy, gi- 
tary w jakiś niezwykły sposób - wtedy absolutne nowatorstwo! Później już się trochę roz- 
myli, poszli w stronę komercji. Ale Close To The Edge jest rzeczywiście na krawędzi. Dalej 
już nikt nie miał odwagi się posunąć. 


Black Sabbath: Heaven And Ней 


Słuchałem dużo Rainbow. I bardzo ich lubiłem z Dio. Odpowiadają mi mocne, męskie 
głosy, Dio to taki mały rycerzyk. Kiedy usłyszałem w radiu tytułowy 
utwór z Heaven And Hell, nie bardzo wiedziałem, co to jest. Ale za- 
raz dowiedziałem się od spikerki, że Dio przeszedł do Black Sab- 
bath. | cała ta płyta zrobiła na mnie wrażenie przede wszystkim 
z powodu wokalisty - jak to zwykle ze mną bywa. Jest tu też jakby 


nowe brzmienie 


Black Sabbath, które bardzo lubię. Wiem, że większość ludzi woli 
Sabbath z Ozzym Osbourne'em. Jeśli o mnie chodzi, to są nagrania 
z 0zzym, które mi się podobają. Jednak Heaven And Hell ma lepsze 
plany dźwiękowe - tu słychać, że ludzie pracują nad brzmieniem, 
że już nastała nowa era nagrań. 


Whitesnake: Whitesnake 


To było dla mnie miłe zaskoczenie, wiążące się z moim idolem czyli Davidem 
Coverdale'em. Wspaniały jest klimat tej płyty.... Ja zawsze zwracam uwagę па 


klimat... 


Coverdale śpiewa tu w nowy sposób. Teksty są głupawe, ale przecież nie o teksty tu 
chodzi. To idealne połączenie komercyjnego podejścia do muzyki i dobrego hard rocka. 


Metallica: Metallica 


Lubię tę płytę za powrót do korzeni. Za szacunek dla muzyki. Za samo brzmienie. Taka 
potęga, takie mięcho. Lubię za to, że Hetfield pokazał tu, iż - oprócz ryczenia - potrafi 
także śpiewać. Uważam tę płytę za najlepszą płytę metalową ostatnich 10 lat. Mnie taka 
Metallica najbardziej odpowiada... Zawsze, gdy zespół zrobi coś innego niż wcześniej, 
określa się to jako zdradę. Oczywiście, można grać tylko dla pewnych ludzi i być szczęśliwym, 
gdy na koncert przyjdzie 10 osób. Jednak moim zdaniem muzyka powinna być 


dla wszystkich. 
Powinna wywoływać reakcję: Ja tego nie lubię, ale podoba mi się. Jak ta płyta. 


Wysłuchał: wiek 


ZŁOTA PŁYTA 


STUKOT KÓŁ POCIAGU.. 


Gdy się rodziłem, powstał ten zespół, gdy 
kończyłem trzy lata, nagrał moją złotą płytę. 


Ale nie od razu rzucił mnie nią na kolana. 
Ani wtedy, gdy mój super Kapral nagrywał ją 


na czerwonej kasecie Stilon 


(a były to czasy gdy moje spotniałe dłonie 
nerwowo uruchamiały „play” i „record” na 
każde zasłyszane w radiu rockowe dźwięki), ani 
wtedy gdy z przekrwionymi oczyma słuchałem 
tej płyty po raz pierwszy w kosmicznej wersji 
stereo. Była to po prostu żelazna pozycja bez 
ambicji awansu na prywatny top. 

Ale nastały wakacje i cała klasa, jak jeden 
mąż, wyjechała na wypoczynek do NRD (starzy 
ludzie pamiętają taki kraj) i koszmar się 
rozpoczął. Przez trzy tygodnie ani jednej 
rockowej pieśni, ani odrobiny normalnej gitary. 
Serca wszystkich opanował smutek i żal za 
pozostawionymi w domu nośnikami dźwięku 
i zatęskniliśmy, o dziwo, do samych korzeni, 
i jak jeden poczuliśmy się braćmi Muddy 
Watersa, Johna Lee Hookera, Chucka Berry'ego. 
| stało się. Pan postanowił nas wypróbo- 
wać i niczym garstkę Miobowych dzieci 
zaprowadził przed sklep, na którego wystawie 
stała spokojnie płyta B. B. Kinga. Wszyscy 
błyskawicznie skojarzyliśmy ją z gramofonem 
2 zamieszkiwanego przez nas internatu i serca 
zabiły mocniej, A potem Pan ukazał nam drzwi 
sklepu, na których wisiała 


dwukilogramowa kłódka. 


Z przybitymi do ramion głowami wróciliśmy do 
pokoi, a serwowane na kolację plastry salami 
miały już inny smak, smak goryczy i tułaczej 
tęsknoty. Ale nastał dzień powrotu. PKP, 
przedział 52 i głośnik, a z głośnika, o dziwo, 
muzyka. Statesboro Blues wysłuchaliśmy 
z otwartymi ustami, Nie uroniliśmy nutki z Done 
Somebody Wrong i Stormy Monday. Przy You 
Don't love Me nasze oddechy stały się 
1 powrotem wyrównane, a Hot Lanta 
uzmysłowiło nam, że czystej gitary zespolonej 
z sześcioma strunami drugiej, grającej techniką 
slide, nie przebije nic. Bas, dwie 
perkusje wspomagane przez 
stukot kół pociągu, stały się 
monolitem — najwspanialszej 
maszyny rytmicznej, jaką dane 
nam było słyszeć. Poczuliśmy 
się jak Amerykanie wracający 
do swego kraju z wojennej 
zawieruchy. W czasie dzikiego 
tańca wyzwolonego przez pierwsze dźwięki 
Whipping Post przekroczyliśmy granicę PRL-u. 
Tak, tego dnia coś we mnie pękło i naprawdę 
nie była to gumka od majtek, a THE ALLMAN 
BROTHERS BAND. At Fillmore East jest do dziś 
i będzie jeszcze długo moją płytą Nr 1. 
JAKUB GERONO 
(Mikołów) 


LEOTA PŁYTA 


Złota Płyta to konkurs nieustający. 
Czekamy na wasze listy. Napiszcie nam 
o swojej ulubionej płycie. Opowiedzcie, w 
jakich okolicznościach usłyszeliście ją po raz 
pierwszy, | dlaczego tak chętnie ciągle do niej 
wracacie. Wasze listy pomogą nam redagować 
pismo - dobierać tematy do kolejnych numerów. 
Najciekawsze będziemy publikować - ze 
zdjęciem autora. Każdy opublikowany list 
zostanie nagrodzony opisaną w nim płytą - 
w wersji kompaktowej, Adres w stopce. 
Prosimy o dopisek na kopercie: Złota Płyta. | nie 
zapomnijcie dołączyć swego zdjęcia. 


Sis 


Fot. Gamma 


Kiedy wiosna 1992 roku ukazal sie 
drugi album amerykañskiej grupy 
Mr. Big, zatytułowany Lean Into It, 
dzienikarz „Circus” napisał: Jest 
martwy niczym Elvis Presley. 


Billy Sheehan, lider formacji i jej basista, był gotów 
przyznać mu rację i zaczął myśleć o następnej płycie. 
Nagle, w dziewięć miesięcy po wydaniu Lean Into It, 
album zaczął wspinać się na szczyt listy „Billboardu”. 
Satelitą, który wyniósł go na platynową orbitę, była 
prosta, melodyjna piosenka o niewyszukanym, acz- 
kolwiek wdzięcznym tytule To Be With You. Plany 
powrotu do studia ze zrozumiałych względów uległy 
opóźnieniu i zespół poczęstował nas znakomitym al- 
bumem koncertowym, zatytułowanym po prostu 
Live. 

W jednym z pierwszych numerów „Tylko Rock”, 
w końcu 1991 roku, pisaliśmy o Mr. Big, kończąc po- 
bożnym życzeniem, by grupa doczekała się wreszcie 
przebojowej płyty. Ostatnie zdanie brzmiało — 


Kciuki w górę! 


Kciuki chyba pomogły, bo niedługo potem, przede 
wszystkim po występach w popularnych telewizyj- 
nych programach /n Concert sieci ABC i Late Night 
With David Letterman, nie było w Ameryce nikogo, 
kto nie wiedziałby, co to znaczy Mr. Big. Oczywiście 
w programach tych zespół wykonywał To Be With 
You, piosenkę starszą niż on sam. 

Za datę powstania grupy uważa się 5 marca 1988, 
dokładnie tego dnia basista Billy Sheehan zadzwonił 


0TNIONYM 


bowiem do wokalisty Erica Martina, stojącego na 
czele własnego Eric Martin Band. Sheehan tak o tym 
mówił cztery lata później: Zadzwoniłem do Erica, że- 
by założyć wreszcie zespół. Po opuszczeniu Da- 
ve'a Lee Rotha znalazłem się właściwie na lodzie. By- 
lem zadłużony w banku i nie miałem żadnych źródeł 
dochodu. 

To było jak powstanie nowego meteoru. Z począt- 
ku wszyscy рггури- 
szczali, że będzie to 
następny zespół instru- 
mentalistów, popisują- 
cy się ogromną ilością 
solówek. Dopiero po- 
tem przyznali: Oni się 
nie zgrywają, a po pro- 
stu piszą piosenki. 

Na opinię піеро- 
prawnych wymiataczy 
panowie zasłużyli so- 
bie wcześniejszymi do- 
konaniami. Sheehan 
popisywał się ргге- 
de wszystkim w gru- 
pie Talas. A przez ja- 
kiś czas występował 
w najlepszym na świe- 
cie rockowym cyrku - 
w formacji Davida Lee 
Rotha (nagrał z nią 
dwie płyty — Ға” Em 
And Smile i Skyscra- 
ре). Warto wspo- 
mnieć, że przed laty, 
zimą 1983 roku, moż- 
na go było oglądać 
i słuchać 


nad Wisłą, 


konkretnie w hali Tor- 
war, gdzie uczestniczył 
jako libero w agonii 
zespołu UFO. Paul Gil- 
bert, który został gita- 
rzystą Mr. Big, grał du- 
żo i ostro z Racer X. 
Z kolei Pat Torpey, 
perkusista, wcześniej 
wspomagał swoimi 
umiejętnościami Ro- 
berta Planta. Ponie- 
waż każdy z muzyków 
miał za sobą istotne 
dokonania  artystycz- 
ne, Mr. Big (nazwa za- 
czerpnięta z tytułu 
utworu zespołu Free) 
był bardzo bliski miana 
supergrupy. Do nowe- 
go przedsięwzięcia ca- 
ła czwórka wniosła ba- 


gaż doświadczeń oraz nie wykorzystanych, z różnych 
względów, pomysłów. Tak właśnie było w przypadku 
numero uno na liście „Billboardu” — To Be With You. 
Eric Martin napisał tę piosenkę sześć lat temu, jeszcze 
w czasach pracy z własnym zespołem, wspólnie 
z kompozytorem Davidem Grahamem. Z początku 
miała ona nosić tytuł To Be In Line. Martin po dołą- 
czeniu do Mr. Big podarował ją Paulowi Gilbertowi 
(... żeby coś z nią zrobił...). Prezent został przyjęty 
i bardzo się spodobał. Może dlatego, że Gilbert 
podobnie jak Martin miał sentyment dla Donovana 
i The Beatles. Sheehan wspominał: Usłyszeliśmy „To 
Be In Line” i doszliśmy do wniosku, że to naprawdę 
niezła mała pioseneczka. Umieściliśmy ją na końcu al- 
Бити „Lean Into It”. To miało być takie pożegnanie 
ze słuchaczami, na zasadzie: „Hej, dzięki za wysłu- 
chanie naszej płyty, to dla was! ” Szkoda, że nie po- 
trafiliśmy przewidzieć, iż właśnie ten utwór stanie się 
takim przebojem. Widocznie nie jesteśmy aż tak in- 
teligentni... А propos inteligencji - Sheehan jest 
mistrzem w Trivial Pursuit i maniakiem nauki. W wol- 
nych chwilach studiuje biologię, historię, geografię 
i inne przedmioty, i stara się odpowiadać na wszyst- 
kie, nawet najbardziej zwariowane pytania swoich 
kolegów w rodzaju: 


Dlaczego woda zamarza? 


Gdy obserwuje się ten nagły wybuch popularności 
grupy, nieodparcie nasuwa się analogia z innym do- 
brym amerykańskim zespołem — Extreme. Ich pierw- 
sza, nowatorska i ciekawa płyta przeszła właściwie 
bez echa, z drugą zaś mogło być tak samo, gdyby nie 
znana nam piosenka More Than Words. Podobna 
aranżacja, video-clip, temat – podobny sukces. Z dru- 
giej strony Mr. Big uczciwie zapracował na sukces. 
Setki koncertów — początkowo w małych klubach, 


САРЕОНЕ 


potem jako dodatek do grup White Lion, Scorpions 
czy Great White i wreszcie duża trasa z Rush w ubie- 
głym roku dla wielotysięcznych audytoriów, pozwo- 
Пу па doszlifowanie formy i zasianie ziarna pod 
przyszłe plony. Kulminacją występów na żywo, które 
są głównym celem i źródłem największej satysfakcji 
członków zespołu, stał się wydany w ubiegłym roku 
album Live. Jest to rejestracja występu w Warfield 
Theatre, w San Francisco, 28 marca 1992 roku. Na re- 
pertuar składają się utwory z obydwu studyjnych płyt 
zespołu — Mr. Big (1989) i Lean Into It (1991), z prze- 
wagą tego drugiego, oraz kompozycje Sheehana 
Shy Boy (znana z wykonania Davida Lee Rotha) 
i Pete'a Townshenda Baba О” Riley (oczywiście 
z repertuaru The Who). 

Co tu dużo mówić — przyjęcie jest entuzjastyczne, 
atmosfera gorąca, znakomita jakość nagrania, sło- 
wem czyste rockowe szaleństwo. Zespół rozpoczyna 
dynamicznym, granym z zawrotną szybkością utwo- 
rem Daddy, Brother, Lover, Little Boy, w którym Eric 
Martin krzyczy — San Francisco, it's drill time, 


czas na wiertarki - 


a Sheehan i Gilbert chwytają za wiertarki, żeby dal- 
szą część solówek grać z ich pomocą. W jednym 
z ostatnich wywiadów Sheehan zwierzył się, że 
kończy już z wiertarkami i zaczyna kombinować tym 
razem ze sprzętem kuchennym. Jakim? - tajemnica... 
Po krótkiej przerwie salę przecina ostry riff utworu 
Alive And Kickin” rozgrzewając publiczność do bia- 
łości. Potem zakręcona, podlana psychodelicznym 
sosem kompozycja Gilberta: Green-Tinted Sixties 
Mind. Jest i blues — nieprzyzwoity, ciężkawy A Little 
To Loose. | płyną te utwory potwierdzając klasę 
zespołu oraz niezwykłe umiejętności instrumenta- 
listów, aż do kulminacji — To Be With You i napraw- 
dę morderczych niespodzianek na zakończenie. 

Każdemu, kto lubi klasyczny hard rock, a może 
rock w ogóle, spodoba się dotychczasowa trylogia 
Mr. Big. Zwłaszcza, że zespół nie ma właściwie kon- 
kurencji — takie połączenie starego z nowym oraz 
maestria i autentyczny żar wykonania to specjalność 
nielicznych. 

Jeszcze raz Billy Sheehan: Jesteśmy grupą czterech 
facetów o kompletnie różnych poglądach na świat 
i życie. Z drugiej strony Mr. Big będzie robił to, co ro- 
bi tylko w tym składzie. Jesteśmy jak rodzina, szczę- 
śliwi, że się odnaleźliśmy i wiecznie podekscytowani. 

Na zakończenie trzeba wspomnieć o menażerze 
zespołu — Herbiem Herbercie (wcześniej Journey). Ze- 
spół mówi o nim z wielką atencją. Billy: Nigdy nie bę- 
dę grał dla wytwórni, te się zmieniają, ale dla moje- 
go menażera. Herbie jest dla mnie ważniejszy niż 
wszystkie kontrakty. A Herbie to jest taki gość, który 
stoi przez cały koncert za kulisami i gdy coś było nie 
tak, krzyczy i wbija im to do głowy. Kiedy zaś mówi, 
że oszalał ze szczęścia razem z publicznością, to 
można mu wierzyć. Ja wierzę. 


RAFAŁ DĄBROWSKI 


One Of Them; Choice; Dreams; 
Nonsense; Каға bedzie lek; LiHle 
Peace; Zazdrość; Moja i twoja nadzie- 
ja; Desire; Delusions; Eksperyment; 
Flowers For Titus; Zobaczysz; Schizo- 
phrenic Family; Fate; "38 
Skład: Katarzyna Nosowska - 
Piotr Banach = g; Marcin Za 
мит = g; Jacek Chrzanowski 
Robert Ligiewicz - dr 
+++ 


_ Eddie Vedder w spódnicy! powinny krzyczeć 
4 tytuly z pierwszych stron gazet. Nosowska w Nir- 
vanie zamiast Cobaina! TAD znalazł w końcu po- 

wną duszę! No dobra, dość tego przeginania, Że 
nam się Hey czasem kojarzy z Seattle = to jedno, 
że jest to równocześnie interesujący zre 
wela... ponadprzecietnq wokalistką - fo drugie. 
Niemal heavymetalowy tytuł Fire nabiera zupeł- 
nie innego znaczenia, al spojrzy się na bardzo 
udang, ciepłą okładkę ду asety). Daje пат ona 
o zrozumienia, że w tych grunge'owatych саа 
najdziemy sporo romantyzmu. Ten fajer to 
_ kajer miłości. Ale nie żeby kwiatki, polanka, dmu- 
и а a my wtuleni w jebie Kasia śpie- 
_ мам Eksperymencie: Teraz pójdę z innym mężczy- 
с znq/ Potem zapytam со włedy czułeś/ A ыы, 
Š п publicznie, że Twoje uczucia піс dla mnie 
W Zazdrości jest już moim zdaniem 
: Złotą klatkę sprawię Ci/ 


polskimi tekstami. 
ty całkiem nieda tu 
Takie utwo- 
é [choć bardzo 


przeboj š 
Całą muzykę skomponował Piotr Banach = lider 
i założyciel zespołu, teraz siłą rzeczy w cieniu Kasi. 
Ale nie sądzę, zeby to w Ayers ks stopniu ura- 
żało jego ambicje. Mamy tu i balladki - Dreams, Za- 
zdrość, Moja i twoja nadzieja, speed metal - Schizo- 
phrenic Family, konkurencję dla IRY - Desire, cośiro- | 
nicznie wesołego i sielskiego - Берешен Мо 
i oczywišcie wspomniane juz díwieki jakby rodem 
ze stanu Waszyngton: One Of Them, Choice, Non- 
sense itd, Znowu wpuściłem się w kanał wyliczanek 
i pow. б пет Czego bym tu kasa nie 
—wykombinował, nie da się tej płyty utopić, Бо jest 
po prostu dobra. Jak kis: stę resuje ona 
rockiem, to musi jej posłuchać, | 5 
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Wojciech Tomkiewicz wybral sie 
w Hamburgu na koncert Micka 
Taylora, byłego gitarzysty The 
Rolling Stones (od 1969 do 1975 
roku), a następnego dnia spotkał się 
z mistrzem, by pogadać o tym, jak 
powstawał najsłynniejszy album 
tego zespołu - Exile On Main Street, 
dlaczego Stonesi nigdzie nie mogą 
zagrzać miejsca, jak to jest - być 
obleganym przez dziennikarzy 
i fotoreporterów, a także czy łatwo 
się wielkiej 


wyrzec kariery, 


Fot. Decca 


zaszczytów, sukcesów... 


NIEOBECNY DUCHEM 


Tłoku w Grosse Freiheit tej nocy zdecydowanie nie 
było i trudno się temu dziwić, skoro kariera Micka 
Taylora od dawna rozwija się jakby przy opuszczonej 
kurtynie. Myślę, że na palcach jednej ręki poli- 
czyć można było tych spośród słuchaczy, którzy tę 
karierę śledzą. Pozostałych, po części bardzo 
młodych, ale i wielu grubo po trzydziestce, zwabiły 
tu, owszem, nagrania Taylora, ale dokonane wspól- 
nie z... Mickiem Jaggerem, Keithem Richardsem 
| 5-ка, hen w latach siedemdziesiątych. Ciekaw 
byłem, czy sięgnie dziś po ten repertuar, czy też 
zechce udowodnić, że nie musi podpierać się sławą 
Rolling Stonesów, że sam stworzył rzeczy równie 
godne uwagi... 

Zaczęło się od nie znanych mi utworów jego autor- 
stwa, utrzymanych w średnim tempie i bluesrocko- 
wym stylu. Poprawnie zagranych, uzupełnionych 
dobrymi i wyważonymi, tyle że podobnymi jedna 
do drugiej solówkami gitarowymi. Sam mistrz nie 
prezentował się nazbyt rewelacyjnie. Nalana twarz 
z podwójnym podbródkiem, 


naburmuszona mina... 


Przez większą część koncertu Taylor, stojący nieru- 
chomo, z pochyloną głową, z boku sceny, robił wra- 
żenie człowieka obrażonego na cały świat albo po 
prostu nieobecnego duchem. (Później dowiedziałem 
się, że narzekał tej nocy na ból głowy, ale brak tej 
dolegliwości też pewnie nie zmieniłby jego sposobu 
bycia.) 

Korzystając z ospałości lidera na scenie dwoił się 
i troił natomiast wokalista zespołu, Jimmie Wood, 
prezentujący się trochę jak Roger Daltrey z dawnego 
The Who: podobny ruch sceniczny, rozpięta kurtka 
dżinsowa na szczupłym ciele, jedynie głos nieco gor- 
szy. Świetnie rozumiał się z drugim gitarzystą zespo- 
łu, Jimmym Kingiem, co nie dziwi zważywszy, że obaj 
grają razem od siedmiu lat. Przyznam, że właśnie 
King najbardziej mi się spodobał. Grał przeważnie 
partie gitary rytmicznej, ale gdy raz czy dwa mistrz 
pozwolił mu na solówkę, pokazał prawdziwą klasę: 
zagrał z rozmysłem, kapitalnie rozwijając temat 
utworu aż do ostatecznej hardrockowej kulminacji. 
W ogóle zespół akompaniujący (w którego składzie 
znaleźli się też basista Gregory Boaz oraz perkusista 
Tom Fillman) ciążył raczej ku cięższej odmianie rocka 
niż ta, którą wydaje się preferować Taylor, czyli nie 
za szybkie utwory oparte na sktrukturze bluesowej, 
pozwalające mu popisać się grą techniką slide. 

Taylorowi przydała się ta technika w pierwszym 
utworze, który spragniona bardziej znanego mate- 
riału publiczność nagrodziła gorętszymi brawami: 
długiej wersji standardu bluesowego Williego Dixo- 
na You Shook Me, spopularyzowanej w rockowym 
światku m.in. przez Led Zeppelin. Zagrał oczywiście 
w sposób bliższy oryginałowi i w pięknym solo pierw- 
szy raz tego wieczoru pokazał, na co naprawdę go 
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stać. Ale za moment miało być jeszcze lepiej. Mick 
podszedł do mikrofonu i swym nie najmocniejszym 
głosem zaśpiewał... Hip Shake — dla mnie jeden z naj- 
fajniejszych numerów z albumu 


Exile On Main Street, 


nagranego z udziałem Taylora, przez wielu uważa- 
nego za największe osiągnięcie The Rolling Stones. 
Tam jest to utwór niespełna trzyminutowy. Na kon- 
cercie został rozciągnęty do dobrych siedmiu minut 
dzięki pojedynkowi gitarzystów. Pod względem mu- 
zycznym był to dla mnie jeden z dwóch najlepszych 
momentów koncertu. Drugi nastąpił w chwilę 
później, gdy zabrzmiały dźwięki doskonale wszyst- 
kim znanego You Gotta Move Freda McDowella, 
który Stonesi umieścili w 1971 na płycie Sticky 
Fingers. Tyle że Taylor zaprezentował ten utwór 
w znacznie — w porównaniu z осіегајаса się o stylisty- 
kę country wersją studyjną — odmienionej aranżacji. 
Rozbudowano partie solowe, a cały utwór — inspiru- 
jąc się jakby jego tytułem, zachęcającym do inten- 
sywniejszego ruchu — wykonano w nieco szybszym 
tempie i oparto na solidnym bluesowym podkładzie 
sekcji rytmicznej. Efekt był bardzo przekonywający. 
Pod wpływem gorącego aplauzu pochmurnemu 
Mickowi drgnęły mięśnie twarzy i zawitało na niej 
coś w rodzaju uśmiechu... 

Później było jeszcze kilka kompozycji Taylora i ze 
dwa standardy bluesowe, Jimmie Wood zaśpiewał 
dwa utwory solo, towarzysząc sobie na gitarze aku- 
stycznej i harmonijce ustnej, zaś całość zwieńczył bis 
— jednakże nic porywającego już się na scenie Grosse 
Freiheit nie wydarzyło. Odniosłem na tym koncercie 
wrażenie, że Mick Taylor jest wciąż niezdecydowany 
co do swej dalszej kariery. Z jednej strony dobrze 
mu się chyba współpracuje z młodszymi od siebie 
muzykami, którymi nie tak dawno się otoczył 
i z którymi stara się wypracować nową wspólną 
formułę. Z drugiej nie może i zapewne też nie chce 
zrezygnować z prezentowania swego dotychczaso- 
wego dorobku i muzycznych fascynacji, choć degra- 
dują one zespół, wyrosły z nieco innej rockowej styli- 
styki, do roli muzyków towarzyszących. Myślę, że 
dobrze wypadłby występ Taylora poświęcony tylko 
utworom Rolling Stonesów albo tylko kompozycjom 
dawnych mistrzów bluesa. Mieszanka firmowa, 
którą zaserwował, apetytów publiczności na pewno 
nie zaspokoiła. 

Mimo to wychodząc z klubu w hamburską noc, 
a może ranek, jako że było już wpół do czwartej, 
czułem się w sumie usatysfakcjonowany. Chociaż — 
jeśli wolno mi będzie sięgnąć po dość frywolne 
zestawienie — i ja, i Mick zaznaliśmy już pewnie 
w życiu lepszych koncertów. 


Hamburg, 20 listopada 1992 
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Gdy szedłem porozmawiać z Mickiem Taylorem, miałem 
niemałą tremę. Poprzedniego dnia podczas koncertu wy- 
glądał mi bowiem na wyjątkowo nadętą, zblazowaną 
i nieprzystępną eks-gwiazdę. W dodatku przypomniałem 
sobie niezbyt zachęcające perypetie, jakie miał z nim 
w Stanach przed laty Daniel Wyszogrodzki (opisał je 
w biografii Rolling Stonesów — Satysfakcja). Czy zechce — 
zastanawiałem się — w ogóle odpowiedzieć na pytania do- 
tyczące okresu współpracy ze Stonesami, który to temat, 
co tu dużo ukrywać, najbardziej mnie interesował? 

Diabeł okazał się nie taki straszny, a wręcz przeciwnie — 
nadzwyczaj sympatyczny i rozmowny. Mick, który przed 
naszym spotkaniem akurat wstał od śniadania, był spokoj- 
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ny, ociężały w ruchach, ale jednocześnie odprężony i po- 
godny, bez cienia sztuczności czy fałszywego gwiazdor- 
stwa. Z tego, co mówił, wynikało, że jest pogodzony z lo- 
sem, a nawet zadowolony ze skromnej roli, jaką dziś od- 
grywa na rockowej scenie. Chociaż nawracające w rozmo- 
wie wspomnienia starych, dobrych „rollingstonesowych” 
czasów wywoływały u niego błysk w oku. A może tak mi 
się tylko zdawało... 

— Czy byłeś kiedykolwiek w Polsce? 

— Nie. Dalej na Wschód niż do Lipska i Berlina nigdy nie 
dotarłem. 

— The Rolling Stones wystąpili w Warszawie w 1967. 

- Naprawdę? Wiem, że byli w Pradze, ale o występie 
w Polsce nie słyszałem. W zasadzie znam tylko niewielu 
muzyków brytyjskich, którzy mieli u was koncerty. Wyda- 
je mi się, że John Mayall tam grał. Zresztą Mayall był już 
chyba wszędzie, jakiś czas temu nagrał nawet płytę na 
Węgrzech. 

— Współpracowałeś z nim przez dłuższy czas przed wstą- 
pieniem do Rolling Stonesów. 

— O, tak, byłem członkiem John Mayall's Bluesbreakers 
przez cztery lata. Pamiętam, że ciężko wtedy pracowali- 
śmy. Trasa goniła trasę, a przeważnie występowało się 
przez siedem nocy w tygodniu. 

— Jak do tego doszło, że Stonesi wybrali właśnie Ciebie 
na miejsce Briana Jonesa? 

— To musiało być przeznaczenie (śmiech). Stonesi chcie- 
li wpierw prosić Ry Coodera, ale odpadł ze względu na 
swe 


szklane oko. 


Keith Richards mówił mi, że nie wytrzymałby nerwowo je- 
go nieruchomego spojrzenia. 

— Czy byłeś zawsze traktowany jako pełnoprawny czło- 
nek zespołu? 

— Naturalnie, no może z wyjątkiem pierwszych dwóch- 
trzech miesięcy, kiedy to pozostawałem na uboczu, ponie- 


waż zespół zajęty był roz- 
wiązywaniem kontraktu 
z Deccą i pertraktacjami na 
temat nowego - z Atlantic 
Records. Tyle że oczywiście 
Mick Jagger i Keith Ri- 
chards grali pierwsze 
skrzypce, gdyż pisali więk- 
szość materiału. Ja sam 
niekiedy najwyżej współ- 
komponowałem. . Nigdy 
natomiast nie napisałem 
żadnego tekstu, zresztą do 
dziś sprawia mi to spore 
kłopoty. 

— Jednakże pod koniec 
1975 roku opuściłeś ze- 
spół. Dlaczego? 

- Dokładnie rzecz biorąc 
było to nieco później, bo 
w styczniu 1976. A dlacze- 
go? Będzie można o tym 
przeczytać w mojej książ- 
ce. Gdy ją napiszę... 

— Nie odpowiadał Ci ich 
styl życia, ciągłe trasy kon- 
certowe? 

— Nie, na to tak bardzo 
nie narzekałem. Tak na- 
prawdę, to nie mogłem 
dojść do ładu sam ze sobą. 
W owym czasie wciąż prze- 
nosiliśmy się z miejsca na 
miejsce. Zespół nie mie- 
szkał w Anglii, aby nie pła- 


r] 


cić zaległych podatków. Ja nie miałem żadnych zaległych 
podatków, więc nie było powodu do przenosin. Miałem 
natomiast już wówczas żonę i małą córeczkę, i te ciągłe 
przeprowadzki były mi nie na rękę. 

— We wczesnych latach siedemdziesiątych Keith 
Richards miał poważne kłopoty z narkotykami... 

— Któż ich wtedy nie miał... Ale rzeczywiście, Keith 
siedział w tym najbardziej. 

— Czy w związku z tym uczestniczył w mniejszym zakre- 
sie w sesjach nagraniowych do ówczesnych albumów 
The Rolling Stones? 

— Generalnie nie można tak powiedzieć. Na pewno naj- 
mniej zaangażowany był w nagranie „Sticky Fingers”. Ale 
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już na przykład przy „Exile On Main Street” rzecz przed- 
stawiała się zupełnie inaczej. Ten album nagrywaliśmy bo- 
wiem w piwnicy domu Keitha we Francji. Pamiętam, że 
nienawidziliśmy wówczas tych nagrań, bo wydawały się 
beznadziejne pod względem technicznym. Część materia- 
łu była marnie zarejestrowana — niektórych rzeczy nie 
dało się początkowo w ogóle słuchać — trzeba więc było 
potem solidnie popracować nad taśmami w studiach 
nagraniowych w L.A. A dziś wiele zespołów stara się umy- 
ślnie uzyskać tamto surowe brzmienie... Mieliśmy wtedy 
do dyspozycji jedynie szesnastościeżkowy magnetofon, 
całe studio mieściło się w jednym niewielkim pomieszcze- 
niu w piwnicy. I gdy o dwunastej w nocy była burza, a zda- 
rzało się to dość często, wysiadał prąd — i było po sesji. 

- W 1979 powstał Twój album solowy zatytułowany 
Mick Taylor. Co sądzisz o nim dzisiaj? 

- Nie przepadam za nim. Może znalazłoby się tam kilka 
niezłych utworów, ale brzmienie, sposób, w jaki zostały 
nagrane, nie wytrzymują próby czasu. Gdybym miał po- 
nownie nagrywać płytę solową, nie brałbym się — jak wte- 
dy — za produkcję własnych nagrań. 

— Jak długo istnieje ten zespół, z którym występujesz 
obecnie? 

— Już prawie rok. W maju zaczęliśmy trasą po Wybrze- 
żu i Kanadzie, potem przyszła kolej na Londyn, krótki 
pobyt w Belgii, występy w Japonii i wreszcie w Niemczech. 
W dalszej perspektywie zamierzamy nagrać materiał 
na płytę. 

— Od czasu, kiedy nie grasz z Rolling Stonesami, jesteś 
poza obrębem wielkiego muzycznego biznesu. Czy 
dobrze Ci z tym? 

— No cóż, jestem świadom, że coś takiego jak przygoda 
ze Stonesami nigdy się już nie powtórzy. 

— A czy miałbyś jeszcze raz ochotę na wielką karierę, czy 
chciałbyś widzieć swe płyty na szczytach list przebojów, grać 
koncerty nie w małych klubach, a w wielkich halach...? 

— No cóż, każdy pragnie sukcesów... Co nie znaczy, 


że nie jestem zadowolo- 
ny z tego, co robimy te- 
raz. Spytaj Jimmiego 
Wooda, on pewnie wo- 
lałby śpiewać na stadio- 
nie olimpijskim... Zresztą, 
gdy chodzi o miejsca, 
w których gramy - nie 
ma reguły. Na przykład 
nasz pierwszy koncert 
w Niemczech daliśmy 
w małym klubie dla czte- 
rystu osób; mieliśmy za- 
bawę jak rzadko kiedy. 
Natomiast w Belgii grali- 
śmy na festiwalu przed 
piętnastotysięczną pub- 
licznością. Nie ma aż ta- 
kiego znaczenia, czy wy- 
stępujesz w małym klu- 
bie, czy w wielkiej hali; 
w końcu chodzi o to, by 
była dobra zabawa. 

- Czy w zespole słyn- 
nym, obleganym przez 
dziennikarzy i fotorepor- 
terów, mającym ogrom- 
ną widownię gra się ina- 
czej niż wówczas, gdy 
tych rzesz fanów i szumu 
prasowego brak? 

- Gdy jesteś wielki 
i sławny, przestajesz grać 
muzykę, a — przeciwnie — 
zaczynasz dawać spek- 
takl. Obserwowałem to 
zjawisko u wielu zespo- 
łów. Choć też nie zawsze 
musi tak być. Kilka mie- 
sięcy temu wybrałem się 
w Los Angeles na koncert 


у 


Fot. Piotr Pieczora 


Guns М” Roses. 


Szczerze mówiac nie przepadam za ich produkcjami stu- 
dyjnymi, ale na 2уууо byli fantastyczni, pokazali prawdzi- 
we, solidne rockowe granie. W zespolach takich jak The 
Rolling Stones dodatkowym ciężarem staje się przeszłość, 
którą wciąż trzeba na nowo definiować. 

-Stonesi istnieją do dziś, nie tak dawno podpisali nowy, 
lukratywny kontrakt płytowy. Czy żałujesz dziś, że wtedy 
odszedłeś z zespołu? 

— Nie i nigdy nie żałowałem. 

— А jak sądzisz, jak długo Stonesi będą jeszcze wspólnie 
grali? 

— Zdaje mi się, że tak naprawdę, to oni wcale ze sobą 
nie grają, jedynie spotykają się raz na cztery lata, by odbyć 
wspólne tournée. Osobiście wątpię, czy zagrają jeszcze ja- 
kąkolwiek trasę koncertową, ale trudno mi tu oczywiście 
coś przesądzać... Ten ich nowy, wieloletni kontrakt nieco 
mnie zdziwił. Na pewno uwzględnia on też składanki, bo 
nie jestem sobie w stanie wyobrazić nagrania przez nich 
trzech albo nawet dwóch kolejnych albumów z nowym 
materiałem. Co innego płyty solowe Jaggera albo Richard- 
sa — te na pewno będą nadal powstawały. 

— Jak choćby Main Offender, którą niedawno wydał 
Keith. 

- Słuchałem jedynie kilku nagrań jeszcze przed 
wyjazdem na koncerty do Europy, ale myślę, że to niezła 
płyta. Keith uzyskał rewelacyjne brzmienie, chyba nawet 
lepsze niż na swym poprzednim albumie solowym. A przy 
okazji, w styczniu 1993 gramy z Keithem wspólną trasę 
koncertową w Kalifornii. 

— Jakiej muzyki Mick Taylor słucha dziś najchętniej u sie- 
bie w domu? 

— Szczerze powiedziawszy, nie słucham ostatnio prawie 
w ogóle muzyki — nie znajduję na to czasu. Ale wciąż 
najbardziej lubię stary amerykański blues, nagrania z lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. 

— Zdarzało Ci się grywać z wielkimi bluesa, jak choćby 
z Championem Jackiem Dupree... 

— To było wiele lat temu. Nagraliśmy wspólnie kilka 
utworów. Champion mieszkał wówczas w Londynie i miał 
kontrakt z Deccą. 

— Chuck Berry przyjechał ostatnio na koncerty do Euro- 
py. Czy z nim również zdarzyło Ci się kiedyś zagrać? 

- Widziałem go wielokrotnie na scenie, ale nigdy nie 
było wspólnego występu. 

— Na wczorajszym koncercie zagrałeś dwa utwory 
z repertuaru The Rolling Stones: You Gotta Move i Hip 
Shake. Czy grywasz też jeszcze inne? 

— Właściwie nie... Czasem wykonujemy jeszcze „Stop 
Breaking Down”, a poza tym niektóre z tych bluesowych 
standardów, po które sięgali też Stonesi. Sęk w tym, że 
występując pod szyldem The Rolling Stones nigdy nie 
grałem „You Gotta Move” czy „Stop Breaking Down” na 
żywo. Mieliśmy stały repertuar, dziesięć-dwanaście 
utworów, które powtarzaliśmy co wieczór w niezmie- 
nionej kolejności. I tak przez cztery lata... 

— A jak wygląda to w Twym obecnym zespole? 

— Jest stały początek i stałe zakończenie. Środek wciąż 
się rozrasta w trakcie trasy, dochodzą nowe pomysły 
i kompozycje. Ot, choćby wczoraj graliśmy utwór wymy- 
ślony przez chłopców z zespołu, który ja słyszałem 
dopiero po raz drugi... 

— Plany na przyszłość? 

— W najbliższym czasie, gdy już zakończymy trasę 
koncertową, chciałbym zabrać się znów poważnie za 
nagrywanie, bo uzbierało się trochę utworów, które 
dobrze byłoby zarejestrować w studiu i wydać, 
niekoniecznie zresztą jako materiał solowy. 

— Serdecznie dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał WOJCIECH TOMKIEWICZ 
Hamburg, 21 listopada 1992 
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KLAATU „Strange” FARBEN LEHRE „Bez pokory” 


САМАРА „Canada” 


RADIO „BRUM” „Come together" MARILYN MONROE „Мика“ 


oraz KULT „Kaseta”, 

KULT „45-89”, 

SEXBOMBA „Alkohol”, 

SEXBOMBA „Krzyżówka”, 

MARILYN MONROE „Never before and never again”, 
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TILT „Czad kommando”, 

APTEKA „Big noise”, 

RADIO „BRUM” „We are together”. 


Produkcja i dystrybucja: 
P.Z. „ARSTON” 
00-695 Warszawa 

ul. Nowogrodzka 49 
tel. 29-60-67 
tel./fax 625-41-13 
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- (zy nie słyszycie strzałów 
na ulicach wy, głupcy, głuche 
łachudry, zasrani politycy? 
- (0 mamy zrobić? 

- Po prostu odpieprzcie się! 


Napięcie rośnie... 


Kto tak obraża polityków? Kto aż tak dosłownie korzysta 
z dobrodziejstw Pierwszej Poprawki Do Konstytucji USA 
(1787), gwarantującej wolność słowa w Stanach? To Ice Т., 
były 


gangster i handlarz narkotyków, 


obecnie milioner, żyjący w ekskluzywnej willi w Los Angeles 
(do której dostać się trudniej niż do ojczyzny Ice T. bez wizy), 
prawdziwa gwiazda muzyki rap. To wykonawca, którego 
płyty osiągają nakłady przekraczające milion egzemplarzy. 
Cytat zaś pochodzi z utworu Body Count (album O.G. Origi- 
nal Gangster), którego tytuł posłużył za nazwę stricte rocko- 
wej formacji zaprawionego w bojach z amerykańską co- 
dziennością rappera z Miasta Aniołów. 

Wiele osób nie zdaje sobie sprawy z tego, że rock'n'roll 
jest muzyką czarnych. Został stworzony przez Little Richarda, 
Chucka Berry'ego i im podobnych. Dla mnie muzyka jest jed- 
na - nieważne czy to rock, czy soul. Niektórzy mówią, że 
zdradziłem rap, bo na moich płytach można znaleźć numery 
właśnie rockowe. A ja im na to: „Pocałujcie mnie w dupę!” 
Założyłem grupę, którą nazwałem Body Count. To prawdzi- 
wy czarny hardcore. Przekonajcie się sami - zachęca Ice Т. 
Pierwsza płyta Body Count ukazała się na początku 1992 ro- 
ku i sprzedała się gorzej niż oczekiwano - nieco ponad pół 
miliona egzemplarzy w USA. Stała się za to tematem zago- 
rzałych dyskusji. A może i czymś więcej - legendą. 

Zespół Body Count wywołał prawdziwą histerię w USA. 
Wiele szacownych osób wypowiadało się (krytycznie, rzecz 
jasna) na jego temat. Zarzucano muzykom rasizm, porno- 
grafię, sadyzm oraz gloryfikację przemocy. Ice T. nie był 
pierwszym, który zadarł z amerykańskim establishmentem. 
Koniec lat osiemdziesiątych i początek dziewięćdziesiątych 
obfitował w 


płyty delikatnie mówiąc... obelżywe. 


W 1988 roku bohaterem był zespół N.W.A., oczywiście rapowy i czar- 
ny, którego przebój Fuck The Police spędzał sen z powiek całej ame- 
rykańskiej policji. Dwa lata później wytoczono dziesiątki procesów 
równie czarnej grupie 2 Live Crew. Zarzut: sprośne i obelżywe teksty. 
| tak dalej. Ice T. nie był więc pierwszy. | nie on pierwszy przegrał. 
Czeka go chyba {еп sam los co Jello Biafrę, lidera Dead Kennedys, 
który po długiej wojnie z cenzurą, zniechęcony, musiał rozwiązać 
swoją grupę. 

Płyta Body Count została zatytułowana Cop Killer a więc Zabójca 
policjantów. Gdy gliniarz poczuje się silny, bije zatrzymanego, kopie 
go, poniża. Za co? Za to, że zatrzymany słucha niewłaściwej muzyki, 
ma długie włosy, czy niewłaściwy kolor skóry. Chciałbym złapać taką 
świnię i dowalić jej w ryj! Tak zaczyna się utwór tytułowy. Cała Ame- 
гука zażądała wycofania go z płyty. Ice T. zwoływał konferencje pra- 
sowe, gdzie bronił swego stanowiska, ale nic nie wskórał. Wytwór- 
nia Sire zaprzestała tłoczenia albumów z kontrowersyjnym nagra- 
niem, tym samym Ice T. został zmuszony do usunięcia Zabójcy poli- 
cjantów z repertuaru. Brak utworu nie obniża jednak wartości płyty, 
tej porcji doskonałego, naprawdę mocnego, brutalnego rocka ze 
wspaniałymi riffami i świdrującymi uszy solówkami... 

Zaczyna się szokująco. Z samochodu wysiada Murzyn, który prosi 
policjantów, by pomogli mu zmienić oponę w samochodzie. Nieste- 
ty, сі nie mają па to najmniejszej ochoty, a na dodatek przestrzeli- 
wują w wozie wszystkie „gumy”. Fajnie. Ta krótka historyjka poprze- 
dza „piosenkę” Body Count's In The House, która w wyraźnie oczy- 
szczonej wersji ukazała się na singlu (wideo wzbogacono zdjęciami 
z filmu Universal Soldier), Kto myślał, że wraz z Cop Killerem usunię- 
to wszystkie brutalizmy, ten mylił się bardzo. To Body Count. Na 


РА РО СУ" POLICJANTÓW 


фаяе gra sukinsyn Moose Man, efekty specjalne - nikczemny 
D. Rock, na bębnach jedyny i niepowtarzalny Beatmaster V., na gita- 
rze mam Czarnucha Ernie C., a ja jestem 


pieprzony Ice T. 


Tak Ice zapowiada zespól. Przez cala plyte przewala sie nawalnica. 
Żaden inny czarny zespół nie gra takiej muzyki. Living Colour, 
24-7-Spyz czy Bad Brains to pop przy BC. Gitarzysta dokonuje cudów. 
To prawdziwa „czarna perła”, którą szef wyciągnął chyba z piekła: 
taka mieszanina Vernona Reida (ten 2аг..) i Jeffa Hannemana 
(ta szybkość...). Tu nie ma ani chwili przestoju, a jedyna ballada, The 
Winner Loses, w niczym nie przypomina dokonań pudli spod znaku 
soft metal. To bardzo brutalna muzyka i jeszcze brutalniejsze teksty. 
Słowa dotyczące rasizmu, zarówno białego (KKK Bitch), jak czarne- 
go (Momma's Gotta Die Tonight), prawdziwie pornograficzne (Evil 
Dick, gdzie Body Count - muzyka, Ice T. - trzypiętrowe przekleństwa 
oraz Nie Znana Nam Bliżej Dama - jęki i spazmy, odgrywają bez wąt- 
pienia udany stosunek), czy tyczące praktyk voodoo (Voo Doo) po 


Fot. WEA 


prostu powalają. Ostatniej nocy siedemnastu młodych ludzi zginęło 
w strzelaninie. A teraz sport... 

Prawdziwym arcydziełem są słowa utworu Моттаз Gotta Die 
Tonight. Ice Т. opowiada w nim historię czarnej rasistki, która nie po- 
zwala synowi spotykać się z białymi kobietami... W finale 


wyrodny synalek 


zabija matkę nożem, który był używany tylko w pieprzone Święto 
Dziękczynienia, a następnie pali jej ciało... Nic dziwnego, że PRMC 
(grupa wysoko postawionych osób w USA, cenzurujących muzykę 
i słowa - nalepki na płytach perental advisory, explicit lyrics to ich 
sprawka) z panią Tipper Gore na czele postulowało wycofanie płyty 
ze sprzedaży. Ale przy muzyce Body Count nie można śpiewać | Want 
To Hold Your Hand czy Do You Love Me: tak ostre teksty są koniecz- 
ne. Paradoksalnie jednak - muzyka Body Count broni się spokojnie 
bez słów, czego najlepszym przykładem są Co Note oraz Body Count 
Anthem. To najostrzejsza muzyka 1992 roku, zdecydowanie bijąca 
na głowę płyty death metalu. Ale, właśnie dlatego, nie miała szans, 
by powtórzyć sukces rapowych albumów Ice T. Jest za ostra dla czar- 
nych słuchaczy, zaś biali ciągle nie mogą uwierzyć, że jakikolwiek 
„czekoladowy” mógł zrobić coś takiego. Będzie to więc prawdopo- 
dobnie pierwsza i ostatnia płyta Body Count. Co gorsza, wróg numer 
jeden zespołu rośnie w siłę. Pani Tipper Gore, której Ice T. zapowie- 
dział, że ją „wypier..i”, jest już żoną wiceprezydenta Stanów Zjed- 
noczonych, a na dodatek coraz mocniej wierzy w swoją misję oczy- 
szczenia społeczeństwa z różnych badykauntów... 


MARCIN STEFAŃSKI 
Utwór Cop Killer został zastąpiony na płycie piosenką Freedom Of 


Speech, wykonywaną przez Ice T. i... Jello Biafrę! Tekst dotyczy oczy- 
wiście wolności słowa w USA... 
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ACID DRINKERS 


naprawde znaczacym wydarzeniem w kalendarzu mie- ulgi, a przez sluchaczy ze szczerym entuzjazmem. 
dzynarodowych imprez rockowych na rok 1993. 0by Chlopaki z Acid Drinkers potwierdzili, ze nie maja sobie 


GRAVE KREATOR nie ostatnim. Jako pierwsza wystąpiła tego wieczoru równych. A obserwując reakcję publiczności przeko- 
PORTKI TITUS A W katowickiej hali AWF spotkały się ze swoimi fa- grupa Acid Drinkers. Na estradzie pojawiła się nieste- "atem sie, ни м оаа rozpoznawalne od 
nami dwa słynne zespoły metalowe Kreator i Grave. ty w niepełnym składzie. Do końca czekano na przyby Plerwsze] спин ропк ша stały się już synonimem 


zespołu, muzyki, którą gra, polskiego metalu.. 


Kreator, Grave, Acid Drinkers Nie zawiodły oczekiwań. Zwłaszcza Kreator, który do- cie z wojska Popcorna. Dopiero po dwóch numerach 
Hala AWF, Katowice, 30 stycznia 1993 prowadził Чит do ekstazy. Jego występ był pierwszym pojawił się na scenie witany przez kolegów z uczuciem 3 Tekst i zdjęcia: JACEK SROKA 


KIM GORDON/SONIC YOUTH Fot. Piotr Pieczora THURSTON MOORE/SONIC YOUTH 


Ea = | 07772 WSPOMNIENIA Z PLENERU 
WHISKY И c=": Ш 9” PRZYTULNNE 
DZIEŃ W KTÓRYM PĘKŁO NIEBO [И PR ІІ! HOTEL TWOICH SNÓW 
MAŁA ALEJA ROZ ЩЩ і INWAZJA Z PLUTONĄ 
CZERWONY ЈАК CEGŁA [ШЇ Ë Lt А SŁODKIEGO MIŁEGO ZYCIA 
i wiele innych... ШШ : <<) | ROM ТЕ i wiele innych... 
SON 21 


czuwiście to: , Warszawa, ul. Srebrna 16, tel./fax 20 26 63 
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Dżem, Piersi, Hey, New Model Мауе!, Sai Channel, Jauntix 


т 


Sala T.S. Wista, Kraków, 22 stycznia 1993 


Nie powiem, jechalem do Krakowa ze sporym zainteresowa- 
niem. Bo to i dawno nie słyszało sie ani o tak dużym koncercie 
w tym mieście, a i o zespołach stamtąd było ostatnio jakoś cicho. 
No i mocno się rozczarowałem. Tak naprawdę na sześć występu- 
jacych grup tylko trzy godne są wspomnienia. Ale od początku... 

Zawiodła reprezentacja Krakowa. Choć może „zawiodła” to zbyt 
łagodne określenie. No bo na przykład taki Jauntix. Skąd oniw ogó- 
le wzięli się na rockowej, bądź co bądź, imprezie? Bardziej paso- 
waliby na Festiwal Piosenki Chodnikowej. Tyle tylko, że zamiast 
kretyńskiego italo-disco wykonują naiwne balladki (?) o miłości. 
Brrr! Momentami aż mdło robiło mi się od kapiącej z nich słodyczy. 

Z tego stanu nijakiej błogości skutecznie otrząsnął mnie kolejny 
przedstawiciel gospodarzy, New Model Vavel. Choć co to było za 
otrząśnięcie... New Model Vavel to podobno „bardziej komercyj- 
na” mutacja grupy Vavel Underground. Jak zwał, tak zwał — zespół 
nie ma do zaoferowania wiele więcej poza tak zwanym robieniem 
jaj. Co prawda grać chłopcy potrafią. Świadczy o tym przyzwoita 
wersja standardu One Scotch, One Burbon, One Beer. Niestety, 
większość repertuaru grupy wypełniają piosenki o dziew- 
czynach, co to cyce mają jak donice. Nic dodać, nic ująć. 

Już poważnie zaczynałem żałować wyprawy do Kra- 
kowa, gdy na scenie zainstalował się Hey. Tego było mi 
trzeba. Ten zespół to prawdziwa bomba! | to nie tylko ze 
względu na głos Kasi Nosowskiej. Hey potrafi wyzwolić 
energię, z jaką rzadko mamy do czynienia na koncertach 
polskich grup. | na dodatek jeszcze te kompozycje — 
chwilami nawiązujące do Soundgarden, chwilami do 
spokojniejszych utworów Temple Of The Dog. Kończącą 
występ Nadzieję odśpiewała cała publiczność. Nic dziw- 
nego, że to właśnie Hey zagrał pierwszy tego wieczoru 
bis. W pełni na niego zasłużył. 

Temperaturę na widowni dość skutecznie ostudził Sai 
Channel. Zespół zaprezentował schematyczny, mało ory- 
ginalny heavy metal. Były też rockowe ballady. Wszystko 
jednak nieco bezduszne. Muzyka Sai Channela nie prze- 
konata ani mnie, ani zgromadzonej w hali Wisły publicz- 
ności. Tym bardziej nie uczyniła tego Gayga, która 
w pewnym momencie dołączyła do zespołu. Na powita- 
nie wokalistka zawołała do widzów: Hej, wiecie kto ja 
jestem? Odpowiedziały jej gwizdy i jedno wielkie Nie!!! 
Niech to posłuży za recenzję jej koncertu. 

Całe szczęście następną grupą w kolejności były Piersi. Muzy- 
ka tego zespołu zawsze poprawia mi humor. Nie do końca wiem 
dlaczego. Przecież wbrew pozorom Paweł Kukiz nie śpiewa wcale 
o zabawnych rzeczach. Widocznie to muzyka grupy wyzwala jakąś 
pozytywną energię.Do takiego wniosku doszła i publiczność 
— zabawa była świetna. Był także drugi tego wieczoru bis. 

Na koniec oczywiście Dżem. Widziałem tę grupę już wiele razy 
i zastanawiałem się, czy może ona jeszcze czymkolwiek kogoś za- 


DO KAKOFONILJEDEN KROK 


Sonic Youth, Pavement, Cell 
Docks, Hamburg, 19 listopada 1992 


Trasa koncertowa Sonic Youth odbywała się pod ha- 
stem Youth Against Fascism. Z jednej strony było to na- 
wiązanie do promowanego właśnie albumu Dirty, który 
zawiera utwór o takim tytule; z drugiej pozwoliło grupie 
dołączyć do grona muzyków piętnujących nieustanne 
ataki niemieckich neofaszystów i ksenofobów. A trzeba 
powiedzieć, że ostatnio prawie nie ma tu koncertu, na 
którym nie padłby komentarz poświęcony tej sprawie. 
| słusznie. 

Choć od samego początku pomarańczowa szmaciana 
lalka, taka sama jak na okładce albumu Dirty — jak miało 
się okazać jedyny element scenografii — spoglądała na 
publiczność wetknięta pomiędzy bębny perkusji, ną głów- 
ną atrakcję wieczoru przyszło nam trochę poczekać. 
W umiarkowanie wypełnionej sali klubu Docks (zaplano- 
wano tu dwa koncerty pod rząd) zagrały wpierw dwa in- 
ne zespoły. Cell — czterech facetów z gitarami zawieszo- 
nymi prawie na wysokości kolan — zagrał ostrą muzykę, 
miejscami ocierającą się o hardcore, utrzymaną w szyb- 
kich tempach, lecz dość monotonną, zdradzającą nikta in- 
wencję melodyczną autorów. Ciekawiej wypadł zespół 
Pavement, złożony z pięciu młodych muzyków, kipiących 
pomysłami, ale na razie niezbyt wiele potrafiących, oraz 
znacznie starszego od nich perkusisty, którego wygląd 
zdradzał dłuższą zażyłość z iście rock'n'rollowym sposo- 
bem życia. Muzyka, będąca tworzoną prostymi środkami 
i bez kompleksów mieszanką różnych stylów, od Manche- 
steru po stary angielski hard rock, mogła się podobać. 

Po trzydziestu minutach puszczonej z taśmy upajającej 
muzyki Johna Coltrane'a na scenę wkroczyli muzycy So- 
nic Youth. Ukryty za zestawem perkusyjnym Steve Shel- 


ИК 


HOUK 


skoczyć. Tym razem mogła. Nowym wyglądem Ryszarda Riedla. 
Skórzane spodnie, czarna koszula, ogolona twarz, przeciwsłonecz- 
ne okulary — słowem rasowy rocker! Poza tym jednak w zespole 
wszystko po staremu. Czyli świetna muzyka i znakomite przyjęcie 
publiczności. 


ROBERT SANKOWSKI 


ŚUPERLATYWKA 


Houk 
Riviera Remont, Warszawa, 20 stycznia 1993 


Ale czadowo! — zakrzyknęta nieco pretensjonalnie moja nielet- 
nia koleżanka. Trudno było pannie nie przyznać racji, bo Houk 
w Remoncie dał świetny koncert. Świetny, czyli jaki? Taki, które- 
go słuchałem chętniej niż płyty Soul Ammunition, która dostała 
u nas przecież ze cztery gwiazdki i nagrodę za debiut. Taki, na któ- 
rym ludzie się znakomicie bawili, а „siadanie” atmosfery było nie- 
zwykle rzadkim zjawiskiem. Taki, na którego przebieg nie miały 
żadnego wpływu minimalne wpadki muzyków. 


Fot. Andrzej Georgiew 


Zaczęło się od harmonijkowego wstępu do Separate Reality 
w wykonaniu gościa Houka — Tomka Bieleckiego. Potem tadnych 
kilkanaście utworów — trochę z płyty, trochę nowego materiału, 
a na bis głównie przeróbki cudzych utworów (пр. T. Rex i lggy'ego 
Popa). Dopiero przy okazji tych ostatnich Maleo pojawił się na 
scenie z gitarą. W czasie — powiedzmy — programu obowiązkowe- 
go koncentrował się wyłącznie na śpiewaniu. Na pewno Houk na 
tym nie stracił, bo... Chyba mam nowego „idola” gitarowego —Ro- 
berta Sadowskiego. Jego gra jest po prostu gibsonowata — tro- 


ley, z przodu czarnowłosy Lee Ranaldo, sympatyczna 
blondynka Kim Gordon oraz jej mąż, przerastający wszy- 
stkich o głowę Thurston Moore. Wszyscy ubrani w czar- 
ne T-shirty, mężczyźni w dżinsach, zaś Kim w wąskiej 
spódnicy sięgającej do kostek, tyle ze z rozcięciem do po- 
łowy uda... Wolny utwór, zatytułowany Shoot, z niepoko- 
jącym tekstem śpiewanym przez Kim, oraz znany z MTV 
dynamiczny 100% pokazały od razu, jakiej muzyki możemy 
dziś oczekiwać. Na Dirty grupa wprowadziła nieco inne 
niż dotychczas brzmienie: nie rezygnując z chropawych 
dźwięków i charakterystycznego gitarowego zgiełku za- 
prezentowała utwory dynamiczniejsze, przejrzyściej zaa- 
ranżowane, jakby bardziej rockowe. | taki też miał być 
koncert. Jego repertuar stanowiły utwory z promowane- 
go albumu przetykane kilkoma starszymi kompozycjami, 
jak Kool Thing albo Teenage Riot. Podobnie jak na ріу- 
tach, tak i tu część repertuaru śpiewała Kim, część Thur- 
ston. Na scenie oboje prezentowali się zupełnie inaczej. 
Kim była przez cały czas poważna, mało ruchliwa, skupio- 
na na grze na gitarze basowej. Głos ma, szczerze mówiąc, 
średni, nieco gardłowy, o jednostajnej modulacji z wyjąt- 
kiem gniewnego Orange Rolls, Angel's Spit, gdzie sporą 
część tekstu krzyczy. Miała nieco kłopotów z instrumen- 
tem, który dwukrotnie przestawał nagle stroić. Jako basi- 
stka wypada zaledwie poprawnie, ale też nie wirtouzow- 
skie popisy czynią z muzyki Sonic Youth klasę dla siebie. 

Inaczej Thurston. Ten kipiał energią tatwo udzielającą 
się publiczności, miotał się po scenie wywijając swą 
gitarą. Grał na niej dużo i dobrze, świetnie rozumiał się 
z drugim gitarzystą, spokojnym i pozostającym w tle Lee 
Ranaldem. To Thurston w przerwach między utworami 
zapowiadał następne, żartował, dedykując np. znakomity 
Sugar Kane pani Hillary Clinton, żonie nowego prezyden- 
ta USA. A muzyka? Rozpoczynający koncert Shoot czy 
Theresa's Sound World dobrze oddają styl grupy. Punk- 
tem wyjścia jest prosta, chwytliwa melodia, ale w tle 
słychać rozwibrowany, „chory” akompaniament prze- 
sterowanej gitary Ranaldo lub Moore'a. 


ЄСВ W KIESZENI 


chę bluesa, trochę metalu i rock'n'rolla, oczywiście funk. Przede 
wszystkim zaś pełna energii i spontaniczności. Zagrał masę 
świetnych solówek, choćby w Heaven i Dancin’ With Reality. 
W czasie wykonywania przez Houk drugiego z tych utworów na 
scenie pojawił się kolejny gość — wokalistka Dorota Dollores 
Dzienkiewicz. 

Muzyka zabrzmiała o wiele ostrzej niż na płycie, co dziwne nie 
jest. Na przykład taki (Whata) Confusion w Remoncie wyszedł na 
rasowy Motórhead. Nawet solo gitarowe jak u Phila Campbella. 
Houk bardzo zyskuje dzięki koncertowemu brzmieniu zbuntowa- 
nej gitary Sadowskiego. Mimo że słyszałem zespół już kilka razy, 
dopiero w Remoncie doceniłem go w pełni. Nie wiem czy to atmo- 
sfera, czy brzmienie, czy dzień. 

IGOR STEFANOWICZ 


PÓŁ ŻARTEM PÓŁ SERIO 


Bad Mondays, Wniebowzięci 
Remont, Warszawa, 13 stycznia 1993 


Na początek na scenie zainstalował się jakiś duet. Nie usłysza- 
łem jego nazwy, ale nie ma czego żałować. Nic wielkiego. Takie 
sobie melodyjki, niby ironiczne teksty, chyba z założenia 
pełne aluzji do utworów innych wykonawców. Miało 
być zabawnie, mnie to jednak nie rozśmieszyło. 

Nie próbowali natomiast rozśmieszać Wniebowzięci. 
Ich muzyka to poważna sprawa. Słychać, że członkowie 
tej grupy cenią sobie dokonania Nirvany. | to nieko- 
niecznie tylko z okresu Nevermind. W ich kompozycjach 
doszukać się można także cech stylu Hüsker Dü i solo- 
wych poczynań Boba Moulda. Jakby dla uzupełnienia 
tej mozaiki w jednej z piosenek zespół otarł się o brzmie- 
nie znane z ostatnich płyt Sonic Youth. W sumie niezły, 
dobrze zagrany koncert. Do dziś jeszcze chodzi mi po 
głowie kilka utworów Wniebowziętych. A jednak w ich 
muzyce brakuje trochę... No właśnie, czego? Życia? Lu- 
zu? Nie wiem, jak to określić. Faktem jest, że w pewnym 
momencie poczułem się nieco zmęczony ich występem. 

Gdy ostatni raz widziałem Bad Mondays, występo- 
wali razem z rapującym klawiszowcem. Dziś skład tej 
trzyosobowej grupy uzupełnia śpiewająca panienka. 
Słuszna zmiana. Dziewczyna wprawdzie nie za bardzo 
wie, jak zachować się na scenie, ale głos ma co naj- 
mniej przyzwoity. Szkoda tylko, że zespół nie może zde- 
cydować się, co chce grać. W jego repertuarze panuje niezły 
bałagan — są i przebojowe utwory utrzymane w amerykańskim 
stylu, są i funkowo-hendrixowskie szaleństwa. Jest nawet 
Knocking On Heaven's Door Dylana z cytatem z Paradise 
City Guns N' Roses. Trudno się w tym wszystkim połapać. Chyba 
jedynym wyjściem jest potraktować twórczość Bad Mondays 
z lekkim przymrużeniem oka. Czyli tak, jak zdaje się to czynić 
sama grupa. 

ROBERT SANKOWSKI 


| co jakiś czas ów dysonansowy ton brał górę, pogrą- 
żając zespół w odmętach muzycznego chaosu, rzężenia 
gitar i szaleństw perkusji, spotęgowanych kakofonią 
dźwięków produkowanych przez Thurstona na tylko do 
tego celu przezeń używanym syntezatorze. Upływało wie- 
le minut, nim muzycy wracali do rockowej rzeczywistości, 
by za chwilę w utworach takich jak Purr znów udo- 
wodnić, że gdy chcą, potrafią przebojową zagrywką 
porwać do dzikiego tańca całą widownię. Notabene 
„zagrać chaos” wcale nie jesttak prosto, ale Sonic Youth 
robi to rewelacyjnie, kto wie czy nie najlepiej od czasów 
The Velvet Underground...? 

Publiczności podobał się szczególnie opatrzony przez 
Thurstona stosownym komentarzem utwór niejako „pro- 
gramowy”, Youth Against Fascism, opisujący w zwięzłych 
słowach mentalność i postępki neofaszystów, konfronto- 
wane z powracającym wciąż wersem It's The Song I 
Hate. Dobrze wypadł także ostro zagrany i ciekawie ope- 
rujący zmianami tempa dla wzmocnienia dynamiki utwór 
Drunken Butterfly, który kończył zasadniczą część kon- 
certu. Po przerwie było trochę wygłupów na scenie 
w rytm puszczonego przez Moore'a z walkmana na ko- 
lumny głośnikowe jakiegoś niemieckiego bieda-rapu, po 
czym na zakończenie występu zespół zagrał coś dla wier- 
niejszych fanów — a tych tego wieczoru nie brakowało: 
utwór Schizophrenia z płyty Sister z 1987 r., którego klimat 
dość dobrze oddaje tytuł... 

Ani wizualnie, ani muzycznie członkowie Sonic Youth 
nie zaprezentowali na scenie nic szczególnie zaskakują- 
cego. Skromna oprawa świetlna, utwory niewiele różnią- 
ce się od swych studyjnych pierwowzorów, no może nie- 
które z nich były wyrazistsze, inne nieco dłuższe ze wzglę- 
du na rozbudowanie wspomnianych partii „kontrolowa- 
nego chaosu”. Rzecz w tym, że ów prezentowany przez 
zespół nowy materiał, moim przynajmniej zdaniem trafia 
w dziesiątkę i na płycie, i na sali koncertowej, więc... po 
co byłoby go poprawiać? 


WOJCIECH TOMKIEWICZ 
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VADER 


The Ultimate Incantation 
Carnage Records (tylko kaseta), Earache 


Creation (intro); Dark Age; Vicious Circle; The 
Crucified Ones; The Final Massacre Testimony; 
Chaos; One Step To Salvation; Demons Wind; 
Decapitated Saints; Breath Of Centuries 

Skład: Peter — voc, g; China — g; Jackie — b; 
Doc. – dr 

Produkcja: Paul Johnson 


жж +++ 


Przyznam się, ze nie przepadam za death me- 
talem. Jednocześnie z pewną dozą nieśmiałości 
stwierdzam, że niektórych zespołów z tego kręgu 
słucham z ciekawością. Nie jest to, broń Boże, 
ciągotka masochistyczna, tylko niczym nie ska- 
żone zainteresowanie. W przypadku Vadera po- 
jawia się też szacunek. Chłopaki grają już dzie- 
wiąty rok. Cały czas są niezależni i wreszcie osią- 
gnęli sukces. Na pewno za taki trzeba uznać na- 
granie płyty dla Earache i nakręcenie clipu dla 
Headbangers Ball. 

W death metalu drażnią mnie przede wszyst- 
kim wokaliści wydający dźwięki przypominające 
mi skrzek jednego z sąsiadów w błogim stanie 
delirium, ale ryk Petera zawsze mieścił się w gra- 
nicach mojej tolerancji. Tak jest też tym razem, 
zresztą właśnie dzięki Peterowi nowe kompozy- 
cje Vadera zyskały na drapieżności. Muzyka 
z płyty The Ultimate Incantation brzmi potężnie, 
niemalże zniewalająco. Płytę rozpoczyna krótki 
wstęp, po którym jak burza przelatuje znany z cli- 
pu utwór Dark Age. Dynamiczny, urozmaicony 
zmianami tempa, efektowny, jest bardzo dobrą 
wizytówką. I tak jest już do końca: ostro, szybko 
i bardzo czadownie. Dzięki dobrej produkcji са- 
łość brzmi przestrzennie i przejrzyście. Nad 
wszystkim unosi się duch Slayera. W muzyce Va- 
dera zawsze można było dojrzeć wpływy kalifor- 
nijczyków, ale піс dziwnego, gdyż to oni są mi- 
strzami w tworzeniu zniewalającego hałasu. 

Brawo za debiut, brawo za clip, brawo za 
wytrwałość. Tylko trochę szkoda, że nie nastą- 
piło to kilka lat wcześniej, przed potopem grup 
ze Szwecji. 


LESZEK GNOIŃSKI 
KOLABORANCI 
Ciało i drewno 
Izabelin 


Plecy; Braterska krew; P. P. T. $; Kaptan (mowa 
pierwsza); Opowieść rękodzielnika; Kościoły; 


ws 


Kapłan (mowa druga); Bez tytułu (1986); Tylko 
nie miej pretensji; Wolność?; Poświęcenie 
dziecka wszechświatowi; Wystarczył wzrok; 
Widocznie tak powinno być; Piosenka miłosna; 
Jestem; Jak ja 

Skład: Przemek T. — voc; Wojtek Wójcicki — 
Jacek Chrzanowski — b; Lech Grochała — dr 


* + ++ 


Do trzech razy sztuka? Wydaje mi sie, ze ta 
płyta może odmienić los Kolaborantów. A ludzie, 
którzy dotąd odwracali się do nich plecami, 
w bardziej przychylny sposób spojrzą na zespół. 

Jaki jest ten album? Na pewno bardziej przy- 
stępny niż poprzednie. Choćby dlatego, że 
brzmienie zostało wygładzone (ale tylko trochę). 
Braterska krew czy Kościoły przy odrobinie 
szczęścia mogą stać się... przebojami. 

Także teksty są jakby bardziej komunikatywne 
niż dawniej, chociaż wcale nie płytkie, jedno- 
znaczne. Główny temat Ciała i drewna? Chyba to, 
co kryje się za jednym słowem: zło. Ale z wszelki- 
mi możliwymi odcieniami... Ważny wątek przewi- 
jający się w utworach to niechęć do Kościoła — 
posłuchajcie Kościoły i Kapłana (mowy pierw- 
szej i drugiej). 


KOLABORAN | 


zało i Dymo 


Ale właściwie tak wiele się od Znów po stro- 
nie większości nie zmieniło. Pojawiło się jedynie 
trochę nowych elementów, które dodane tu i ów- 
dzie wzbogacają i urozmaicają kompozycje. Ko- 
laboranci zyskali na pewno dzięki nowemu gita- 
rzyście. Jego gra wydaje się ciekawsza niż po- 
przednika (nic nie ujmując Krzyśkowi Sakowi). 
Jakby bardziej przemyślana. Dużą rolę w muzyce 
Kolaborantów odgrywają bogate rytmicznie, dy- 
namiczne partie basu Jacka Chrzanowskiego. 
Bardzo trudno będzie go Przemkowi T. zastąpić 
kimś innym (Chrzanowski skoncentrował się na 
grze w Heyu). 

Ciało i drewno to płyta bardziej przystępna niż 
poprzednie. Ale trzeba podkreślić, że także dziś 
Kolaboranci nie grają muzyki prostej, łatwo wpa- 
dającej w ucho. Częste, inteligentne zmiany me- 
lodii i rytmu zmuszają do słuchania z uwagą. Cia- 
ło i drewno wciąga. Nie pozwala na chwilę wy- 
tchnienia. Nie pozwala na niedosłuchanie muzy- 
ki do końca... 

To z pewnością najlepszy album Kolaboran- 
tów i jeden z ciekawszych, jakie się w ostatnich 
miesiącach u nas ukazały. 

GRZESIEK KSZCZOTEK 


| 


d nie mieć 
trzeba posłuchać 
warto posłuchać 
można posłuchać 
prezent dla wroga 


ODDZIAŁ ZAMKNIĘTY 


ODDZIAŁ ZAMKNIĘTY 


Zmiłości do R'n'R 
Top Music 


Ich marzenia; Zabijać siebie; Po co żyć; To tylko 
Pech; Kto tu mierzy czas; Facet; Pokusy; Jestem 
zły; Ballada o Bobby X; Debiut Z miłości do 
R'n'R; Nie śpij; Kameleony żony; Horror; Naza- 
jutrz; Szczury; Party; Odmienić los; Ten wasz 
świat Oddział 

Skład: Jarosław Мајк - voc; Wojciech Łuczaj- 
Pogorzelski — g; Krzysztof Zawadka — g; Tomasz: 


Кеші Jaworski — b; Jarosław Szłagowski — dr 
Produkcja: Wojciech Łuczaj-Pogorzelski, Krzy- 


sztof Janiszewski 


dział Zamknięty inie 77 
( tylko z piosenkami sprzed lat, 
które podobają się już kolejnej generacji. | dlate- 
go będę teraz zupełnie szczery. Tych dwóch ka- 
set z koncertowymi nagraniami zespołu słucha- 
łem z coraz to dziwniejszym uczuciem. Oczywi- 
ście, nie spodziewałem się rockowych cudów, bo 
nie jest to specjalność Łuczaja-Pogorzelskiego 
i spółki. Ale też nie byłem przygotowany na taką 
niespodziankę. — 

Myślę, że gdybym był młodym fanem Oddziału, 
potraktowałbym te nagrania jako świetną pa- 
miątkę. A może i słuchałbym ich na okrągło, bo są 
tu prawie wszystkie przeboje grupy, do tego kilka 
mniej znanych utworów z przeszłości (jak Kto tu 
mierzy czas, nagrane kiedyś dla Tonpressu). | je- 
szcze na okrasę — tak lubiany Oddział, który dotąd 
nie miał szczęścia ukazać się na płycie. 

Jednak — jak dla mnie — nie ma tu prawdzi- 
wych nowości poza jedną, z samej natury wątpli- 
wą. Odrodzony Oddział Zamknięty występuje 
w tych nagraniach już w kolejnym składzie... No 
ale zmiany personalne zawsze nękały ten zespół. 
A Jarek Wajk okazuje się idealnym następcą nie- 
zastąpionego Krzysztofa Jaryczewskiego. Stara 
się naśladować jego śpiew w poszczególnych 
utworach i chwilami można pomylić ich głosy. 
Z tego akurat nie robiłbym zarzutu, bo legendy 
rockowe bywają bardziej obezwładniające, niż 
może się zdawać, A Jaryczewski to właściwie le- 
gendarna postać — szkoda, że już nieobecna na 
estradzie. Natomiast od zespołu-legendy, jakim 


иди | 
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jest u nas Oddział Zamknięty, można oczekiwać 
czegoś więcej, niż tylko dość sprawnego i bez. 
miętnego wykonania wiązanki swych najpopu: 
larniejszych utworów. Szczególnie, gdy trafia to 
już na taśmę... Ме ma tu niczego, co sprawia, że. 
koncert staje się niezapomniany. Brak atmosfery, 
chociaż słychać krzyki fanów. Koncertowe 
wersje specjalnie nie różnią się od dawnych, 
studyjnych. Ani też nie ma jakichś. ciekawych 
solówek. Do tego wszystkiego brzmienie nagrań 
jest marne, niemal bootlegowe. Oddział korzysta 
z koniunktury na Oddział? 
Chciałbym się mylić. 


WIESŁAW KRÓLIKOWSKI 


THE THE 


Dusk 


MJM (kaseta, licencja Epic) 


True Happiness This Way Lies; Love [5 Stronger 
Than Death; Dogs Of Lust; This 15 The Night; 
Slow Emotion Replay; Helpline Operator; 
Sodium Light Baby; Lung Shadows; Bluer Than 
Midnight; Lonely Planet 

Podstawowy skład: Matt Johnson - g, voc; 

Johnny Marr — g; D. C. Collard — p, org; James 

Eller — b; Dave Palmer — dr | 
Produkcja: Май Johnson і Bruce Lampeov 


+++ 


nie nowa plyte. | to wtedy, gdy poma 


_ którzy zaczęli zapominać o nazwie The The... 


Dusk jest taka sama jak Mind Bomb, jak Ini 
ted. No dobrze, prawie taka sama... Ale prze 


roczonych jego twórczością, nie pra z 
nej zmiany. By jego glos zaczął brzmieć norm: 
nie. By jego muzyka ubrana została w zwy 
wszednie dźwięki... Г 

Znów więc (na szczęście) możemy есігін 
dziwnego, nieco maniakalnego śpiewu Matta | 
Johnsona. Znów możemy się poddać trochę mo- | 
notonnej, wciągającej jak narkotyk, obłędnej mu- 
zyce. Znów możemy posłuchać niezwykłej har- 
monijki ustnej. Takiej samej jak na Mind Bomb, 
jak na /nfected. No dobrze, prawie takiej samej... . 

Nie mogę przestać myśleć o tych wszystkich 
ludziach, których kochałem. 0 tych wszystkich 
ludziach, których utraciłem. O tych wszystkich lu- 
dziach, których nigdy nie poznatem. O tych wszy- 
stkich uczuciach, których nigdy nie okazałem. 
Świat jest zbyt wielki. A życie zbyt krótkie. By być 
samotnym... By być samotnym... To ostatnie 
wersy z tej płyty. Utwór Lonely Planet. Chyba naj- | 
pełniej oddające treść i atmosferę Dusk... 

| nawet jeżeli tak się zdarzy, że Matt Johnson 
nagra kolejną płytę nie za trzy, lecz dopiero za 
sześć lat, to ja i pewnie parę innych osób z utęsk- 
nieniem będzie na nią czekać. Na pewno warto... 
GRZESIEK KSZCZOTEK 


NAJWIĘKSZE KITY ROCKOWE 


ІН 
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PIESCI W KIESZENI 


THE BILL 


The biut 
Polton 


Wolność; Pałac; Bunt szarego; Piosenka o Wiśle; 
Szara szarość; Kibel; Czas rewolucji; Przetrwa- 
nie; Piosenka dla 2оїпіегга; Banzai; 4 W.D.; Tylko 
sex; My nie z wami 

Skład: Kefir — g, voc; Soko — voc, b; Mielony — dr 


та 


REQUIEM DLA AWANGARDY 


CZESŁAW NIEMEN 
Niemen, vol 1i2 
Polskie Nagrania - Muza, 1973; reedycja CD – Digiton 


Requiem dla Van Gogha; Sariusz; Inicjały; Marionetki; Pio- 
senka dla 2тагіеј; Z pierwszych ważniejszych odkryć; 
Ptaszek; Com uczynił 

Skład: Czesław Niemen — voc, k; Józef Skrzek – k, b, voc; 
Jerzy Piotrowski - dr; Antymos Apostolis – g; Helmut 
Nadolski - b; Andrzej Przybielski — tp 


To był jeden z najbardziej niesamowitych koncertów, ja- 
kie miałem okazję wysłuchać. Sala warszawskiej Riviery, 
przeszło 20 lattemu. A na estradzie grupa Czesława Nieme- 
na, grająca jak nikt wtedy nie grał. W kulminacyjnych 
momentach Helmut Nadolski — potężny, brodaty, z głową 
ogoloną na zero — odkładał swój kontrabas, z którego wy- 
dobywał przedziwne dźwięki, i niczym jakiś szaman, w tea- 
tralnym geście uderzał w czynele. Prawdę mówiąc, to, co 
przytrafiło się w tamtych czasach Niemenowi i jego muzy- 
kom, wyglądać mogło na rezultat jakichś czarów. Na pew- 
no żaden z naszym artystów nie startował z tak dobrej 
pozycji na Zachodzie. 

Ukoronowaniem kilkuletnich prób Niemena, aby zrobić 
międzynarodową karierę, stał się kontrakt z jedną z najważ- 
niejszych firm fonograficznych, z CBS. Kontrakt ten - pod- 
pisany w listopadzie 1971 roku- gwarantował mu na doda- 
tek swobodę artystyczną. A Niemenowi nie były wtedy 
w głowie komercyjne posunięcia. Jak mi opowiadał po la- 
tach: Istniałem już jako piosenkarz, ale chciatem być muzy- 
kiem, uczestniczyć w czymś bardziej poważnym. Kiedy po- 
jawiło się szersze grono publiczności zainteresowanej 
awangardą, wydało mi się to bardzo obiecującym zjawi- 
skiem. No i zdecydował się na najśmielszy eksperyment 
muzyczny w swej długiej karierze. Wybierając sobie na ро- 
mocnika Nadolskiego, wiązał się z muzykiem z kręgu free 
jazzu i „Warszawskiej Jesieni”. Trudno było o bardziej sza- 
lony alians. | bardziej awangardowy. Trzecim filarem Grupy 
Niemen stał się Józef Skrzek, już wtedy zażywający sławy 
rockowego wirtuoza. Skrzek ściągnął do zespołu swych 
muzyków z Silesian Blues Band — i późniejszych partnerów 
z SBB — Apostolisa Antymosa i Jerzego Piotrowskiego. 


Właściwie nie ma co się nad tą płytą rozwo- 
dzić. The Bill jest typowym zespołem punkowym 
i to wszystko tłumaczy. Na ich „the biutanckiej” 
kasecie znaleźć można wszystkie odmiany tego 
stylu. 04 muzycznych żartów (Piosenka dla 201- 
nierza, Кей), poprzez utwory nawiązujące do sty- 
listyki KSU (Czas rewolucji), Moskwy (Szara sza- 
rość) czy Armii (Wolność, Pałac), aż po dalekie 
echa hardcore'u (Przetrwanie, Pałac). Zwraca 
uwagę własna wersja Friggin’ In The Riggin'z re- 
pertuaru Sex Pistols (Kibef). Równie „stylowo” 
brzmią wykonywane przez zespół teksty. Ich te- 
mat to bunt przeciwko panującemu na świecie 
porządkowi i niechęć do narzucanych schema- 
tów. Jest tu także miejsce na obyczajową prowo- 
kację (Tylko sex). Jedynym zgrzytem są tu słowa 
Piosenki dla żołnierza, W czasach, gdy AIDS jest 
jednym z największych światowych problemów, 
nie powinno się raczej wspominać o tej chorobie 
w żartobliwej, bądź co bądź, konwencji. 

Znamienne jest, że The Bill przywołuje skoja- 
rzenia głównie z polskimi wykonawcami. Może to 
dodatkowo świadczyć o wtórności tego zespołu. 
No, ale czego można oczekiwać od punkowej gru- 
py wydającej swoją piewszą kasetę w 1993 roku? 
Na pewno nie oryginalności. Gdy to sobie uświa- 
domimy, The biutu słucha się całkiem nieźle. 
Zwłaszcza, że The Bill stara się niekiedy urozmai- 
cić swoje kompozycje i wprowadza kilkakrotne 
zmiany tempa w jednym utworze (Pałac, Banzai. 
Zupełnie przyzwoite, jak na zespół grający muzy- 
kę, w której nikt już prochu nie wymyśli. 


ROBERT SANKOWSKI 


Obaj przeżyli dzięki temu niespotykany awans, wkraczając 
do monachijskiego studia (BS: Piotrowski opowiadał mi, że 
rok wcześniej przygrywał jako amator na wieczorkach ta- 
necznych! Nagrany w końcu 1971 roku album Strange Is 
This World brzmiał nowocześnie, intrygująco, lecz furory 
nie zrobił. Rozeszło się ledwie 3 tysiące egzemplarzy. W po- 
czątku następnego roku Grupa Niemen z powodzeniem 
koncertowała w RFN, poprzedzając zespół Jacka Bruce'a. 
Skończyła się jednak tylko na takiej rockowej nobilitacji. 
Bowiem drugi longplay — Ode To Venus, nagrany w marcu 
1973 roku — też był zbyt mało komercyjny, nawet jak na nie- 
co szalony rynek ówczesnej muzyki młodzieżowej. Zresztą 
ta płyta zdaniem samego Niemena była niezbyt udana, jak 
stwierdził w wywiadzie dla „Jazz Forum” w kilka miesięcy 
później. Nadolski odszedł przed Ode To Venus, zabierając 
ze sobą Andrzeja Przybielskiego — jazzową bratnią duszę, 
którą w pewnym momencie ściągnął do zespołu. Grupa 
przestała istnieć w lecie 1973 roku, w wyniku narastające- 
go konfliktu między Niemenem a Skrzekiem. W rozumieniu 
muzyki znacznie jednak różnił się ode mnie - wspominał dla 
„Jazz Forum” Niemen, dając również do zrozumienia, że 
irytowały go narodziny SBB w obrębie własnej grupy: By- 
tem nieco zniechęcony trudną współpracą z muzykami 
w zespole... Zapatrzeni w siebie, koncentrowali się niemal 
wyłącznie na doskonaleniu warsztatu technicznego. Dwu- 
płytowy zestaw Niemen, nagrany w kraju w 1972 roku, 
głównie obejmuje utwory, jakie trafiły na zachodnionie- 
mieckie płyty zespołu. Polskie wersje różnią się nieznacz- 
nie. A całość stanowi najwspanialsze osiągnięcie Grupy 
Niemen w jej najsilniejszym składzie. 

Grupa grupą, lecz przede wszystkim jest tu ciekawe, 
eksperymentalne rozwinięcie stylu Czesława Niemena. Je- 
go szczególna poezja śpiewana z tej płyty i dziś może robić 
wrażenie na zwolennikach ambitnego rocka. Bodaj najlep- 
szy przykład: Сот uczynił. Po ilustracyjnym wstępie - ra- 
czej pieśń niż piosenka, dobrze oddająca klimat wiersza Le- 
śmiana. Melodia ładna, wyrazista. Ascetyczny akompania- 
ment. Pauzy jako element wyrazowy. Efektowne kulmina- 
cje. Przejmujące dialogi Niemena - wokalisty z gitarą i kon- 
trabasem arco. Do tego instrumentalne intermedium z im- 
prowizacjami trąbki i organów. W nagraniach Grupy Nie- 
men można też trafić па awangardę jakby rodem z filharmo- 
пі. Choćby wstęp Sariusza z klasterami fortepianu, a i pó- 
źniej pojawia się rozszerzona harmonia, mimo powtarzania 
prostego motywu w akompaniamencie, Wyziera z tych na- 
grań najprawdziwsza sztuka, ale nie ma zbytniego zadęcia 
na artyzm. Przypomina o tym żartobliwy Ptaszek z — jak 
przystało na Niemena - melizmatyczną melodią. Repertuar 
jest pod każdym względem urozmaicony. Główny bohater 
tego muzycznego spektaklu, w refleksyjnych Marionetkach 
Norwida, rezygnuje nawet z typowej dla siebie ekspresji 
wokalnej na rzecz jakby aktorskiej interpretacji. 

Te dwie płyty Niemena to także twórcze poszukiwania 
jego współpracowników. Józef Skrzek firmuje swym na- 
zwiskiem kompozycję Z pierwszych ważniejszych odkryć: 
utwór bardzo urozmaicony, z dysonansowymi brzmieniami, 
chwilami bliski estetyki King Crimson. Z kolei Requiem dla 
Van Gogha Nadolskiego to przede wszystkim niekonwen- 
cjonalne traktowanie kontrabasu. Requiem- wraz z zespo- 
towymi Inicjałami - przedstawia zespół w ferworze zgoła 
niczym nie skrępowanej improwizacji. Niestety, oryginalny 
styl Grupy Niemen, nie okazał się wyzwoleniem dla żadne- 
go z muzyków. Pozostał fascynującym kompromisem. 


WIESŁAW KRÓLIKOWSKI 


JACQUES DE LOUSSE 


Nie jestem... 
Roxy Records 


Meteor; No Parking; Nie jestem księżycem; Pale- 
styna; Sergia; Byłem 2оїпіеггет; Ballada o nosie; 
Słońce, niebo, drzewo; Morderca serca; Stół; Be; 
Kocham tak, że ach! 

Podstawowy skład: Jacek Telus — g, voc; Walde- 
mar Ace Mleczko — g, voc; Marek Błaszczyk — b; 
Jarosław Barek — dr 

Produkcja: Michał Frejtak 


*** 


Francuski też znajduje tu i ówdzie swoich zwo- 
lenników. Tym chyba można tłumaczyć nazwę 
zespołu Jacka Telusa — Jacques de Lousse. De- 
biut płytowy tego zespołu na pewno świadczy 
o ambicjach. Produkcja jest na wysokim pozio- 
mie, gra instrumentalistów — też. Jazzowy wyga 
wrocławski, Włodzimierz Wiński, wydatnie poma- 
ga w wielu ważnych miejscach swymi klawiszami 
i saksofonem. Rozpiętość muzycznych i literac- 
kich nastrojów jest duża, a i kolejność utworów 
mądrze zaplanowana. Teksty są i polskie, i poe- 
tyckie (Nie jestem księżycem), i radosne (Słońce, 
niebo, drzewo), i przebojowe (Kocham tak, że 
achl), i żartobliwe (Ballada o nosie). Sami widzi- 
cie — nie brakuje tu fantazji. W muzyce — też. Tro- 
chę new wave w czystych brzmieniach gitary 
i podkładach rytmicznych. Jakby Dire Straits tu 
i ówdzie... Ciężki rock też jest (Ballada o nosie), 
punk — również (Kocham tak, że ach!). Już nie 
mówiąc o tak utożsamianej z Wrocławiem 
piosence aktorskiej (Byłem żołnierzem)... 

Zmiany w aranżacjach poszczególnych utwo- 
rów też są ciekawe i niewymuszone. Głos lidera 
lokuje się pośrodku: coś pomiędzy aktorem 
a nowofalowcem. Solówki instrumentalne gitary 
i saksofonu są urozmaicone i w większości jak 
najbardziej na miejscu. 

Nie ma tu wielu dramatycznych, mocnych mo- 
mentów. Ale świadczy to chyba o finezji autorów 
i wykonawców. Obiecujący debiut. 


KRZYSZTOF CELIŃSKI 


SADE 


Love Delluxe 
MJM (kaseta, licencja Epic) 
No Ordinary Love; Feel No Pain; I Couldn't Love 


You More; Like A Tattoo; Kiss Of Life; Cherish The 
Day; Pearls; Bullet Proof Soul; Mermaid 


Podstawowy sktad: Sade Adu — voc; Paul S Den- 
man — b; Andrew Hale — k; Stuart Matthewman — 


gs 
Produkcja: Sade 
*** 1/2 


Najkrótsza recenzja: no ordinary voice. No tak, 
ale ten głos już dobrze znamy od prawie dziesię- 
ciu lat. Jeśli ktoś oczekuje, że Sade Adu wymyślić 
coś innego, lepiej niech nie sięga po Love Del- 
luxe. Jej piosenki, jej płyty, to przede wszystkim 
nastrój. Cudowny, wspaniały, niepowtarzalny, je- 
śli tylko pozwolimy mu się unieść. Nie można tej 
płyty słuchać zawsze i wszędzie. Najlepiej wie- 
czorem, gdy już nigdzie się nie spieszymy. Sade 
pracowała nad tym albumem bardzo długo. Wy- 
twórnia tym razem nie ponagla. Moim zdaniem 
warto było czekać, bo to dziewięć nowych nastro- 
jów, którym będziemy się poddawali przez najbliż- 
sze lata. Tak, tak, następny Sade „wypracuje” 
chyba nie wcześniej niż za trzy-cztery lata. Pracu- 
je z tym samym zespołem, pisze ciągle o tym sa- 
mym, śpiewa tak samo. Myślę, że adresuje swoje 
płyty do wypróbowanych przyjaciół, do których 
i ja się zaliczam. Raz na kilka lat ma nam coś no- 
wego do powiedzenia i wtedy spotykamy się. Ja 
lubię takie spotkania, choć właściwie wiem już 
wszystko, co Sade chciała mi powiedzieć. 


MAREK NIEDŹWIECKI 


KRAMER 


Tylko Ty 
Top Music 


Tylko Ty; Nie dam się; Ale po co; To nie tak; Do 
gwiazd; Będziesz mój; Nowy Jork; Noc; Nie za- 
trzymasz mnie; Zapomnij; Życie to labirynt 

Sktad: Monika Bożyk — voc; Marcin Barcicho- 
wicz — voc, g; Piotr Wrzosowski – g; Mariusz Ma- 
tysek — b; Andrzej Rajski — dr; Rafał Nowak — hca 


жад 


Kolejny reprezentant ,metalowej komercji” na 
naszym rynku. Wspierany zreszta przez Kube Plu- 
cisza z ВУ — tu w roli menażera i z wokalną 
pomocą Artura Gadowskiego, też — IRA. Bez zło- 
śliwości trzeba powiedzieć, że kto lubi IRĘ, ten 
Kramerem nie pogardzi, ale... 

Ale trochę tu mało stuprocentowych przebo- 
jów. W zasadzie zauważyłem tylko jeden — Ale po 
co. Dobry softmetalowy numer z od razu zapada- 
jącym w pamięć refrenem. Kołatał mi się po gło- 
wie jeszcze przed wysłuchaniem tej kasety. 
Musiałem słyszeć w jakimś telewizorze czy innym 
radiu. 

Wyróżniają się też utwory, w których śpiewa 
Monika Bożyk — Będziesz mój i Zycie to labirynt. 
Pierwszy nieco bluesowaty, nieco AC/DC — szcze- 
gólnie solówka przypomina zagrania Angusa 
Younga. Życie to labirynt- jedyna ballada па Tyl- 
ko Ty. Też z odrobiną bluesa, choćby w postaci 
dobrej solówki na harmonijce ustnej. W tekście 
zero rymów, nawet w refrenie. Ciekawa koncep- 
cja jak na przebój, że tak powiem, nie bez ironii. 
Resztę utworów śpiewa Marcin Barcichowicz, 
także gitarzysta odpowiedzialny za powstanie 
większości materiału. Ma dobry głos, pasujący do 
tego rodzaju muzyki. Solówki gra chyba drugi 
gitarzysta — Piotr Wrzosowski. Takie melodyjne, 
techniczne popisy na bardzo przyzwoitym pozio- 
mie — jak w Tylko Ty, Nie dam się, To nie tak. 

Muzyka Kramera często przypomina Def Lep- 
pard. Z powodu riffów, harmonii wokalnych, na- 
wet samego głosu Barcichowskiego, solówek gi- 
tarowych. Te podobieństwa są szczególnie zau- 


wazalne w Do gwiazd i Tylko Ty. Ale trzeba przy- 
znaé, ze kompozycje nie sa znów tak strasznie 
jednolite stylistycznie. А to dzięki zmieniającym 
się brzmieniom gitar, dwójce wokalistów i harmo- 
nijce ustnej. No i na szczęście nie ma klawiszy. 


IGOR STEFANOWICZ 


SHOUT 


Przepraszam za miłość 
Eska Records 


Złote miasto; Nie mów nic; Przepraszam za mi- 
tość; Jest jeszcze Rock'N'Roll; Zimne ręce; Mu- 
sisz być moja; Jeśli chcesz; Tam, gdzie jest mój 
dom; Zostań ze mną; Bez słów; Olśnienie 

Skład: Marek „Kafar” Terlecki — g, voc; Arek No- 
wak — g; Marek „Makaron” Makarewicz — b; 
Tomek Chiniewicz — dr 

Produkcja: Pawel Zeitz 
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Ja naprawdę nie mam nic przeciw grupie 
Shout. Nawet nie znam tych facetów. Ale, nieste- 
ty, ta płyta jest niedobra. Właściwie bardzo niedo- 
bra. Niby chłopcy się starają. Ostre, gitarowe rif- 
fy. Raz, może nawet dwa razy pojawia się dość 
skomplikowane, gitarowe solo. Jest czad, ale 
szczerze przyznajmy — niewielki. Jeszcze coś? 
Jeżeli mam chwalić, to już chyba nie. 

Muzycy z Shout chyba niezupełnie są przeko- 
nani do tego, co i jak właściwie mają grać. Niby 
heavy metal, ale jakiś wygładzony. Kojarzy mi się 
to z bladym odbiciem tego, co robi Bon Jovi... 


Gdyby nie inny tekst i metrum, to często myślał- 
bym, że są to wariacje (niezbyt udane) na znaną 
melodię, z początku płyty. Schematyzm, a co za 
tym idzie monotonia. W dodatku bez wyrazu. Na 
nic zdają się poumieszczane na płycie łagodne 
ballady jak utwór tytułowy czy Olśnienie. Gdybym 
byt złośliwy, dodałbym jeszcze słowo — łzawe. 
| jeszcze wokalista. Starający się z muzyków chy- 
ba najbardziej, przeżywając aż nadto, wyśpiewy- 
wane przez siebie banalne słowa. Tylko, że jego 
głos zupełnie nie pasuje do tego rodzaju 
muzyki. 


Panowie! A gdzie inwencja twórcza? Muzyka 
rockowa, jak się niektórym wydaje, to nie tylko gi- 
tarowo-perkusyjne tupu-cupu. Рога wymyśle- 
niem melodii i kilku linijek tekstu, trzeba pomyśleć 
jeszcze i o wzbogaceniu brzmienia, harmonii, 
zmianach rytmu, dynamice... A może zbyt dużo 
wymagam? Jeżeli tak, to przepraszam... 


GRZESIEK KSZCZOTEK 


| The Way We Walk Vol. 2- The Longs 


| Virgin 


Old Medley: Dance On A Volcano — Lamb Lies 


| Down On Broadway — The Musical Box — Firth 
| о Driving 


| ае 


ізжжж 


Brytyjskie pismo muzyczne „О” oceniło te pły- 
tę — w skali do pięciu — na... jedną gwiazdkę. 
W krótkiej recenzji Robert Renton napisał między 
innymi, że długie, dziesięciominutowe utwory ze- 
społu w wersjach na żywo nie mogą się równać 
ze studyjnymi pierwowzorami... Cóż, trudno żeby 
było inaczej. Przy tego rodzaju muzyce jest to 
właściwie nieosiągalne. | choć można zgodzić 
się z opinią pana Rentona, to bardzo chciałbym 
usłyszeć na płycie koncert, który pod względem 
wykonawczym przewyższałby The Way We 
Walk Vol. 2— The Longs. 

Nie chciałbym tu rozpisywać się na temat, co 
i w jaki sposób jest na tym albumie zagrane. Już 
to raz zrobiłem, w relacji z koncertu Genesis 
w Berlinie (w numerze październikowym z ze- 
szłego roku). Dziś po kilkakrotnym wysłuchaniu 
nagrań mogę tylko żałować — i tu dziennikarz ,0” 
ma całkowitą rację — że nie ma na płycie nic 
oprócz (prawie) tych samych dźwięków, które 
znamy z albumów studyjnych. A przydałoby się 
czasem jakieś rozbudowane, inne niż pierwotnie 
solo gitary, na przykład w Domino czy Driving 
The Last Spike. Jakaś zmiana, jakiś nowy pomysł 
muzyczny. To w końcu tak niewiele... 

A tak, mamy tylko (a może jednak aż tyle) 
znakomite rzemiosło kilku panów w czarnych 
marynarkach. Genesis... 


GRZESIEK KSZCZOTEK 


JETHRO TULL 
A Little Light Music 


Chrysalis 


MÓTLEY CRUE, Decade Of De- 
cadence 81-91, Polton; (kase- 
ta, licencja Elektra) * * * 2/3 


Trudno o coś lepszego, jeśli 
ktoś chce przełknąć Mótley 
Crüe w pigułce. Trafny wybór 
utworów z pierwszych dziesię- 
ciu lat działalności. Prosta, dy- 
namiczna muzyka — trochę me- 
talowa, trochę wariacka. 
W tych najstarszych, zremikso- 
wanych nagraniach, riffy ni- 
czym z Black Sabbath. А jako fi- 
nat — Anarchy In The U.K., po- 
życzone od Sex Pistols i poda- 
ne odpowiednio wyzywająco. 
(wiek) 


BUDKA SUFLERA, Czas czeka- 


nia, czas olśnienia, TA Music 
EW 


Pierwszy album Budki Sufle- 
ra nagrany po powrocie Krzy- 
sztofa Cugowskiego. Chyba 
najciekawszy longplay nagra- 
ny przez zespół w latach osiem- 


dziesiątych. Znalazły się tu 
utwory, które zyskały sobie 
dość dużą popularność (Сау 
mój zgiełk, Woskowe dusze). 
Bogate aranżacje, efektowne, 
bliskie nagraniom Vangelisa 
brzmienie. Jedynie charaktery- 
styczny śpiew Cugowskiego 
nie wypadł tym razem zbyt do- 
brze. Fani pamiętający pierw- 
sze dwie płyty Budki mogli czuć 
się rozczarowani. Ale dziś, po 
ośmiu latach, które minęły od 
wydania albumu, odbiera się 
go trochę inaczej. Z większą 
wyrozumiałością. Warto do- 
dać, że wersja kompaktowa za- 
wiera cztery dodatkowe utwo- 
ry, które mają jednak wartość 
jedynie historyczną. (gk) 


HAPPY MONDAYS, Bummed, 
Sonic * * * 


Jedna z czołowych grup 
manchesterskich ostatnich lat 
w nagraniach z 1988 roku, wy- 
produkowanych przez nieżyją- 
cego już Martina Hannetta, 
znanego choćby ze współpra- 
cy z Joy Division. Bummed nie 
jest największym osiągnięciem 
Shauna Rydera i jego kompa- 
nów. Chociaż jednak styl grupy 
dopiero się krystalizował, płyta 
powinna znaleźć się w kolekcji 
każdego entuzjasty muzyki 
rave — dla takich utworów, 
jak Mad Ciryl, Performance, 
Bring A Friend. (w) 


E # mæ, 


MAREK BILIŃSKI, 
Digiton * * 


Е #тс? to druga solowa pły- 
ta Marka Bilińskiego, nagrana 
w 1984 roku. O ile pierwszy 
album Bilińskiego zwracał 
u nas uwagę świeżością pomy- 
słów i umiejętnym korzysta- 
niem z brzmieniowych dob- 
rodziejstw syntezatorów, to 
Е #тс? pod tym względem roz- 
czarowuje. Zawiera proste, 
mało urozmaicone kompozy- 
cje, jakby na siłę uszłachetnio- 
ne brzmieniowo. Wyjątkiem 


może być tytułowa suita E Z 
тс2 i dość oryginalny utwór 
Sen wuja Alberta. Wersję kom- 
paktową wzbogacono o popu- 
larne miniatury Dom w dolinie 
mgiełi Ucieczka z tropiku. (gk) 


SIMPLY RED, Stars, Polton (ka- 
seta, licencja east west) * * * 


Jedna z najpopularniejszych 
płyt 1991 roku. Właściwie dzie- 
ło Micka Hucknalla, twórcy ca- 


tego repertuaru oraz głównego 
wykonawcy (towarzyszą mu 
muzycy dobrani specjalnie na 
tę sesję, zespołu Simply Red ja- 
ko takiego od dawna nie ma). 
Jak zwykle porcja nastrojo- 
wych ballad inspirowanych 
muzyką soul, jazzem, reggae. 
Ale w tekstach oprócz miłosnej 
egzaltacji — bezlitosny rozra- 
chunek z dwunastoletnim pa- 
nowaniem na Wyspach Mar- 
garet Thatcher (Wonderland, 
She's Got It Bad). Z płyty po- 
chodzą trzy duże przeboje: 
Something Got Me Started, 
Stars i For Your Babies. (w) 


BUFFALO TOM, Sunflower 
Suit, SPV * * * * 


Wznowienie debiutanckiego 
albumu Buffalo Tom 2 1989, 
pierwotnie wydanego w mikro- 
skopijnym nakładzie. Świetne, 
zapadające w pamięć melodie 
i brudny, jazgotliwy, niekiedy 
dysonansowy akompaniament. 
Muzyka піерокогпа, nieu- 
grzeczniona, potwierdzająca 
garażowy rodowód zespołu. 
Sunflower Suit wyprodukował 
J Mascis, gitarzysta Dinosaur 
Jr., który wziął też udział w na- 
graniu płyty (hipnotyzujące so- 
lo w Impossible). (w) 


RYSZARD SYGITOWICZ: The 
Best Of Ryszard Sygitowicz, 
Sonic * * * 


Sygitowicz, gitarzysta znany 
z Perfectu, prezentuje się 


w obszernym wyborze nagrań 
z dwóch czarnych płyt. Propo- 
nuje muzykę instrumentalną na 
każdą okazję, doskonałą na 
przykład jako tło randki przy 


świecach. Nie są to jednak 


kompozycje, od których można 
by oczekiwać głębszych prze- 
żyć. Świetne rzemiosło gitarzy- 
sty pochwalił recenzent ame- 
rykańskiego magazynu „Guitar 
Player”. (w) 


FLEETWOOD MAC, Tango Іп 
The Night, Polton (kaseta, li- 
cencja Warner Bros) * * * 


To jedna z najbardziej prze- 
bojowych i najlepiej sprzedają- 
cych się płyt Fleetwood Mac. 
Zbiór niezbyt ambitnych, ale 
miłych dla uszu piosenek, które 
mimo upływu sześciu lat wcale 
się nie zestarzaty. Takie tytuły, 
jak Everywhere, Little Lies, 
Seven Wonders, Big Love czy 
Mistyfied powinny wystarczyć 
za recenzję. (w) 


WD} ALATd 


кеа 


РЕҮТҮ 


56 101 


RIBS 


Someday The Sun Won't Shine For You; Living In 
The Past; Life Is A Long Song; Rocks On The 
Road; Nurse; Under Wraps; One White Duck; 
A New Day Yesterday; Look Into The Sun; Too 
Old To Rock And Roll, To Young Too Die; John 
Barleycorn; A Christmas Song; This Is Not Love; 
From A Dead Beat To An Old Greaser; Bouree; 
Pussy Willow; Locomotive Breath 

Skład: lan Anderson — voc, fl, g, mand, hca, perc; 
Martin Barre - g; Dave Pegg - g, b, mand; David 
Mattacks - dr, perc, k 


Czy pamiętacie stare płyty koncertowe? Zda- 
rzało się całkiem często, że stanowiły zapis rze- 
czywiście jednego występu. Były odzwierciedle- 
niem faktycznej formy wykonawców. Nowe wy- 
dawnictwa o takim charakterze są na ogół prepa- 
rowane w celu osiągnięcia perfekcyjnego efektu. 
Różnica jestzatem taka, jak między jedzeniem ku- 
ry domowego chowu, upieczonej nad ogniskiem, 
a zmuszaniem się do brojlera z grilla. | tylko żal, że 
niektórzy tego nie dostrzegają. No cóż, signum 
temporis. Zatem cieszmy się z tego, co mamy. 

Zespół Jethro Tull nigdy nie stronił przed spo- 
tkaniami z publicznością. Dla lana Andersona, 
nie tylko muzyka, ale też showmana, aktora, kon- 
certowanie to wręcz sposób na życie. Scena to 
jego żywioł, na niej czuje się jak w domu. Zauwa- 
żymy to także na tej płycie, gdzie Anderson bawi 
publiczność chociażby zapowiedziami budzący- 


UCIECZKA 


PAUL McCARTNEY & WINGS 
Band On The Run 
Apple (1973) 


Band On The Run; Jet; Bluebird; Mrs. Vanderbilt; Let 
Me Roll It; Mamunia; No Words; Picasso's Last Words 
(Drink To Me); Nineteen Hundred And Eighty-Five 
Podstawowy skład: Paul McCartney - voc, b, g, k, dr; 
Denny Laine - g, voc; Linda McCartney – voc, k, perc 
Produkcja: Paul McCartney 


Już sam tytuł, zdjęcie na okładce i informacja, że 
Wings nagrywali ten album w Nigerii, miały przekonać 
nas, iż Paul McCartney za wszelką cenę chce od cze- 
goś uciec. Czy tylko od Beatlesowskiej przeszłości? 
Wydaje mi się, że przede wszystkim jest to ucieczka od 
banału zwykłych piosenek, ucieczka bardzo na czasie 
w tym niezwykłym dla rocka A.D. 1973, kiedy to Led Ze- 
ppelin (Houses Of The Holy) i Black Sabbath (Sabbath 
Bloody Sabbath) sięgając po elektroniczne instrumen- 
tarium zbliżyli się do art rocka, Pink Floyd wydał właśnie 
concept album The Dark Side Of The Moon, a Mike Old- 
field arcyciekawą kolorystycznie płytę Tubular Bells. 

McCartney wyczuwając, że wiatry wieją w kierunku 
dłuższych form i wzbogacenia instrumentarium, posta- 
nowił skorzystać z własnych doświadczeń z Sgt. Pep- 


EYN 


mi ogólną wesołość. Zespół to tylko tło dla jego 
popisów, ale przyznać trzeba, że nie jest to 
tło bezbarwne. Zwłaszcza, gdy posłucha się 
gry Martina Barre, naprawdę wyśmienitego 
i wszechstronnego gitarzysty. Wszyscy muzycy 
dobrze się tu bawią. Cieszyć mogą nadal atrak- 
cyjne stare przeboje w nowych aranżacjach: Too 
Old To Rock Апа Roll..., Living In The Past- tym 
razem instrumentalne, a także rewelacyne, mimo 
upływu lat, Bouree. Z nowego repertuaru najcie- 
kawsze są This 15 Not Love i Rocks Оп The Road. 
Duża część materiału ujęta została w sposób bar- 
dziej kameralny, choć nie brakuje też fragmen- 
tów dynamicznych, żywiołowych, prawdziwie 
rockowych (Pussy Willow, Locomotive Breath). 
No właśnie. Czy Jethro Tull gra rock? Z pewno- 
ścią tak, choć słyszymy tu także blues, folk, mu- 
zykę barokową. Anderson, jak każdy twórca du- 
żego formatu, robi swoje, mieszając gatunki i sty- 
le, jak mu to odpowiada. | za to mu chwała. Nie- 
stety, na krytykę, wręcz naganę, zasługuje spo- 
sób realizacji, gdyż utwory zostały wyciszone, 
a na płycie pełno przerw, które rozbijają atmosfe- 
rę koncertu. A przecież Jethro Tull to show, nie- 
ustanna zabawa. Tego zabrakło. Na poprawienie 
humoru szybko sięgam po Live — Bursting Out, 
płytę sprzed lat, na której zespół błyszczy z każdej 
strony. 


WOJCIECH OŻAROWSKI 
BOB GELDOF 
The Happy Club 
Vertigo 


Room 19; Attitude Chicken; The Soft Soil; A Hole 
To Fill; The Song Of The Emergent Nationalist; 
My Hippy Angel; The Happy Club; Like Down On 
Me; Too Late God; Roads Of Germany; A Sex 
Thing; The House At The Top Of The World 
Sktad: Bob Geldof — voc, g, hca; Pete Briquette — 
k, b, voc; Bob Loveday — viol, b, voc; Geoff Ri- 
chardson - Ма, mand, g, s, voc; Jamie Moses — 
g, voc; Alan Dunn – acc, k, voc; Spike Edney – k, 
g, voc; Karl Wallinger — g, k, dr, voc; Niall Power 
— dr, voc 


per's... i Abbey Road, aby także stworzyć concept al- 
bum. Wszystkie teksty, choć nie zawsze w prosty spo- 
sób, nawiązują do chęci ucieczki i pragnienia wolności. 
Utożsamieniem tych idei ma być ptak (Bluebird), odrzu- 
towiec (Jet), bądź nawet odejście w krainę śmierci (Pi- 
casso's Last Words). Większość utworów połączona 
jestze sobą, a spójność albumu podkreślają jeszcze po- 
wracające w ostatnich piosenkach motywy z dwóch 
pierwszych kompozycji. 

Band On The Run, sztandarowy utwór płyty, fono- 
graficzna firma Capitol nazwała minioperą rockową 
i trudno się z takim zdaniem nie zgodzić. Kompozycja 
jest trzyczęściowa: liryczny wstęp i dynamiczny środek 
doprowadzają nas do kulminacji, po której final, z no- 
śnym wersem tytułowym, to jakby wypłynięcie na sze- 
roką przestrzeń. Dosłownie! (efekty stereo). Nagroma- 
dzone tu bogactwo brzmień, melodii i rozwiązań harmo- 
nicznych starczyłoby innym wykonawcom na cały al- 
bum, a my przez kilka minut przeżywamy utwór tak, jak- 
by trwał zaledwie chwilę. Chyba, ta w sumie dość 
skomplikowana kompozycja nie mogłaby powstać, gdy- 
by nie wcześniejsza współpraca z producentem Bea- 
tlesów George'em Martinem przy nagraniu Live And Let 
Die — pierwowzorze formalnym Band On The Run. 

Utwór tytułowy oraz dynamiczny Jet to dwa naj- 
większe przeboje z tej płyty. Trochę chyba nie docenio- 
no piosenki Mrs. Vanderbilt, która nie tylko ma chwytli- 
wy i prosty szlagwort: ho! hey һо", ale jest również pew- 
nego rodzaju perełką muzyczną. McCartney powrócił tu 
do niezbyt skomplikowanego (ale jednak!) rodzaju 
techniki kontrapunktycznej, znanej już choćby z utworu 
Beatlesów For No One: pierwsza zwrotka — śpiew, dru- 
ga — odmienna melodia czysto instrumentalna, trzecia – 
znana już partia wokalna i instrumentalna nałożone na 
siebie. Pomimo swojej prostoty takie rozplanowanie 
formy jest w rocku rzeczą stosunkowo rzadką, a prze- 
cież fantastycznie ubarwiającą utwór i stawiającą 
twórcę nieco wyżej od zwykłych wyrobników piosenek. 

To nic, że Mamunia nie Iśni takim blaskiem jak pozo- 
stałe utwory, a w Мо Words i Lennonowskim w klima- 
cie Let Me Roll It McCartney chyba już niepotrzebnie 
trąca Beatlesowską strunę. Album Band On The Run 
i tak świeci tyloma mamiącymi słuchaczy kolorami, że 
pozostaje nie tylko wielkim artystycznym osiągnięciem 
twórcy, ale i komercyjnym. Było to pierwsze wydawnic- 
two dawnego Beatlesa, które sprzedawało się lepiej niż 
jakakolwiek wcześniejsza płyta całej grupy. 


JACEK KRUCZEK 


CI W KIESZENI 


Produkcja: Rupert Hine, Bob Geldof, Pete 


Briquette 


* ++ 


Sir Bob Geldof nie ma juz 9218 піс wspólnego 
z owym Bobem Geldofem, który stał na czele roz- 
brykanej punkowej trzódki mieniącej się szczu- 
rami. Zwanej The Boomtown Rats. Dostojny sir 
Bob Geldof podobnie jak ów rozdokazywany, ha- 
łaśliwy, gniewny Bob Geldof tworzy co prawda 
piosenki, ale od dawna nie jest to już zwykły, pro- 
stacki, butny rock'n'roll. | niech nie zwiedzie nas 
błazeński kostium wykonawcy. Sir Bob Geldof 
nie jest błaznem. Jest — na pewno zaś bardzo 
chce być — artystą, tyle że artystą, którego two- 
rzywem jest piosenka. Jak Bob Dylan, jak Van 
Morrison. Dlatego zapewne na The Happy Club 
wciela się w obu wymienionych poetów. W The 
Roads Of Germany w Dylana (aby uniknąć posą- 
dzeń o plagiat opatrzył utwór przypisem: after 
В.П). A w The Soft Soil — w Morrisona. Śpiewa 
jak oni, buduje frazy jak oni, przywołuje nastroje 
kojarzone z ich twórczością, posługuje się sło- 
wem jak oni. Ja też tak potrafię — wydaje się mó- 
wić. Jakby nie bardzo zdawał sobie sprawę z te- 
go, że skopiować styl mistrza to jednak nie to sa- 
mo co zmierzyć się z nim. Nie, to nie jest zła pły- 
ta. Zawiera sporo atrakcyjnych piosenek, często 
о folkowym zabarwieniu, jak A Hole To Fill, А Sex 
Thing, The Song Of The Emergent Nationalistczy 
My Hippy Angel. Większość z nich została bar- 
dzo inteligentnie, pomysłowo, ba, dość kun- 
sztownie jak na ten rodzaj muzyki opracowana. 
Niemal wszystkie naprawdę intrygują pod 
względem literackim — od orwellowskiego w kli- 
macie, no może trochę naiwnego rozrachunku 
z ideologią komunizmu (Room 19), po przewrotny 
dyskurs z Bogiem (700 Late God). A jednak trud- 
no mi oprzeć się wrażeniu, że Geldof zgrywa się, 
że udaje kogoś, kim nie jest, że przybiera pozę, 
która nie bardzo doń pasuje. Cóż, szlachectwo 
zobowiązuje... 


WIESŁAW WEISS 


KING CRIMSON 


The Great Deceiver 
Discipline Records 


Walk On... Мо Pussyfooting; Larks’ Tongues т 
Aspic Part 2; Lament; Exiles; A Voyage To The 
Centre Of The Cosmos; Easy Money; Providence; 
Fracture; Starless; 21st Century Schizoid Man; 
Walk Off From Providence... No Pussyfooting; 
Sharks” Lungs In Lemsip; Larks’ Tongues In 
Aspic Part 1; Book Of Saturday; Easy Money; 
We'll Let You Know; The Night Watch; Tight 
Scrummy; Peace A Theme; Cat Food; Easy Mo- 
ney; ... №15 For You, Ви Not For Us; Walk On... No 


Pussyfooting; The Great Deceiver; Bartley 
Butsford; Exiles; Daniel Dust; The Night Watch; 
Doctor Diamond; Starless; Wilton Carpet The 
Talking Drum; Larks’ Tongues In Aspic Part 2 
(abbreviated); Is There Life Out There?; The 
Golden Walnut; The Night Watch; Fracture; 
Clueless And Slightly Slack; Walk On... No Pus- 
syfooting; Some Pussyfooting; Larks‘ Tongues Іп 
Aspic Part 1; The Law Of Maximum Distress 
Parts 1+2; Easy Money; Some More Pussy- 
footing; The Talking Drum 

Sktad: Robert Fripp – g, melotron, różne urządze- 
nia; David Cross — viol; John Wetton — b, voc; 
Bill Bruford — dr 

Produkcja: Robert Fripp 


+++ ++ 


Młody, niedoświadczony słuchacz może ро- 
myśleć, że szanowni panowie redaktorzy „Tylko 
Rock” wciskają mu ciemnotę. Wkładka o King 
Crimson. Pełne ekstazy i uniesienia recenzje 
płyt, nie mniej wzniosłe opinie i wypowiedzi 
0 muzyce tego zespołu i samym zespole. Wcze- 
śniej, rok temu, szczegółowa recenzja kompila- 
cyjnego czterokompaktowego albumu Frame By 
Frame. | oto znowu trafia na rynek pudło z czte- 
rema ponad siedemdziesięciominutowymi kom- 
paktami z dawną muzyką King Crimson - i znowu 
pełna entuzjazmu recenzja, pięć gwiazdek, i pod- 
pis znanego szaleńca Beksińskiego, który na 
wszystko reaguje z niekontrolowaną emocją. 
A muzyka trudna, oj, bardzo trudna... Jednak fe- 
nomem King Crimson wciąga. Nawet młody, nie- 
doświadczony słuchacz, jeśli choć trochę nad- 
stawi ledwo co przetarte ucho, zacznie sobie tą 
muzyką łamać głowę. King Crimson nie sposób 
jednoznacznie odrzucić, nie sposób też jedno- 
znacznie pokochać. King Crimson to sposób na 
życie — a tyle jest sposobów na życie, ile nas. 

Robert Fripp także nie umie sobie poradzić 
z tym jakże krnąbrnym i nieokietznanym zespo- 
tem. Kilka razy rozwiązywał go. Raz definitywnie, 
innym razem nieoficjalnie, po cichu. W tej chwi- 
li znów go reaktywuje, nam zaś oddał do przesłu- 
chania oczyszczone z szumów, wypolerowane 
i świeżo zmiksowane taśmy z koncertów z lat 
1973-1974. Z okresu, kiedy grupa działała w naj- 
bardziej twórczym i wyjątkowo kolektywnym 
składzie, przez niektórych uważanym za najlep- 
szy. | nawet jeśli się z tym nie zgodzimy, musimy 
bezapelacyjnie przyznać, że był to skład najbar- 
dziej twórczy. Większość materiału wypełniają- 
cego album Starless And Bilble Black pochodzi 
z koncertu. Większość utworów King Crimson 
z tego okresu wyłaniała się z grupowych impro- 
wizacji przed publicznością. 

Dowodem najlepszym jest muzyka z omawia- 
nego wydawnictwa. Połowa „kompozycji” (np. 
A Voyage To The Centre Of The Cosmos, Tight 
Scrummy, The Golden Walnut, The Law Of Maxi- 
mum Distress, Clueless And Slightly Slack) to po 
prostu improwizacje. Inne fragmenty (np. Bartley 
Burdsford czy Daniel Dust) to rozbudowane in- 
trodukcje do kompozycji znanych — Exiles, The 
Night Watch. Some Pussyfooting i Some More 
Pussyfooting — to z kolei improwizacje samego 
Frippa, luźno oparte na tematach wymyślonych 
przez niego i Briana Eno przed wielu laty (ich 
wspólny album No Pussyfooting był pierwszą 
manifestacją techniki tworzenia, nazwanej frip- 
pertronics — fragmenty jednej „kompozycji” 
przygotowanej w ten sposób otwierały i kończy- 
ły występ King Crimson w owym okresie, stąd jej 
obecność w programie omawianego zestawu). 
Gdy dobrze przesłuchamy Starless, zauważymy, 
że za każdym razem tekst utworu był inny — а je- 
szcze inny wykorzystany został w ostatniej, stu- 
dyjnej wersji na płycie Red. King Crimson był 
wtedy zespołem jak najbardziej żywym. | dlatego 
nigdy właściwie nie umarł, a album The Great 
Deceiver jest tylko dowodem jego żywotności. 

Jest to zestaw po prostu GENIALNY, I dlatego 
bez zastanowienia oceniam Go tak wysoko. Sta- 
nowi nie tylko dokument tamtych lat. Jest to 
zbiór muzyki niezwykle elektryzującej, prawdzi- 
wej wciągającej bez reszty, chociaż bardzo trud- 
nej. Nie zrażajmy się tym, że niektóre kompozy- 
cje powtarzają się kilka razy: każda wersja jest 
inna. Fripp wybrał dla nas kilka koncertów 
i chciał oddać ich klimat, niczego więc nie wyci- 
nał, nie zmieniał. Całość otwiera przedostatni 
występ King Crimson w tym właśnie składzie — 
z 30 czerwca 1974 roku z Providence na Rhode 
Island. Z tego koncertu pochodzi utwór Provi- 
dence, znany nam z płyty Red, tu jednak mamy je- 
go pełną, o dwie minuty dłuższą wersję, inaczej 
też zmiksowaną. Potem słuchamy prawie całego 
koncertu z 23 października 1973 roku w Glasgow. 
Dalej — występy z Stanley Warner Theatre 


PIĘŚCI W KIESZENI 


(29 kwietnia 1974), Penn State 


erwca 1974) i Volkshaus w Zury- 
stopada 1973). Szkoda, że nie ma tu mu- 


stkiego. The Great Deceiver trwa i tak pra- 
pięć godzin. 


gowana przez Frippa. Zawiera wszystkie 
zegóły dotyczące wypełniającej cztery kom- 


ki Frame By Frame i sporo zdjęć. Oraz cytat 
z pewnej recenzji, z której wynika, że King Crim- 
son to Wagner przepuszczający Nietzschego 
przez maszynkę do mięsa na tle wybuchów 
bomb w ostatni dzień rosyjskiej rewolucji. Czy to 
nie wystarczy, żeby z wypiekami na twarzy za- 
siąść do słuchania? | 

| TOMASZ BEKSIŃSKI 


NON-FICTION 


- In Тһе Know 


Steamhammer 


= Preface; Іп The Know; First And Lasting Impres- 
_ sions; Acceptance; A Million Tears Ago; Next То 


Reason To Die; Reason To Live; АП My 
4: No Comment; Sound Decisions; 


To już trzecia płyta tej amerykańskiej formacji, 
kierowanej przez Alana Tacchio i Dana Lorenzo, 


dwóch muzyków znanych m.in. z thrashowego 


zespołu Hades. Kto jednak myśli, że Non-Fiction 
to jego kontynuacja, jest w błędzie. Grupa się- 
gnęła jeszcze głębiej w przeszłość. Do niewy- 
czerpanej kopalni pomysłów, riffów, brzmień i na- 
strojów Black Sabbath. Czasami zaś słychać 
w jej nagraniach Soundgarden, choćby dlatego, 
że Tacchio dysponuje głosem o podobnej barwie 
co Chris Cornell (Acceptance, Reason To Die). 
Ale repertuar Non-Fiction nie jest kopią. To mu- 
zyka lat dziewięćdziesiątych. Rzeczywiście moc- 
na, o efektownie zagęszczonym, mrocznym 
brzmieniu, pełna dynamiki, a zarazem przestrze- 
ni, działająca na emocje, nie dająca słuchaczowi 
chwili wytchnienia. No może z wyjątkiem dwóch 
utworów akustycznych — Next To Nothing i No 
Comment. Tak, In The Know to ponad pięćdzie- 
sięciominutowa dawka dobrego, interesującego, 
ostrego rocka... + 


ANDREW J. PINNELL 


Andrew J. Pinnel, Heartland, 
Wydawnictwo ,Rock-Serwis”, 


natchnieniem, pod wpływem któ- 
rego tworzy tajemniczy Książę 


THE 
SISTERS 
OF 
MERCY 


HEARTLAND 


WYDAWNICTWO „ROCK-SERWIS" 


ZASKOCZENIE? 


Kraków 1992 


Podobno niektórzy recenzenci 
tej książki zarzucili jej autorowi, 
że napisał ją nieomalże na klęcz- 
kach, bez niezbędnego dystansu. 
Być może jest w tym ziarno praw- 
dy. Pinnell rzeczywiście zdecydo- 
wanie bierze stronę Eldritcha. Ale 
jego uwielbienie jest bardzo prze- 
wrotne. Chciałoby się powiedzieć 
- godne samego wokalisty Si- 
sters ОГ Mercy. Bo ukazując losy 
zespołu ukazuje Pinnell także 
prawdziwą naturę zjawiska wy- 
kreowanego przez Andrew Eldrit- 
cha. Zjawiska, które kojarzyło się 
fanom ze śmiertelną powagą, 
mroczną atmosferą i mistycznym 


Ciemności. A tymczasem wszyst- 
ko to okazuje się wielką mistyfika- 
cją, kolosalnym żartem, kpiną 
z rockowych stereotypów. Szoku- 
jące, prawda? Na potwierdzenie 
tej opinii Pinnell przytacza szereg 
faktów. Śledzi losy zespołu. Pró- 
buje rozwikłać zagadki związane 
z jego początkami. Przytacza re- 
cenzje prasowe i wywiady udzie- 
lane przez muzyków. Analizuje 
kontrowersyjne posunięcia lidera 
grupy. | udaje mu się swoją tezę 
obronić. Andrew Eldritch rzeczy- 
wiście zdaje się mieć dystans do 
świata o wiele większy, niż nie- 
jeden z wielbicieli jego talen- 
tu. Oczywiście Pinnell nie suge- 
ruje, że wszystko, co związane 


z Sisters Of Mercy, jest niepo- 
ważne. Wokalista zespołu być 
może bawi się formą, ale nie uj- 
muje to jego dokonaniom zawar- 
tej w nich treści. W książce znaj- 
duje się więc miejsce na teksty 
pisane przez Eldritcha. Są tu tak- 
że bardzo wnikliwe omówienia 
wszystkich płyt. Obok nich репа 
dyskografia, zdjęcia i wywiad 
z samym Eldritchem, przybliżają- 
cy nam motywy jego postępowa- 
nia. A także ciekawostka dla pol- 
skiego czytelnika — dodana rela- 
cja Tomasza Beksińskiego z po- 
bytu grupy w Polsce w 1991 roku. 

Heartland z pewnością rozcza- 
ruje niektórych fanów Sisters Of 
Mercy. Zaskoczeni będą przede 
wszystkim ci, którzy dotąd nie po- 
znali się na inteligentnej prowo- 


kacji, popełnianej ciągle przez 
Andrew Eldritcha. A także ocze- 
kujący na plotki z jego życia pry- 
watnego. Nic z tego. Eldritch sku- 
tecznie chroni swoją prywatność. 
Stąd w książce prawie dwuletnia 
przerwa pomiędzy nagraniem 
Gift a odrodzeniem się Тһе Si- 
sters 0f Mercy. Nie wypełniają jej 
żadne takie sensacje. | bardzo 
dobrze. W końcu ci, którzy kibicu- 
ją Siostrom Miłosierdzia, dobrze 
wiedzą, jaki jest ich lider. Że nie 
lubi Francji, Ameryki i dziennika- 
rzy. Ale że za to lubi koty. Co do re- 
szty, to, jak sam sobie życzy, od- 
powiedzi szukać należy w jego 
muzyce. Chociażby tak, jak uczy- 
nił to autor Heartland. 


ROBERT SANKOWSKI 


ИДЕ: 1101457 


NONVJHALNW 


ORGIA 


W питепе 1 тіп. Genesis 
(wkładka), Guns N' Roses, Elvis 
Costello, Тһе Charlatans, 
Simple Minds, | Tadeusz 
Nalepa, De Mono, Paul 
McCartney, Yes, Turbo, T. Rex 
Sepultura, Kolaboranci, Jesus 
Jones, Sex Bomba 


W numerze 5 min. Pink Floyd 
{wkladka), Aerosmith, Eric 
Clapton, Bad Brains, Dżem 
Slayer, Tesla, Extreme, Apteka, 
The Pogues, Fields Of The 
Nephilim, Fish, Motörhead, Rush, 
Richie Sambora, Proletaryat, Phil 
Lynott 


W numerze 5 /9 тіп: Dire Straits 
(wkładka), Springsteen, Cave, 
Young, Moore, Lush, Slade, My 
Bloody Valentine, Voi Vod, Asia, 
Alan Parsons Project, Venom, 
Hammill, Piekarczyk, Ratt, Five 
Thirty, His Мате 15 Alive, Kat 


W numerze 10/14 m. іп: Jimi 
Hendrix (wkładka), Genesis, Jack 
Bruce, Cream, Vaughan, Cie- 
chowski, Testament, Camel, Fugazi, 
U2, Kelner, Sonic Youth, Clannad, 
Blitzkrieg, Mick Jagger, The 
Mission, De Press 


W numerze. 2/18 m. in.: Marillion 
Iwkładka), Pearl Мат, Nirvana, 
Roger Waters, Alice In Chains, 
Mudhoney, 02, Helmet, Trixter, 
Young Gods, Creation Of Death, 
Wilki, Skawiński. 


AC/DC 


W numerze 3/19 m.in. 
(wkładka), Red Hot Chili Peppers, 
Metallica, Wilki, Black Crowes, (7, 
Aerosmith, Bon Jovi, Peter Murphy, 
The Ramones, Springsteen 


W numerze 2 m.in. Led Zeppelin 
(wkładka), Metallica, Deep 
Purple, Dire Straits, Кога, The Sto- 
ne Roses, Happy Mondays, Inspi- 
ral Carpets, Van Halen, Ziyo, Jim 
Morrison, TSA, Siouxsie And 
The Banshees, Throwing Miises, 
This Mortal Coil, Dezerter 


W numerze 26 тіп. Sting 
(wkładka), Queen, Gillan, Nirvana, 
Armia, Jethro Tull, Cinderella, 
Soundgarden, Winwood, Fugazi, 
AC/DC, Cocker, Yes, T. Love, 
Hendrix, Ramones, Black Crowes, 
Nalepa, All About Eve, Richards 


W numerze 6/10 min.: Deep Purple 
(wkładka), Nirvana, Pale Saints, The 
Allman Brothers Band, Opozycja, 
Violent Femmes, Malarze i olnierze, 
Red Hot Спи Peppers, Anthrax, Ри- 
blic image Limited, Simply Red. 
Jezabel Jazz 
EMU 
gi ьь: 
Taize 


W numerze 11/15 m. in: King Crim- 
son (wkładka), Marillion, Testament, 
Morrissey, Oddział Zamknięty, Faith 
No More, Black Sabbath, Spring- 
steen, Lush, Red Hot Chili Peppers, 
Sweet, The В-525 


W numerze 3 тіп, The Cure 
(wkładka), Slayer, Guns № Roses, 
Alice Cooper, The Cult, David Во- 
wie, Kult, Skid Row, Tesla, Great 
White, White Lion, Badlands, Acid 
Drinkers, Bob Dylan, Wojciech 
Waglewski, Mind Funk 


W numerze 3/7 min. Queen 
(wkładka), AC/DC, Dead Can 
Dance, Bryan Adams, King 
Crimson, Collage, Status Qvo, 
Golden Life, Mötley Crüe, ZZ Top. 
Lenny Kravitz,  Closter-keller, 
Primus, The Wonder Stuff, Jello 
Biatra, Marek Jackowski 


W numere 78/1112 тіп 
Metallica (wkładka), Iron Maiden, 
Guns № Roses, Queen, Pearl Jam, 
The Cure, Budgie, Tin Machine, 
James, Voo Voo, De Burgh, Houk, 
Ride, Wilki, Marek Alaszewski, Van 
Morrison 


W numerze 12/ 16 m. in. The Rolling 
Stones (wkładka), Freddie Mercury, 
Peter Gabriel, Mike Oldfield, Dan- 
zing, IRA, Pearl Jam, Slayer, Acid 
Drinkers, Budzyński, Shinéad 
O'Connor, Bryan Adams, Skid Row, 
Iron Maiden. Thunder 


Numer 5/21 


W numerze 4 m.in. U2 (wkładka), 
Metallica, Ozzy Osbourne, R.E.M 
Skid Row, Red Hot Chili Peppers 
The Wolfgang Press, Kobranocka 
Jane's Addiction, Lou Reed, 
Pixies, Chris Rea, Judas Priest, 
Procol Harum, John Cougar 
Мейепсатр, IRA, Mudhoney 


W numerze 4/8 тіп: Guns N 
Roses (wkładka), The Clash, 
Ciechowski, Procol Harum, Living 
Colour, Brylewski, Def Leppard, 
Marillion, Satriani, Iggy Pop, The 
Band, Reds, EMF, Grust, Primal 
Scream, INXS, Ned's Atomic 
Dustbin, Kingmaker 


W numerze 913 m. in: Jim 
Morrison/The Doors (wkładka), The 
Sisters Of Mercy, U2, Emerson, Lake 
And Palmer, Kukiz, Megadeth, 
Clapton. Zappa, Kiss, Jan Во, 
Dezerter 


W numerze 1/17 m. in: REM 
(мада), Metallica, Bob Dylan, 
izzy Stradlin, The Cure, Lynch Мой, 
Sieges Even, Pantera, Latawce, 
Smashing Pampkins, The Ramones, 
Manic Street Preachers, Emerson 
Lake And Palmer, Houk 


26 kwietnia już w sprzedaży! 


RADIO BIAŁYSTOK 
UKF 72,8 MHz, 72,68 MHz 
е Tu Twoje Radio - 8.30 
е „Powroty... — 15.00 
* Nocna Orkiestra Radia Białystok 
- 23.00 
е Audycje autorskie -19,05 
е Lista Przebojów Radia Białystok 
— sobota 13.05 
е American TOP-40 - sobota 21.05 
* „Drzazgi” — huta metali ciężkich 
— niedziela 12.10 
RADIO „DELTA”- BIELSKO-BIAŁA 
UKF 70,4 i 87,9 MHz 
• W tonacji bluesa i rocka, pon. 19.30 
е Country Saloon, wt. 19.30 
• Absolutely Live, czw. 20.30 
* Muzyczne Manie, pt. 20.30 
* Lista Przebojów, sob. 18.00 
* Lista Przebojów z Myszką, 
niedz. 14.05. Е 
RADIO „5” - POZNAŃ 
е Кайо Lawina, od 19.05 до 22.00 
• W niedziele Lista Przebojów Radia 
Lawina od 19.00 do 22.00 
е „S”-Top- Lista Przebojów Radia „S”, 
w soboty od 19.30 do 21.00 
RADIO ZIELONA GÓRA 
* Nie tylko rock, wtorek 19.00-20.00 
е Cudowne lata, środa 10.00-20.00 
* Nie taki diabeł straszny, 
czwartek 17.00-18.00 
е Gramofon, czwartek 19.00-20.00 
* Gorąca trzydziestka, 
sobota 18.00-22.00 
* Radio skorumpowanych ortodoksów, 
niedziela 19.30-22.00 
RADIO JELENIA GÓRA 
- UKF 66,05 MHz 
* Notowania — lista hitów klubu Demo 
- pn. 18.10 
Abecadło Rocka - pn. 17.10 


Blaski i cienie muzyki jazz-rock — wt. 10.50 


Sklep z gitarami — wt. 17.10 
Metalowy Świat - śr. 17.00 
* Spotkanie z country musie 
Magazyn Muzyki 
еј — сам. 1745 
czujesz bluesa - śr.-pt. 10.50 
* Kwadrans muzyki filmowej — pt. 17.35 


е Рога na progresora — pt. 18.15 
е Тір Тор - co jest grane na światowych 
listach przebojów — śr. 18.30 
RADIO AS, SZCZECIN 
UKF 65,96 MHz 
е Rock Block — szczeciński rock, 
wt. 20.00-22.00 
* Audycja Muzyczna 1/4 Kolaborantów 
śr. 20.00-22.00 
• Stara i nowa muzyka soulowa, 
śr. 22.00-24.00 
* Rock'n'roller (Radio Garaż), 
pt. 20.00-22.00 
* Lista Przebojów Radia As, 
pt. 17.00-20.00 т 
RADIO MERKURY POZNAN 
UKF 67.40 MHz i 102,7 MHz 
* Muzyczne podróże w czasie, 
pon. 19.00 — 21.00 
е Giełda prezentów, Magazyn alterna- 
tywy, Chorobliwy wrzask (trash metal), 
wt. 19.00 — 21.00 
* Jazz, blues, rock, reggae, 
czw. 19.00 - 21.00 
е Stare i nowe nagrania rockowe, 
pt. 19.00 - 21.00 
* Lista Przebojów Radia Merkury, 
sob. 19.30 – 22.00 
RADIO - RZESZÓW 
- 67,46 FM stereo 
* Rock Radio - sobota 22.00 — 2.00 
Classic Rock, Indies, Heavy Metal, 
Hard Rock 
* Lista Przebojów Radia Rzeszów 
— niedziela 17.45 - 21.00 
* Lista Antyprzebojów Radia Rzeszów 
— sobota 10.00 - 11.00 
* American Top 40 — lista przebojów pi- 
sma „Billboard”, niedz. 14.00 
* Magazyn Rockowy, piątek 23.00 
AFERA, STUDENCKIE RADIO 
POLITECHNIKI POZNAŃSKIEJ, UKF 
73,4 MHz, 18.00-24.00 
* Lista Przebojów Radia „Afera”, 
niedziela 20.00 
Muzyka Zakręcona, wt. 22.30 
Made in Poland, śr. 23.00 
Thrashing Madnes 
Muzyka z Poznania, sob. 19.00 


WYPOŻYCZALNIE PŁYT KOMPAKTOWYCH 
SKLEPY, KSIĘGARNIE MUZYCZNE, WYPOŻYCZALNIE, VIDEO, 
KOLPORTERZY PRASY 


ZAPRASZAMY DO DYSTRYBUCJI NASZEGO PISMA 
atrakcyjne warunki! 
ADRES: WARSZAWA, ul. Grażyny 13 


„TYLKO 


GDZIE KUPIĆ WCZEŚNIEJSZE NUMERY 


ROCK” 


Z listów wynika, że wielu z Was wciąż jeszcze chce kupić wcześniejsze numery naszego pisma. Сі, którzy proszą nas 


o przesłanie starszych egzemplarzy, na pewno je елен 


Jednocześnie informujemy, że starsze numery można ta 


BIAŁYSTOK 

1. Sklep Muzyczny „Rock'N'Roll”, 
ul. Krakowska 2 

2. Studio Digital, ul. Lipowa 6 

3. Rubicon, ul. Legionowa 9/1 

GDAŃSK 

1. „Vivart”, ul. Św. Ducha 8 

KRAKÓW 

1. Salon Firmowy Wydawnictwa Rock 
Serwis, ul. Szpitalna 7 

2. Księgarnia Muzyczna „Kurant”, 
Rynek Główny 36 

3. „Music Market”, ul. Szewska 20 

4. „Music Corner”, ul. Św. Jana 18 


KIELCE 
1. Sklep Muzyczny „FAN”, 
ul. Sienkiewicza 42 


LUBLIN 
1. NEW ABRA, ul. Rzeckiego 21 


OLSZTYN 


1. Salon Muzyczny COMPACT-RON, 
ul. Jagiellońska 12 


POZNAŃ 
1. Total Video Rock, ul. Głogowska 91 


RZESZÓW 
1. Sklep Muzyczny Best, 
ul. Jagellońska 4 


SŁUPSK 
1. Stoisko LORI w Domu Handlowym 
„Alex, ul. Starzyńskiego (Podkowa) 


TYCHY 
1. Sklep Muzyczny „TOMY”, Aleja 
Bielska, Osiedle K 
2. Sklep „TOMY”, ul. Uczniowska 7 


(za zaliczeniem pocztowym = nie przyjmujemy przedpłat). 
upować w zaprzyjaźnionych z nami punktach sprzedaży: 


TORUŃ 
1. Sklep Muzyczny „Revolution”, 
ul. Mostowa 38 
WARSZAWA 
1. Księgarnia Uniwersytecka 
„liber”- Dział muzyczny, 
Krakowskie Przedmieście 24 
2. Księgarnia Muzyczna 
„Przy Operze”, Moliera 8 
3. Księgarnia MID, ul. Fieldorfa 5 
4. Sklep Muzyczny „Hektor”, 
ul. Puławska 28 róg Madalińskiego 
5. Sklep Muzyczny „Acord Song”, 
Rakowiecka 2E róg Wiśniowej 
6. Księgarnia - Antykwariat 
„Odeon” ul. Hoża 19 
7. Sklep „Toda”, Al. Jerozolimskie 49 
8. Sklep „Rock-Shop”, 
ul. Czerniakowska 145 
9. Sklep DŻA, ul. Marszałkowska 138 
k/kina Bajka 
10. Sklep Dziupla, ul. Ząbkowska 5 
11. „WA-VABANK”, Pl. Bankowy 4 
12. „VIVART”, ul. Senatorska 17/19 
13. Sklepik Muzyczny przy dworcu 
W-wa Śródmieście 
14. Salon Muzyczny Digital, 
Al. Jerozolimskie 2 
15. „Helicon”, ul. Freta 49 
16. „Bomark”, ul. Jagiellońska 5А 
17. Yellow Stone, ul. Marymoncka 75A 
18. Polljazz-Paradox, ul. Chmielna 20 
19. Sklep „Ton”, ul. Jana Pawła ІІ 37 
ZABRZE 
1. Księgarnia „WAGANT”, 
ul. Wolności 276 


BIURO I DZIAŁ SPRZEDAŻY Res Publica Press International Spółka z o.o., 
ul. Grażyny 13 


tel. 45-26-37, 45-32-41 w. 292 
(sprzedaż za zaliczeniem pocztowym). 
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KOMPAKTO WE 
Z MUZYKA POLSKA І ZAGRANICZNA 


i ра: W 
PROPONUJE 


вро Z ФоФо BONARE 


HURTOWA | 


SPRZEDAŻ DE T h l h G ZNA 
WARSZAWA: 
SKLEP: UL. JAGIELLOŃSKA 5A, 18-61-28 
SKLEP; UL. GRÓJECKA 56, 22-27-76 
HURTOWNIA/SKLEP: UL. ŁABISZYŃSKA 21A, РАМ, F., 614-21-29 


ZAPRASZAM Y = 
PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU 10.00-18.00 


ODM 00-13 ,0,0 a 
WYSOKICH RABATÓW, 
Sio тїгї, płyty. 
IMPORT-EXPORT-HURT-DETAL 
e KURTKI SKÓRZANE OD 2.000.000; HURT OD 1.700.000; 
e FLYERSY OD 649.000; HURT OD 570.000; e PASY 
SKÓRZANE OD 75.000; HURT OD 65.000; e ZNACZKI OD 
3.000; HURT OD 2.300; e SPODNIE SKÓRZANE OD 
1.700.000; HURT OD 1.500,000; e PŁYTY CD e KASETY 
MAGNETOFONOWE e FLAGI e CZAPKI e NAKLEJKI 
e PLAKATY e CZASOPISMA e KSIĄŻKI e FAJKI І АКСЕ5О- 
RIA e TEKSTY e KURTKI BASEBALL e BLUZY Z KAP- 


TUREM e NAJWIĘKSZY WYBÓR T'SHIRT-ÓW — PONAD 
250 WZORÓW!!! А 


od 5 


W 508 
UDZIELAMY 
do 2 


02-094 WARSZAWA 
ul. GRÓJECKA 65 
— KINO OCHOTA - 
tel. 22 24 73 w 8, 23 31 11 м8 


ZAPRASZAMY МА UDANE ZAKUPY 
ZAPRASZAMY PRODUCENTÓW I HURTOWNIE 


OTWARTE: pon.-pt. 11.00-20.00; sob. 11.00-15.00 


RYSZARD SZWEC 
MUSIC PRODUCTIONS 


oferuje produkcję w USA 
płyt kompaktowych (СО’$) w cenie 


$ Е 99 centów 


za krążek (bez okładki i pudełka). 
Cykl produkcji 21 dni. 


kontakt 


Ryszard Szwec 
tel. 001-312-275-2679 w godz. 15.00-21.00 
fax 312-275-9219 całą dobę 


Y 
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С.С studio 


Profesjonalne studio nagrań dźwiękowych 


24-śladowy magnetofon, cyfrowy master, wszystkie efekty, 


syntezatory, midi recording system 


01-473 Warszawa, Strawczyńska 4, tel. (22) 37 73 61 — Monika 


Nagrywali u nas: St. Sojka, Maanam, IRA, Moskwa, Pabieda, 
Sztywny Pal Azji, P. Gintrowski, T. Lipiński, Walk Away, 
Zdrowa Woda, Delator, KAMA-X, Set Off, Talking Pictures, 


Imperator, Pascal, Testor, Nightmare, Klaus Mitffoch, 


Poszła Czołgiem, K. Jaryczewski, Vena, New Metal Jacket, 


Holy Dogs, Kramer, Roan, Stajnia Sławka Skręty i wielu innych... 


Salon Muzyczny „СОМРАСТ-КОМ” 
ul. Jagiellońska 12, 10-272 Olsztyn 


UWAGA 
MIŁOŚNICY DOBREJ MUZYKI 


OFERUJEMY PAŃSTWU: 


płyty CD 
л komis płyt CD 
możliwość zamówienia każdego tytułu płyty CD 
prasa muzyczna z całego świata 
książki, wydawnictwa muzyczne (biografie, dysko- 
grafie, tabulatory, teksty, nuty) 
najśmieszniejsze koszulki świata firmy 
TARGET INTERNATIONAL z Anglii 
akcesoria fonograficzne 
3 atrakcyjne ceny 
Zapraszamy do współpracy 
od poniedziałku do soboty w godzinach 10.00 - 18.00 
ul. Jagiellońska 12, 10-272 Olsztyn. 


J SPRZĘT, KASETY AUDIO, VIDEO 


2 PŁYTY CD О NAJWIĘKSZY WYBÓR 


J ATRAKCYJNE CENY 


oferuje sklep 


BRONX STUDIO 


Al. Armii Ludowej 15, 00-632 Warszawa 


tel. 25-09-79, tel./fax 25-51-86 


STAWIAM NA PODCZERWIEŃ 


Co wybrać spośród wielu możliwości, jakie 
podsuwa nam ciągle świat techniki dźwięku? 
Zastanawia się nad tym Bartek Kwiatkowski i przy tej 
okazji ujawnia planowany ruch giełdowy. 


ZŁOTA PŁYTA 


PO PROSTU NARKOTYK 


Moja ulubiona płyta 
nosi tytuł Combat Rock, a 
nagrał ją zespół The 
Clash. Na początku jednak 
chciałabym zastrzec: w 
poczet moich ulubionych 
płyt nie wliczam albumu 
London Calling, który 
czasem wydaje mi się 
lepszy, czasem gorszy, ale 
ponadczasowo uznałam 20 
za bezkonkurencyjny. 


MONIKA UJMA 


А Combat Rock? The Clash znam mniej więcej od roku. Któregoś poranka w gazecie pt. „Kurier 
Lubelski" патайат na rozmowę z Mikiem Scottem, liderem zespołu The Waterboys, który jest 
moim niezachwianym faworytem. Zadano mu pytanie: Po raz pierwszy kompozycja „The Whole Of The 
Moon" została wydana w listopadzie 1985 roku i wówczas пе chcieliście pokazać się w programie 
„Top Of The Pops” argumentując tym, że The Clash na przykład też w tym programie nigdy nie 
wystąpi. No a teraz The Clash reklamują spodnie Levis... Artysta odpowiedział: To sprawa Micka 
Jonesa, że pozwoli wykorzystać swój utwór do reklamówki. Moim zdaniem to wstyd, że The Clash 
mogą бу kojarzeni z jednym z najgorszych swoich „kawałków. „White Man In Hammersmith 
Palais”, „Сотрейе Control” - to prawdziwi The Clash. „Should I Stay Or Should I 60 to wyjątkowa 
słabizna, wypadek przy pracy The Clash... 

Jak moglam nie mieć zielonego pojęcia о czymś, o czym tak zdecydowane zdanie ma mój ulu- 


PŁYTY KOMPAKTOWE 
Z CALEGO ŚWIATA 


NURTEM 
BEDE TĄACTCZNIE 


TECHNICZNA EKSTAZA 


Sytuacja na rynku elektronicznego sprzętu Hi-Fi zmusza producen- 
tów do ciągłych poszukiwań nowych rozwiązań technicznych. 

Zdalne sterowanie wież (głównie na podczerwień) staje się powo- 
li standardem i daje wygodę, o której nasi starsi bracia mogli tylko 
śnić. Czasami rozwiązania stosowane w sprzęcie luksusowym upo- 
wszechniają się, prowadząc do upragnionej poprawy jakości w urzą- 
dzeniach średniej klasy. Ubiegły rok zdaje się zapowiadać kolejną ma- 
ta rewolucję za sprawą połączeń optycznych, do niedawna stosowa- 
nych tylko w klasie High End. Przykładem jest gramofon laserowy 
AIWA XC-300, który został wyposażony w wyjście optyczne (cena ok 
350 DM!). Użycie w tanim sprzęcie specjalnych gniazd, tzw. direct 
(optycznych lub koncentrycznych) ma zachęcić nas do kupowania no- 
woczesnych wzmacniaczy z wejściami optycznymi. Ma wyrwać nas 
z letargu i sprawić, że kolejny raz dojdziemy do wniosku, że nasza po- 
czciwa wieża wyszła już z mody. Na początku powinniśmy wymienić 
wzmacniacz, później tuner FM na tuner satelitarny, czy „decka” na 
magnetofon DAT lub DCC. Wzmacniacze nowej genereacji tzw. CD 
amplifier's pozwalają na bezpośrednie sprzężenie gramofonu CD 
z magnetofonami DAT lub DCC. Philips sprzedaje już całkowicie cy- 
frową wieżę Hi-Fi: model FDS 950. Segmenty tej wieży pochodzą z in- 
tensywnie reklamowej serii 900. Dodano moduł sterujący i „cyfrowe” 
kolumny aktywne z przetwornikami cyfrowo-analogowymi. W zesta- 
wie tym sygnał cyfrowy doprowadzony jest bezpośrednio do kolumn 
głośnikowych, a analogowy sygnał muzyczny pojawia się dopiero 
w głośnikach. W ten oto sposób unika się zniekształceń, które po- 
wstają przy przeksztaceniu sygnału z postaci cyfrowej w analogową, 
czy w procesie odwrotnym. Powoli odchodzi się od wyjść (gniazd) 
koncentrycznych czyli współosiowych (zwanych też koakcjalnymi, od 
angielskiego coaxial), dążąc do łączenia segmentów światłowodamii, 


bieniec? W ten sposób zainteresowałam się The Clash. Kupilam kasetę pt. The Story Of The Clash 
Part 2 (gdzie znalazłam „prawdziwych The Clash") i powoli, poprzez London Calling, The Clash i Give 
"Еп Enough Rope, doszłam do Combat Rock. Bylam bardzo zaskoczona. Najbardziej piosenką Death 
ISA Star. 

Pewnego poranka obudziłam się i żeby dobrze rozpocząć dzień, паюгуат słuchawki па uszy 
inacisnelam przycisk z napisem ,play w moim magnetofonie. Usłyszałam Rock The Casbah i w jed- 
nej chwil zrozumiałam, że to najlepsze, co kiedykolwiek przytrafo się moim uszom. Natomiast cała 
płyta zaczynała robić na mnie wrażenie coraz silniejsze, było to coś tajemniczego, bardzo nastrojo- 
wego, i — jak to później określiła moja siostra, 


coś, co łapie człowieka i już nie puszcza. 


Wracałam często do jednej piosenki: Straight To Ней (którą 
do dzisiaj lubię najbardziej), a moja wyrywkowa znajomość 
angielskiego nie pozwoliła mi na całkowite zrozumienie te- 
kstu, co przyczyniło się do tym bardziej osobistego odbioru 
(ciezrozumiałą część musiałam dopowiadać sobie sama). 

Should I Stay Or Should | Go? słuchałam ze zgniłą saty- 
siakcją*, spoglądając na okładkę płyty Waterboysów, gdzie 
widniała podobizna Mike'a Scotta - wiedziałam, że robię mu 
па złość. W tym wypadku odezwało się chyba moje dziewczę- 
се, spragnione romantyzmu serce, bo te nieporadne wokal- 
ne wybryki Micka Jonesa bardzo mi się spodobały. 

W grudniu pewien znajomy wybierał się do Włoch i kazał 
złożyć jakies zamówienia. A jednak powstrzymałam się (pl 
ty kompaktowe The Clash można z powodzeniem dostać 
iw Polsce), i z Półwyspu Apenińskiego zażyczyłam sobie СО 
pt The Commitments. I dobrze zrobiłam, bo to wspaniała ply- 
ta, a na Combat Rock natknęłam się jakiś miesiąc później w swoim rodzinnym mieście. 

Teraz miałam płytę kompaktową, z którą mogłam robić, co mi się podobało, mogłam też buso 
wać w tekstach. Poczułam, że Combat Rock jest 


THE CLASH 


naprawdę mój!!! 


Na początku jednak nie miałam ochoty jej słuchać (czy z przekory?). A potem wszystko zwaliło 
się na mnie na rez. То, co już wcześniej odkryłam i nowe piosenki, które dotąd odbieralam jako ta- 
jemniczą i niemal. mistyczną całość pt. Combat Rock. Death Is A Star jest dia mnie najczystszą poe- 


wyposażając wszystkie urządzenia w gniazda optical direct. Dlacze- 
go forsowane są światłowody i transmisja w pasmie optycznym? 

Połączenia tradycyjne za pomocą pary przewodów (np. do gniazd 
typu Cinch) są podatne na zakłócenia elektromagnetyczne. Odpor- 
ność na zakłócenia jest zaletą światłowodów, która zadecydowała 
o ich zastosowaniu w sprzęcie Hi-Fi. Jest tylko jeden mały problem — 
aby użyć światłowodu do przesłania np. muzyki, trzeba naj- 
pierw sygnał elektryczny przetworzyć na sygnał optyczny, wysłać go, 
a potem odebrać. Zmuszało to początkowo do zastosowania drogich, 
bo składających się z wielu elementów, modułów. Uruchomiono już 
jednak produkcję elementów zintegrowanych (scalonych), takich 
optycznych chipów („kości”), których cena fabryczna systematycznie 
się obniża 

Stosunkowo tanie źródła światła — diody i lasery półprzewodniko- 
we — pracują właśnie na tej długości fal. Zdalne sterowanie na pod- 
czerwień ma zapewnić піегакібсопа i wygodną obsługę zestawów 
w obrębie danego pomieszczenia, natomiast kable światłowodowe 
jako połączenia między segmentami pozwalają uniknąć zniekształ- 
ceń transmisyjnych. 

Stąd pojawienie się taniego sprzętu, w którym sygnał z cyfrowego 
źródła dźwięku dociera nie zniekształcony do przetwornika elektro- 
akustycznego, jest wyłącznie kwestią czasu. A wszystko to po to, by- 
śmy jak najszybciej pobiegli do sklepów i wrócili spłukani do cna. Pro- 
ducenci obiecują, że łatwo zapomnimy o szalejącej inflacji i proble- 
mach aprowizacyjnych, sugerując, że najlepszym sposobem na docze- 
kanie lepszych czasów jest stosowanie cyfrowej diety. 

BARTEK KWIATKOWSKI 


zją, a Joe Strummer czaruje mnie bezpardonowo swoją recytacją | śpiewaniem (a smoking in the dark 
cinema w wykonaniu duetu Strummer/Jones to po prostu narkotyk), Sean Flynn, со dotąd kojarzyło 
mi się przede wszystkim z synem Ето Fiynna, teraz stalo się czterema minutami i dwudziestoma 
siedmioma sekundami bajkowej powagi, pięknej, smutnej, ale nie zmuszającej do płaczu, 

Wiem, że już jest rok 1993, | może 00 innego jest modne, е ja jestem gotowa wysłuchać | prze- 
jąć się wszystkim, co wyśpiewa mi Joe Strumer (np. Know Your Rights), Мек Jones oraz ich dwaj ko- 
ledzy — „ten bez jednego zęba” - Paul Simonon i twórca „najlepszego со Się moim uszom przytrafi- 
to" czyli Topper Headon. Mam 20 lat, a w tej płycie odnajduję to, co mi wydatnie pomaga je mieć, 
coś со ma dla mnie wielkie znaczenie, jest w jakimś stopniu 
mna samą, Jak to nazwać? Cieszę Się, że ta płyta istnieje. 

Nie wymieniłam wszystkich piosenek, ale może się zda- 
rzyć, zależnie od dnia, godziny czy nastroju, że właśnie jed- 
na z tych niewymienionych stanie зе nagle moją ulubioną 
(np. Car Jamming - uwielbiam tego sluchać, albo Ghetto 
Defendant, albo Red Angel Dragnet, albo Atom Tan, albo... 
Ośmielam się stwierdzić, że The Clash, nie tyłko z Combat 
Rock, to kawał mojego życia. |.) 

MONIKA UJMA 
(Lublin) 


PS. Czerwona chustka, którą noszę na Szyi, nie ma żadne- 
go zwiazku z panującą obecnie modą bądź z jakimkolwiek 
1 dzisiejszych wykonawców itp. Wystarczy obejrzeć teledysk 
do piosenki Bankrobber, żeby się przekonać, że Mick Jones 
ma tam identyczną - to moja przyczyna. 

+ Зола satysfakcją nazywam uczucie radości, które 
Fot. Epic ogramia mnie w momencie, gdy zrobię komuś na złość. 


ІШТІ PŁYTA 


Złota Руа to konkurs nieustający. Czekamy na wasze listy, Napiszcie nam o swojej ulubionej 
płycie. Opowiedzcie, w jakich okolicznościach usłyszeńście ją po raz pieszy. | dlaczego tak chętnie 
ciągie do niej wracacie. Wasze listy pomogą nam redagować pismo - dobierać tematy do kolejnych 
numerów. Najciekawsze będziemy publikować - ze zdjęciem autora. Każdy opublikowany list 
zostanie nagrodzony opisaną w nim płytą - w wersji kompaktowej, Adres w stopce. Prosimy 
0 dopisek na kopercie: Złota Pita. | nie zapomnijcie dolączyć swego zdjęcia. 


00-666 Warszawa 
ul.Noakowskiego 16 
tel./fax 258225 
00-372 Warszawa 
ul.Foksal 21 
tel. 264513 


koMmlaikT 


AUDIO-CD-VIDEO 


Kraków, ul. Jagiellońska 6 a 


Bielsko-Biała, ul. Stojałowskiego 44 


Reklama 148/93 Reklama 146/9 
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Baltic Company, ul. Postępu 18, 02-676 Warszawa 


пи”, И ИИ ОИ 


кд — 


baletowej i teatralnej. 


IP ГО < ДМА C «ері Ax. 


Wojciech Konikiewicz (ur. 1956) — kompozytor, pianista, muzyk jazzowy, teoretyk sztuk. 
Współpracował z wieloma znanymi postaciami polskiej muzyki jazzowej i rockowej - z Toma- 
szem Stańką, Andrzejem Przybielskim, Grzegorzem Ciechowskim, Lechem Janerką i zespołami: 
Free Cooperation, Sesja 80, Tie Break, Daab, Republika, Piński 200 i wieloma innymi. 

Gra solo, w duecie z M. Kulentym, w trio akustycznym i trio elektrycznym KY 21. Krąg upra- 
wianej i komponowanej przez niego muzyki jest szeroki — od akustycznego jazzu, przez elektro- 
niczny „mega funk”, do muzyki elektronicznej i współczesnej. Jest też twórcą muzyki filmowej, 


TEST: SYNTEZATOR PEAVEY DPM 3 SE+ 


Wojciech Konikiewicz 


Firma Peavey od pewnego czasu wyraźnie dąży do zaistnienia 
na światowym rynku keyboardów. Pierwszym jej modelem, który 
cieszył się dość dobrą opinią wśród zawodowych (i nie tylko) klawi- 
szowców był DPM 3. Przedmiotem mojego testu była nowa jego 
wersja — DPM 3 SE+, o znacznie poszerzonych możliwościach. 

W największym skrócie: DPM 3 SE+ to urządzenie typu 
workstation, mające „na pokładzie” sekwencer, ale zaprojektowane 
w sposób dość zmyślny i nietypowy. Dzięki odejściu inżynierów 
Peaveya od tradycyjnego systemu „sztywnej” struktury generacji 
brzmienia, możliwa jest softwarowa (a więc łatwa, bo przez wczytanie 
dyskietki) zmiana. Oznacza to m.in. uwolnienie posiadacza instru- 
mentu od konieczności ciągłej wymiany sprzętu na coraz to nowszy, 
co u niektórych bywa obsesją, nie dającą czasu na wykorzystanie 
wszystkich możliwości keyboardu. 

Nasz syntezator jest więc „elastyczny”, co niejako z założenia 
pozwala na wiele przygód z dźwiękiem. Przechodząc do bliższych 
szczegółów: 

— nowe oprogramowanie — 3 wersja, 

— pamięć próbek RAM — 512 k (możliwość rozszerzenia do 1 Mb), 

— 4 Mb próbek w wewnętrznej pamięci (16-bitowych!), 

— 9-śladowy sekwencer o pojemności łącznej 40.000 nut (w 2 ban- 
kach), 

— softwarowa obróbka próbek, 

— możliwość zapętlania generatorów obwiedni, 

— programowalny strój (możliwe wszelkie wymyślone i egzo- 
tyczne systemy poza równomiernie temperowanym), 

— podwójny multiefekt (24-bito- 

wy) — 39 typów, 

— pełne możliwości MIDI w tym 
szesnastogłosowy Multi — 

timbral, 

— 32-generatorowa synteza dźwięku, 
— pięć zestawów perkusyjnych 

(do 32 brzmień w każdym — tak- 

że melodycznych), programo- 

walnych (można każdy z instru- 

mentów stroić, filtrować, ina- 

czej umieszczać w panoramie, 

dodawać mu efektu etc.) 

— łącznie do 4 brzmień na raz 

i podział klawiatury, 

— 61 klawiszy czułych na szybkość 
uderzenia i dotyk (Velocity 

i channel aftertouch), 

— stacja dysków 3.5 cala (3 dyski 

z próbkami gratis) to główne 

(choć nie wszystkie) atuty DPM 

J SEF. 

Jak to zwykle robię testując no- а 
wy instrument, spróbowałem do- 
brać mu się do wnętrza nie czytając 
instrukcji — bez większych proble- 
mów udało się. A więc pierwszy 
plus — logiczny i funkcjonalny 
układ przycisków i regulatorów 
oraz wyświetlacza, co dobrze 


wróży nawet początkującym. Następny krok, to wyczerpujący test 
brzmień. Nasz DPM mieści ich 100 w 10 bankach po 10 każdy. Przy po- 
mocy dodatkowej karty RAM lub ROM, wkładanej do otworu umie- 
szczonego z tyłu urządzenia, można mieć dodatkowo 100 barw. To, co 
znajduje się w pamięci oraz na dyskietkach sprawia miłą niespodzian- 
kę — instrument brzmi bardzo szeroko, soczyście, jeżeli trzeba „z cza- 
dem”, ale również potrafi dać dużo new-age owej „mgiełki”. General- 
ne wrażenie, to brak typowego dla azjatyckiej produkcji cyfrowego, 
„zapiaszczonego” hałasu. Za to dużo z najlepszego amerykańskiego 
ducha, czasem trącącego (niezmiennie bezkonkurencyjnym — przy- 
najmniej dla mnie) analogowym źródłem. Rasowo brzmiące bębny 
(w tym zestaw latynoski a la Simmons, Rock i inne) umożliwiają zbu- 
dowanie żywo i dynamicznie brzmiącej sekcji perkusyjnej (od prze- 
szkadzajek przez zestaw do różnych specjałów w rodzaju dużego gon- 
gu, okrzyków, czy wystrzałów). Bardzo dobrze (nie za ostro) zapro- 
gramowane są piana — od klasycznego Rhodes'a, przez clavinet i kla- 
wesyn do współczesnych, czy fortepianu. Również smyczki (np. Lush) 
nie dają powodów do narzekań — są pastelowe i dobrze stapiają się 
z podkładem. Blacha, a zwłaszcza sekcje dęte (Brash, Synbrass) jest 
dynamiczna ale nie „krzycząca” (jak choćby w kiepskich reklamów- 
kach w TV). Wysoka jakość próbek daje się szczególnie odczuć przy 
basach — od typu house & rap przez bezprogowy (świetny!), 
kciukowy, do kontrabasu. Dla miłośników gitarowego czadu jest 
metalowa gitara (Feedback) z „przesterem” i po pewnym czasie 
— ze sprzężeniem, a także czysty, klasyczny stratocaster (i przystawka 
włączona i full), nie mówiąc o „pudle”. 

Trochę za mało, ale za to cieka- 
wych chórów oraz przestrzennych, 
„klejących” typowych „wypełnia- 
сту”. = Organy од В фо 
rockowego overdrive, polecam 
zwłaszcza wszystkim reggowcom — 
choć nie tylko im (brzmienie orga- 
nów w polskim rocku to osobny 
kryminał). 

Ogólnie — instrument ma swój 
własny sound, swoją „duszyczkę” 
i jest ciekawą alternatywą dla do- 
tychczas dominujących u nas mo- 
deli z Kraju Wschodzącego Słońca. 

Wrażenie to pogłębia się, kiedy 
wchodzimy w programowanie. 
Układ typu 2 generatory na dźwięk 
produkuje fale podstawowe ze 
zbioru 104 próbek „podkłado- 
wych” (i 5 wspomnianych zesta- 
wów perkusyjnych), lub z próbek, 
które załaduje się do pamięci RAM. 

Każdy z generatorów może być 
niezależnie modulowany przez 
dwa różne źródła, a także strojony. 
W sumie daje to duże możliwości 
„zagęszczania” i „pływania” dźwię- 
ku. Dalej idą dwa DCA — wzmacnia- 
cze cyfrowo sterowane (możliwe 
efekty typu crossfade i inne), filtr 
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i kolejny DCA — sumaryczny (Amp Env), sterowany wylacznie z osob- 
nego generatora obwiedni (Env 4), moduł wyjścia (Output + Pan) po- 
zwalający ustalić położenie instrumentu w przestrzeni, modulację pa- 
noramy, etc. Kończy się to na procesorze efektów. Wszystkie w.w. blo- 
ki pracują bez zarzutu — szczególnie podoba mi się filtr oraz 
bardzo urozmaicone możliwości modulacji: przez siłę uderzenia, 
nacisku, generatory obwiedni czy generator niskiej częstotliwości o 5 
przebiegach, którego głębokość wpływu może być stała, lub sterowa- 
na w czasie przez jedno z 12 (!) źródeł — do wyboru (np. generator ob- 
wiedni 1, 2, 3, 4, kółko, regulator nożny lub inne). Procesor dźwięku 
umożliwia równoczesne użycie do 4 efektów (Reverb, Delay, Chorus, 
EQ, Gate, Distortion, Exciter) w różnych konfiguracjach. Brzmi czysto 
— przydałby się jednak dłuższy czas opóźnienia (Delay tylko do 250 
milisekund). Osobny i rzadki specjał to zapętlanie obwiedni (looping 
evenlope) — daje dużo nowych możliwości dynamizowania brzmień. 
DPM może wczytać do swej pamięci RAM próbki z kilku źródeł: swej 
stacji dysków, komputera, dowolnego samplera działającego w trybie 
SDS (Sample Dump Standard) wreszcie dodatkowej przystawki (rack 
9 cali) DPM SX, która zamienia nasz instrument w pełnowartościowy 
6-bitowy sampler z pełną edycją próbek — przy zachowaniu wszyst- 
kich dotychczasowych funkcji. Sekwencer jest kolejnym przykładem 
inteligentnej roboty załogi Peaveya. Mieści dosyć nutek (40 tysięcy) 
i daje takie wygody jak choćby możliwość wielokrotnego dogrywania 
do każdego śladu nowych dźwięków (w ten sposób można np. utwo- 
rzyć na tylko jednym śladzie całą „wieloosobową” orkiestrę perkusyj- 
14, lub sprytnie dołożyć szczególnie trudne technicznie figury — tzw. 
efekt wirtuoza). Edycja — od całego utworu do pojedynczych nut, 
umożliwia laboratoryjną wręcz precyzję przy obróbce sekwencji, 
utworu, czy ścieżki. Można np. na paru śladach wgrać kilka solówek 
i złożyć z nich jedną, sumując najlepsze fragmenty w całość. 

DPM zapamięta na każdym ze śladów dowolną zmianę głośności 
(można więc jak w normalnym mikserze robić wyciszenia i zgłośnie- 
nia), jak też programu lub instrumentu. Wysyłka sygnału z każdego 
śladu do multiefektu jest również osobno regulowana i zapamiętana, 
co dodatkowo pozwala uplastycznić nasz utwór (np. ślad basu bez po- 
głosu, ale gitara, czy saksofon — każdy wg. potrzeb). Również, jak 
w mikserze, istnieje możliwość całkowitego stłumienia dowolnych 
śladów (TRACK MUTE), co pozwala na szybkie odsłuchanie dowolnie 


wybranych „x” z „N” już nagranych ścieżek (bardzo pomocne przy 
dużych zagęszczeniach faktury utworu). 

W sumie DPM może zapamiętać 2 x po 50 sekwencji lub 2 x po 
10 większych kawałków (songs), tworzonych z w/w sekwencji 
(do 76 maksimum). Song może zawierać zmiany tempa i powtórzenia 
poszczególnych sekwencji. 

Wyrównywanie rytmiczne jak i korekcja parametru Velocity 
(od 1% do 255%) dla każdego ze śladów daje dodatkowy komfort przy 
„ożywianiu ” czy korekcji utworu. 

W krótkim czasie, bez pętania się po klawiaturze komputera, nagra- 
lem na DPM 5 bardzo złożonych i skomplikowanych (celowo) utwo- 
rów, których edycja poszła też „jak po maśle”. Ale nie tylko mnie wy- 
szło. Również mój 9-letni syn Kamil po krótkim wprowadzeniu... wgrał 
bez większego trudu swoje 2 kawałki. Za sekwencer — piątka z plusem. 

W sumie DPM 3 SE+ jest przykładem udanej konstrukcji. Duże 
możliwości tworzenia brzmień, wiele oryginalnych rozwiązań syste- 
mowych, funkcjonalność i ogólny sympatyczny wygląd przy niedużych 
rozmiarach i (proporcjonalnie) niewygórowanej cenie z pewnością 
przysporzą mu fanów i u nas w Polsce — zarówno wśród rockmanów, 
jazzmanów czy new-age owców (w Stanach jest używany m.in. przez 
Michaela Boltona i keyboardzistów z takich kapel jak Billy Idol Band, 
Earth, Wind & Fire, Cinderella, Whitesnake, David Lee Roth, Aretha 
Franklin, Slaughter i in.). Znakomite oprogramowanie DPM 3 SE+ 
(brzmienia i próbki), które dodatkowo sprzedaje Peavey na dyskiet- 
kach i kartach ROM jest wyłącznym dziełem słynnej kompanii Proso- 
nus, której niech wystarczy za rekomendację to, że robi brzmienia dla 
najdroższego i najlepszego syntezatora na świecie — Synclavier. Oczy- 
wiście wiele innych firm również sprzedaje brzmienia do DPM — patrz 
pismo Keyboard. Dostępne są również programy komputerowe 
umożliwiające tworzenie i przechowywanie: brzmień (m.in. 
Macintosh). Dla tych, którzy interesują się modułami dźwiękowymi 
(bez klawiatury) Peavey ma wersję rack 19' omawianego keyboardu — 
pod nazwą DPM V3 — bez sekwencera, ale za to z większą ilością 
brzmień na pokładzie. (200). 

Na tym historia się nie kończy — np. hitem wśród zawodowych kla- 
wiszowców jest ostatnio inny wyrób Реауеуа — DPM C8 — 88-klawiszo- 
wy master keyboard z ważoną, młoteczkową klawiaturą. O tym, jak 
i innych urządzeniach dla keyboardzistów — przy innej okazji. 
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